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Ze szezołką 
• • '1 gromnicą 

TERESA JERZYKO'WSKA 

Tegoroczne, poznań5kie Giełdy Krajowe 
„ "\v io::.na 8'1 ' odbywctfy im: - jesh w 1erzyc astro­
!ugom - w W,YJątkowu spr.i:yJaJącym Lermmie. 
W tym samym cze.si~ rozpocząi się bowiem 
a::.trolugkzny rok Menwrego, ktoi·y „czuwa nucl 
;zdolno:sciami intelektualnymi, obda1·;za nas jus­
nościq myśLi, darem wymowy 01·a.z umie3ętno­
ściq prowadzenia targów i nego.;;3ac3i. S;zczegoL­
ne pole do popisu będą miaty w tym rolcu oso­
by WJITtUJące się lza1tdle1n, gospodarką, opt!ra­

CJu.nii tmanisowumi, komunil~u.c3ą, racjonal1zutor­
siwem t wynatazczoscią ..• ". 

L:.apewne mew\elu z ucz.e:;tnil>ow Giekl Wio­
senn:i<.:'\ -· "l.<i.>ovnm 2.~ t:.\.i:on:ł i;irouucentow, lal>. 
\. \>am.1l.owcow - 2.apoz.nału i;i.~ przed wn<>.c.uem 
au l:'oznarJta z trescią a.strnlog1czne3 przepow1ed­
m, która obie strnny powinna natchnąc opty­
nJJ~nem i zachęcie do szczegol11ie ozywionej 
azJ«lalllu::;ci, Tymczasem optym1an.;m jakos 11.ie 
wiało, I ozyw1enie było ta~e.i m1i::erne. uw­
szen1, prt.cd boki;ami pwuucentuw ustawiały si'< 
111ug1e i.oletki p1zecti;taw1cieli ha.1dlu, ale .. , lJo 
kv111J1k o : • P ni tu ie •i;tala I b; lai i 
Pr7ed (Jan ... m • Jakos Ili~ doch0Jz1ło. , 1e b 10 
ro'" ni ez wiaać - oosc W.) L'&t:nycn jeszcze w 
zeszłym rolrn - prób zapewnienia sobie więk­
szych dostaw atrakcyjnych towarów metodą 
przemawiania do produkcyJnych sumień przed­
stawicieli przemysłu przy pomocy pękatych bu­
telek czy pudełek z czekoladkami. 

- Handlowcy zachowują się tak, Jakby w 
gruncie rzecz.y było im obojętne, co i ile dosta­
ną - i.twierdzi! w rozmowif' Jeden z wystaw­
cow. pr . .:yjezdza1ący do Poznania od lat. 
TaJ>1ej i;pokojnej atmosiery nie pamiętam od 
dawna ... 

- To, co wynika z programu operacyjnego i 
objęte Jt!St centralnym sterowaniem przestrzen­
nym i tak muszę dostać. - to głos jednego z 
handlowców. - Tuta3 11iby mam wybierać asor­
tyment, uzgadniać ternimy dostaw. Robię to, ale 
bez żadnej gwarancji że umowy zostaną do­
kładnie zrealizowane. Nerwy, bieganie od jed­
nego do drugiego producenta nic tu nie pomogą. 
Może dlatego atmosfera na tegorocznych giel­
dach itst tak ~po!rnjna? 

Z założenia Giełci:v Wiosenne są imprezą 
skromniejszą od Jes{ennych Targów Kra;owyci:J, 
mają takze charakter zdecyclowame roboczy 
(eki;pozycja nie jest udostępniona do zwiedza­
nia publiczności). Mimo to producenci stawili 
się licznie - ponad 1200 wystawców, prezentu­
jących swoje wyroby na 54 tys. m kw. po-
wierzchpi. ' 

Przyjechali nawet tacy, którzy nic zupełnie nie 
mieli do zaoferowania, a pochwalić się mogli 
jedynie saldem wnów zawartych już wcześniej 
na odbywających się w niektórych rejonach gieł­
dach wojewódzkich lub bezpośrednio w zakła­
dzie. Wśrod reprezentantów zakładów kluczo­
wych znalazła się nawet FSM. I co proponowa­
li handlowcom? Samochody? Ależ skąd! Sprze­
dawali gumowe uszczelki do okien. 

Najliczniejsi, jak zwykle, byli rzemieślnicy 
spółdzielcy. 

Podczas. gdy w roku ubiegłym wartość gieł­
dowej oferty wyniosła 22 mld zł, obroty nato­
miast przekroczyły 40 mld zł, w roku bieżą­
cym szacunkowa wartość of~rty wynosiła aż 
100 mld zł -<w cenach bieżących). Wcale to jed­
nak nie oznacza. że towary nas zasypia. a w 
handlu powstaną ponadnormatywne zapasy 

BEZ SPODNI, ALE W WEŁNIANEJ 
JESIO·NCE 

Dla przykładu - przemysł odzieżowy, który 
nie pokazał nawet w oołowie swoich możliwo­
ści, .. poukrvwał moce"', oferując handlowi mniej, 
niż wyniosły ubiegłoroczne. giełdowe obroty. 
Poznań nie jest oc?ywlście jedynym miejscem 
kontraktacji i -- iak twierdzili Pt'7edstawiciele 
zrzeszenia producentów odzieży - faktyczne do­
stawy do sklepów będa co na;mniej na pozio­
mię roku ubiegłego. a nawet powinny być \\-YŻ­
sze. Mimo to należy liczyć się z poważnymi bra­
kami - zwłaszeza trudno będzie kupić koszule 
i spodnie. 

Handlowcy narzekali, że co atrakcyj-
niejsze wzory okryć i ubiorów okazu- 8 
ją się, gdy przychodzi do konkretnych 
rozmów .. ,koi1cówkami" produkcji eks­
portowe~ bqdż też modelami uszytymi 
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• \Vioska dziecięca 
prosi10 głos 

• Blaszany bębenek 
• „CzaroWniee" i rakiety 

nad Albionem 
• Portret prezydenta 

Brutalny wdzięk uwodziciela 
EUGENlUSZ IWANICKI 

Jest przystojny. To jego atut. Może się podo­
bać, choć trudno uwierzyć, by wszystkie ko­
biety, które kładły się z nim do łóżka, zako­
chiwały się w nim od pierwszego wejrzenia. 
Tym bardziej, i~ zaloty trwały zazwyczaj krót­
ko: od momentu poznania się do pójścia do 
pokoju hotelowego mijał-O zaledwie parę go­
dzin. Z relacji Piotra K. jak i z zeznań posz­
kodowanych kobiet wynika, że nie był zbyt 
błyskotliwym amantem, raczej gadułą rzucają­
cym forsą na lewo i na prawo. Miał gest. Nie 
był on jednak cechą przyrodnią charakteru 
Piotra K., lecz wypływał z wyrachowania. Kai­
da, pozostawiona w restauracji złotówka, mu­
siała doń wrócić zwielokrotniona. 

ŻYCIORYS, W KTORYM Siii 
ZAPOWIADA 

Urodził się w 1962 r., a więc ma dopiero 22 
lata. Pochodzi z rod-ziny robotniczej: matka 
krawcowa, ojciec technik budowlany. Jedynak. 
Wychowywany niezbyt troskliwie. Jak sięga 
pamit:cią, matka zawsze była na renc·i• inwa-

lidzkiej. Trzy lata temu OJc1ec odszedł na eme­
ryturę. Było to jedn!l.k bez znaczenia, bowiem 
Piotr K. od kilku lat pędzi samodzielny żywot. 
Gdy miał 10 lat, r odzice się rozwiedli. Począt­
kowo mieszkał u matki, potem „zajęła się" nim 
dużo starsza od niego kobieta wprowadzając go 
w tajniki dorosłego życia. Miał wówczas zale­
d\vie 15 l~t. O szkole jakoś nie pamięta, ąlbo 
nie ehce pamiętać. 

Jego samodzielne życie wkrótce kończy siei 
schroniskiem dla nieletnich, gdyż nie mając do­
świadczenia i wprawy wpada na jakiejś kra­
dzieży. Ale w schronisku czuje się podle. U­
cieka przy pierwszej okazji. Włóczy się, trochę 
pracuje, ale nigdzie nie zagrzewa miejsca. · 
Mając 18 lat żeni się. Zostaje ojcem dziew­

czynki. Jednak jego szeroka natura nie mieści 
się wśród czterech Ścian, pomiędzy pieluszka­
mi, krzyczącym oseskiem, zapracowaną żoną. 
Ciągnie go przestrzeń, szeroki świat, przygoda. 
Kradnie więc samochód i ucieka. W sierpniu 
1981 r. zostaje zatrzymany i osądzony. Dwa la­
ta i sześć miesięcy więzienia. Początkowo ten 
fakt go przeraża, wkrótce jednak przyzwyczaja 
się do murów i do współtowarzyszy w celi. 
Zresztą nie siedzi cNugo, bo po siedmiu miesią­
cach zootaje zwolnion)' warunkowo. 

Skruszony, przyrzekając· poprawę, wraca do 
żony i nawet podejmuje pracę jako konserwa­
tor Zarabia 8 tys. zł. Początkowo czuje się 
n ieźle, ale wkrótce nachodzi go nostalgia i tę­
:kn_ota za przestrzenią, za zmianą, za łatwym 
zyciem. W domu się nie przelewa, mieszkame 
c:ągle n ie urządzone, kłopotów przybywa. Teś­
ciowie dają więc 40 tysięcy na kupno mebli. 
To przesądza sprawę : w czerwcu tegoż roku 
Piotr K. pakuje do torby co się da zabiera 
p :eniądze i wyrusza w Polskę. Jeszdze jest 
tr.ampem, wagabundą, może zwyczajnym łaz t - · 
k' em ze skłonnościami do drobnego złodzieJ­
stwa. Ale ten romantyzm topnieje szybciej niż 
śnieg w wiosennym słońcu. 

POCZĄTKI KARIERY UWODZl.CIELA 

Z Warszawy do Lodzi taksówkan 
wziął od niego 5 tysięcy . W ięc z faso-

10 nem zajechał najpierw pod „Centrum'' 
by ostatecznie zatrzymać się w „Ma­
zowieckim". 40 tysięcy w roku osiem· 



• 

p ~zegląd 
prasy 
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Wszystkich czytelnik6w, klo­
rzy \v naszej gazecie nic znu­
leżli w ubiegłym tygodniu 
wbrew uś"·ięconemu obycza.io­
w! - żadnyc'.1 tzw. numerów 
primaaprilisowych, serdeczr.Je 
dziś przepraszamy. Chcemy sie 
jednak wytiumaczyć, albo­
wiem nie było to żadne niedo­
pc:trzenie. le:z "celowy zamiar. 
Parę powodó•,v nas do tcE(o 
skłoniło: uważamy przede 
wi:,zystkim, że 

"rRAOYCJ'A 
BEZKA1R:NEGO 
'NABIERANIA 
PUBUCZNOŚCI 

kim ponownie si~ skompliko­
wala, mialem ,spoikanie . odby­
te w mojej rodzinnej Aliechow­
s;:;c:;yznie. Po spotkanm cale 
scila śpiewa'ta na pożegnariie: 
Jalcem jechoi. przez łoly1deict 
Urwal ·mi się tyrdek, myrdek.1 
A Maryna lupie-siupie /Tyr-
dek-rnytdek trzyma w do­
mu. 

Ten dom jest naszym 
mem, panie Reagan!" 

No znakom:te ... 

do-

Udany jest też wiersz „Hen­
ryka Gaworskiego" - „Wios­
na'84'', z tym finałem „Siucha:i­
cie: brandysyde,ici, niedocze-
kanie was::.e''! Słahlutko nato­
miast wypadła autodemaska- , 
cja ,.Polityki". czyli „wywiad" 
z Janem Rura1.'iskim, autorem o­
~trego ataku 11a paranaukc;, któ­
ry ja!wby poczuł bioprądy i 
sam zaczął Uldrawiać. Efekt 
byłby chyba lepszy, gdyby Ru­
rański t wypowiadajĄcy się, w 
wywiadzie dla „Poiityki" 
prof. Wróble\\'ski, nagle odwo­
łali ~we pogtątly, niemal na 
wzór Galileusza. 

„Veto" natomiast - wsrod 
wielu innych dowcipow, zaj­
mujących połowę numeru wy­
myśliło bon zamiennikowy 
złotówek na dolary, po kursie: 
J dolar US - 350 złotych (czy­
li państwo w roli c:inkciarza ... ). 

•. Od pierwszego kwietnia 
1984 z dobrod::!ejstwa przelicz­
nika 1::150 będzie mógi skorz;,­

tylko raz. do roku straciła stać prawie ka::cl11. \Varunkiem 
swój sens ludyczny ·- w każ- jest ukończenie' is lat, obywa-
dym raz.ie nie jest to już za- teLstwo polskie oraz przepra-
bawa o znaczeniu oczyszcza- coicanie najmnieJ '.? lat w gco-
jącym, wyz\\·a!a.i<~ca raz na _ja- podarce uspoii?cznionej. Każdy, 
kiś czas owego naturalnego, m- kto spdni te ·warunki, będzie 
s-tynktownego .ducha przekory mógl wymienić I.JOO zt miesiecz-
tkwiącego w każdym .z nas. Du- nie na bony :;amiennikowe 
cha przytłumionego przez kon- PKO." Opublikowana reprodu-
wencję i nor:ny życia zb~oro- keja bonu ma na rewersie 
wego nakazujące P?sługn"'.a~ zdj~cie sceptycznie uśmiech-
się prawdą lub czy?1s d<? n!eJ niętego ministra Krasiń.kie-
zbliżonym po to, bysmy o,1ę :a- go„. 
koś, z biedą mogli porozumie-:- Rownie śmieszny jest po-
wać. Odpust od tej reguły tez mysł v.·prowadzenia reglamen-
jest znormalizowany - raz .do tacji na bilety komunikr:.-
roku, w momencie znanym .. 1 cji miejskiej oraz finezyjne 
oczekiwanym przez wszyst~icn. przepisy kulinarne - m.in. ło-
Otóź zauważyliśmy, że w·ielu, soś marynowany, ~ałatka ze 

zbyt wielu osobom zn~dzilo się szparagów. schab z pomara11-
uleganie te.i konwencJl. W d?:- czami i banany z jagodami 
stęonym. nam polu obserwa~JI, (nb. są to przepisy w normal-

/ czyli PT . Czasopismach Kraio- nych warunkach możliwe do 
wych (naturalnie nie we wszy- ~ealizowania ... ). 
stkich) zapanowała nowa kon- Absurdalne (jak wydawalo-
\~·encja - Prima Apr~li~ .trwa bv sie na oierwszy rzut oka) 
cały rok. a więt' wyt~za1cie, u- pomysły ,,Veta". mają jedną 
wagę, drodzy czyt<;lmcY .. _aloo- wspólną ceche· - właśnie sa 
\Viem nie znacie dnfa .~rn E(O- możliwe do zrea!izowania w 
dziny. Przypadek „Veta · ktore sonv1aiących okolkznościaci1. 
„otwm:zyło" porno-shop w I_u- A więc jest to !akże rodzaj 
tym ubiegłego ro~u:· to ty_lt<:o przestroE(i dla nas. byśmy za 
klasyczna. naibardzieJ spekta- daleko nie posu·,..·ali się w 
kulam'.! -or_emi.e1·a ~o.we~o • s:~-. zbpżńyrn. dziele vlasnoreczne.-

„ lu -'-- :ta nimi (jos:tl.1 inru.... go deformowania otacz.aiacej 
List:v· .pism„ w. ktbrys:h P.Jer . - ~ 'na·s 'rzE!ciywistośei..: ,, "" ., 

szy kwietnia trwa cały ~ok. me Natomiast nie, jesteśmy pew-
będziemy przvtaczać. ·me vr.r- ni, czy do kategorii prima-
grzebalibyśmv się z proceso_w. aprllisowych dowdnów należy 

· Ale byłyby wśród nich m.m. zaliczyć domniemaną 

ODPOWIEDZ 
MIENACK!EGO MA 
ATAKI „POLITYKI" 

pisma de nomine saty.ryc~:· 
w któryd1 palącą potrz.coa ie„t 
w )l'OW<ldzenie kadka humoru, 
albo oisma p:..r excellence IJO­

litvezne. choć t:-;:iwinnv b".c <;(e­
ne3.J.ogicz.ne. E(dy7 . u_lubH)OYtn 
zaJęriem · ·ich redak~oro\v . 1e:t l•EIPEl!l•••••••liil•8 
g;-zebanię ·IV !ud1.k1ch zyc1ory-
sach i protokołarh (takie M_ę­
drców Syjonuł. lub chocb:v 01s­
ma reklamujące się jako orga.ny 
literatury faktu". a zatrudma­

j'ące tak zdolnych o_repara:~­
rów. że zrobiliby kariery wy-
pychając kolibry.. . , . 

0 parapsychologach, rozdzka_ 
rzach i biotera:)eiitach iuż na­
wet n;e wsnomn!nw. 

Ku naszemu zdumieniu 
sh„ierdziliśmv <e wyi.ei wv· 
mienieni . -;a 1~11mo . wsz:v4 ko 
nadal na ji:(orJiw.;zvmi W.\ ~na~v­
cami idei pięrwszęgo kw1etm~. 
Postanowiiiśmy ' zatem rne 
współuczestniczyć w dosl<1~· eza_-
11iu im alibi. czy wystawiamu 
sui E(eneris śv:iadecb.va mora!· 
n ości. . . 

Wszelako dla cyniczne.i uc1~:-
chy pos,t'anowiliśmy zrobic 
krótki 

PRl.F.GLAO 
NAJCEl~!F.!ŚZYCH , 
DOV!C"~ÓVf 

• 
z oierwszokwiet1iinwe~o urob· 
k11 (Ale to 7.adn~ miara nie o­
znacza. 7.e którekf'll wiek zacv­
towane teraz lllsmo (!otowiś­
mv nomiP~rić na wsnomni;rnei 
wrze<niet li„dP - żad11ą mia­
rfl 'l r:>rvm •vir,dfl niew:itnli­
wie „Politvk<i" Inr 1~ - :Jl O? 
841 i . .Veto" (111' 14 - 01 .(h. 
84) 

„Politvka" sprenm·nwalti 
piPtna<I'! ~l,ronę. dn.1k 11 i:::r 11.as­
tisze •wvch uluhkinveh a\I to· 
ró•„ 7. uiubionvch . nism. Do 
najleo~zvch zalirzamy knnge­
ni;i hi::i .. ondri'ihke" stylu Vlładv· 
sław11 Mar-heika. Oto próbka· 
„Ciiciała mnif' ?otrzymać w he· 
tnch. Te.,.eno1ba Grypo Opew­
cyjna. - Leż, chłopie! - . po-
wiada. Ale jo.k tu leżeć. rid i1 
kokosza sie o·paru ·vojnu na 
Bliskim Wschnr!:oie, Ul której 
d<1mtrl'h W!:'l.'C! iden11°P ri.11-
gęski różne 'rria~cowe · !iski w, 
owcze.1 s1<-órze. '1nhtujqcP. na 
moczqrach„. (.„) Chociaż sy­
tuacja w T'n'.ojko,,cie Bermudz-

2 ODGŁOSY 

z.amieszczoną we wspomnianym 
tu numerze tego tygodnika. 
Data te.i publikacji jak i oew­
ne „specyficzności" stylu każą 
orzypuszczać, że iest to apo­
kr.vf. Gdybv tak bYlo istotnie, 
bvłby to i eden z na ibarclziej 
niesamowitvrh n:.1mert'iw" w 
ćwierćwieczu .,Politvki". - Ale 
rnożP Zhhmiew ' ien:wki sam 
wymyślił . 7e „ni 11i<> r.hndzi o 
mo1o nruwate. nd,Ji .~tamu nni 
nieniPdz1.1 m1 niP hrttk. 'i'e u­
kr11wam · how-iem nni ,ied neqo, 
nni rirnoieno f„.) Tak więc nie 
ch•Jdzi tn o ,ęprnwy prvwatne, 
lecz o rzec:> duż'l większego 
kalihru: o d.„ A konkret·11ie o 
to. u 1-cooo młodzi.ei będzie o 
cl„. czytać - u na.• czy u nich? 
Z ksin±ek Leqalnie w11danyc\ 
1i· PRL? Czu też w·l!damv mio-
d:::iei na vastwę c1r11.klnr im-
portownnuch. meleoalnuch. 
soro1onc17am1ch rio k:ra;11 aro:> 
fr1hr11l<01„n1111rh ró:'.:n11mi vo-
żnl się BMP so0.•nhami? i3n 
od d... pannw!P z . .Pniituki'' 
11le ma uriiu:zki , 'lnhiendP ja 
z sobo do qrribu.. Rzerz 1riec 
w tym. v1 czyim „ęlrn ma huć 
d ... ? W ręku naszym czu na­
s::eoo przeciwnihi? Komu i 
c:::Pmu ma shtź1J('?" 

Przyzna jemy. i'P je$teśmy zde­
zorien tnwani - albowiem nie­
.co fał~zvwie to pohrzmie :va. 
jak na znnn" nam <:kad inr.d 
ooglarlv 7.hiP~niE''''a NiP.P<'Clde­
e:n. NRtomiast wierny na pew-
no , 7.P 

FE1~0ME~ 
. ~•(·.~n.•· A. WEK" 

nie przestaje budzić zaintere­
sowania ooinii t'•J<1wet w ore:a­
nie . .1rn7de110 konsumPnta" 
(„Veto" nr 14 - 01.04 84) nie· 
iaki Skropion (ktM. to taki. 
ach któ7?l donosi. ŻP przehrnął 
rirze7 ilwa tnmy onwif'~•·i 1''ie­
nat'kie'!n .. l'l;w w roku .„ Ski· 
rola\vl<arb" n przy nlr.azji 
k•ia·ike 7.\\'a7vt -- wvs7łn mu, 
że woluminy ważą około kilo-

grama., więe cały nakład fi() 
ton„. 

Bohaterski Skorpion, znany do 
tej pory bojownik o czystość 
mleka, rozciągliwość gaci 1 

skarpetek oraz o dobre obycza­
je w handlu pietruszką (elimi­
nowanie zgniłej naci.„), zabrał 
się za literaturę z właściwą mu 
jadowitą ironią: „( •.• ) z catq 
pewnością w przypadku „Ski­
roławck" mamy do czynienia z 
autentycznym arcydzieł.em 
czego można zresztą bylo się 
spodziewać po autorze, który 
na listach bibiiotek wyprzedza 
Mickieu;icza, Pr 1J~r1, O; zesz1:o· 
wą i Barbarę Gordon. ( .•. ) Wy­
daje się, że trzeba jed·nak od­
ważnie i konsekwentnie stwier­
dzić, iż Owidiusz, Boccacio, 
Ariosto c::y też Aretino i 
Braniome nie wytrzymują po­
równania z naszym reprezen­
tantem. Po ·p-rostu jest on od 
nich lepszy, w~e o tym i robi 
.<. nimi, co chce, w dowolnej 
pozycji poczynając od mis;io­
narskit?j, a sk.01ic:::ywszy na iw­
lankowo-lokcio·1.vej ... ·' 

I dalej w ty;n stylu. Na plus 
(może plus-minus'?) należy 
Skorpionowi zapitiać jedynie 
podjęcie trudu przeczytania c&­
lej powieści t-:.ienatkiego. Tak 
przynajmniej .:::am wyznaje„. 
Ale i co do tego - jak całej 
jadowitości tego robala - ma­
my \\'ątpliwości. Albowiem u­
\\·aż11a lektura ,.Raz w roi-;.u w 
Skiroławkach" dopro>vadza do 
wniosku. że jak na reklamo­
„,·aną powieść pornograficzną. 
tzw momentów jest w niej 

, stanowczo za mało.„ nie więcej 
r.iż 15 proc. zav.;artości. Jest 
to pewnie nieco więcej, niż w 
przeciętnej ludzkiej egzysten­
cji, lecz przecie z usprawie­
dliwionych powodów - choć­
by prawa do twórczego. swo­
bodnego kreowania rzecz:vwis­
toś~i fabularnej, po\vieścio­
\i,;ej. 

A więc jed11a rada po r~z 
wtóry: czytajcie .,Skirolawki" 
jeżeli chcecie o nich pisać. I 
nie tylko - czjiajcie w ogóle, 
jeżeli interesu}eci<" się W$Dół­
czesnym moralitetem, uwikła­
niem człowieka w walkę dobra 
ze złem. 

Do fenomenu „Skiroławek" 
- jako po trosze współodpo­
wiedzialni za jego n&rodziny 
- jeszcze niebawem wroc1my. 
Teraz zaś będzie o ludziach, 
którzy 

WIESZCZĄ UPA·~EK 
RE?ORTAtU 

0 \'i_ 'Ql'lip~\ęj .t.i~a~e , J.YAAdnio­
wej. Tego reoortażu. który nie­
gdyś był fundamentem jej 
czytelniczego powodzenia. 

Przed kilkoma tyitodniami 
Anna Strm'lska uskarżała się w 
.. Odrodzeniu''. że starzy fa­
cho1vr:y odeszli cln reoorterki. 
a młodzi sie nie kwa1}i:3. zaś 
polska współczesność czeka na 
rzetelne opisanie„. Istotnie, 
kryzys ty.e;odniowęgo reoorta­
żu jest faktem - warunki u­
prawiania tej szczególnej oro­
fesji dziennikarskie} pogorszy­
ły sie znacznie. Wzrosły kosz­
ty własne> szpe:'ania po różnych 
dziurach w całym kraju, do 
wyiazdów na delE'11ticie doo!a­
ca się dziś (yle. ze żadna. na!­
wyższa nawet wierszówka nie 
zrekompensuje •.vvdatków. _Po­
za ·t.vm cieżko 1dobvwa się za­
ufanie ludzi.„ E·\·entuali1i rnz-
1nówcv reoorterów ucieka.ia w 
prywatność. zamyka ią ~ię "' 
niedostępnych azylach, nie 
wit>rzą w dobre intencje. 

To wsz.vstko pra\vcla 
wnikliwe „osluchiwanie" życia 
snołeczne~o jest dziś zajęciem 
dla ~zczei:(ólnie wytrwałych en­
tuz iastów. nie r\bających o 
byt materialny lub dysponu.ią-

' eych nokaźnymi zabezpieczenia­
mi. Nic dziwnei:(o, że ich ma­
ło. 

A nadto w najbliższej przy· 
szłości 

OO UPAD~U 
QEPORT4.ŻU 
!>?7Vr.,,'!"ł! S~~ P·lł.A 'łlO 

PRASOWE 

- tak orrsnajmniei twierdza 
uczestnicy d~·sku.~ii w reclakdi 
.. Tu i Teraz" fr.r 13 - 28.03. 
84\ - ~tefan Kozir-ki. .T<azi ­
mierr. KoźniewRki. S~ani~ław 
Podemski i Jerzv Urban. ma· 
jac orzeriw ~obie zdanie rlor 
dr hab. Bo~dana Michalskie'!c 
najlensze~o w Polsce znawcy 
prawa prasoWP.E(l'I. 

DzieBnikarze hvierdzą, że 
reoorta:l zo~tanie uśmier~ony 
przez szeroko wprowadzony w 
nowvm orawie . pra~owym obo­
wia~ek autorvzacji. Oto <'O są­
dzi .Terzv Urhan: „l$tniejP­
rzeczywiście '}JOCZ ncie sakral­
nosci slovio rlr11k1Jma1iego. 
przekonanie. :e ie.~1i ja mam 
cok nn1„;prl !ie:< do druku. to 
m.usze to pou>;<>d?ieć w zupet- · 
nie specfolne:i konwencji. I lu­
dzie niepotrzebnie, tylko w 

• 

imię tego przesądu, tego 1!.a• 
w·yku spolecznego niszczą 
wszelką oryginalnoś~ 1wojej 
myśli, wszelką oryginalność 
sposobu wypowiadania się. O­
bawiam się, że nowy przepis 
prawa prasowego może tę ten­
dencję poprzez wymóg autory­
zacji - umocnić". 

Na co Bogdan Michalski: 
„To nie jest taTc grożne (.„) 
prawo prasowe dotyczy tylko 
tzw. wypowiedzi dosłownych. 
:r.·ie dotyczy to formy reporta­
żowej, czy &yntezy literack'iej 
1„.> To dotyczy tylko takiej 
sutuacji, kiedy pisze się, że 
„X powiedział" i potem poda­
je dosłownie to, co on powie­
dzial.„ nie wycluje się, aby ten 
przepis miał zubożyć reportaż. 
( „.) Opisowa 1·elacja będz·ie już 
poza obowiązkiem autoryzacji 
przewidzianym w prau:ie pra­
sowym." 

W tym miejscu istotną wąt­
pliwosć podnosi Stanisław Po­
demski: „Każdy 1·ozsąd.ny czło­
wiek ~ kiedu prześle mu się 
do autor11:acji jego slowa wy­
jęte ::: większej całości , odmo, 
Wi autoryzacji. Nie znam kon­
tekstu - pow1e. I tym samym 
może uniemożliwić publikację, 
bo tekst bez jego wupowiedzi 
może stracić sims, <~.)" 

Bogdan Michalski godzi się, 
że: „Rzeczywisc-ie niebezpiecze-i\­
stwa takie istnieją. I będą ist­
nieć, dokąd się rzecz nie utrze 
w praktyce." 
Otóż to. Trudno być zwolen­

nikiem takiego prawa, które 
ma się „ucierać'' dopiero w 
praktyce, którego reguły inter­
pretacji mają powstawać w 
wyrokach s-ądowych. czy opi­
niach Rady Prasowej. 

Uczestnicy dyskusji zwracają 
uwagę na kilka innych nie do 
koi1ca oczywistych - na grun­
cie nowego prawa prasowego 
- kwestii. Jedną z ważniej­
szych jest sprawa reporh1żu 
sądov„·ego, a ściślej: ograni­
czeń nałożonych na swobody 
dz.iennikarskie w tej mierze -
m.in. chodzi tu o zakaz dys­
kusji nad postępowaniem są­
dowym do czasu \'lfYdania V.."J·-
roku w pierwszej instancji, 
zakaz ujawniania danych 
identyfikujących, czy ostatnio 
sformułowany przez Sąd N aj­
wyższy zakaz korzystania z 
akt. 

Piszący te słowa przez kilka 
lat zajmował s·ię reporterką 
sądową. spędził wiele godzin 
na rozprawach, przewertował 
setki tomów akt sadowvch. 
Zawsze chciałem możliwie 
szybko i w miarę obiektywnie 
plsa~ o wielu sprawach tego 
tyµu, t.wlas?.C'Za, gdy stawały 
a<ię 1 przedmiotem szerokiegó· 
zainteresowania społecznego. 
Po pierwsze dlatego, by uni­
knąć zarzutu, że prasa się nie 
interesuje tym, oo nurtuje o­
pinię publiczną, po drugie 
bv w miejsce plotek wpro1'·a­
dzać rzetelne infol'macje o fak­
tach. A że zdarzało się (nie­
zbvt często) palemizowac z wy­
rokami - trudno, sady nie są 
ex lege wolne od krytyki w 
naszym kraju, Częśdej wszak­
że udzielałem wsparcia orze­
czeniom sądów. 

W obecnych warunkach 
prawnych uprawiania reporter­
ki sądowej chyba już nie wró­
ciłbym do tego zajęcia, tak 
ściśle reglamentowanego 
pozostało jeszcze parę swobod­
niejszych dziedzin pracy dzien­
nikarskiej.„ 

Niestety, .ie.st tych dziedzin 
coraz mniej. Prawo prasbwe 
wprawdzie ściśle dekretuje 
swobodę krytki i dostęp do in­
formadi. ale wszystko sprowa­
dzać się będzie w istocie do 
prowadzenia procesów sądo­
wych, mających uprawndenia 
te wyegzekwować. Prasa jako 
narzędzie opinii publicznej zo­
stała ujęta w rygory procedu­
ralne. nie zawsze pozwalające 
szybko reagować na zjawiska 
życia społecznego - zanim no. 
wyorore.'<u.ie sie l)rawo do in­
formacji. ta przestanie kogokol­
wiek obchodzić; eazet:v żyją z 
dnia na dzietl., procesy trwają 
miesiącami„„ 

A obrażonych i obrażalskich 
będzie nrzybywać. Oto np. 
gazety doniosły, że na stotPk 
dyrektora Fabryki Pras „Hy­
domat" 

J>O·WROCIŁ 
OSŁAWIONY 
•MtYMIER 
E9MUN'D NOW A,K 

wokal działalności którego to­
czył się namiętny spór przed 
trzema laty. Powrócił legalnie. 
w drodze konkursu. I już 
pierwszego dnia _oświadczył, 
że on sam jest wart tyle. co 
trzystu, a może nawet tysiąc 
in?.,·nierów ... 

NI) i zwróć takiemu uwa::(ę. 
że nawet geniusz techniczny 
może brć śmie.o;zny jako czło­
wiek. Proces murowany. 

TOMASZ SAS • 
/ 

Minąl tydzień 
. . . 

:'"" . . . . ' . . . ~ . . - . ~ 

IX KONGRES ZSL 

zakończył czterodniowe obrady w '1..\7arszawie. 768 delegatów re­
prezentujących 480 tys. członków chłopskiego stronnictwa pod• 
j~ło decyzje o przełomowym znaczeniu dla przyszłości ZSL -
uchwalono deklarację ideowa, program i nowy statut stronnie· 
twa, które - jak powiedział wybrany przez Kongrel!I prezes NK 
ZSL Roman Malinowski - powstały w wyniku walki politycznej 

i dokumentują niezachwianą wolę partii chłopskiej odpowie­
dzialnego współuczestnictwa w kształtowaniu dnia dzisiejszego 
i przyszłości Polski. 

DEKLARACJĘ WYBORCZĄ PRON 
•,_-· ·--~-~··_;....- - - • ·-- --::---'· -;--.-::7' 

oµublikowala Rada Krajowa Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodu,vego. Dokument ten zawiera w sobie określenie płasz­
czyzny i p1·yncypiow politycznych, z Jakimi wszyscy obywatele 
akceptuJ<!C.Y ideę porozumienia, odnowy i konieczność koncentra­
cji wysiłku narodowego na wyjściu z kryzysu, staną do wyb.o­
row do rad narodowycn - ~ego podstawowego ogniw.a władzy 
państwowej, decydującego o praktycznym obliczu i konsekwen­
CJach zasady ludowładztwa i Wlij)ółuczestnictwa wszystkich w 
akcie rządzenia. 

Do politycznych treści tego doku1'Dentu powrócimy niebawem 
szerzej - w przedwyborczym cyklu komentarzy „Odgłosów". 

DO KONSULTAC.i'l SPOŁECZNEJ 

skierowano trzy projekty ustaw mających na celu wzmożenie 
ochrony interesów państwowych i społecznych w obszarach szcze­
gólnie narażonych na wzmagające się przypadki naruszania po­
rządku publicznego. Pierwszy z projektów to nowelizacja prawa 
lokalowego, mająca na celu ochronę substancji mieszkaniowej 
przez zdy:scyplinowanie użytkowników i administracji. Drugi pro­
jekt dotyczy nowelizacji kodeksu postępowania karnego poprzez 
oi>Jęcie niektórych szczególnie uciążihvych przestępstw - m.in. 
włamań, pobić, oszustw w obrocie towarowym i spekulacji -
możliwo:;cią ścigania i karan:a w trycie przyspieszonym. Trzeci 
projekt poddany konsultacji to ustawa o wzmożeniu be-..:pieczei1-
~twa i dyscyplh1y na PKP. J~k się okazało, osiągnięcie popraw-y 
funkcjonowania kolei nie jest mozliwe przy stosowaniu obecnie 
obowiązującycl1 przepisow o~ólnych - potrzebne są szczególne 
środki dyscyplinujące - w tym. takze wzmożenie represii kar­
nej - dla zapewnienia bezpieczei~stwa pasażerów i ochrony mie­
nia powierzanego przewoźnikowi oraz wymuszenia sprawności 
działania całego systemu transportu kolejowego. 

Propozycje Komitetu Rady Ministrów do Spraw Prze;.trzegania 
Prawa, Porz<1dku Publicznego i Dyscypliny Społecznej, po kon­
sultacjach, zostaną i;kierowane do Sejmu w trakcie bieżącej 
sesji. 

ZIMA BEZUTOSNIE PRZYPOMNIAł.A 

o swym istnieniu i możliwościach wszystkim tym, którzy il!z 
uwierzyli w ostateczne i nieodwołalne nadejście wiosny. S11ieżyce, 
które objęły ponad połowę kta3u, s~czególflie aaly się we znaki 
mies?.kańcom Łod'L.\. i ;,ąsiedni.cb. wolewód?.\w. Obfite opady :z: 
piątku na sobotę częściowo sparalizowa1y 'l{ofoufiiltację drogową 
w rejonie Łodzi, a w mieście spowodowały ogromne zakłócenia 
w ruchu tramwajów i autobusów. !\a ulicach i drogach nikt nie 
uprzątał śniegu, ·zabrakło sprzętu i ludzi - zimowa mobili2acia 
została odwołana na sygnał kalendarzowy. A przeci.e7. w naszym 
klimacie dość częste są przypadki takich „e)\scesów" vogody na­
wet w kwietniu czy (na szcz\lście rzadziej ... ) w maju. Kto odpo­
wie za mefrasobliwość i brak wy<'6>raźni'! 

PODWY%KA CEM BEMZY·MY 

od 1 kwietnia br. to nie pnma aprilis, tylko narzucon!l prze:z: 
możliwości zaopatrzeniowe .konieczność - stwierdzili przedsta­
wiciele Urzędu Cen i Centrali Produktów Naftowych. Tak więc 
- jednocześnie z wprowadzeniem nowego, ponoć „szczelnego" sy­
stemu reglamentacji paliw - benzyna żółta kosztować będzie :>O 
złotych a niebieska 42 (olej napędowy nie zdrożał - właściciele 
silników wysokoprężnych IJadal uprzywilejowani...}. Zdrożały też 
przejazdy taksówka.mi - obecnie 15 zł za kilometr. Wzrost cen 
paliwa, mający wpływ na-ogólne koszty działalności gosp?dar_czej, 
zapewne spowodujP. nieznacz.ny wzrost innych cen towarow l us­
ług, zwłaszcza w sektorze nie uspołecznionym„. 

AŻ CZTERY DZlEWCZYMY Z ŁODZI W FINALE 

wyborów najpiękniejszej Polki roku bieżącego - doniósł „Ex· 
press Ilustrowany" - Agata, Katarzyna i dwie Iwony •.. bo staw­
ki 41 finalistek trafiły po wielogodzinnym turnieju (m.in. dwu­
sk1pyta;.1iowy test - po jaką cholerę właściwie - czy badano in­
telekty, czy urodę?); odizolowane od świata, poddane seansom 
fotograficznym i wszechstronnemu szkoleniu wystawione będą 
niebawem na widok publiczny w Sali Kongresowej. Wybory te 
ze wszystkiego na świecie nam najbardziej przypominają kon­
traktację surowca dla chłonnego przemysłu rozrywkowo-rekla­
nfowego - cała ta hucpa, obojętnie przez kogo i pod jakimi 
szlachetnymi hasłami organizowana, po prostu nie jest fair.„ 

ZAROST l'EST SZKODLIWY DLA ZDROWIA 

- stwierd2ił radziecki lekarz l\I. Dmitrijew, albowiem broda i 
wąsy nie są filtrem · oczyszczającym wdychane powtetrze, ale 
swoistym magazynem trujących substancji Jeżeli tak jest w isto-

· cie to liczni ostatnio brodacze i wąsacze będą musieli zrewi­
do~\ ać swe poglądy na tę ozdobę męśkiej urody. Zapewne zwięk­
szy to nacisk na rynek sprzętu do golenia.„ 

Tymczasem dziennikarz „Rzeczypospolitej" (nr 69 21. 3. 1984 r.) 
z troską pyta, czym będziemy się golić, albowiem u monopoli­
sty ż:rletkowego, w łódzkim „Wizamecie". produkującym 400 
mln żyletek rocznie. wyczerpano już niemal wszystkie możli­
wości produkcyjne. Jedyny ratu11ek, to opanowanie nowej tech­
nologii produkcji ostrzy w plastykowych oprawka-:h. 

Pl·ERWSZY SUKCES W , WYBORACH MISS 

nal'eźy do Lodzi. Tyle, że nie w „branży" pań - jest to sukces 
kynologiczny. Jak donosi dobrze poinformowany nie tylko w 
ludzkich, ale i psich sprawach „Express Ilustrowany" z 23 mar­
ca, suka ra6Y cocker spaniel - Eza z Zielonej Czantorii (na\e7ąca 
do mieszkanki naszei;:o miasta) została Międzynarodowym Cham­
pionem Piękności. Czekamy na sukcesy międzynarodowe d\nmoż­
nych miss. 

Vl,CESEKA TOR .• 
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P
rzed zapowiedzianymi na 17 cterwca 
1984 roku wyborami do rad narodo­
wych miały miejsce dwa ważne wy­
darzenia, które niejako otworzyły po­
lityczną kampanię, przedwyborczą. 

Mam na myśl:i Krajową Kon!erencJę Delega­
tów na IX Nadzwyczajny Zjatd PZPR oraz IX 
Kongres ZSL. Krajowa Kon:ferencfa Delegatów 
przyjęła .,'Rezolucję o zadaniach partii w wy­
borach do rad narodowych", w której czyta­
my między innymi: 
.,Członkowie partii świadomi swej odpowie­

d:;ialno§ci za dziefi dzisiejszy i przyszłość kra­
jit, skonsolidowani :::e wszystkimi sitami sku­
pionymi w PRON, wezmą uktywny i powszech­
ny itdzial; w twor-::eni·u loka/.nych programów 
wybo1„:;zych. w wyianianiu kandydatów na 
radnych i w samych. wyborach. Naszym .:a­
daniem jest rekomendowanie spośród członków 
partii, a także spośród bezpartyjnych naJlep­
szych kandydatów na radnych oraz udzielenie 
i'rn wszechstronnego wsparcia w kampanii wy­
borczej. Wybór najlepszych leży w interesie 
społeczeństwa. 

Partia dążyć będzie d.o kampanii wyborczej 
charakteru ogólnonarodowej debaty nad umac­
nianiem socjaiistycznego państwa oraz dosko­
naleniem metod rzadzenia i sposobów 1·ozw·io­
l!!ywania spraw społeczefistwa i obywateli. W ·y­
bory powinny przyczynić się do dalszego umoc­
nienia 1ojuszu robotniczo-chłopskiego, par­
tnerskiego współdziałania PZPR, ZSL, SD 1 

'w1Jzystkich sil społecznych stojących na grnn-
cie zasad ustrojowych naszego państwa". 

VV referacie Romana Malinowskiego wygło­
szonym na IX Kongresie ZSL powiedziano na 

' ten temat międzyinnymi: 
,,Rady narodowe uzyskają daieko idącą sa­

modzielność w 'kierowaniu całokształtem rozwo­
ju spoleczno-gospodarczego, w doborze i ocen·ia 
kadr, w gospodarowaniii środkami na potrzeby 
spoleczne. Rady będą łączyć funkcje wladzy 
państwowej i samorządu terytorialnego. S.:er­
sze ni.ż dotąd u.prawnienia. rad stawiają wię­
ksze wymagania przed kandydatami na rad­
nych. Muszą oni przezwyciężyć stare schematy 
funkcjonowania rad, zaspokajać aspiracje spo­
łeczności lokalnych, muszą dowieść, ze sp1 os­
tają oczekiwaniom wyborców. 

Dlatego też mandaty radnych powinni uzys­
kać· ludzie odważni i rozumni, łączący wiedzę 
fachową z chęcią działania, ofiarni społecznicy, 
ludzie różnych zawodów, członkowie partii po­
litycznyqh i bezpartyjni - ci wszyscy, któi·ych 
łączy chęć działania dla dobra ogółu, dla lep­
szego jutra nas wszystkich. 

Wybory do rad narodowych stanowić będą 
ważny akt w procesie urzeczywistnienia demo­
kratycznych. reform i konsolidacji społeczeń­
stwa". 

StanowJsko zajęte wobec zbliżających się wy­
bgrów do rad narodowych zawarte w doku­
mentach Krajowej Konferencji Delegatów, Jak 
i IX Kongresu ZSL jest zbieżne, co przypo­
mina tę -prawd~, że w budownictwie soc'.\alisty-
cznym 

WA.tH.4 ll·OLf SPEł.HIA SOJ'USZ 
ROBOTHICZO-CHtOPSKt 

Stanowi on podstawę socjalistycznego pa.t:1:.fwa, 
jest war~kiem prawidłowego ro~woju soc.3a­
lizmu, przeobrażeń społecżnych. Natomiast pod­
gtawą tego sojuszu jest klasowa wspólnota ce­
lów. 

W przeszłości cele te rysowały się jasno. 
Była nimi walka z wyzyskiem w mieście i na 
wsi. Robotnicy walczyli z wyzyskiem kapitalis­
tycznym w mieście, z burżuazją. Chłopi na 
wsi walczyli z wyzyskiem obszarników. Obszar­
nicy i burżuazja łączyli się w klasowym so­
juszu w walce z robotnikami i chłopami, w 
walce o utrzymanie swojego klasowego pano­
·wania. Robotnikom i chłopom nie pozostało nic 
innego jak połączyć się w k 1asowym sojuszu w 
walce z kapitalistami i obszarnikami. W prak­
tyce rewolucyjnego działania wyrażało się to 
między innymi strajkami sol1darnościowymi, 
bezpośrednią pomocą wsi świadczoną strajkują­
cym i walczącym robotnikom. 

Wspólna walka robotników i chłopów musi 
doprowadzić do obalenia panowania wyzyski­
waczy i spełnienia demokratycznych dążeń lu­
dzi pracy. Bez tego zwycięstwa spełnienie tych 
marzeń i dążeń jest niemożliwe. Historia po­
twierdziła już wielekroć, że w walce o derno­
!kratyc·z.ne ideały chłoppw niezbędne 
jest przewodzenie klasy robotniczej. Za­
równo w Rosji, jak w Polsce, czy w innvch 
krajacn wschodniej Europy spełnienie marzenia 
chłopów o ziemi możliwe stało się tylko po 
~vycięstwie klasy róbotniczej, po rewolucyj­
nych przemianach. Hasło: „Ziemia dla chło­
pów!" może być w pełni zrealizowane tylko 
jako część rewolucj;i prowadzonej przez klasę 
robotniczą. 

W powojennej Polsce, gdy realizowały się 
demokratyczne i rewolucyjne reformy, robotni­
cy dowiedli, że nie tylko obejmując władzę 

shvorzyli warunki dla spełnienia reformy rol­
nej, ale obronili ją przed zakusami reakcji. 
Wielu robotników wspólnie z chłopami oddało 
życie w obronie prawa chłopa do ziemi, re­
alizowanego poprzez reformę. 
Zwycięstwo klasy robotniczej, dokonujące ~;ię 

w rewolucji, stwarza warunki dla realizacji 
szerokiego programu reform, dla realizacji 
marzeń wielu pokolei1 robotników, chłopów i 
inteligentów: upowszechnienie oświaty, roz­
wój ku .tury, rozwój nauki, ochrona zdrowia i 
cywilfaacyjny postęp wsi. Po objęciu władzy 
przez klasę robotniczą zmienia sic: treść soju­
szu robotniczo-chłopskiego. Obie klasy łączą 
się. aby wspólnie speh1ić te cele i dążenia, o 
które walczył lud polski, walczyli działacze ru­
chu ludowego i robotniczego. Dochodzą do te­
go inne cele, które stają się wspólne dla obu 
kla~: umacniar.ie państwa socjalistycznego, o­
brona interesów ludzi pracy, rozwój demokra­
cji socjalistycznej, rozwój kultury i oświaty, 
rozwój nauki, wyżywienie narodu. 
Wyżywienie narodu nie jest przecież spra­

wą tylko chłopów. Dla prawidłowego rozwoju 

LUCJUSZ WŁQ,D.KOWS·KI 

uwarunkowaniach politycznych i społecznych . 
„Są tacy - mówił Wojciech Jaruzelski · z 

trybuny Krajowej Konferencji Delegatów -
którzy spoglądają ku formom ze stal"ego świa­
ta, ł.udzą mirażem w ogóle nie1'ealnej i nigd~ie 
nie istniejącej „demokracji bez granic". Inni 
próbują hamować, krępować socjalizm doktry­
nerskim schematem, a potem dopatrują s-ię 
herezji w każdy·in wychodzącym poza ich sche­
mat wzroście obywatelskiej aktywności. 

Oclstrasza również to, co „nieznane" - brt;tk. 
doświadczenia, niedostatek politycznej kuitury. 
Dziala przeciwnik. Nawołuje do bierności, boj­
kotu, odmowy". 
Również w wystąpie°'niach na Krajowej Kon­

ferencji Delegatów dały znać o sobie dwa nur­
ty: patrzenia w przeszłość i wyrażania zadowo­
lenia z tego, co zrobiono i drugi - patrzen~a 
w przyszłość i kreślenia bliższych i dalszych 
zadań. Oba te nurty same w sobie nie są złe. 
Rzecz tylko w tym, czy widzi się jedynie to, 
co dokonano bez próby nakreślenia najbliż­
szych zadań, q:y też umie się te- dwa nurty 
połączyć w całość, zachowując właściwe propor-

Nowe przeciw staremu 
rolnictwa mezbędne jest prawidłowe funkcJO­
nowanie przemysłu, jego prawidłowy rozwój , 
dostarczenie na wieś niezbędnych maszyn, u­
rządzeń, artykułów technicznych, jak też nawo­
zów, środków chemicznych do walki ze· szkód­
n ikami oraz sprzęty niezbędne dla wyposażenia 
mieszkai~. 'Wieś natomiast ma dawać w zamian 
produkty rolne. Ten przepływ produktów mię­
dzy ·miastem a wsią powinien dokonywać się 
bez zakłóceń. Ale wiemy, że tak nie jest. 

Naruszenie sojuszu robotniczo-chłopsk.iego 
powoduje zakłócenia w budownictwie socjalis­
tycznym. W ostatnim dziesięcioleciu nastąpiło 
takie właśnie zakłócenie i to nie tylko na pła­
szczyźnie ekonomicznej, ale też w sferze dzmo­
kracji socjalistycznej. Dopiero po Sierpniu 1980 
roku powstały warunki, aby robotnicy i chłopi 
występowali jako partnerzy w dążeniu do re­
alizacji wspólnych celów - do urzeczywistnie­
nia socjalistycznych przeobrażeń społecznych. 
Układ współdziałania sojuszniczo-partnerskiego 
nie wyklucza różnic i odmienności, jakie dziś 
jeszcze występują pomiędzy wsią a miastem. 

N?.ruszony w niedalekiej przeszłości sojusz ro­
botniczo-chłopski musi zostać odbudowany i 
wzmocniony. Nie jest to ani łatwe, ani proste 
oraz wymaga czasu. Politycznym wyrazem u­
macniania się sojuszu robotniczo-chłopskiego 
)est partnerskie współdziałanie PZPR 1 ZSL. 
Zespół IV Kra'.\owej Konferencji Delegatów. 
'lajmujący się sprawami rolnictwa, przyjmuJąc 
;vnioski dla dalszej pracy partyjnej na wsi we 
wniosku 13 stwierdza: 
„Członkowie partii swym ofensywnym dzia­

laniem powinni przewodzić w dolwnywanm 
zmian społeczno-gospodarczych w środowisku 
wiejskim. Z partyjnej inicjatywy naieży roz­
;;;;erzyć formy wspólpracy z czlon.kamt ZSL, o­
pierając je na zadaniach wynikających z uch­
wały lX Zjazdu i XI wspóh'tego Plenum KC - :, 
PZPR i NK ZSL". 

O znaczeniu sojuszu robotniczo-chłopskiego 
mówił na Krajowej Konferencji Delegatów J ó­
ze:f Majcher - elektromonter w POM w Kopa­
linach, zastępca członka KC PZPR, delegat z 
województwa tarnowskiego: 

„Sojusz obu klas jest podstawa naszego na-
1'0dowego odrodzenia, gwarantem- pomyślnego 
wyjścia z kryzysu. Ten sojusz w roznej urze­
c:::ywistmai się formie. Zawsze ma jednak 
swoje klasowe oblicze. Sojusz robotniczo-chłop­
ski realizuje się między innymi jako zacieśnie­
nie więzi ekonomicznej między miastem i wsią, 
między rolnictwem a przemyslem". 

Krajowa Konferencja Delegatów wykazała 
też, że 

UNIA POROZUMIENIA„ WALKI 
I REFORM . 

nie realJzu~e się samoczynme, automatyczme, i.e 
dokonuJe się ona w toku walki starego z no­
wym, w toku walki z tym wszystkim, co nam 
prz~szkadza, co ciągnie w tył. Tak, jak nie 
mozna ~adekretować przewodniej roli partii, a 
trzeba Ją realizować poprzez działania człon­
ków partii w ich codziennej pracy, tak nie 
można zadekretować, ustalić raz na zawsze po­
stępu, odnowy, linii reform. Jest to proces. A 
każ~y proces musi dokonywać się w walce, we 
wzaJemnym oddziaływaniu sprzeczności, po­
p~zez rozumne i dialektyczne ich rozwiązywa­
me. Postęp dokonuje się w skomplikowanych 

CJe między patrzeniem w przeszłość . a patrze-
niem w przyszłość. . 

'Trafnie, choć drastycznie, ujął to na zakoń­
czenie pierwszego dnia obrad Julian Kraus, 
członek KC, delegat z województwa bielskie-
go: ' „ ... Było dzisiaj dużo glosów chwytających za 
serce na naszej konferencji. Ale chcę powie­
dzieć, zgodnie zresztą z odczuciami kolegów, z 
którymi rozmawiałem w kuluarach, że większość 
to tak gŁansowana, ie aż w oczy s;;czypie. Bo 
jeżeli jest- tak dobrze, jak tu niektórz·y przed­
stawi a ii to dlaczego w terenie dz'iata się tak 
ciężko/ To znaczy działa się, ale tak ciężko 
nam to idzie ... ". 
Następnego dnia polemizowała :r; Julianem 

Krausem delegatka z województwa gorzow­
skiego, I sekretarz KM PZPR w Koszn;ie, Ja­
nina Dziełak-Grześkowiak: 

„Zycie wróciło na normalne tory, i dz·iefi za 
dniem, borykając się z różnymi jeszcze niedo­
skonałościami, dźwigamy się ku lepszemu. via 
każdego, kto chce i umie ocenić rzeczywistość 
sprawiedliwie, jest to pierwszy niepodważalny 
sukces partii, a nie żadnej innej sity w naszym 
spoleczeństwie. I to nie jest lakierowanie, to­
warzyszu Kraus. Taka jest prawda!". 
Mieczysław F. Rakowski ujął to tak: 
.,Nie ma i nie powinno być w naszych szere­

gach poczucia samozadowolenia, choć osiągnę­
Uśmy już wieie. Nie może w naszych umysłach 
zagnieździć się przekonanie, że teraz można 3uż 
odpocząć". 

W procesie kształto\•tania społeczeństwa so­
cjalistycznego, w procesie przeobrażeń nie mo­
że być przerw. Jest to proces ciągły. Mogą w 
nim - i jak pokazała praktyka lat minionych 

ępują - występo ać zahamowania, skrzy­
więpi~ i wypaczep.ia. Staje się to wtedy, gdy 
narusza się pddstawe)we! zasady, gdy nie szanuM 
je się praw rozwoju społecznego. Dlatego me­
zbędna jest stała krytyka tego wszystkiego, co 
hamuje i przeszkadza, walka z nawrotem do 
starych skompromitowanych metod i form 
działania, do arogancji, administrowania za­
miast kierowania, biurokratyzmu, zrywania 
więzi z ludźmi pracy. Stąd też proces odnowy 
nie może mieć przerw. Często rozumujemy 
schematycznie. JS'astępują wypaczenia, ujawnia 
się je w toku walki z tym, co przeszkadza, wy­
nikiem tej walki jest odnowa. Kończy się od• 
nowa i znów wraca stare, pojawiają się kolej­
ne wypaczenia. Vv takim schemacie wypaczenia 
i następująca po nich odnowa są nie procesem 
a cyklicznie powtarzającymi się okresami w 
rozwoju społecznym. Otóż Krajowa Konferen­
cja Delegatów wykazała, że odnowa musi być 
ciągłym procesem - rezultatem nieustannej 
walki nowego ze starym. 

„Socjalistyczna odnowa - powiedział Woj­
c~ech Jaruzelski na zako!l.czenie obrad - jest 
dialektycznym procesem. Pada nieraz pytanie, 
kiedy wreszcie proces odnowy zostanie zakoń­
czony? Socjalistyczna odnowa to nie jednorazo­
wy akt, to nie kryzysowy p·rzejściowy etap. 
Jest cm i powinien być diaiektycznym, nie koń­
czącym się procesem". 

W.ALK.A ZE ST.ARYMI '~.AWYK.AMI 

mus! również dokonywać się w kulturze. 0-
twier~jąc posiedz_enie zespołu VI, który zajmo­
wał się sprawami kultury, Hieronim Kubiak za­
pytał zebranych między innymi o to, „w ja-

kim $topniu potrafiliśmy ltłę wyzwolić od ba ... 
iastu starych nawyków w polityce ktdturai„ ~ 
nej?". ,"i. 
Sądzę :te kryzys w kulturze, choć może m(i; 

tak: jaskrawo widoczny jak w innych dzied~~ 
nach naszego życia, jest głębszy, bardzi~j nie~ 'tl 
bezpieczny i wywołuje długotrwi:łe _skutki. Dlą.t;.~, 
tego w zagajeniu Hieron:ima Kubiaka padło 
również pytanie: „czy zdolaliśmy zatrzymać 
momenty regresu w różnych dziedzinach kul­
tury?". Jest to bowiem bez wątpienia spraw~ 
zasadnicza - powstrzymanie regresu. I choc 
być może nie wszędzie się to jesz:czt; udał~ 
wyma"a to niekiedy po prostu piemędzy i to 
nie tyiko złotówek - to przecież takie b~riery 
się stawia, próbuje się niwelować skutki kry­
zysu, spłacać je. . 

Rzecz bowiem w tym - i tak to próbowali 
robić zabierający głos w czasie obrad VI zes­
połu - aby widzieć nie tylko zajwiska po­
w.ierzchniowe ale dostrzegać również i to, co 
kryje się pod ich powierzchnią. Próbuje się 
prostować politykę wydawniczą, ~o prawda, aJe 
na skutki trzeba jeszcze poczekac. Stwarza się 
warunki dla działalności stowarzyszeń i zw.iąz­
ków twórczych - to również prawda, ale i 
tu na skutki trzeba poczekać. Jerzy Putrament 

- na przykład uważa, że związki i stowarzyszenia 
twórcze jakoś sobie poradzą i wyjdą z i!npa­
su - bądź już wychodzą - natomiast poważ­
nym niebezpieczeństwem jest fakt, że wydaw­
nictwa nie mają wielu książek o tematyce 
współczesnej, że takie książki być może do­
piero będą powstawać, a czytelnik czeka na nie 
z niecierpliwością. Jego zdaniem . również rzec~ 
nie w tym, że prasa łapie czytelnika „gołymi 
dziwkami", a w tym, że traci ostrość widzenia, 
zaciera kontury prezentowanych zjawisk, ka~ 
mu:fluje rzeczywistość zamiast ją pokazywać w 
uwikłaniu w sprzecznościach. Trudno się-i: ta­
kimi zastrzeżeniami nie zgodzić. 

Skutków kryzysu w kulturze nie da się tak 
łatwo zlikwidować, czy tylko zahamować. Na 
to też potrzeba czasu i skutecznego działania. 
Dlatego warto może - choć w dużym skró- ' 
cie - pokazywać, jakie założenia z.ostały przy­
jęte w tezach do perspektywicznego programu 
PZPR. 

Pierwszym ważnym stwierdzeniem jest okre­
ślenie roli polskiej inteligencji w procesie bu­
dowania socjalizmu. Inteligencja współuczestni­
czy w tym procesie. Wychodząc z założenia, że 
proces odnowy jest ciągły, w kulturze polegać 
on ma na osiąganiu dominacji tendencji socja­
listycznych, pozyskiwaniu dla niej ' twórców, 
przeciwstawianiu się wszystkiemu, co jest 
sprzeczne z socjalizmem, wrogie mu, co nie 
przystaje do naszej rzeczywistości - zarówno 
pusta :frazeologia, jak i sekciarskie uproszcze­
nia. Partia deklaruje swoje poparcie dla w&zy­
stkich nurtów, dla swobody poszukiwań arty­
stycznych. Sprzeciwiać się będzie jedynie temu, 
co „cyniczne, szydercze", co nieodpowiedzialnie 
traktuje wartości ideowe socjalizmu, podważa 
interesy państwa, co sprzyja wynaturzeniu o­
byczajów. 

Niezwykle ważne jest stwierdzenie, że „w 
procesach rozwoju kultury narodowej partia 
dąży do przewagi socjalistycznej, marksistow­
sko-ieninowskiej inspiracji". Ważne dlatego, że 
zwrócił uwagę w dyskusji w zespole VI An­
drzej Wasilewski, nie dorobiliśmy się systemu 
ocen prosocjalistycznych, własnych, a często ule­
gamy ocenom importowanym do nas z Zacho­
du. Bez dorobienia się takiego ;iystemu ocen 
polityka kulturalna będzie kulała, a odbiorca 
będzie mówił o „białych. plaruacb" tpropagando­
wej tendencyjności. 
Założenia do programu perspektyWicznego 

zwracają uwagę na pilne zadania: unowocześ­
nienie poligrafii, kinematografii, fonografii, rozwJ.­
janie sieci bibliotek oraz przezwyciężenie kry­
zysu placówek kulturalnych - klubów i do­
mów kultury. Jerzy Hoffman zaproszony 
gość na obrady VI zespołu - zwrócił uwagę na 
rzecz kapitalną. Unowocześnienie bazy kinema­
tografii jest konieczne, ale to jedna sprawa. 
Druga sprawa - to zwrócenie koniecznej u­
wagi na rozwiiający się już przemysł video. 
W Polsce realizuje się dopiero pierwszy film tą 
techniką. Reżyseruje Edward Dziewoński. Ale 
nie ma bazy 510 odtwarzania filmów tą techni­
ką. Może nowy film video sprezentować nam 
telewizja, ale nie o jeden film przecież chodzi. 
Otóż zdaniem Jerzego Hoffmana powinny w 
osiedlach powstawać salki wyposażone w u­
rządzenia do korzystania z filmów video. Eę:.. 
dzie ich przecież niedługo dużo więcej. Dziś 
cieszą• się nimi tylko nieliczni, których st::ić na 
nabycie sprzętu video w „Pewexie" i mają mo­
żno§ć sprowadzania takich filmów od zn::ijo­
mych z zagranicy. Ale sytuacja ta będcie się 
musiała zmienić„. 

W kulturze dzis trzeba przede w,;zystkim 
myśleć o tym, jak najlepiej, najpełniej wyko­
rzystać to, co już jest, a jednocześnie myśleć 
- właśnie dlatego, że jest kryzys - jak przygoto­
wać się do tego, co nas będzie· czekało jutro. 
Dziś trzeba wyzwalać się z gorsetu starych 
przyzwyczajeń i stereotypów. 

• --------------------------------------------~-~'..' -·-~ 
Baehwald rozmawia-z Bogiem 

Nie rozmawiam z Bogiem tak często jak powrnrenem. pome­
waż wiem jak Je~t w obec·nych rzasach zajęty. Jednakże co czte­
ry lata, podczas kampanii prezydenrkiej , wpadam, aby upewmc 
•; ię czy to, co mówią o Nim kandydari. jest prawdą. 

Przedwczoraj wiec2'orem , gdy usłyszałem po raz któryś · prezy­
denta Rea!.'ana mówiącei?;n że Bói?; zo!i1 ał wykluczony z p01niesz-
1•;;e(i ~zknlnych Stanów Z.iecinnczonych. zap~'tałem Go: „Czy jes­
teś Z>'ka:r.anv w <:mervkań~kirh ~zkołacb? 

- Ni<' mi n tvm nie wiarlomo - odpowiedział Bóg. 
Prezydent Rea!?.an powiedział, że dzieci nie mogą modl!ć się 

w szkole. 
- .Teślf nie mogą, to z oewnością robią - stwierdził Bóg. -

Cał;v rfaień słv~,ze morllitw:v rlzieri szkoluJ·ch. Oczv viście, 
słvsze tch wie<'ei nd tv('h, które nie orlrobił:v lekcji lub zostały 
złapane na .fa.kitTI~ w"kr ... c1f'11itl , nn którym ma.ia być odesłane 
rlo P.'abinr.tu rlvrPl1tor" . .l('st także wieli' mocllitw. e:cl:v n1?łasza­
n<i sa; c:tou11ir i w:vniki P1!'7aminów na 11rzeJ11iach. 'lłvwr także 
rtlosv nie'Tlal ltairlrf!n rlzif'"k?. w miarf' i:ik zbliża ~ie tf'rmin u­
k011r.zf'nla. c:zknłv. Nil' mol!"e zrozumieć cll~rzre:o nrezyoent Real!"an 
oowieifaiaJ, ie z1>st:dpm wvkl)J'f'zon:v z pomieszczeń szkolnych. 
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-:- Myślę, że nawiązywał do decyzji Sądu Najwyższe"o zaka­
ZUJącego zorganizowanej modlitwy w szkołach public~ych na 
początku dnia. Czy ta decyzja Cię zaniepokoiła? 
. :--: Wrę~z p~ze<:iw?ie. ~ie jestem zwolennikiem modlenia się, 
Jesh. ludzie me maJa takiego zamiaru. Na szczęście w Ameryce 
ludzie mo~ą ~odlić się o każdej porze, wszędzie gdzie chcą. 

- ;!'>- więc alaczego prezydent Reagan miałby mówić, że zo­
itał~s ~vykluczony ze szkół publicznych, je~li tak nie było? 

- Nie mam pojęcia - powiedział Bóg. - Ludzie za.wsze uży­
wają ~e~o imienia, aby uzyskać gło$Y w roku wyborczym. Szcze­
rze mow1ąc, szko~a, źe prezydent nie porozumiał się ze mną za­
uim się źle wyraził. 

- Czy uważasz, że separacja Kościoła od pai'istwa jest do-
brym pomysłem? ' 

- Uważam, źe znakomitym. Wasz kraj przetrwał przeszło 200 
la~ bez, mi.esza:°i:t' _1;0nie ~ \Va~zym rządem i gdy spojrzy się wo­
k?!• ~da.Je się •. 1z ?tacie większą swobodę wyznawania wiary 
~uz w .1ak11nko!wiek . mnYm miejscu na powierzchni ziemi. Istni e­
rą . pewne kraJ~, k.torycb wolałbym nie wymieniać, gdzie przy­
wodcy posłu~n~ą się moim !mieniem do popełniania niektórych 
i naJ1Jotworn1e>Jszycb zbrodm, jakie zna ludzkość. 

:- Jakie byłoby Twoje zdanie o dobrowolnej poranne.i modlit­
wie w szkołach. takiej, ż.e dzieci nie musiałyby się modlić gdy-
by tego nie chciały? ' 

- Trapiłoby umie to. Wszystkie moje dzieci są .bardzo delikat­
ne i spowodowałoby to wielkie tarcia między tymi, które się 

modlą a tymi, które tego nie robią.. Wolałbym, aby c'lzieci szkoi­
ne modliły się, gdy skłania ich do tego dusza, a nie wtedy gdy 
nakazuje im to nauczyciel. Wasz prezydent powinien wiedzieć 
że Bóg jest wszędzie i gdy mówi, że nie ma. mnie już w szko~ 
ta.eh publicznych, to nie wie, do di11bła, o czym mówi. 

:-: A . więc. n_ie powiedziałeś mu, że pragniesz, aby modlitwy 
oiicJalme wrociły do szkół? 

- Z pewnością nie - powiedział mi Bóg. - Ale mówiłem mu 
o problemie azbestu. 

- Problemie azbestu? 
- Jest on bardzo poważny. \V bardzo wielu szkołach azbest 

odpada z sufitów i ścian, dostaje się do płuc dzieci i mogą one 
o~ te?o umrzeć.~ Sugerowałem, aby prezydent wprowadził w try­
bie. plłnym program zabezpieczenia małych dzieci przecl tą stra­
~zhwą chorobą. Z tego jednak, co wiem. nie wspomniał ou iesz­
cze o tym. Gdybym ja był prezydentem Stanów Zjeclnoczo1~ych, 
t:os~~zyłbym się. o wiele bardziej o zdrowie amerykańskich dzie­
ci, mz o porę dnia, w której mogą się modlić. 

-- No, c.óż - dziękuję za poświęcony mi czas - powiedzia­
łem. - Nie ch7iałem Cię _niepokoić, ale obawiałem się, że gdy­
~ym był przec1 vny obowiązkowej modlitwie w szkołach 11ub­
l1czny;:h, pomyślałbyś, że już w Ciebie nie wierzę. Czy mógłbym 
opublikować tę rnzmowe? 
. - Pros~!) bard~rn. Politvcy mówią zbyt wiele o tym, czego c··-·t 
t czego n~e chcą i .iako Boga naprawdę mnie to irytuje. · 

(„INTE!R•N.A'rlON.Al HER.ALD TRIBUNE") • 

J 
ODGŁOSY 3 

\ 



Polemiki 
„. 
w QiiłiijiW ftWMM 

Mój domysł, wyrażony w od­
powiedzi na list pana St. La­
sockiego („Odgłosy>' nr 11 - 17. 
03.64), że w tzw. kwestii emi­
gracyjnej jest „coś z Pawło­
wa", zyskał niespodziewanie 
dodatkowe potwierdzenie. Oto 
bowiem do mojej z panem La­
sockim polemiki włączył się 
Edmund -Tulko . w swych co­
tygodniowych „Zapiskach 
współczesnych" w „Dzienniku 

' Lódzkim" (nr 65 - 16.03.84). 
Komentator „Dziennika'' zarea­
gował dokładnie tak samo jak 
pan St. Lasocki - przeczytał 
mą odpowiedź na Ust, ale zu­
pełnie nie zrozumiał, o co w 
całej sprawie chodzi, albowiem 
hasło „atak na emigrację" o­
debrało mu zdolność logiczne­
go myślenia, czego zresztą w 
swych „Zapiskach" dał liczne 
dowody (o. nich za chwilę). A 
ja zawsze mniemałem, że Ed­
mund Tulko - ten doświad­
czony publicysta polityczny, 
znawca problematyki współ­
czesnej i historii - potrafi nad 
każdym problemem pochylić się 
sine ira et studio ... 

l. 

Wobec tego poddajmy wi­
wisekcji tok wyWodów i po­
glądy Edmunda Tutki. 

· Już na wstępie twierdzi on, 
że wszcz~łern w („Odgłosach'. 
dyskusję o emigracji, co jest 
jakoby wyważaniem otwartych 
drzwi, gdyż „w istocie wszy-
11tko zostalo już dokladnie po­
wiedziane w setkach publika­
cji, także książkowych" 

Nieprawda - nie wszczyna­
łem żadnej dyskusji o emigra­
cji. Moim zamiarem było wy­
łącznie zaprotestowanie prze­
ciw koncepcjom Edmunda J. 
Osmańczyka, koncepcjom zakła­
dającym zbudowanie solidnych 
pomostów do naszej emigracji 
na Zachodzie, nawet stowarzy­
szeń młodzieży polsko-polskiej 
czy bliskich związków polity­
cznych, religijnych, • kultural­
nych, gospodarczych ...:.. ponad 
te więzi, które funkcjonują o­
becnie. Aby tę niechęć wobec 
koncepcji Osmańczyka · pode­
przeć argumentami, musiałem 
odwołać się do kwestii tzw. e­
migracji, a ściślej: ustosuńko­
wać się dQ jej prżeszlego \ ak­
tualnego obrazu politycznego. 
Postawiłem tezę, że współcześ­
nie Istniejąca emigracja polska 
w krajach tak zwanego umow­
nie Zachodu wcale nie jest w 
swej masie indyferentna polity­
cznie - zwłaszcza wobec real­
nie istniejącej Polski, {{onkret­
nego państwa, należącego do 
wrogiego dla tegoż Zachodu o­
bozu ideologicznego i politycz­
nego. Nieprawdą jest, że tylko 
wojując.-y antykomunista, pre­
zes Kongresu Polonii Amery­
kańskiej, niejaki Mazewskl i 
najnowsi emigranci polityczni 
spod znaku byłej .• Solidarności" 
są .• zaangażowani jednoznacz­
nie po tamtej stron-le baryka· 
dy" - jak pisze Edmund Tul­
ko. Tych „jednoznacznie zaan­
gażowanych' iest znacznie wię­
cej. Zresztą sam Edmund Tul· 
ko przyznaje, że tak ;est. gdy 
pisze: ,Jedno. co można zarzu­
cić organizacjom poloni;'nym w 
USA, to wodzenie ich na pas­
ku przez administrację wa­
szyngtońską. Dowodem koron­
nym będzie w · ostatnim czasie 
poparcie sankcji ekonomicznych 
Reagana''. 

No więc jak to jest? Czyżby 
ten wstrętny Ronald stosował 
jakieś magiczne sztuczki? A 
może to było tak jak z .. zacza­
rowaną dorożką" mistrza Kon­
stantego Ildefonsa Gałrzyt'lskie­
go: .. Cóż, wedlug Ben Alego, 
czarnomistrza Krakowa, to nie 
jest nic takiego, dorożkę za­
cza,rować, dosyć fiakrowi w o­
czy błysnąć specjrLlną broszką. 

nej amerykańskiej polityki w 
sprawie Polski! 

Organizacje polonijne w USA,r 
nawet jeżeli nie skupiają w 
sposób formalny większości 
tzw. Polonii, to jednak repre­
zentują jej rzeczywiste poglą­
dy. Gdyby bylo inaczej, glosy 
protestu prz~ciwko ich polity­
ce byłyby tak glośne, że usły­
szelibyśmy je i po tej stronie 
Atlantyku - może nawet po­
wstałaby organizacja opozycyj­
na wobec owego Kongresu Po­
lonii. Tymczasem nic takiego 
nie nastąpiło - protesty, jeśli 
byl'y w ogóle, to słabe i od­
osobnione. 
Cóż to oznacza? Ano, ozna­

cza, że środowiska obywateli 
amerykańskich polskiego pocho­
dzenia zawsze były w swej 
masie konserwatywne, r eak­
cyjne i antykomunistyczne. Wy­
starczy przeanalizować opCJ'=' 
wyborcze Polonii amerykańskiej 
w wewnętrznych grach poli­
tycznych USA - nie tylko na 
szczeblu federalnym, ale stano­
wym i lokalnym. A kto w 1964 
roku popierał prezydenckiego 
~andydat_a, senatora z Arizony 
Barry Goldwatera (superja­
strzębia, przy którym Reagan 
jest oskubanym kurczakiem) '? 

Na amerykańskiej lewicy, a 
nawet wśród liberałów i u­
miarkowanych demokratów nie 
znajdzie się zbyt wielu ludzi o 
polskim rodowodzie. Polonusy 
są na pewno bliższe ideom 
John Birch Society niż Komu­
nistycznej Partii USA, a takich, 
jak radykalny działacz związ­
kowy Yablonsky (zamordowa­
ny przez prawicowych konku­
rentów z AFL-CIO, jak można 
domniemywać) można by pew­
nie zliczyć na palcach jednej 
ręki. 

Nie ma co ukrywać - kon­
sekwencją tej prawicowosc1 
Polonii (w USA, choć w in­
nych krajach Zachodu nie jest 
wcale lepiej, wyjąwszy może 
robotnicze środowiska na pół­
nocy Pranej{ i emigrację bra­
zylijską, odleglejszą od polity­
ki. za to niezwykle ortodoksyj­
ną religijnie, nawet obskuran­
cką.„} - konsekwencją tej pra­
wicowości jest antykomunizm, 
ergo: wrogość do dzisiejszej 
Polski - konkretnego kraju. z 
jego ustrojem, systemem wla· 
dzy i granicami (nie ma co u­
krywać: wschodnimi). Dlatego 
poparcie dla antypolskich sank­
cji nie jest ef'ektein „ wodzenia 
na pasku". a.le taktyczrtego sta­
nu un'\ysłów <więkeatJści obywa­
teli państw zachodniej hemi· 
sfery, legitymujących się pol­
skim pochodzeniem. -

To tylko my w dość niebez­
pieczny, całkowicie l:!ezkryty­
czny sposób wyidealizowaliśmy 
sobie obraz Polonii, zapomina­
jąc, że jej deklarowana pol­
skość to jedno, a drugie - to 
i:>olityczna konfiguracja struk 
tur,· w których emigranci tkwią 
i które popierają, Edmund Tul­
ko też padł ofiarą owej · idea­
lizacjL gdy napisał: „lic:i:.ymy 
( ... ) na masy polonijne, w któ­
rych miłość do rodzinnego kra­
ju jeszcze nie zettala". Jaka 
miłość? Do czego? Nie do żad­
nej realnej Polski - raczej 
miłość do paru emocjonalnych 
wyobrażeń, wizji i marzeń. Ich 
Polska w rzeczywistości nie 
istnieje - nawet jeśli ją zna­
ją, ~wiedzając od czasu do 
czasu, to zupełnie nie rozumie­
ją. Ich Polska jest mieszaniną 
folderów, głupich, żebraczy ch 
listów od rodziny .(po paczki i 
„zielone"), równie żebraczych 
wizyt krewniaków z kraju, fol­
klorystyczno-chałturniclych im· 
prez w parafiach, niewybred­
nej antypolskiej i antykomuni­
stycznej propagandy i niepoję­
tvch obrazków z naszej rzeciv· 
\VistoścL Być może nawet więk­
szość z nich na swój sposób 
kocha Polskę - szkopuł w tym, 
że Polski, którą oni kochaJą, 
n0 prostu nie ma„. 

4. 
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dornżkc:, ... " Tak. Reagan „bly-
1111.ąl specjalną broszką" i ,,wo­
dzi na pasku 0·1·gnnizacje po­
lonijne w USA"! 

3. 

Ż przykrością stw.Jerdzam. że 
ten pogląd E<lmunrla Tulki iest 
naiwny , i to na sposób zupeł­
nie <lziecinny, nit>godny rzetel­
ne~·i komentatora oolitYC'?.llego. 

Moim zdaniem. organi?:ic.ie 
polonijne w USA - ieżeli już 
tylko przy tym kraju pozosta­
niemy - wcale nie zostały o­
statnimi czasy omamione orzez 
nlegod?iwa admini~tracie Wa­
szyngtonu. OnE> od dawna by­
ły gotowe do popareia aktual-
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Edmund Tulko konstatuje, 
„że weszliśmy w okres wzmo­
żonych poszu.kiwa1i tożsnmości 
narodowej emigrantów i na­
stęrmyr.h generacji. Sukces fH­
mv .. Korzenie" to jede11 z przy­
kladów tych poszukiwań. Etni­
czne mniejszości we wspom­
nianych Stanach kultvwujq tra­
dycje krajów ojczystych. czy 
to będq Wlosi, Niemcy, czy też 
Polacy". Jest jednakowoż spo­
ro przesłanek wskazujących na 
to. iż sięJ:(anie do .. k01'?Pni" 
to tylko sezonowa moda w 
USA - jak zresztą wiE>le in­
nych mód, fobii i ekscesów, 
którymi my, tu w En ropl_e, 
pnoniecali~rnv sie P' n·v l wszel­
ka ist0tną notrzehe. Nie przy­
puszczam, aby sezon na „kc-

rzenie" zmienił w istotny spo­
sób trwający od dwustu lat 
mechanizm ameryka11skiego ty­
gla, owego wielokrotnie opisa­
nego .,melting pot'', mającego 

właściwości uśredniające, ho­
mogenizujące. Drugie, trzecie 1 
dalsze generacje są silnie zame­
rykanizowane - nie łudźmy 
się co do ich polskości. Ta 
polskość to raczej rodzaj hob­
by, skądinąd pozytecznego. Nie­
liczne Jednostki silniej to pr:z;e­
żywają (np dzieci Polonusów 
,podejmujące studia w Polsce), 
ale zdaje się, że z wiekiem im 

s 
przechodzi. A już zupełnie po­
jedyncze są te osobniki gatun­
ku homo polonus, które r ze­
czywiście rozumieją współczes­
ną Polskę i mimo wszystko 
skłonne są akceptować ią taką, 
jaka jest. 

5. 

W gruncie rzeczy nie dziwię 
się temu zupełnie. Jest to po 
prostu prawidłowość. Każda e­
migracja to zatracenie poczucia 
rzeczYWistości byłej na rzecz 
aktualnej. Odbudowa wymaga 
ogromnego indywidualnego wy­
siłku - nie każdego nań stać, 
nie każdemu też jest to po­
trzebne. (A na ogól przeciw­
nie - zbyt silne związki z oj­
czyzną szkodzą w miejscu no­
wego pobytu ... ). 

Poza tym przez całe lata 
sympatia choćby do realnie ist­
niejącej Polski, czyli socjali­
stycznej, by!a źle widziana 
przez tamtejszy establishment, 
a nawet mogla być przestęp­
si wem - Joe Me Carthy i je­
go Komisja do Badania Dzia­
łalności Antyameryka1iskiej w 
latach pięćdziesiątych to nie 
by! fart. Za cień poparcia dla 
Polski możqa było dostać na 
długie lata etykietkę „czerwo­
nego" - z surowymi teguz 
konsekwencjami. Znam kilka 
takich, odosobnionych, przy­
padków. Ale na ogół szpicle i 
oskarżyciele „krwawego Joe" 
nie wytaczali polskim eniigran- ' 
tom s raw Q Pol l~ę - tę. real­
ni~~~~~~:l'i!Kiłt~!ł!ll~~e'1"1~· 
dów.. Smutne, ,lecz prawdziwe. 

6. 
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Edmund Tulko piszE>. że • .li­
czymy" na - jak to okresla 
- „masy polonijne" . Szkoda 
tylko, ze bliżej nie precyzuje, 
w jakiej właściwie mierze li­
ćzymy na Polonię. Ta istotna 
luka w wywodzie Edmunda 
Tulki pozwala sie tylko domy­
ślać, na co on sam liczy. Może 
na milość emigrantów do Pol­
ski, może na ich poparcie, ·na 
pomoc moralną i materialną 
(nie ma co taić, że wielu oby­
wateli PRL na taką pomoc -
wymierną w dolarach - liczy, 
i wielu ją otrzymuje), a może 
na stworzenie propolskiego lob­
by przy władzach federalnych 
USA: w Kongresie i admini­
stracji. Szkoda, że nie wiem, 
11a co dokładnie liczy Edmund 
Tutko, więc ten fragment jego 
wywodu pozostawię bez ko­
mentarza. gdyż nie chciałbym 
skrzywdzić go nie~lu znymi -
być może - podejrzeniami. 

7. 
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Natomiast by dokladnie skp­
mentować inną myśl Edmun!:la 
Tulki i samemu uniknąć za­
rzutu wyrywanilt zdań z kon­
tekstu i manipulacji, pozwolę 
sobie zacytować pewien frag­
ment.' z jego „Zapis\,ów". 
„Wlaściwie jedynym sposo­

bem (podejścia do kwestii emi­
gracji - przyp. TSl jest akcep­
tacja faktów, a mówią one, że 
tas polskich emigrantów sta-
nowi cząstkę naszej ltistorH. 
'\.~7ydajem11 pamiętniki emigran­
tów, opracowania monografi­
czne dziejów Polonii i w koń­
cu momy Towarzystwo Polonia 
dla utrzymywania kontrrktów z 
rodakami w szerokim świecie. 
Przed wojną zrodzi1a się na­
wet konce·pc1a Swiatowego 
Związku Polaków. 

Propozycje Edmunda Osmmi­
czy ka. doświadczonego dziala­
cza polonijnego przed 1939 r .. 
n ie są tak zupelnie pozbawione 
8ensu. ?ak by teqo chci"l T. 
Sas. Do Polonii trzeba budo­
wać pomosty, a nie kopać prze-
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paście"'. 
Analizę tej wypowiedzi zacz­

nę od sprawy drobniejszej, dru­
gorzędnej jakby, ale też obra­
zującej stan świadomości Ed­
munda Tulki. Otóż nazywa on 
Edmunda Osmańczyka „do­
świadczonym dzialac?em polo­
nijnym przed 1939 r.". To tak, 
jakby frontowego weterana. ko­
mandosa, zwiadowcę i snajpe­
ra zaliczyć do kombatanckiej 
organizacji kompanii wartowni­
czych i straży pożarnych... Ed­
mund Osmańczyk był przed 
wojną działaczem Związku Po-

jest obecnie i jaka będzie w 
przyszłości - państwa socjali­
stycznego, w obozie komunisty­
cznym, z ustrojem i władzą da­
leko odbiegającą od tamtej­
szych, amerykańskich ideałów. 
W podzielonym ideologicznie i 
politycznie świecie jest to niemo­
zliwe, zwłaszcza. ie członkowie 
Polonii nie żyją w świecie ab­
strakcji (jak to się wielu oso­
bom u nas wydaje). Wszyscy 
są lojalnymi obywatelami 
swych państw (większość .ych 
państw to członko­
wie NATO) i nie wyobrażam 

prawdopodobnie pod kościel• 
nym patronatem czy jakicM 
wyznaniowych organizacji 
świeckich, dyskutowano c 
marksizmie i programie IX 
Zjazdu, czy o ideach PRON, 
albo nad przyszłością Polski so­
cjalistycznej. Zresztą oparcie o­
wej wspólnoty polsko-polonij­
nej o katolicyzm, którego przy­
pływ (w jego zewnętrznej, de­
monstracyjnie dewocyjnej for­
mie) notujemy ostatnio w kra· 
ju i wśród Polaków na Zacho· 
dzie (zdaniem Osmańczyka 
z powodu wyboru Polaka na 

ańezyka" po raz trzeei (ale juiostatui) 

laków w Niemczech - organi­
zatorem, publicystą. history­
kiem polskości; pracował w 
Berlinie i na Sląsku Opolskim. 
Ideą przewodnią Osmai1czyka i 
jego współtowarzyszy bylo 
przywrócenie Polsce ziem za­
mieszkałych przez Polaków -
nie tylko terenów utraconych 
w wyniku niemieckich fałszer­
stw plebiscytowych. Była to 
walka - doslownie na smierć 
i życie - równie niebezpieczna 
w czasach Republiki Weimar­
skiej, jak w Rzeszy Adolfa 
Hitlera; dla setek Polaków 
skończyła się w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, wię­
zieniach (m.ln. w celach śmier­
ci berlińskiego Moabitu, gdzie 
ścinano toporem.„) czy wprost 
pod kastetami i podkutymi ob­
casami bojówek SA. Nie wol­
no tego wszystkiego kwitować 
sloganem „doświadczony 
działacz polonijny przed 1939 
r ,., 

8. 

Ale wróćmy do głównego 
wątku wywodów Edmunda Tul­
ki. zgadzam się z nim, gdy po­
wiada, że emigracja jest czą­
stką naszej historii. I dlatego 
nie mam nic przeciw wydawa­
niu pamiętników i monografii, 
przeciw organizowaniu festi­
wali polonijnych, przeciw let­
nim szkołom i kursom dla 
młodzieży, przeciw ich studiom 
w Polsce, przeciw więzom kul­
turalnym (chociaż o 1cn )akości 
można by pod •skutować ... ) - a 
nawet nie mam nic właściwie 
przeciw tzw. firmom polonij­
nym, skoro już zdecydowalis­
rny się jeść tę żabę. Akceptuję 
szeroką dzialalnosć wydawni­
czą i radiową dla Polonii. łącz­
nosć z naukowcami pochodze­
nia polskiego, wycieczki polo­
nijne do kraju, nie mam nic 
przeciwko kwestom wśród Po­
lonii na różne szlachetne cele 
ogólnospołeczne, (a jej ofiar­
ność jest niemała l powszech-
11ie znana). A przede wszyst­
kim nie jestem wrogo usposo­
biony do Towarzystwa Lącz­
ności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia". 

Nie protestuję przeciw tyin 
wszystkim wymienionym i nie­
wymienionym więziom, nie do­
magam się ich ograniczenia, 
nie nawołuję do „kopania P'f'Ze­
paści", o co mnie nieslusznie 
posądzają (nie przeczytawszy 
zbyt uważnie tego, co napisa­
łem), St. Lasocki i Edmund Tul­
ko. Co więcej - uważam. że 
więzi te powinny być kultywo­
wane tak długo, jak d?ugo e­
migranci pochodzący z Polski 
będą mieli wolę podtrzym~·a­
nia swych powiązań ! ojczyzną 
przodków: więzi te należy 
wzbogacać i dbać o ich wyso­
ki poziom. Poczucie polskości 
jest sprawą osobistą każdego z 
emigrantów i ich potomków. 
Nie wolno im w pielę.~no'*a­
niu · poczucia tego przeszka­
dzać; a ich więzi emocjonalne 
z naszą kulturą narodową win­
niśmy traktować jako przyro­
dzone pra\vo wychodżstwa. 

9. 

faWA 

Ale nic więcej! Fałszywe jest 
mniemanie Edmunda Tulki, 
gdy imputuje mi, jakobym pro­
pozycJe Edmunda Osmańczyka 
uważał za pozbawione sensu. 
Otóż nie - sądzę. że mają one 
głęboki sens, ale ja właśnie 
przeciw temu sensowi wystę­
puję, gdyż szkodllwo~ć ool!ty­
czna (spójnych skądinąd i logi­
cznych) konceoc.ii Osma11czyka 
może być znaczna. 

Edmund -Osmańczyk wie do­
skon<>le . 7.e tzv.1. Polonia zwla­
szcz„ ame„vkańsk"t (dwi€' trze­
cie Polonii w ogóle). nil;dy nie 
zaakceptuje Polski takiej, jaka 

sobie, aby mogll kiedykolwiek 
wystąpić przeciw racjom stanu 
pa11stw, w których żyją, nawet 
w sytuacji, gdyby te racje sta­
nu znalazły się w jawnym kon­
flikcie z naszą - polską - ra­
cją stanu, z naszymi żywotny­
mi interesami. Oczywisde wy­
jątki są możliwe, ale nie będą 
się liczyć - tak jak nie liczy­
ły się dotąd. 

Szkoda, że Edmund Tulko 
tego aspektu sprawy Polonii 
nie zauważy!... A więc ustalmy 
ostatecznie - Polonia to przede 
wszystkim obywatele s·wych 
państw, pracownicy firm lub 
samodzielni biznesmeni, płatni­
cy podatków, a na końcu - z 
pochodzenia. Polacy. Mając tę 
hierarchię w pamięci łatwiej 
będzie uniknąć błęd- "11mier-
nego optymizmu. 

UJ. 

Sądzę, że Edmund Osma1'i­
c;:zyk doskonale zda)e sobie z 
tego s11rawę. Wie też, jak przy-

- puszczam, jaka jest Polska z 
marzeń naszych Polonusów 
jest to kraina sielska ale bo­
gata, demokratyczna, liberalna, 
przy tym ultrareakcyjnie kato­
licka, wręcz królestwo Matki 
Boskiej Częstochowskiej, nadto 
dozwalająca na swobodną ini­
cjatywę gospodarczą, niegra­
niczoną pryw:itną własność 
środków produkcji i nieÓgrani­
czon_e bogacepie się (najlepiej 
bez podatków), siL'tie związana 
z Zachodem i trzymaląca ów 
"bezbozny komunizń'l" . ·z dala 
od granic. 

Czy Edmund Osmańczyk, tea­
lista i pragmatyk skądinąd, 
próbuje zdezawuować tę wi­
zję? Czy próbuje swym roda­
kom zza granic powiedzieć, ja-
ka jest Polska naprawdę? Czy 

papieża}. nie slużrloby dobrze 
- jak sądzę - naszemu pań­
stwu, w którym obowiązuje 
konstytucyjna zasada oddziele­
nia Kościoła od spraw wladzy 
pa11stwowej. Oficjalne deklara­
cje hierachów Kościoła katolic­
kiego bywają coraz częściej 
sprzeczne z praktykami w pa­
rafiar:h i organizacJach - to­
czy się ostry spór ideologiczny 
nasila slę konfrontacja, w któ: 
r ej Kościół katolicki usiluje for­
sować działania ofensywne. Os• 
mańczyk proponuje, by do te­
go sporu wciągnąć Polonię -
ciekawe, po co? 

W sumie koncepcje Osmań• 
czyka zmierzają do uczynienia 
Polonii współgospodarzami kra· 
ju - kraju przekształconego 
zgodnie z jej wyobrażeuiamL 
Jest to koncepcja „okcydentali­
zacji"_ (czyli „uzachodnienia'') 
Polski przy pomocy emigracji. 
Wszystko to zmierza do oudo­
wy pomyślności i dobrobytu 
Polakow, do gospodarczej sta­
bilizacji kraju - w to nie wąt­
p~ę. Wszel'.iko cena wydaje mi 
su~ za duza - myślę,. że Ed· 
i;rmndowi Tulice wyda się tak­
ze, gdy się nad tym dłużej za­
stanowi. 

Oczywiście koncepcja Osmal\· 
~zyka ma jakiś sens, tyle, że 
Jest ona nie do · przyjęcia dla 
wspól~zesnej Polski _i na pew­
no _nie będ~ie zrealizowana. 
choc być moze w jakimś nie­
znacznym stopniu mogla by 
przyspieszyć nasze wyjście z 
k~y~ysu i zajęcie należnego 
m1e1sca w rodZinitt narodów. 
Ale )a wolę l,)otzekać, n'l:z. od­
dawać Pol ę w ajencję wu­
jaszkom s Chicago lub Kury• 
ty by ... 

11. 

chce ich przekonać do naszej 1 Jeszcze dwie kwestie podnie­
racji stanu? Czy che~ silnych s ione przez Edmunda Tulkę 
związków z Polonią na grun- wymagają mego ustosunkowa­
cie akceptacji polskiej rzeczy- nia się. Otóż Edmund Tulko 
wistości doby obecnej i dają- jest wytrawnym polemistą -
cej się przewidzieć przyszłości? aż tak, że gotów jest wymyślić 

Nic z tych rzeczy nie mieści domniemane poglądy swego 
się w koncepcji Osmańczyka - adwersarza, by tylko przygwoź­
ona jest zbudowana jakby & dzić go ogromem swej erudy-
rebours... cjl, która - rzadko ostatnio 
Otóż Edmund Osmańczyk używana - rdzewieje. 

pragnie zbudować swój po- Pisze Tulko tak: „Zacznijmy 
most zupełnie inaczej: o n c b c ~ od dbecadla. Zjawisko emigra­
p o l s kę m a-k s y m a l n ie cji nie jest, jakby to wynikało 
p r z y b l ! żyć d o 1 w i z j i z obszernej repliki Tomasza 
w i ę ks z o ś c i naszych srodo- Sasa na krótki list Czytelnika. 
w isk polonijnych! 'Chce, aby St. Lasockiego (no proszę, na­
zmieni.ła się tak, by stała się wet długość tekstu mu się nie 
możliwa do zaakceptowania podoba - od tego pewnie od­
przez emigrację - na gruncie wróci się ze wstrętem .. ), typo­
ich poglądów i marzeń. we dla Polski, w przeszłości i 

Dlatego poseł Osmańczyk współczesności". No to niech mi 
prowadził tak gwałtowną kam- Edmund Tulko wskaż.e, gdzie 
panię o liberalizację polityki ją napisałem i z czego doklad­
paszportowej, łącznie z walką nie to wynika, że emigracja 
o paszporty konsularne i bez- je;,t zjawiskiem typowo pol­
płatne wjazdy do Polski dla s ki :n. Niczego takiego nie r.n­
wszystkich ich posiadaczy. Stąd pisałem - po prostu pisałem 
jego bezwarunkowe poparcie tylko o polskiej emigracji, bo 
dla polityki przyciągania polo- jej tylko moja polemika z OJ­
nijnych kapitałów. Poseł Os- mańczykiem, a później z St. 
mai'iczyk postulował też pasz- Lasockim, dotyczy. Nie widzę 
):)ort dla każdego i zorganizo- powodu. by wspominać przy 
waną emigrację zarobkową tej okaz.ii o innych emigracjach. 
młodych Polaków (rodzaj pan- Edmund Tulko imputuje mi 
stwowego, koncei;jonowanego i ten nieprawdopodobny pogląd 
potwierdzonego rządowymi zo- chyba tylko po to, by sypnąć 
bowiązaniami gastarbeiterstwa). danymi z amerykańskich ~ta­
Celowi wymyslonemu przez tystyk imigracyjnych. Nie 
Osma:'lczyka służytaby też - sprawdzałem już tvch liczb -
skądinąd w odleglejszej orz:v- mam zaufan.ie d~ erurlvci· i 
szłości sensowna wymienialność źródeł, którymi poslug11ie 0 '<! 
złotówki jako waluty w obro- Edmund Tulko. 
cie międzynarodowym. A po­
mysł zawiązywania klubów i 
stowarzysze11 polsko-polskich, 
między naszą i polonijną mło­
dzieżą - przecież nie w celu 
wspólnej gry w brydża czy u­
prawiania ta11ców dyskoteko­
wych lub korespondencji przez 
ocean: wedle Osmańczyka pła­
szczyzna owych mtodzieżowycb 
kontaktów byłabv niewatoliwie 
polityczna - patriotyczna na 
pewno, ale przy t:vm katolicka 
i konserwatywna. w ideowym i 
kulturalnym duchu zachodnim. 
Nie sądzę, aby w klubach tych. 

11. 

WY&AWZW.75· 

Ale zupełnie nie wiem, co 
oznacza taicie zdanie: „Oczy­
wiście. emigrncja oznacza u­
pust krwi i utratę 1ednostek 
często najprężniejsz·ych. ale al­
ternatywy emigracji dot·ychczas 
nie wymyślono". Alternatywa 
to jeden z elementów tzw. lo­
gicznego rachunku zdań. a po-­
lega w uproszczeniu na tym, 
że mamy do czynienia ze zda-
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niem typu: „co najmniej jedno 
z dwojga: p lub q (p i q -­
symbole zmiennych zdanio­
wych) bądź też „co najwyżej 
Jedno z dwojga: albo p, albo 
q" alternatywa wyłączająca). A 
zatem :::lternatywa to dwie mo­
żli wosct - żadna z nich sama 
w sobie nie jest alternatywą, 
ani wzajemnie dla siebie. Do­
piero obie razem stanowią al­
ternatywę. Emigracja zatem ja­
ko pojęcie w sensie logicznym 
Jest częścią składową alterna­
tywy: emigracja lub pozostanie 
w kraju. 

13. 

.• FEE n-

blażaniem karcono( gdy nadto · 
się rozbrykał. Przykładem kla­
sycznym jest wojna w 1956 
roku - trzej sojusznicy: An­
glia, Francja i Izrael zostali 
właśnie skarceni przez USA, 
gdyż pomieszali globalne szyki 
polityczne sl.'-·emu patronowi. 

RELACJA JAMA JAKUBA PATIA 
POSŁA SASKIEGO W W AISZA Wll 
· ~ - • -. ;; . , .... , "" "-'" · . • •• " „ _._,,....,· . ~"·~-: „ . ~ - -, „ .,.. .• ,~ • • ;:..·.~_, 

Patz do Lossa, Warszawa 19 kwietnia 1794. 

Dzień przedwczorajszy, czwaTtek ·17 bieżącego miesiąca był tutaj 
dniem krwi i pogromu. Rosjanie byli na to zupełnie nie prz..;rgo­
towani. W tym dniu miał był rozbrojony pułk Działyńskiego. Już 
o czwartej z rana oddziały konnej g•:rnrdii zagwoździły dwie ar­
maty rosyjskie, znajdujące się nie opodal żelaznej Bramy Ogrodu 
Saskiego i. zagarnęły skrzynie z amunicją. Alam w mieście· ogło­
sił wystr.zał armatni. Rosjan:e rozproszeni w rozmaitych dzielni­
cach, usiłowali połączyć się, lecz oddziały polSkie wraz z mieszczaó.­
stwem opanowały Arsenal rozdzielając ludowi bro!'1: pałasze i 
pistolety. Rozproszone oddziały rosyjskie walczyły w poje'lynkę 
i zaatakowane ze wszystk:ch stron, ginęły ma'sowo w sposób po­
żałowania g-odny. Książę Gagarin, naczeby do1vócl~a słynnego puł­
ku syberyjskieg-0, poległ walcźąc na czele jednego ze swycli ba­
talionów, podobnie zresztą jak i inni oficerowie. Batalion ów zo­
stał zmasakrowany niemal całkowicie obok kościoła Sw1ętego 
Krzyża na Krakowskim Przedmieściu. Ulice są jeszcze dotąd u­
słane trupami. o których po::h-0dzeniu nikt nie mysli. 

W 19q rocznicę Powstania Kościuszkowskiego 

\ 

ogrodów 'królewskich, które przez swoje ulice i połączenia stwa• 
rzały możliwość obrony. Przeciwko tej głównej pozycji konty·nu­
owano atak z dział i broni ręczne.i bez przerwy aż do godzmy 
10 wczoraj przed południem, kiedy to jeden punkt oporu. kw•· 
terę Apraksina opano\\'ano. W tym samym czasie utorowali sobi• 
drogę Polacy na i0nnym miejscu, mhrnowicie podeszli pod gra­
dem kul od tyłu część rosyjskich linii obronnych i wszystko c<> 
tam się znajdowało, w tym garniZ-On dragonów, cofnął się w 
kierunku pałacu Rzet:zypospolitej. Garnizon ten wydostał sic; na 
tereny nie objęte działaniami wojennymi i zbiegł z miasta, dzię­
ki kilku wystrzałom z jednej baterii, która broniła składów amu­
nicji. Pomoc w ucieczce udzielił Rosjanom korpus pruskie.i ka­
walerii, która w czasie walki znajdowała się w bliskiej oclie­
głości od miasta. Przypuszcza sią, że generałowie Igelstri:im, A­
praksin, Pistor i Zubow znaleźli się w wyżej wymienionym gar­
nizonie kawalerii i w ten sposób w~·dostali się z miasta. 

Skoro podpal-ono rezydencję Igelstri:ima został on podobnie jak 
pala;; Rzeczypospolitej po rozpaczliwej obronie o;tatecznie o go­
dzinie 6 wieczoren) zdobyty szturmem. 

Tnech generałów i jeden brygadier zostali \Vzięci do niewoli. 
Mówi się, że około 1800 żołnierzy i oficerów znstało wziętych do 
niewoli. Liczba poległych nie jest znana, podobnie jak i nie wia­
domo również ilu uratowało się ucieczką. 33 działa zostaly zdoby­
te. Dom generała Igelstriima i te domy, w których mieszkaii ro­
syjscy gene1·ałowie, archiwum mini.3teTstwa, kancelaria, kasa woj-

Tak więc niczego nie trzeba 
wymyslać. Tym bar-dziej nie 
musiał Edmund l'ulko wymy­
ślać swego „modelowego wzor­
ca politycznego" dla amery­
kaiiskiej Poloni1, mianowicie 
Żydów tamtejszych, tak dbają­
cych o państwo Izrael. Jest to 
absurd, o jakim dawno nie 
słyszałem... Przeinaczenia i na­
iwne mniemania są w tym wy­
wodzie Edmunda Tulki o ży­
dach spiętrzone w sposób zu­
pełnie nieprawdopodobny. 

Ale gdy' w drugiej połowie 
lat. pięćdziesiątych zagotuwało 
się w arabskim kotle. Izrael 
nabrał szczególnego znaczenia. 
A zdarzyło się sporo - w 
Egipcie młodzi oficero\v1e pogo­
nili króla Faruka (1952). a w 
1956 ich prezydent Gama} Abd 
el Naser znacjonalizował Ka­
nał Sueski! W Syrii Lwardy 
postkolonialny reżim wojskowy 
został zastąpiony przez młodych 
oficerów i działaczy partii Baas; 
pal'ę lat późnie.i Syria- zjedno­
czyła się z Egiptem (1958). \V 
Iranie ledwo się udało Ame­
rykanom obalić .,lagodną rewo­
lucję" premiera Mossadeka 
(1953). W Ąlgerii trwała regu­
larna wojna antyfrancuska. 
Kiespodziewanie zupełnie {tak­
że dla ·cIA) nagle padła twar­
da monarchia haszymidzka w 

Dyplomatyczne depesz, 1 Warszawy 

Istotnie, państwo Izraęl pow­
stało po II wojnie światowej -
konkretnie 14 maja 1948 roku, 
w konsekwencji realizacJi de­
cyzji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ z 29 listopada 1947 roku 
w sprawie powołania Komisji dla 
Przeprowadzenia i Strzezenia. 

· Podziału Palestyny - dawnego 
brytyjskiego terytorium man­
datowego, gdzie od końca I 
wojny światowej, czyli kresu 
panowania tureckiego na tym 
terenie, zaczęli się osiedlać ży­
dzi, realizując dziewiętnasto­
wieczną ideologię sy;onizmu. a 
zarazem żywe od czasów dia­
spory marzenie o powrocie do 
Judei i Galilei. Ale ta ali.ia -
powrót Żydów, organizowana 
w calym świecie, silnie popie­
rana -przez ni.ema\ wszystkie 
si:odowi.ska żydowski.e - nie 
odbyła się bez konfliktów. ży­
dzi nie wrncaii na push'nię. by 
zało7wć ii:fasne państiro. sztuf'z­
ny t1i·ó1·, n-yizolo1vany ze świa­
ta. Na ich ziemi wybranej i 
obiecnnej ocl półtora tysiąca lat 
go:;podarowali Arabowie. Ed­
mvnd Tulko zapewne pamięta 
taką nazwę: Deir Yassin„. 

A poza tym - nie pozwolo­
no żydom wracać do Palesty­
ny tylko Po to, by sprawić im 
przyjemność. Już u podłoża 
tzw. Deklaracji Balfoura z 1917 
roku (rodzaj gwarancji osie­
d!ericzych dla ruchu syjonisty­
cznego. wydanych t;irzez rząd 
brytyjski). IeżaJa chęć uczynie­
nia z Żydów czynnika równo­
\\ agi dla nłvnnego i nieobliczal­
nego żywiołu arabskiego. boć 
przecie od poczatku bYlo jasne, 
że obie te narodowości wejdą 
w konflikt. 

I rzeczywiście - od swego 
powstania Izrael toczył cztery 
regularne wojny z sąsiadami 
(1949. 1956, 1967. 1973), za każ­
dym razem powiększając tery<­
torium, a obecnie znaiduje sie 
w stanie kolejnej wojny: w 
Libanie i na froncie syr~skim 
na Wzgórzach Go1an. gd7ie 
~·ofoa nie \\-ygasla od roku 
1967. 

Edmund· Tulko powiada. że 
wiekszości żydów amerykań­
skich nie odpowfa.da naciona­
li,styczna, agresywna polityka 
państwa Tzrael. ale prawicowca 
Szamira popierają tak. jak 
,,socjalistkę" Goldę Meir. Są 
bowiem solidarni ze sv;rym u­
kochanym państwem. dzieckiem 
i duma wszystkich Żydów· -
dzięki temu Izrael ma oienią­
clu broń i wszystko. co mu 
potrzebne do nrzetrw::mia \\"e 
wrogim żvwi ole arabskim. To 
lobbv amerykańskich żvdów 
sprawia. że .,wszystko ( ... ) z 
1.~rrs11 rzadu amerykmi.qkieQo 
plimie. i to szero1cq strnaą". 

Pewnie zdziwiłbv sie Edmund 
Tulko gd,rbv mu ktoś powie­
dział. 7e nie bylohv inaczei. 
gdvhv n"lwet w U!=;A nie hvlo 
ani iec'lnego 7.vrla. fob itdvbv 
pań~two Tzrapl ?NPcvnow~li siE' 
zalożvć no. Eskimosi eren­
land7cv. którym znucl7il::! ~ie 
ich chlodna W'V~D:oi. A bvlobv 
tak be?. watnienia. Tstota oro­
blemu tkwi bowiem w orzeie­
ci11 przez Ame"vk:inów brvtyi­
sk;<>ito Dunktu \'ITi<:lzenla. 

Donóki ,;wiat arabski tkwił 
w ncłwiE'""nvrh.· c;11etrvfikow::i­
nvch <:tru'l{turach wl;oirlzv i ~oo­

łec7.0ń~h"'"· "' re11rl;ilnvrh mo­
n"r"h;arh ;~111m"'kirh. r7ad10-
nvrh nn,...1•7p7 nraw<> T{oranu. 
'\'C:.7\7~+.•rn hvln ur r.n1"?~n1n, n::if­
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jaki~ wnlvw lnhhv •m1nni~tv­

cznn~n i iPltO !tlo"ń"' W Ame­
rvk'1,.;c;:1;-1f"h un„r.nr .... ,..h\ ; 7 nn-

Iraku (1958 - znów młodzi o-
ficerowie z Abdul Karimem 
Kasemem na czele): dla rato-
\\'ania ostatniego ogni\1·a ·ame- Najba;:dziej były na;-ażone: kwaLei'a gene.-ala Iielst ·oma, Kra-
ryka11scy marines lądo'.Vali w kowskie PrzedmieśC'ie i Bielino (obecnie Plac: Trzech Krzyży). Xie 
Libanie. by spacyfikować ten wiadomo nawet, cz.» ów ge;1e~·ał żyje, nikt ceż nie może uzy~Kać 
kraj, znienacka ujawnia ijCY informacji o jego zarządzeniach, ponieważ komunikacja z uhc<1 
silne nastroje pronaserowski'ę. i Kapucynów, gdzie mieszka .. jest calkowicie przerwana. 
ubezpieczyć ostatnią w regio- W ciągu dnia p:zedwczorajszego i' wczorajszego Rosjanie zo-
nie monarchię w Jordanii stali niemal 1vszędzie pobici. Część z nich zmuszono do wycofania 
(1953). się u miasta w kierunku Woli. Dotychczas nie wiadomo, kto jest 

Ten szereg powaznych kło- naczelnym_ dowódcą Polaków i kto kieruje tymi strasznymi, wy-
potów na Bliskim i Srodko- wołanymi rozpaczą wydarzeniami, które - mówiąc szczerze -
wym Wschodzie, z·wieńczony _ nąleżało od dawna pnewidzieć. 
mocno nieponularną {choć sku- Widocznie genera1 Igełstróm czuł się calkowkie bez~J!eczny. po-
tecz11ą) interwencją w Libanie. nieważ przed t:zterema czy pięci-0ma d:1iami zdecydował się octko-
z·wrócił uwagę USA na poten- menderować przeciwko Kościuszce prawie połowę swych W<JJsk 
cjalne możliwości Izraela w l'O- stacjonujących tutaj. Jeszc„.e. czte~y c':1i temu polec;ł pc·zern1,ąć 
li naftowego żandarma, utrzy- stacj-0nujący w okolkacłl \\'arszawy kot"pus Pru~aków pod do-
mującego regionalną równo,\· a- wództwem generała Brtickne:a, zlożciny z 1200-1500 żolniei z:·, 
gę poprzez stwarzanie sb!ego celem skuteczniejszego zabezpieczenia przejś(!ia przez Pilicę. To 
zagrożenia. Od tego czasu rze- wprost nie do wia1·y, jak wiele blędów ZDslał-0 popełnionyd1 w 
czywiście popły1~ęła brnń. Pie- obecnej sytuacji. Wz.burze:1ie było bowiem powszechne, i nie n"-
niądze. surowce i ludzie. Rea.J- leżał-0 d-0prowadzać nieszczęśliwego narodu do o:;tateczności, n<1to-
ne zagrożenie izraelskie mog!o miast trzeba było p:zedsięwziąć inne środl;i, by pows1lrzymac te 
wprawdz\e zjednoczyć A.rabów. chwile grozy i klęski. 
ale na ty\e absorbowalo wn Pomyślną .ok<>\kzrrości.ą je,;•, fakt, iż król nadal z!iajduje su; 
t;irob\emami "l.Yojn~". że odcią- w Zamku.. Gwa:cli<I przyboczna opusciła go natychm;a,t po NZ-

gałrJ uwa.~e od radykalizacji i µoczęciu powstania. Ale lud je~t Z'.l królem. Jego Królew~ka 
komunizacji - \V mniemaniu i.\fość przemówił do tłumów na dziedzińcu Zamku i czę to uka-
USA - a tego Amen·kanie zuje się na balkon:e. 

zan·sze bali się najbar·dzie.i: Przez cafy wczorajszy dzie1i, a tal:że nocą, dzido nie p:;:est<J-
postępów świato'l.\·ego systemu wało huczeć, jednak dQbry Bog ocalił nas przed poża;·em. ""dit 
komunistycznego {nawet gdy nie zdoła obliczyć liczby zabitych i rann~ eh Szereg tl.imuw, 
byly one tak mało realne. j:łk _ szczególnie .przy głp ,vnych uli<.:ach, uległo silnemu u;zkodzeniu, a 
na Bliskim Wschodzie). Do . ·wszystkie kwate,:y ol'.it.:erow rosyjskich zo,tały .:;plądrowane Do-
zrozumienia tej roli lzraei..,. ob- my eks-heimana . wielkiego Brani::kiego i pani Ogitiskiej (gdzie 
cego i nienawi tnego .. wtt<!ldu" mieszka wielki-hetman ó~arowski i b:iron Buhler, jak ró\vnież 
w arabskim organiźmie. admi- większa część tych, które należą do osób oddanych Rosjanom) zo-
nistracja USA nie potrzebo- stały wydane na padtwę po3pólstwa. którego zacieklojć przeciwko 
wała Ż)7dów, ani ich kongreso- swoim gnębicielom je't trudna do opisan;a. 
\Vego lobby ... chociaż wvkluczyć Luci uwięził od razu biskupa Kossakowskiego i kazał go za-
r:ie można, że owo lobby ~'Y- trzymać w Arsenale. gdzie znajduje się już około 400 jer1ców ro-
d::itn;e przyśpieszvło takie roz- syjskich, którzy oddali się na laskę i nielaskę. :Cowiedziano się, 
wiaz•rnie strategiczne. dając że Ożarowski scbromł się w Zamku Królewskim. gdzie prawdo-
gwarancje nieustępliwości i podobnie mieli znależc oc.c>.lenie także hrao:ow:e: Mo~z:,h,;k; i 
niechęci do przvsz1ego 1)10:i:liwe- Ankwicz. Wiele o:>ób piastujących wysokie soanowiska, ja[' rnw-
go rozwiązania pokojowego. nież pa,n Buchholtz z rodziną. szJka!o sch:on:en!a w Pala"U Sas-
Ale nie Żydzi amerykansc)7 są kim, jest bowiem rzeczną jasną, że elektor t:ieszy się powszech­
jed)7ną silą sprawcza izrael- ną sympatią Polaków. 
skiej prosperity -- taki pogląd Przedwczoraj miała tu miejsce dwukrotnie zaciekła walka, któ-
byłby nazbyt naiwny. ra toczyła się poci bramami pałacu, przy czym kule z dział i 

14. 

Za§ co do czerpania moz1i\\'e­
~o W7.orców przez naszą Polo­
nie z żydowskiei służbv dla 
.. Erec Israel" - wbśnie depe­
sze agencyjne przyniosł.v nową 

porcję informacji: w Izraelu u-
wolniono od kary obywatela 
amerykańskiego pochodzenia 
żydowskiego, który wmorclo­
wal dwie prawosławne zakon­
nice: "za .. niepoczvtalnego" u­
znano innego Amerykanina, 
służącego w armii izraelskiej, 
który przed dwoma latv strze­
lał do wiernych, wychodzących 
z meczetu w Jerozolimie: ame­
rvk:i.ń~c:v qvjomsri 05trzE'1'>li 
palestyński autobus niE'rlaleko 
olmpow;inego Hebronu na za­
ch0dnim brzegu Jorctanu... i 
tak dalej. 

Czy takich wzol'ców solidar­
ności 7.e swym narodem i iego 
państwem mają się uczyć oby­
watele amerykańscy pochodze­
nia polskiego? 

• • • 
Przepraszam wszystkich za­

intere~owanych za ten nie­
zmiernie długi wywód - i to 
przeprowadzony po ra7 tl'zeci. 
Ale musiałem wszvstkie argu­
mentv zebrać raz ies1cze i 
powtónyć, w obawie przed ko­
leinvm możliwym nieporozu­
mieniem. Posła Ziemi Opolskiei 
Edmunda Jana Osmaf.c:i:vki:i 1R6 

przepraszam ·za - byt może 
naclmierne demonir,Pwanie 
jego osoby i koncepcji. Ale 
takiE' 'fi nrawidła wrilki nnJ;­
czne:i w podzielonym świecie. 
Ufam, że koncepcje te nigdy 
nie rnstaną zrealizowane_ ied­
nak obawiam się. że moiztybv 
na trwatc.> wkotwiczvć <>ie w 
świ11cfomości mych współobywa­
teli 
TOMASZ SAS 

• 

strzelb świszczały ze wszystkich stron. Przy tej okazji major 
Gleichmann został ograbiony przez strzelców rosyjskich, którzy 
wtargnęli do jego mieszkania przebywając tam trzy kwadranse, 
strzelali do P-0laik:ów. Ci sami strzelcy włamali się do kasy elek­
torskiej, która była u majo:a, i okradli ją. 
Dzień wczorajszy był równie krwawy jak' poprzedni. Kilka 

batalionów rosyjskich znalazło się na ulicy Kapucynów, b) bro­
nić domu generała Igel;troema. Dzielnica ta była ostrzeliwana 
ogniem artyleryjskim przez cały dzie11. Rosjanie bronili się roz­
paczliwie. Około południa ogień ogarnął ten dom na skutek wy­
buchów granatów rzucanych przez Polaków. Generał Igelst·rom 
schronił się do klasztoru kapucynów, położonego naprzeciwko 
jego mieszkania. Broniono się tam aż do wieczora, wreszcie ogień 
ogarnął również to miejsce. Nieliczni pozostali jeszcze przy życiu 
Rosjanie wstali zmuszeni do poddania się. General Igelstroem 
nie dostał się w ręce Polaków, ale nie wiadomo, c-0 się z nim sta­
ło. Niektórzy utrzymują, że gdzieś się ukrył, inni z.aś przypusz­
czają, iż razem z baronem d'Asch znaleźli schronienie u króla. 

Te dwa dni miały kosztować Rosjan ogółem 3000 ludzi, wliczając w 
to zabitych i rannych, reszta - 4000, którzy tu przebywali, zna­
lazła, jak się zdaje, ocalenie poza miastem. Bez wątpienia będą 
oni plądrować i rabować okolice. 

Kasa w-0jskowa i cała artyleria rosyjska, podobnie jak i gene­
.rałowie, wpadły w ręce Polaków. Trzy pożary wzniecone tu 
wczoraj szczęśliwie ugaszono, lecz wiele domów Z-O$tało całko­
wicie zrujnowanych. Obecnie zapanował tu wzglęony spokój, na­
leży się jednak obawiać. że zbliżenie Prusaków lub Rosjan może 
spowodować dalsze zgubne następstwa. Marszałek wielki (Fryde­
ryk Moszyński - red.) znowu bardzo aktywny i wydaje nie­
zbędne rozporządzenia. 

REJ.ACJE POSŁA P!ł.NOMOCMEGO SZWECn 
JOHA·NNA CHRISTOPERA TOLLA 
(19.IV.•794J 

Jaśnie Oświecony Książę, Dziedziczny Książę Szl\'ecji 
~.Tielki Admirale, Jego Królewska Wysokość! 

=.w•'tnl!ł 

Moje ostatnie unizone sprawozdanie pochodziło z 16 bieżąr:ego 
miesiąca i zaop.atrzone było numerem 23. W ubiegły czwartek 
wybuchła tu rewolucja jakiej porównanie trud110 znaleźć w księ­
gach biblijnych Starego Testamentu. 

Garnizon polski, liczący około 2 tysiące żołnierzy i pospólstwo 
miejskie rozpoczęły walkę wczesnym rankiem z garnizonem ro­
syjskim · w ile 5 tysięcy ż-olnierzy. Arsen~ł, składy broni i arnu­
nicji zostały otwarte. Widziało się nawet uzbrojonych Żydów bio­
rących udział w walce. Cały c1ziet1 aż do godziny 7 wieczorem o­
strzeliwano się wzajemnie ze 100 armat. W wielu miej ·cach były 
umieszc~ne ciężkie działa. \V tym samym czasie strzelano z rę­
cznej broni, z mniejsz.vch ulic i bram. ~dzie natykano się na Ro­
sjan. Wieczorem opanowali Polacy całe miasto z , wyjątkiem 
kwatery generała Igelstroma i Apraksina, jak również zamku i 

NR 14 (1358) XXVll 7 KWIETNIA 1984 R. 

skowa, w.szys·faie rosyjskie chorągwie, bagaLe i ek\vipw1ek zostaly 
s;.1lądzo\va11e i zniszczone. Wszyscy należący ao misji rosyjskiej 
zostali wzięci do niewoli jak-0 więźniowie w::ijenni. Krol i jego 
rodzina W:f$Zli bez szwanku. Caly korpus dy;ilornatyczny, w c.:za­
sie tej zawie;·uchy, poJ:z.1s której mialy miehce trzy. pożary -
ocala!; również per,;onel naszego posebtv.;a nie popiosl żadnych 
sz.kód. 

Z najglębszym oddaniem 
Jaśnie O.:iwiecony Dziedziczny Książę SzwecJi 
Jego Królewska Wysokość, 
Oddany głębo!w sług„ J. C. Tool. 

Wielki Admirale, 

D·,\·.e Re!aCjc posła pelnOlll{)Cllego Au„tri1 Be.1edykta cie C_.c:hego 

DE CACHE DO THUGUTA 
WARSZAWA, t 9 KWIETNIA f 794 r„ 
.„ „ ; 

(.„) B. Juz w moim o.;tatnim Sl.Jl'awoz,ł. niu z. U b1ezącego mie­
"iąca wskazywałem na stale wzrastające napięcie i oczekiwanie 
na to. że stącjonujące tutaj wojska rosyj,;kie opanują warszawski 
1L·-;e:1ał i ro7broją pulk Działy11skiego w sile 800 ludzi, jak i 
k:ólewski pulk gwardyhki. 
Według szel"z<1cych się poglo-;ek generał Dz'.aly1iski - dowodca 

,~·a·· :o;rnjącego tutaj pułku. kto~·y od dawna \I yda1\ ał się RosJa­
n-,m podeji';.any, miał zostać aresz[O\\ any na Wołyniu. Taki sam 
l · )Jo t:al ge!1erał.\, '.ryzenhauza. tefa gwan:Jii pułku litew­
s:de:rn ora4 ,-ze;·eg innych wybitnych owbi <osci. O>t.atnio nav.,,et 
mówi i;;ę, że. WŁ~.nt.kie wo,j§.ka litewskie w sile 12 t.y;;ięcy żoł­
nier:y, z uw3gi na możliwo~ć powstania zo.;tały calko\vide roz-
brojone. · 

P·· now.ało powsze~lme przekonanie. że Rosjanom nie ucla się o­
panować ac·senalu, ani rozbroić ·pulku Działyilskiego bez przelewu 
k:·-,v'. • 

Ja:{!co!wiek nie próbowano ani .i~dnego. ani drug'ego to jed­
nakże 17 bieżącego miesiąca, 1vcze:mym rankiem między godziną 
4 n 5 doszło w jednej z dz'eln'c '1lia,ta do olbrzymiego zamie~ 
szania. które -;zyb~rn objęło inne dzielnice i przek;:ztalcilo stę \v 

powsze~hne zbrojne pow;;tanie. Głównym powudem było usta1.v1e­
nle przez Rosjan w szyku bojowym kilku armat w kie~·unku 
k\vater koronnej królewskiej gwardii konnej. \V związku z tym 
wywiązała się pomiędzy szeregowymi żolnierzami polskimi i i'O­

syjskimi obelżywa wymiana słów. W następstwie tego strona pol­
ska zabrała jedną lawetę z armaty polskiej. Na tę prowoKację 
Rosjanie pierwsi odpowiedzieli ogniem. . 

Po tym wystrzale armatnim, Móry został uznany za sygnał do 
ataku na arsenał warszawski, zaczął się gromadzić rozwsciec.zony 
tłum. Już o godzinie 6 rano biły na alarm wszystkie dzwony, 
około godziny 7 widziano uzb'.·ojonych ludzi, pochodzących z 
niższych warstw społecznych, biegnących rozmaitymi ultcam1. 
Gwardyjski pułk ko1111y. opanował czę~ciowo wytoczone przet:1 \VkO 
niemu armaty rosyjskie. Pulk Dział~,ń~k'e150, który pospie-;zył mu 
z pomocą, zaatakował Rosjan na jednej z większych ulic i roz­
bił ich. przy czym k·i<'Że generał Ga"arin poDió-;ł śmierć a ge-
nerał l\lilaszewicz zo:;tał c"iężko rannv. (. .. ). , ' 

W tej tak trudnej sytuacji przy olbrzyrhim posw1ęceniu i za­
wziętości, Rosjanie wytrzymali pod ogniem armat i muszkiete,·ow 
aż do wieczora i dopiero wówczas znaleźli schronienie w palat:u 
swego głównodowodzącego generała. Re~ularnemu \vojsku pol­
skiemu, które nie liczyło więcej jak ty"iąc żol'lierzy towarzyszy­
ły wszędzie duże grupy ludzi uzbrojonych w szable. pistolety i 
strzelby oraz inną broń wydobytą z arsenolu. Liczba tych iudzi 
urosła do blisko 40 tysięcy. Wśród nich można było spotkać row­
nież uzbrojonych Żydów. Ci właśnie ludzie nie posiadając nawet 
przywódców ani dowódcy ucl'rzali \\·szędzie na Rosjan, 1vypieraii 
ich zew ·ząd, zdobywali a~·maty 1 żadnemu z 1nogów nie dawali 
pardonu. (. .. ). 
Około południa dopiero przez trebacza 1.apcuponowano ge11era­

lowi Igelstr-0emowi kanitulację. i· prawdoporbbnie bylby on 
:>kłonny ją zaakceptować. ale lud wmie<'zal się do akc-ji i zażądał 
wydania głównodowodzącego. Wówczas oblężenie jego domu roz­
poczęło się ponown:e. Generał rgelstrom skorzystał w .n1-iędzy­
czasie z okazji i zdołał zbiec z resztkami swego wojska clo stoją­
cego o jakieś pół mili od Warszawy generała Wolcky z cl.vul)­
sięcz.ną załogą pruską. ( ... ). 

Przed kilk-0ma dniami na ratuszu , miejskim ogłoszono przy;;tą­
pienie do proklamowanego w Krakowie aktu powstańczego Ko· -
ciuszJki. Prawdopodobnie król wkrótce przy10tąpi do te~o aktu. 
Król, władze miejskie i generał Mokronowski po;;tanowili Oi'ZY­

dzielić mi, jako przyjacielowi Polaków odpowiednią <;traż_ któca 
ma mnie zabezpieczyć przed grabieżą. inkH mogłaby mi n~;·oz:c 
ze s.trony pospólstwa. Wy1•azilem porlziękowanie za to, poniewaL. 
mój dom. sekretarz i ranny stangret wiele ost.atnio wycierpieli 

Dzisiaj mozna dostrzec wiele trójkolorowych kokard. W grun­
cie rzeczy lud decyduje tutaj o wszystkim. T.vle na razie w wiel­
kim pośpiechu. 

Opracował: HE·NRYK KOCÓJ 
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Doko1icze1tie !!pecjainie do Poz­
nr. •• tin, aby zapre- . 

ze .4fl 11·0 nJ' J zen .ow„-:: to, co 
- cakla~! m6gloy ro-

bi<.: - aie czego 
robić nie będz.i.e - (.;dyby mid odt:;ov.tiednle L;.;a-
niny, dodatki i większą za!c•ge.„ 1 

\V takich wamni<:a(•'.1 zrl;;tzdo się po:l!Jisywal: 
um;.,v.;y-dz!\\'Olc1gi. i'\;;. znkl::id zobowiązywai się 
tiost&rczyć oiGesl0n:.; iJrJ~ć u!.Jiorów dla d:,ieci \I.' 

\\··ia.ku U-15 !(~t, ni~ v;yrdk~~łv z ~iei iednak_ 
jakie to będa u~Jr::~n L~~ c!lc ?;dt·:r?·:u.;ąeyc·h n 1e­
mo\v1ąt czy rntoc.~zle""'" s/~Ko:nej. nr~~ też łt.1ed ... „ 
cloktc.clnie podpi5R!le oL Jk pr2.e,i~ic;•::.;1..:·st·v. o han­
dlowe je otrzyma. 

Nawiasem mówiąc, el<spor,ycja odziet.y dzie­
cięcej dawno nie prezentowiiła się tak niecie­
k~wie. Uwagę z:w;·01r:dły niel:cme zaled\\":E' wzo­
ry ubranek - g!ó,vnie V;: stoiskach sp6łdzielczo­
ici - naprawdę udanych . .Re;:zta -o oc!?ienie 
w nieci~~awych kolorach. juz ua n~Rnekinach 
w. -gląda;ąc:e jak po ki 1ku prnn!:lch, na dodatek 
01.dobim:e s;Jm·a il:ik)ą pst1·cka~ . .vch l ~.ek 1 na­
sz.v\vek. ZaiJ<;l;\~:te ia1· łady ,:„~~l'„: „·,n~:'.".\·s!"t1ja \\ ten 

p::>-iÓ1) 1·e:,ztk i ti..:::::}.t.i 1. ()S?Cl{~d71C.~Ć c!-l \\. -.~ 0);n;:i.. 
lee:' et<.!k'v rni;<:e;.·r <:'.. 

~agn1innle y\·\·s1.ę:Jo\·. _Jy :ń\vn1._,,-~ \\' u1T.O'\l.·ach 
rozmaite klaazu<e. u:taieżria_jące ich ~ealizacj.-, 
Jd sytuac_ii ff;a'e„;a!oWO·· l!l"OWCC:WC'i l>a•:l7. n·· rlr·­
puszczające zmianę tkaniny. dod<ltków. itp. A 

. wi,ęc .to, co zobaczvmy w sklepach w n półro­
c;:.u, może okazać się nie tylko c;lla nas. ldien­
_ tów, ale ·J dla handlowców niespodzianką -
oby radosną. 

Ze szezotką 
• t ~ 

1 gromnicą 

/ 

Mimo trudności z ząkupami, handlowcy, wy­
stępujący cz.:;sto, d!i:1 .i:Wie;:,~L.enia siły pr.1:eb1c1~, 
kolektywniE:, podeJmuwctl1 proby wplywa1Ha ua 
zmianę asorlymentu, naciskali proda.cemow, do­
magaj<{C się produkcJi takich wyrooow, Jakich 
oczeKują klienci. Doty~zylo to m. in. okr;yc, czy­
li mówiąc 2wycza311ie - pła;:.zczy 1 k1:1dek .L:a­
prezentowu110 ·ich :;~en-o, w tym tą.k:i:e. wtele 
intet·esują(fYci.!.t'o~zow•f 7 wykon4nyc~ ot ~ellJJ', 
lub mieszane!~ wełnianych. Tymczasem, do Pol­
ski dotarła moda na noszenie przez caly rok 
okryć z tkanin bawełnianych, uzupełnianych ".' 
sezonie zimowym rozmaitymi cienkimi i lekk;-

. mi ocieplaczami. Tyc11 nie było wc.:ale. W .zao­
patrzeniu w bawełnióue tkaniny 011x~ciowe sy­
tuacja jest lrntustrofalna. Na ostatmeJ . i,;1ełdz1e 
tkanin nie 1-;.upiuno dla zal\ludow c1n1 1edm::go 

. metra. r'iektóczy handlowcy starając się zacio­
. walić swoich klientów. poup1~a1; Jt!ułl ·K 1.ll11uo<i, 

uz.upełnione klauzulą. ze sami dostarczą tkani­
ne zakładowi. BędLle to oczywiscie matenał 
„~djęty z rynku"'. czyli ten, Klóry µien>.iCJtnie 
był przeznaczony do ;;przeda~y w sklepc.ch . -c 
metrażem. Decyzja taka wydaJe się słuszna. m1-
.mo że sklepy z matet·iałami zaopatrzone są 
bardzo ubogo, nikt bowiem nie uszyje w domu 
naprawdę ładnego i dobrego płaszcza. Przemysł 
kluczowy zaś zrobi to z pewnością lepiej n~z 
prywatni wytwórcy zaopatrujący butiki, de kto­
~·ych z reguły tt'afia. kupowana często spod la­
'.iy, większość okryciowej bawełny i elanobaweł-
!IY. 

Dla porządku dodać należy, że olaszc.ze_ weł-
niane zostały l'Ó\Vll!eż sprzedane ale JU7. w 
przyszłym roku ·czy 11awet iesienia może oka­
zać się, że zaklady bedą miały trudności z ich 
cbytem, podobne, j&kie dotknęły obecnie prz~- , 
mysł obuwniczy: przy ilościowym natiyremu 
rynku handel nle chce odbierać od producentów 
nieudanych -wzorów obuwi;i. i w niektórych za­
kladach magazyny wypełnHy się µo brzegi nie­
chodliwym towarem. 

MAŁA SPRAWA - DU%A 
DYS·KUSJA . 
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Daly się zaobse1·wować również i. inne przy­
kłady, świadczące o tym, że choć do r.v.nku krin~u­
menta jeszcze nam daleko. to iednak hand~l po­
woli dochodzi do glosll i wszystkiego me da 
już tiobie wepchnqć. Na giełdach wioseni:yc~ 
kon:.~:aktowano tal~że towary z grupy ob·1ęte.1 
·z.i:i.1:ri'iwieniami r7.ądowymi: bieliznę osobistą dla 
ctOJ'~słych i wyroby noiiczosznicze. Dziefi przed 
oficjalnym otw>1rciem irnpre>zy dokonane ich o­
ceny iakościowe). :\J ""tety, wvpadła ona 7de­
cydowaniP. ncga•ywnie Niektóre z,1k!ad ; zapre­
zentowały W\'rCoy-bi1l:lc. marnuiąc tvm Gamvm 
cenne. impnr\owane s1.n·owee. Wvcntano 'l kon­
trakiacji 13 wzorów bielirnv i pończoch oozo­
siafa - także nie budzą er.tuzjazmu. choć wo­
bec znacz11ego w~.·i;ło::J 70ni::i r?n!rn wstaną o­
czywlśr:ie spt•zetl„•~e. Z:Jkła dy wykont.t"nktowaly 
na rok bi~?'lcf M mln :;.zt·11< hieliznr nl<.J doro-

. słych, tj. pi·awie tvie. ile wynosi Znrr>ówienie 
rz11dowe i o 2·~ proc. v:iece1 1.>d uhieiztorocznye:b 
dosta·w. z or:;•1 handlu jPd lRk wvnik;1. że po­
tr"?.eby w t•! <i~1ecl7~i•'ie s;t>E!&jl!! 14~ mln sztuk. 
Niedobm b01A„1~ w'ec 7;;1;;r•!'IV. tvm wieksze gra­
tnlacje ol.i i-~w!;r\••c6w, ie j~~"ak bublt posta­
no,11il~ .•~11 l1~u~c-~vać. 

DruiJa. l:.-1.>"'a grupę tow~rt:>wą ()bjętą zamó­
WiPnia;:;i r>ąJ0wymi s:anowqy <\ro.-1ki c7Sstości 
-- m.vdln, proszl~i. Hp. Trudności' w z;iopatrze­
niu nie powinny w tej dz.iedJ:inie wystąpić, cho-

6 ODGŁOSY 

claL umowy i :raldadanti n!e są l)edpisane do 
tej pory. Wynika to z faktu, że producenci, ~zu­
jąc się chJ'ba zuy!. pewnie, próbują narzucić 
µ1·zy realizacji umów swoje. nie~mrzystne d!a 
odbiorcó>v wantn'.-:1: zwC1inicnie od konieczno~r;i 
atest.ac.]: wyrob·.'>w i od obr,wiązku o~naczania o­
p:=.kowań ceną. Z !ą o~tatnią, z0awałoby się 
marginalni? sprawą, z Vi'.:'.żan::i je!lt trwająca już 
·.v:eie t~>·gur.:n; dy~k·2sj~. Prriszki. m:,;cl!a itp. pro­
nu:;:h• przeszły do gru~y towarów, na które o­
oc>w1.ą ~uia cen~· um.0wne. W3rlo więc, aby 
l:!ie:it, '-upując. wiedział przynaj;nnie.;, ile płaci 
i \rnnrn. Do!ych(!zti~ ceny no cpakmvaniach jed­
no>ctko\\·yd1 um:eszczał produce;:it, obecni~ obo­
wiązek ten proiJu;e scedować n:•. handel. któl'y 
przecież nie 111<1 oo tego celu odpnv;;ednich: u­
rządzeń. Przemysł je ..-~n. - ale t1,1aczyć ni<• 
chce. Dla.::zego?_Bo nie i już. KonfEkt ttró~l clo 
takich rozm\arów. że potrzebne są l'ozstrzyg­
niec\a .. z góry". 

Poprzez pro~zki i nwdla doszliśmy do che­
mii. W .iednej 2 dz'.edz\n orzeńlysłu chemiczne­
go. r11e n&.i'.\"a:i.nie i.szej mo~e. ale orzecież dosć 
i~•o111E '· n·:ła~:'...-z:i c.!a pa.-1. o~iągnięty zt1stat 
L:.ii,1 s1.afi. 1.e moż:·,.:;. iu,~ mówic o konkureneji 
mi~cb~_,. nkł;:;du1rn c ·t10 zui,;i\va,1iu kl 'enta. TE; 
d«e::lzi 1ę upodobaly ~-:;1 iie pr<:ed5iP!)ior~t\\"a po~ 
IQ•lijno-zagranic::rne. Od wielu miesięcy \\ e wszy-

Foto: Toma.!<: Misi41ł 

. tUch w:ększye,1 n:.ia„tach wybór pertum. kos­
!f1etyków. f·ni•wov..y·~h ·,1·ód kolo.1skkh i ciezo­
dorantów je„t „pory. Prawda, że są one dość 
clrngie, ale też z wyglądu znacznie bardziej 
atrakcyjne, a często również lepsze3 jakosci od 
wyrobów zakładów państwowych. Te ostatnie 
dość ostro przystąpiły do walki o klienta, pro­
ponując sporo atrakcyjnych nowości. Na uwagę 
zasługuje zwłaszcza propozycja fabryki ,.Mira­
culun1"' - firmy, która nawet w najgłębszym 
k :yzy.;:e pot:-afila zaµroponowac K01Jie,vm a.n.J(­
cyjną nowość, nie tylko pokazując Ją w 
targowej gablo tce, ale również wltrótce potem 
w sklepa:::ll. 'lJ 111 razem są to P'"rlowe cienie . 
do powiei~ w ::.ztyfcie, w pięciu mo<lnych kolo­
l'C!Ch tw tym najmodnieJszy, choć nieco ekstra­
\\ragancki, rcżowy) oraż tzw. kremy brokatowe. 
Ctina tegp kosmetyku, lttóry ukaże się w skle­
pach na początku Il półrocza, nie przekroczy 
300 zł, podczas gdy obecnie, w sklepie prywat­
nym małe pucleieczko kosztuje 900 zl. „l\lira­
culum '' produkowało również doskonaie k11emy \ 
z serii „hipo", odpowiednie także dla osób 
cierpiqcych na schorzenia alergic~ne i mogłoby 
produJrnwać je nadal. Są surowce, są ·maszyny 
- ale z chwilą, gdy krem uzyskał zloty me­
tbl na międzynarodowej wy~ta wie I ncheoa, 
s,;onc„yły się upakuwama. Na raL.ie więc limę 
do produl~cji krem~w wypożycza się firmie za-, 
gra111cznej „8c:;inprnauht", która wyrabia tu kre­
my typu avocado. 

Wioska dzieeięca prosi o głos 

KTO SIĘ BOI PR.VW ACIARZY 
.„~.:a 

w tej właśnie firmie byłam swiadkiem pod­
pii.y wania umowy z przectstawidelką „Spo~em", 
revrezentuJącą uuże. ponad l 00-t;rsięcz.nc miasto, 
Zamawiała ona ... 21.11) pudelek kremu, tyleż d~ 
zodorantow i perfum. Z pewnością nie ujl:zą 
ich klientki" sklepów. liowiem jest to ilość, któ­
ra z trudem \v~·stal'czy na pokrycie potrzeb elis­
pedientek, tym bar<lziej, że kosmetvki tej fir­
tt1), oprócz. wysokiej 3akoi>ci, odznaczają się 

, ba-rdro,umiarkowaną ceną,;,\V minimall1ym:. stop--- ·-= -
niu również zainteresowali się handlowcy farba-
mi do włosów firmy Catz. p1·odukowanymi na 
w.> probowanych szwedzkich }kencjach. Byc mo- ' 
że odstraszająco działała tu dosć wysoka cena -
tiOO z! za opak.owanie. Ale - farby są towarenJ 
bardzo poszukiwanym I te z prywatnego impor-
tu sprzedawane w p1ywatnych sklepach, znika-
ją natychmiast. chnciLiż przy ich cenach war-
tosc przeliczeniowa marki NRD przekracza zna­
czme ::iuo tł. 

!::ią to przykłady, jak w poczynaniach nie-
którycii handlQ\Vc.:ów ciągle odbija się, wynie­
sione z lat minionych, przekonanie, że z sek­
torem prywatnym - j{.rajowym i zagranicznym 
- handlować nie należy, a jezeli, to bardzo 
oslrożnie. Efekty tego błędn~go sposobu myśle­
nia widoczne będą w sklepach w postaci braku 
wielu pożytecznych drobiazgów produkcji rze­
mieślniczej. Uczestniczący w „Wiośnie'84' rze­
mieślnicy pokawli tym razem wyjątkowo dużo 
ładnych, funkcjonalnv<'h drobiazgów z dziedziny 
wyposażenia mieszk3ń, gospodarstwa domowego, 
zabawek,' artykułów szkolnych (choć nadal o­
glądać można było rowoiez stoiska, przetl któ­
rymi włos się jeżył, wypełnione krasnalami, ta­
lerzami ·2 gips1.1 i inną, drogą i obrzydliwą tan­
detą). Podczas gdy przedstawiciele handlu l 
dużych aglomeracji tniejskich od kilku juz lat 
szeroko rozwijaJą współpracę z rzemiosłem, o­
becnie również z firmami polonijnymi, har>dlow­
c'y z małych województw - mimo iż wielu to­
warów oferowanych przez rzemieślników bra­
kuje w ich sklepach - ograniczają się tylko do 
oglądania i ewentualnych westchnień, że „to 
by się przydało". 
Uczestniczący w giełdach przedstawiciele zrze­

szeń producentów i handlowców, jak również 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego w czasie 
oficjalnych wy;:tąpień dość zgodtiie prezento­
wali opinię. którą w skrócie można wyrazić: 
dobrze nie jest, ale lepiej niż było, a w nie­
których branżach już teraz podaż co naimniej 
równoważy popyt I handlowcy mają w czym 
wybierać, a nawet mogą wpływać na jakość, 
asortyment i cenę . Proszeni o podanie przy­
kładów takich branż wszyscy niezależnie od sie­
bie. wymieniali... szczotkarstwo. Rzecz)"viście, 
spółdzielnie inwalidów niewidomych (on! bo­
wiem sa ~łównymi producentami szczotek) \\"Y­

stąpiły z bogatą oferta. 'l i w sklepach trc:'1 
wyrobów nie brakuje W praktyce ujawnił się 
jeszc-,;e ieden wyrób 7. któ1·ym producent po­
szukiwał odbior<'y i deklarował chęć dostoso­
\\·ania sie> do iego 7..vczeń. 

Po boksach handlowców wędrowała pani. -
ró\vnież ze spółdzielczości - z pękatą torbą i 
~romnicą w ręku . proµonująr b0gaty asortyment 
świec. Tym sposobem co weselsi uczestnicy giełd 
próbowali spti>puhryzuwar hasło: inwal'i.dzi w 
awangarctzie eospodarki. Dowcip jednak wydaje 
się nie na miejscu. 

TERESA J E:RZYKOWS~A • 
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O wiosce dziecięcej w Bił­
goraj u pisano różnie. Najpierw 
- w końcu lat siedemdziesią­
tych - wyłącznie patetyczn.ie, 
z dużym ładunkiem entuzjaz­
inó ·i uznania dla· twórców hu­
manitarnej idei grupoweg') 
v. ychowy\vania S:erot w rodzi­
nach opieku1kzych. Później za­
in tere.sowa•nie wioską wygasło 
zupetnie. Począte.k lat osiem­
dz'.eslątych obfitował w inne, 
bardziej znaczace, wydarzenia, 
\1;ięc ,,duża sprawa" w małym 
Biłgoraju poszła w zapomnie­
nie. Atoli z nastaniem roku 
1934, tu i ówdz.ie pojawiły się 
glosy podważające zasadność 
kontynuowania - jak to okre-
slono „eksperymentu na 
polskkh dzieciach". Wioska 
dz.iecięca znalazła się pod ob­
strzałem psychologów, socjol-0-
gów i felietonistów prasowy-eh. 
Protestowano prze<:i\\"ko ma­
triarchalnym metodom wycho­
wawczym które na. dodatek 
'\1•ymagają, · bY' P'f"L.ybrane mat­
ki wyrzekły się prawa do za­
łożenia własnej naturalnej ro­
dziny. Padały określenia: „get­
to··. „rezerwat",. „inkubator". 

Polemika wokól tematu sie­
rot z Zamojszczyzny stopniowo 
obejmowała coraz szerszy krąg 
z:>~adnień. O nieszczere inten­
cje posądzono navvet pewną. 
bl;żej n:e okl'eśloną, między­
n~,rodov;ą fundację opiekuń­
czo-wychowawczą. której za­
rzuco.no prowadzenie nieza­
sa.tlnych doświadczeń na na­
szych qz;iec:iach. 
Jechałem do Biłgoraja z 

przeświadczeniem, iż wkra­
czam oto do strefy działań a­
moralnych. niedwumacznych i 
społeczme grożnych, Jechałem, 
by· dowiedzieć się, że jestem 
jednym z nielicznych zaintere­
so-.-1ran~·ch. którzy odwiedzili 
to miejsce w ostat11i.m czas;a 
i zechcieli :t,apoznać s!ę z isto·· 
tą problemu u jego źródeł. 

Z Bl·E·DY NA PIASKACH 
li "I 

Dotarcie do Bilg<Jraja może 
sprawić kłopot. Studiowarne 
!'OZkładów jazdy PKP i PKS 
potwierdza te przypuszczenia. 
Ale krajowi przewoznicy -
monopoliści mają na Zamoj­
szczyźn;e konkurenta w insty­
tucji Spóldzielnl Pracy „Auto­
naprawa". której "\\-yslużone, 
beżowe Jelcze docierają do 
najbardziej zapadłych wiosek 
ree;ionu. Takim właśnie „sza­
lejącym gruchotem", przez 
słynny Szczebr:t,eS:>:Yn i malow­
nicze osady, gdzie rol-nlc:v nie­
strudzenie w:r;noszą mury no­
wych kościołów. jade do cel1.1 
wn>rawv. Po droc1ze mijam y 
karawanv furmanek. co orze­
c'eż w targowy dzie1i 11'kog·J 
tub:d nie dziwi. 

Bll!(oraj nie jes.t mia_ tem 
atrakc1tjn.vm. Sprawia ·wraże· 
nie zapomniane.i. sennej. pr.o­
'·'·incJonalne.i mi eściny. Zaopa­
tr·ze'l1ie marne, baza turystyczna 
uboga, a życie codzie.nne to­
czy sie ryt.mem powolnym i 
r:ie zdradza skłonności do 
zmian. Lokalne władze z du­
mą 1 nadzieją prą w kierunku 
uprzenwsłowienla ośrodka. 
mając w ambit11ych planach 
w11rosn1ęcie na gospodarczego 
potentata W'O.iewództwa za­
moiskie)"!o. Ot, tvpowe migaw­
ki z głębi nie kochanej „Polski 
Bu. 

Teren, na którym zlokalizo- · 
wano wioskę dr.iecięcą, potrafi 
wskazać każdy mieszkaniec 
miasta. Ludzie tam bywają, 
śledzą etapy prac i mówill. po 
prostu: „nasza wioska". 

Na drugim brzegu, cz~'stej 
jesz-cze rzeki I:,ady WJT-OSło o­
siedle jednorodzinnych dom­
ków. 15 budynków różru s;ę 
od pozostałych śmielszymi roz­
wiązani.ami ar-chi tektonicznymi 
i okazalsz~,rm wyglądem re­
wnętrz.nym. Front każdego z 
nich zdobi bajecznie kolorowa 
mazai.ka. Parter jednopiętrowe­
go domu zajmują: szatnia. ła­
zienka, kuclmia, jadalnia, !!<pi­
żamia i duży pokój klubowy. 
Na piętrze pokoje mieszkalne: 
czterv dwuosobowe i jeden dla 
najmłoclsz-ego dziecka, sąsiadu­
jący z sypialnią matki. Obok 
druga łazienka, pralnia. taras 
I balkon.r. Całość bardzo !un­
kcjona Ina. pięknie umeblowa­
no. i zagospodarowana. Pod 
oknami trawniki i ogródki, R ' 
także, z tantazją wykonane 
drewniane konsti:wkcje placy 
zabaw. Blisko ulicy usytuowa­
no największy obiekt - cen-
.t1:um usługowe. Mieści on: 
magiel, pralnię. kotłownię, 
świetlicę, pokoje administra­
c.ii i personel u. 

Kompleks domów zajmuje 
3,5-hektarowy, lekko pofałdo­
wany, vb zar. Nie jest on w 
żaden sposób wydziela.ny czy 
zamknięty. Na huśtawkach i 
w piaskownicach uwijają się 
malcy z sąsiedztwa. Alejka.mi 
spacerują dorośli. 

Tak właśnie wygląda dzie­
cięca ,1..-1ooka w Biłgoraju. 

Mądre przysłowie mó\'.ti, że 
sukces ma wielu ojców, a nie­
powodzenie iest sierotą. 

Triumtalny początek dzieła 
zakładania wioski wyniósl do 
rangi pomysłodawców kilku 
miejscowych notabli. Burzliwe 
czasy :M1,1.'"a11ia ósmego dziesię­
ciolecia, z lekka zatarły zasłu­
gi owych działaczy, a nazwis­
ka ich poszły w zapomnienie. 
Dziś trudno już ustalić kto 
podsunął oonwsł budowy o­
śl'odka. a kto tylko do pomy­
słu się podczepił. Zresz;tą, miej­
cowy aktyw sądzi. że zam1ar 

rozstrzasania tej kwestii nie 
iest szczęśliwy, ani tym bar­
dziej celowy. Powiadają: .,Ży­
jemy w określonych układach 
i nie mamy interesu .w docie­
kaniu faktów nieistotnych". 

Tak czy inaczej. idea zrc>­
dzila sie w połowie lat sie­
demdziesiątych i nie miała nic 
wspólnego z obchodami Mię­
dzvnarodowego Roku Dziecka 
(iak wówczas, w 1979 t'Oku, 
su~erowano). Miała natomiast 
wiele w .. pólnee:o z autentycz­
nymi potrzebami miasta. Na 
Zamoiszczyźnie. 11dzie pamięć 
o okrutnym losie, iaki zl;(oto­
wał tutejszym dzieciom hitle­
rowski okupant pozostaje cią­
g e żywa, troska o dobro sie­
rot ma wyrni ar szczególny. 
Biłgoraj nie llOsiada1 dotąd 
własnej placówki opiekuńczej 
dla dzieci pozbawionych ro­
dzinnegr> ciepła. Na początku 
nieśmiało. potem bardziej e­
nergicznie, zabiegano u władz: 
wojewódzkirh o lokalizację 
sierochica. Nim ją uzyskano, 
pojawił sie pomvsł ezegoś 

większego, jedynego w Polsce 
- wioska dziecięcej. Ro1Jpoczę­
to prace projektowe i przygo­
towawcze, gromadzono fundu~ 
sze. Nadszedł rok 1979 1 has­
lo: „Wszystkie dzieci są na­
sze". Dalej sprawy potoczyły 
sie błyskawicznie. W kwietniu 
prezydium WRN w Zamości!l 
przy.fęło uchwale powołującą 
Towa.rzystwo Przyjaciół Wios­
ki Dziecięcej w B.ilgOll."aju. W 
maju uroczyśeie wmurowano 
akt erek.eyjny. Honorowy pa­
tronat nad działalnością To­
warzystwa I budową wioski o-­
bejmuje Stanisława Gierkowa, 
Stop - potrzebne wyjaśnienie. 
Patronka odwiedziła Bilgora1 
raz jeden - 29 sierpnia 1979 
roku, to\varzysząe swemu mal­
żoukowi w gospodarskiej wi­
zvci€. po terenach ~sch-0dn~ch. 
Nigdy potem kontaktu między 
zaintetesowanymi stronami nie 
nawi.u;ano, choć członkowie 
'I ow at-rys. t"\va 'o.<t.rdz.o \i.cz.y)i na 
pomoc protektorK.r: 

Nigdy też nie doszlo do 
slmtku - szumnie deklarowa­
ne - przejęcie pr-.i:ez Centrum 
Zdrowia Dziecka opieki zdro­
wotnej nad mieszkańcami wio­
ski i ludnością Biłgoraj.a. 

We wrześniu 1979 roku Pol· 
ska zostaje czJonkiem Stowa­
rzvszenia Wiosek Dziecięcych • 
Od tego momentu rozpoczyna 
się pasmo długotrwałych SPo­
rów, nieporozumień i mylnych 
opinii, co do trafności wybo­
ru metod wychowawczych. 

Wersja pierwotna, opraco­
wana przez władze oświato<we 
i naukowców z Kate:dry Wy­
chowania UMCS w Lublinie, 
postulowała. aby wychowaniem 
sierot zajęly sie małżeństwa. 
Mogłyby one wprO'Wadzić d<> 
nowej rodziny tylko dwoje 
własnych dzieci, traktując je, 
rzecz zrozumiała, na równych 
prawach z dziećmi adoptowa­
nvmi. Ponieważ koncepcja ta 
miała wyłąc:mie zwolenników, 
toteż szybko i spra1w111e prze­
prowadzono rel{rutację mał­
żeństw, chcących zaopiekować 
się dziećmi na terenie wio.ski. 
Chętnych nie brakowało. Zgła­
szali się ludzie z najodleglej­
szych zakątków kraju. A Iciedy 
ten etap prac był już fimrlizo­
wany, w augoraju zjawili się 
Austriacy. Powołując się na 
umowę, jaką w 1979 roku za­
warto między Ministerstwem 
Oświaty i W:vchowania. a fun­
dacją SOS Kinderdłirfer. za­
rzucili oni stronie polskiej od­
stąpienie od wcześniej ustolo­
nYch zoboWiązań. Protest do­
tyczył modelu rodz.Lny opie­
kuńczej. Austriacy, którzy o­
taczają mecenatem ponad 200 
wiosek dzieciecych na wszyst­
kich kontvnentach. realizuią 
odmienny proe;ram wychow~w­
czy. Twórca te~o progr1;1mu -
profeS-Or Herman Gmeiner, 
wvmnp;a. abv opiekę na<l sie­
rotami sprawowułY kobiety -
pnwbrane matki. Dowodzi on, 
że tvlko samotna kobieta po­
trafi poprowadzić duża r0dzi­
ne zastepczą, która będzie 
trwała. Małżeństwa nie trak­
tują przysposobionych dz,ieci na 
równi z wlasnvmi, co w kon­
sekwencji iest przyczyna ne­
i;:atvwnvch zmian w osobowo­
ści dziecka. konfliktów i roz­
b!cia zw!ąz.ków . Próby z> kła­
dania domów rodzi.nnych w o­
parciu o model: „matka plus 
ojciec", jakie miały miejsce w 
Austrii ; Szwajcarii, zakończy-

NR 14 (1358) XXVU 7 KWIETNIA 1984 R. 



/ 

, 

ły sie fiaskiem. W mku 1949, 
w Austrii, powe>l.a:no do życia 
pierwszą ·wioo'ke d~iecięcą pro­
-wadzoną przez kobiety. Idea 
prot. Gmeinera spr.awdzila się. 
Obecnie w k.raju tym funkcjo­
nuje 9 takich wiosek, a w Re­
publice Federalnej Niemiec 
12. 35-letnia praktyka fundacji 
SOS pozwala twierdzić, że o­
pis.any model wychowawczy 
nie jest eksperymentem, lecz 
naukm\·o uzasadnioną kooiecz­
nością. 

Polacy liczyli na większą 
stabilność naszych malżeństw, 

. ale żadnych · doświadcze1'1 w 
ie:i mierze nie posiadali. Prze­
to wzorowano się na progra­
mie pedagogicznym realizowa­
nym w dziecięcym miasteczku 
v Złotovcu (Czechosłowacja). 

Slowackie „detske mestecko", 
to jeden ...z .czterech w świe­
cie, autonomkZillY Ośrodek wy­
chowawczy, kurczowo trzyma­
jący się koncepcji roc'ziny 
>:>elnej. Sami Słowacy przr­
;iinają, że ich dz!ałania maja 
Y1ymiar eksperymentalny, a na 
pierwsze wyniki przyjdzie po­
czekać kilkanaście lat. 

Veto· Austriaków wabec pol­
!'kiego programu opiekuńczego 
bylo zdecydowane. Sytuacja 
stawała si~ niezręczna. ponie­
waż go~cie partycypowali w 
kosztach budowy wioski. Na­
stąpił ki1kumiesięczny okres 
wyczekiwań. W maju 1981 ro­
ku władze fundacji zaprosily 

-p:ęcioosobov,;ą delegację za-
mojskich pedagogów do od­
wiedzenia podobnych ośi'od­
kÓ'w działających w AusMi o­
raz „szkoły matek" zlokalizo­
wanej nie opodal Monachium. 
Plonem wizyty było całkowite 
przekonanie co do słuszności 
wypra.ć·owanych na Zachodzie 
me1Jo.d adopcyjnych. Władze o­
światowe zaak:ceptowały zmia­
nę pier\:votnych zalozeń i roz­
poczęły n-ową rekrutację ma­
tek. 

ZA WOD - MATKA 

Samotnych \.mb1et iest w 
Polsce sporo. Wiele z nich ma­
rz.V o założeniu rodzi.ny. Chcą 
mieć normalny dom. męża, 
własne dzieci. Ile z nich zde­
cyduje poświęcić resztę życi3 
·wycho·wywani u o,,;ieroconych 
istot? Kogo stać na taką ofia­
rę? 

Po ogłoszeniu programu re­
krutacyjnego, cały 1982 rok cze­
k:;mo na oferlv od samotnyc'1 
kobiet. Kandvdatek zareiestro­
'"ano 2:S9. Do szkolenia \\"Slęp­
nego zaKwc;lif' ko w ano 22 ko·· 
hiets-, a ostatni etap elY:mlna­
cii pomyślnie przeszła dzie­
wiątka ochotniczek. Ta gl'upa 
przyszłych mam dołączv!a du 
turnusu kolonijnego w Szklar­
skiej Porębie, gdzie wvpoczy­
wali pensjonar'.usze domów 
dziecka. Pod dvskretną obser­
wac.ią psycholol!.ów i oedago-
1!.Ó\\'. dokonywano natu1·alneg'> 
doboru opiekunek do dzieci. 

W sieroniu 1983 roku. dz.;.e­
wieć domków w wiosce zosla­
lo zasiedlonych. Kobiet'' wy­
chowują od trz.ech do pięcior­
ga dzieci Pozostałe sześć dom­
ków stoi na razie pustvch. 

Dyrektor Wioski Dziecięcej; 
pan Józef Cap, nie ukrywa. l.e 
kryteria selekcji matek sa 
bardzo ostre. Co więcei, komi­
sje kwalifika<!yjne same roz­
taczają przed kandYdatkami 
wizje niełatwego ż.;-cia. Po­
trzeba bowiem stuprocentowe1 
pewności. źe kobiety te ni<? 
poi·zuca swego zajęcia. że nie 
opuszcza raz już 05ieroconyci1 
dzieci. 

System rekrutacvinv je~t 
wieloetapowy. Z niez1.vvkła 
skrupulatnością bada .;;ie p1·e· 
d~·spo.zycie i motvwacie wszy­
stkich z~łoszonych pai'! 1'1-ą­
osobowe komisie udaja się na­
wet do miejsca zam;eszkania 
kandydata, poznaiac ich środo­
wisko domowe oraz zawodO\H'. 
Są też testy psychologicr.no­
-osobowościo\\·e i egzaminy z 
-pedal'(og1ki. 

Zdaniem dyrektora wioslti. 
pośpiech w doborze \\"laści­
wych c.piekunek iest zlvm do­
radca. Odpowiedzialność wy­
ch·owawcza wvz1~acza postępo­
wanie ostrożne i systernatyt·zne. 
Z tych to oowoclów, ostatnie 
sześć domków prz\•imie loka­
torów óopiero I m_ija br. 
kiedy dmga grupa mam bę­
dzie :;1;otowa do podjęcia pra„ 
cy. 

Kobiety. które zamieszkały 
w wiosce sa idecvdowane PG­
zostać tutaj na lawsze. Tu są 
kh dzieci, ich dom - cała 
przvszłnść. Podię!y życiową 
decyzję i twierdzą. że postapi­
ły właściwie. Maja iakieś we­
wnetr'llne oosł"lnni("two. nad 
wvraz rozwinletv ins1ynkt o­
piekuń("zv. Trzeba bvło wi· 
ctz'.eć z hka r;idościa PL"lY­
g"lrnia!v fi-mie~1e<·zne. odtrar-o· 
ne orze?. mne matki. nie>mo­
wlęta '>a b 'rrlw ~kr0mne za­
oraeowanl? llJ'ikt' nie ~tf}•uje 
wobec ,.,,eh kobiet ulg1iwe1 ta­
ryfy, R'.>bia zakupv. oiorą, 
sprzatada. gotuia. Dzieci z 

wios•ki ros.na na tym samym 
mleku i tym samym chlebie 
co icll rówieśnicy z dotknięte· 
go kryzysem kraju. Żadnych 
przywilejów, żadnych protek­
cji. · D:t?ienna stawka żywienio­
wa v.~osi 125 zł - tak jak w 
państwowyich placówkach o­
piekuńczvoh. Na odzież i óbu­
wie, matka otrzymuje 16 ty­
sięcy ztotych rocznie. Zna więc 
bolączki i klopoty każdej pol· 
s'·iej rodziny. Jeśli matka za­
choruje, aloo musi czaoown 
wyjechać, •vtedy jej obowiazki 
przejmuje c'.ocia. Ciocia utrzy­
muje codzienny kontakt z r..:>­
dzina. Pomaga w niektórych 
pracach. chodzi z dziećmi n'l 
spacery i z wolna pozyskuje 
ich sympatie. To bairdzo waż­
ne. by w pobliżu czuwała dru­
ga bliska osoba, na którą za­
wsze mo:bna liczyć i której 
dzieci ufają. Różnie przeci~ż 
w życiu bywa. 

Dzieci z Bilgoraja nie są 
szczególn:v·mi wybra1'tcarni lo· 
su - najlepszymi z najlep­
szych. Sa przeciętne. może nc;­
,,·et h·udniejsze. Kilkoro to 
faktyczne sieroty, dla pozosta­
łych nie sta:rczylo uczuć w 
sercach rodziców naturaln~'ch. 
Po półrocznym pobyole w no­
wym otoczeniu za.nikaja ~ 
dzieci obja~\-Y nerwic i choro­
by sierocej. 
Kłopoty też wys.tepują. Zwy­

kłe wychowawcze kłopoty w 
szkoli• i w domu. 

W rozmo\\·ach z mie zkan­
kami wioski, jeden temat 
przystania m;zystJ-'e inne. Jest 
to opowieść o dniu, kiedy 
dziecko pierwszv raz po\vie­
działo: ,,mamo··. 

BEZ OJCA 

Przedmiotem falowych k~T-
t.vk i PO\'lrodem niepokojów 
naszych pedagogów jest ta 
część modelu v„·ychowa\vczeg:> 
realizowanego w Biłgoraju, w 
której mężczyźnie pozostawia 
się marginalną rolę w proce­
sie kształtowania osobowośc1 
dziecka. Słyszy się, że w dzie­
cięcej .wiosce króluje matriar­
chat. ze kobiety zdominowały 
wszystkie funkcJe wychowaw­
cze. że wypaczają charaktery 
S\\-oich podopiecznych. 
Władze oświatowe, które 

zaakceptowaly ten model. do­
strzegają niebezpieczeństwa 
W\rnika.iące z braku natw·al­
n.1-ch niezi o.icowskich w pew­
nnn et;.lpie rozwoju dziecka. 

Niedopuszczalne je~t całko­
\\ ite od'.zolowanie wvcho\1·an­
J•ów od 't\ Ph'\\"U \\"ZOl"Ca mę5-
We~o na ich po taw.v. Zycie 
wszel.ako nie rozpieszcza i sil­
na ojcowska dłoń najlepiej du 
tego życia ~rzygotowuje. 

W wio ce są też mężczyźni. 
Pełnia oni role .. zbioroweg0 
oica". Programowo przvjęb, 
że prawie wszvstkie stanowi:;­
ka administracyjno-usługowe 
piastuia pano\vi'O!. Zatrudnieni 
tuta.i: dvrektor. pedagog wios­
ki. lekarz. logopeda, a nawet 
magazynier. maja w zakresie 
swych vbowiąz.l<ów częste kon­
taktowanie się z dziećmi. Mal­
cy mówią do nich: .. wujku". 

Czy to wystarczy? Doświad­
czeni Austriacy twierdzą, że 
tak, choć nie negują. 1ż jest tu 
najbardziej kontrowersyinv e­
lement programu wychowa11-
czego. 

SUBTELNIEJ! 

W Bi!goraju mają żal. D<.i 
Prasv do radia. do tych. kto-
1·zv sugeruja .. aferę w dziecię­
cej wio. ce". 

Afery takiej nie ma, a mul­
tum sensacji iest po prostu 
\\'V%amrch z palca domoros­
tvch ekspeetów od sp1·aw mło­
dego pokolenia. Naj~orsze. że 
c:1ta ta dv~kusja toczy sie ~ 
oominieciem głosu najważnieJ­
Slee:o - g!osu matek i kie· 
rownictwa wioski. 

Kobierv wychowujące s:eru­
tl· nie żvczą sobie. bv w ich 
obronie stawali orasowi felie­
toniści. żebv kreowano je n;,i 
meczennice i ~amarvtanki. Sa 
świ::idome tego co cz..,-nia i w 
Biłe:111:a1u pozos.tana. Wszy,tkiP 
inne nieporozumienia można 
wviaśnic na mieiscu Dvrektoi 
\vioi:<ki riie ma żadnvch taiem 
ni<' Wolnn 01•tać nawP1 p pie­
ni.<idze Pro ze bardzo: koszt 
budo\rv i wv1:>os'lżen;a ""osk. 
- 170 milionów złotych. u­
dzfa1 funduszv mieclzynwodo 
w;ch - 40-50 proc. (1 mln 
dolarów). 

Temat: .. dziecięca wioska" 
zaDewne na dtużei zagości w 
oublikatorach. Będą spory. ko­
mf-'nta.r~e. ocenv. 

W Bilzoraju proszą tylko orze­
telność. um'ar i więcei s'.ubte1-
n0§ei. Proszą w imieniu dzie­
ci. 

• 
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Z 
. bliżająca :się tiO irocZ'nica reformy walutowej 1924 ro­

ku, sianowi okazję do zaprezentowania złożoności 
problmów, z którymi musiała si• uporać odrodzona 
Polska. Reforma walutowa 1924 roku, kładąc kres 
szalejącej przez 5 lat inflacji, umożliwiła odbudowę 

śystemu walutowego i stworzyła ·podstawy do rozwoju gospodarki 
mło<lego krajiu. 

NIM USTABIUZOWAŁY S1Ę GRANl1C·E POLSKI 

W osfabrich miesiącach 1918 roku narodziła się II Rzeczpospo­
lita. W jej skład we;:;zły najpierw Gali.cja, Króiestwo i Śląsk 
Cieszyi'tski. Granice uzgodniono z władzami czeskimi dopiero w 
końcu lutego 1919 roku. Z ko!1cem grudnia 1918 roku wybucha 
Powstanie Wielkopolskie, w sierpniu 1919 roku pierwsze Pow­
staJ11ie Śląskie i równocześnie t.nvają walki pod Lwowem. 
19 kwiet:nia 1919 roku wojska po1skie zajmują Wilno. Wojna z 
Rosją Radziecką trwała aż do listopada 1920 roku. W li,pcll 1920 I 
roku odbył się plebfacyt na Warmii i Mazurach, w marcu 19'21 
roku plebiscyt na Górnym Śląs·lm, 3.V.1921 roku wybuch: trze­
ciego Powstania Śląskiego. Dopiero w lipcu 1922 roku Polska 
objęła przyznane jej obszary Górnego Śląska, a w jesieni te.gaż 
roku mocarstwa koali.cyjne uznały gra.'licę wschodnią Polski. 

\V szys1kie te wydarzenia nie sprzyjały stabilizacji gospodarki 
polskiej, a prnwa<lzona wojna zwiększała wydatki paóstwowe 
finansowane poprzez zadłużenia skarbu paó.stwa, przejawiające 
się w rosnącej nieustannie inflacji. Podobnie jak wydarzenia w 
polityce zagranicznej, tak i wewnętrzne problemy narastające' z 
roku na rok nie sprzyjał,? stabilizacji waluty i stabilizacji gos­
podarki w ogól:ności. 

Ogromny wysiłek podjęty przez pai'1stwo w 1Z1akresie finanso­
wania odbudowy zniszczeń wojeiilnych, aprnwizacji ludności, bu­
dowy niezbędnych szlaków komunikacyjnych i twoTZenia cen­
tralnego aparatu władzy, skołniły rząd do pokrywania niedoborów 
w budżecie drukiem pieniędzy. 

Proces inflacji w Polsce w latach 1918-1923 był w dużej 
mierze kootyuuacją inflacji wojennej pai1stw zaborczych. 

W Rosji infla<!ja na \Viękmą S'kalę rozpóczęla się już w 191:3 
roku. W latach następnych następowało nasilenie inflacji. Dopie­
ro w maju 1924 roku zdołano ustabilizować rubla na poziomie 
jednej pięódziesięciomiliardowej rubla przedwojennego. 

Znacznie ostrzej przebiegała w tym czasie inflacja w Niem­
czech, choć do 1920 roku nie mówiono tam o inflacji, lecz o 
zwyżce cen. W drugiej połowie 1923 roku , uznawanej za okres 
hiperinflacji, . ceny co miesią•c wzrastały dz:esięciokr-01mi.e. Wpro­
wadzona w końcu listopada 1923 roku Re:itenmarka równała s:ę 
1 bilionowi starych marek. 

WAINDA SUŁKOWSKA 

lnłlą.eja 1918-1923 
Najłagodmei proces inflacji ~zebiegał w AIBtrn, która dz'..ęki 

mtędzynarodowej pomocy finansowej w 1924 roku przeprowa­
dziła reformę waluty, emi·tując na miejsce koron szylingi w re­
lacji 1 szyling = 10 tys. koron. 

ODR·ODZONA RZECZPOSPOLITA PRZYJęŁA 
WALUTY PANSTW ZABORCZYCH 

znajdujące się.,..w obie~ na ziemiach polskich i ok.ut:Ja..;yj;1y ~""' 
tern walutowy. 

Utworzona w kwietniu 1917 roku przez władze niemieckie Pol-
- ska Krajowa Ka,;a Pożyczkowa (PKKP) tylk-0 z pozOl'u była in­

stytucją polską. l\farki polskie emitowane przez PKKP były 
podpi:;ywane przez Szefa Administracji Cywilnej przy Genera -
-Gubernatorstwie w Warszawie. stanowiły więc de facto walutę 
niemiecką. Nazwa „marka" miała według planów niemieckich 
dopomóc włączeniu „pai1stwa" polskiego do niemieckiego obsza­
ru walutowego. Natom'.a-st polska nazwa instytucji miała wzbu­
dzić zaufanie ludności pobkiej do korzystania z pośred_1ictwa 
PKKP we w;zelkiego rodzaju transakcjach. PKKP miała zasi­
lać wojenną gospoda1'kę Niemiec i odciążyć Bank Rzeszy pop.rzez 
zmniejszenie obiegu marek niemieckich na te::ytorium okupo­
wanym. Maksimum emi;;ji PKKP wyznacza.no na l mld marek 
polskich (mkp) zrównująe markę polską i markę niemie.~ką na 
poziomie 216 marek za 100 rubli, którymi posługi\•,;a.no się na 
terenie byłego Królestwa Polskiego. 

W cllwili przejęcia PKKP przez 1vładze polskie, na terenach 
odrodzonego pa1'istwa polsk'.ego panował nieprzebrany zamęt we 
1vszelkich operacjach finansowych. Obok marek i rubli w uży­
ciu znajdowały się bowiem o,;t-marki i ost-ruble, „karbowa1ice" 
i „krywne". 

NIEUDANE PROBY REFORM 

'Pierwotnie zamierzano ujednolicić walutę p.:zeprowadzająć 
niezwłocznie jej reformę. Już w początkach 1919 rolm rozpoczęto 
LJrzygotowama do L.a,aarnczej relormy µmniądza. W tym celu, 
w :;ty1.:znrn tegoż roku zamow10110 w Paryż1.t potrzebny tapa~ 
nowych biletó<v o nuL.w1e „złoty". Równocześnie, mając na uwa­
dze bieżące potrzeby 1 pragnąc w jak najkrótszym cza:;ie prze­
prnwadz1ć t.:alkow1tą unil'ika~ję waluty, ówczesny n~tni;:;ter :;kar­
ou J. Englich zaproponował :>templowame marki polskiej. Przy 
tej okazji 50 proc. zl-0żonych pieniędzy miało zatrzymać pai'Lltwo 
w postaci 5-procentowej rocznej pożyczki. 

Sejm zaakceptowal ten projekt, lecz dymisja min1stra Englicha 
uniemożliwiła jego realizację, gdyż jego następca S. Karpiilski 
obawiał się technicznych trudności. Zaproponował natomiast wy­
mianę maJ:ki na „złote" w rela.cji 3:1. Obywatele otrzymaliby 
30 proc. w gotówce, a 70 proc. w pożyczce długoterminowej. 
Choć pia.n był pozornie prostszy, t-0 okazał się niewykonalny ze 
względu na opóźnienia w dru·ku banknotów. W tej sytuacji S. 
Karpiński zrezygnował ze stanowi:>ka. 

Brak poparcia dla innych projektćp;V sprawił, że Sejm zdecy­
dował się na unifikację wszystkich będących w obiegu biletów, 
pozostawiając nuli·lc polskie i nie likwidując PKKP, która w 
dal~zym ciągu działała w oparciu o pierwotny statut ustanowio­
ny przez niemie.::kie władze okupacyjne. Statut te.n nie miał 
oczywiście na celu ochrony interesów polskich i dbałości o 
ut zymanie stałej wartości pieniąd2a, lecz zakładał finansowa­
n;e poprzez emisję rosnących wydatków wojennych. \V efek­
cie przyjęcie przez władze polskie niemieckiego statutu nie mo­
gło dać pożytecznych rezultatów. 

Dekretem Naczelnika Pa1'1stwa z 31 grudnia 1918 roku za­
przestano drukowania na markach polskich napisów głoszących 
równowartość z marką niemiecką. Sta:nowiło to próbę usamo­
dzielnienia waluty polskiej. z drugiej jednak strony zlikwidowa­
ło oparcie na kruszcu złotym, jakie marka polska posiadała, bę­
dąc w p:erwotnym związku z marką niemiecką. W ten sposób 
powstab c::i.łkowicie papierowa waluta. 

OD lNFLACJ'I DO HIPE,RliN'FLACJI 

Pragnąc poprzez dodatkową emisję sfinansować rosnące wy­
datki państwa, zaczęto coraz częściej omija~ U<:hwałę nakazując~. 

aby em1sJa biletów PKKP dla l'JłSilenia Skarbu Państwa była 
zatwierdzana ustawa emisyjną i pożyczkową. 

Ze względ·u na nieustannie malejącą siłę nabywczą wzra-stają­
cej ilości pieniądza, nastąpił gwałtowny zanik kredytu, a jego 
opro(!entowanie w prywatnych bankach osiągnęło 500 proc. rocz­
nie, a przy pożyczkach prywatnych nawet 1000 do 5000 pro.c. 

W traruaikcjach prywatny·ch caraz szerzej .zaczęto posługiwa~ 
się złotem i banknotami dolarowymi. Przyczyniła się do tego w 
pewnej mierze także :rosnąca ilość i wartość przekazów pienięż­
nych napły\.vających od emigrantów do rodzin w k!raju. 
Już w jesieni 1919 roku marika polska zaczęła tracić swą ~u:n!k­

cję tezauryzacyjną, a także przestawała być miernikiem wartości. 
W końcu okresu in.flacyjnego zdecydowano się nawet na walo­
ryzown:e wpłat w produktach, chcąc w ten sposób zabezpieczyć 
budżet p:·zed stratami wynikającymi ze spadh-u ma.riki. 

Tymczasem kolejni ministrowie skarbu sto·sowali coraz to no­
we formy opodatkowania zmierzające do zatrzymania druku pie­
niędzy. Juf 29 stycznia 1919 roku Jerzy Englich wprowadził jed­
-f!orazową daninę od nieruchomości i majątku w kapitale, a w 
tydzieli pó~niej · (5 lutego) został nałożony podatek majątkowy, 
którego przeciętna wartość obrotowa przekraczała 10 tys. marek 
polskich. Ponadto ustalono podatek od zysków wojennych. Jan 
Kanty Steczkowski wprowadził podatek dochodowy i majątko­
wy oraz 3 proc. pożyczkę przymusową. Dodatkowo był egzekwo„ 
wany wprowadzony wcześniej przez Wł. Grabskiego podatek od 
dochodu z kapitału i rent, a w czasie wojny z Rosją Radziecką 
na terenach byłego Królestwa Polskiego podwyższono podatek 
gruntowy. Z chw'.ią przejęcia urzędu przez Jerzego Michalskiego 
3 proc. pożyczkę przymusową zastąpiono nadzwyczajną daniną 
paóstwową oraz podatkiem \,·ojennym od wzbogacenia. Rozbież­
ność poglądów poszczególnych stronnictw spowodowała, iż u­
chwała na ten temat została przyjęta dopiero 16 grudnia 1921 
roku, a deprecjacja marki w ciągu trzech mięsięcy zniszczyła ca­
łą wartość tej daniny,, z powodu niezwaloryzowania jej w porę. 
Dodatkowo wysokość daniny okazała się zbyt mała, by powstrzy­
mać inflację, a ponadto, jej część wpłacono z udzielonych po­
przednio podatnikom kredytów. Wspomniany już brak zabezpie­
czenia daniny pI·zed spadkiem marki polskiej zni·weczył zamie-
rzenia ministra J. Michalskiego. , 
Oceniając negatywnie podejmowane przez kolejnych mini-

strów próby uzdrowienia waluty nie należy zapominać o warun­
kach w jakich przyszło im działać. Każda próba wyegzekwowa­
nia należności podatkowych spotykała się z dużym oporem ze 
strony sfer przemysłowych i ziemia1'istwa, które posiadały naj­
większą zdolność płatniczą. Dodatkowo poprzez swe' wpływy, czy 
też osobiście na fori.;m Sejmu przedstawiciele tych warstw ata­
kowali każde niekorzystne dla siebie posunięcie· ministra Skar­
bu. Równocześnie poprzez wielorakie machinacje1 uchylanie ,się 
od płatności, bądź też odkładanie ich na terminy późniejsze w 
sytuacji niezwaloryzowanych podatków, przy nasilającej się in­
flacji, osiągali korzyści, pozbawiając ich tym sam;vm państwa. 

Drugim obok podatków źródłem pokrywania niedoborów bud­
ietowych były operacje kredytowe w postaci emisji obligacji i 
pożyczek wewnętrznych. Z początkiem 1920 roku rozpisano dwie 
tego typu pożyczki, pierwszą z 5-letnim, ckugą z 45-letnim ter­
minem spłaty, oprocentowane na 5 proc. rocznie. W lipcu tegoż­
roku uchwalono także 3 proc. pożyczkę w postaci renty pań­
~twowej, zaś we wrześniu 1922 roku Sejm uchwalił ustawę o 8 
;iroc. pożyczce złotowej z 25-letnim terminem spłaty. Z kolei 22 
marca 1923 roku z inicjatywy Władysława Grabskiego zostały 
WY'.JUszczone o-miesięczne oprocentowane bony skarbowe. 
Jednakże ani po<latki, ani pożyczki nie były w stanie sfinan­

sować rosnących wydatków skarbu: powiększano więc nieustan­
nie emisję papierowych marek polskich. 

Emisja rosła jednak szybciej niż deficyt budżetowy. Pokrywała 
1.ma obok wydatków rządu także kredyty udzielane przez bankt 
pai1stwowe na cele gospodarcze, a częściowo i skup walut obcych 
oraz złota, jako podkładu dla przyszłej, zreformowanej waluty. 

Finansowanie budżetu poprzez nadmierną emisję było możliwe 
dzięki powstawamu tzw. podatku inflacyjnego (opłacenie siły ro­
boczej pieniędzmi o stale spadającej sile nabywczej). W ocenie 
Edwarda Taylora, wybitnego znawcy tego okresu, dochody pati­
stwa z tego tytułu stanowiły w przeliczeniu kwotę równą 630 
mln dolarów. Skatb czerpał dochody także z~ 'Spłaty pożyczek: 
wewnętl"znych, niezwaloryzd'"·anymi markami polskimi o szybko 
~padającej sile nabywczej. W efekcie takiego działania zyski z 
inflacji przewyższały deficyty budżetowe. 

Zaledwie nieznaczną część tej nadwyżki równą 5 mln dolarów 
mżyła PKKP na zakup dewiz I walut obcych, natomiast zdecy· 
tlowaną większość pochłonęły straty z niezwaloryzowanych kre­
dytów. 

N ara stanie hiperinflacji likwidowało jednak stopniowo wszel­
l•ie zyski z tytułu premii inflacyjnej. Pogłębiło się to jeszcze z. 
t.:hwilą waloryzacji podatków w kwietniu 1923 roku. W efekcie, 
mimo nominalnego wzrostu obiegu, z upływem czasu coraz bar­
ctziej pogłębiało się zjawisko tzw. „deflacji absolutnej", polegają­
cej na kurczeniu się wartości emisji. Przy rozwijającej się go3-
oodarce musiało to doprowadzić do coraz szerszego posługiwania 
walutami obcymi, dewizowymi. Obok omówionego „inflacjonizmu 
gospodarczego" wystąpił, używając określeń E. Taylora, „inflacjo­
nizm moralny" i „polityczny". 

Skutkiem inflacji wielkość majątku narodowego nie zmieniła 
się (w 1924 roku, podobnie jak w 1918 roku, stanowiła 80 proc. 
stanu przedwojenr1ego). Jednak w normalnych warunkach ma­
jątek ten winien był wzrosnąć według Taylora o około 6.5 mld 
franków szwajcarskich Dodatkowo wzrosły ujemne pozycje bi­
lansu majątkowego o około t,285 mln franków szwajcarskich 
oraz wykorzystane kapitał płynący od obywateli polskich z za­
granicy w łącznej wysokości 2100 mln franków szwajcarskich. 
Na podstawie powyższych danych Taylor ustalił wielkość strat 
;nflacyjnych na poziomie 100 mln franków szwajcarskich, co 
stanow;ło 1/8 - li7 części majątku przedwojennego (zależnie czY\ 
określi się ·majątek na 80 czy 66 mln franków szwajcarskich). 

PO WY.PŁATĘ Z WALIZ'KĄ 

~ .> •··· • • " ~ .), I , • • 

W listo.padzie 1918 roku władze polskie przejęły system pie­
!1iądza papierowego oraz obieg 5,3 razy większy w stosunku do 
przedwojennego W okresie do marca 1924 roku obieg pieniężny 
zwiększył się 387 496 razy- w stosunku do przedwojennego, a mi­
nimalny indeks cen hurtowych wynosił 1v marcu 1924 roku 2,4 
mln (1914=1 ). a więc tylokrotny był spadek siły nabywcze, 1ie­
niądza. Wielkość obiegu marek w końcu czerwca 1923 roku rów­
nała się 3566 miliardów. miesiąc później 4478 mld, a w trnilcu 
sierpnia osiągnęła ju? 6971 mld. W ostatnich miesiącach 1923 ro­
ku emisja nabrała szalonego rozpędu, przechodząc w stan hiper­
inflacji - osiągnęła poziom l ~5 bilionów marek polskich . 

27 'kwietnia 1924 roku w chwili likwidacji PKKP w obiegu 
1.11aidowało się 'i70 milionów mkp. 
Równocześnie, nieustannie wzrastał kurs dolara. W styczniu 

l!l23 roku wynosił re/niej więcej 35 tys. mkp, w kwietniu - 46 
tys. mko, w koftcu c;ierpnia - 24P tys • w kot1cu października 
- 1,7 mln. a w grudniu przekroczył !I mln marek za 1 dolara. 

Pogarszaiąca si~ z dnia n'l dzień sytuacja gospodarcza i walu­
towa wywołała popłoch w Se imie. Narastająca hiperinflacja zli­
kwidowała bowiem premie w'llutową, którą otrzymywali ekspor­
terz:v tov.rarów polskich. Weiście w stan hiperinflacji sye;nalizo-· 
''·ałn rh1'żanie sie ogólnego bankructwa i zmuszało do przyspie­
~zeni" refnrmy. 

W te; ~vft18ri' <;eim zdecydował się na przekazanie specjalnych 
pe<nom,.,rnirtw R7adowi Utworzony 19 grudni~ 1923 roku .gabj­
·1et 'Vlaclv!'ł::iw~1 (",r'lhskie!!o, w którym obok funkcii premie'ra 
przyiał on b 1dP teke ministra ~karbu. miał w cła~u sześciu 
miesier.y załoŻ\'Ć nowy h"nk emisyjny i dokon::ić lr·'n;;.„N;i ma­
rek na nowe emitowane zbtP 
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MiE3ZANKA F.tRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 
o:;.:1.ł:1E NA TEMAT PRASY 
Jedną z nich, opartą na antytezie, podaje gło~­

ny swego czasu historyk kultury i socjolog 
Ernst Lob! (Kultura i prasa, Warszawa L905), 
drugą czerpiemy z „Myśli i zdatl moralnych i 
filozoficznych" Ignacego Krasickiego (Wilno 1928). 
Obydwie nie . straciły do dziś na aktualności. 

Prasa, istotny czynnik intelektualnego życia. 
niewyczerpane źródło zasobów ducha, która za· 
razem l na wyżyny I na bezdroża prowadzi, 
jest błogosławieństwem i klątwą wieku, pukle­
rzem prawdy i orędownikiem kłamstwa, czyn­
nikiem tężyzny moralnej I zwierciadłem głup­
stwa. (Loebl). 

Przywara pism periodycznych w powszechności 
ta jest teraz, iż ich nadto, a przeto po więk· 
azej części jedne drugich są potwórzeniem. D"u­
ga przywara nierzetelność, kiedy piszący nie . tal< 
rzeczy opowiadają, jak są w istocie, czyli t.o 
przez lenistwo, czyli przez niecierpliwość. TrLe­
cla, względy szczególne, czyli do pochwał, czyli 
do nagany (Krasicki). 

Z RODOW01DU PRZYJA1MI 
Piękny wiersz Mickiewicza „Do przyjaciół Mos­

kali" przez wiele lat nie znajdował w naszej li­
teraturze poetyckiej kontynuacji. Dopiero po klę­
ace powstania styczniowego inny poeta, Władys­
ław Tarnowski (1844 -1878). piszący pod pseudo­
nimem Ernest Buława, opublikował w tomiku 
„Piołuny" (Drezno 1869) godny ponownego od­
czytania wiersz „Do przyjaciela Moskala", de­
dyktowahy jakiemuś bliżej nie znanemu oręd)W­
nikowi sprawy polskiej . Może był to Aleksandci: 
Hercen, a może Michał Bakunin, a może po pros­
tu inny Rosjanin, z godnością noszący swój „wie­
niec cierniowy" za niesienie pomocv prześla.do• 
wanym przez carat pobratymcom. 

W tobiem poznal, ocenil, ukochał czlowteka;, 
Niechźe wszelka; niermwiśt będzie mnie daleka;. 
Płaczesz nad dolq Polski, naród mój miłujesz, 
Więc masz wieniec cierniowy t swq " drogę 

czuj es%. 
Gdztekolwtek by§ o!larę mógł wydrzet z rqk 

kllt4, 
Wiem, ~e 'by§ ;q ocalłłl Więc tn<lsz serce brata .•• 

CZYM J·EST LITEIRATURA! 
Literatura - wyraz obcy, po polsku: psucie 

papieru dla powiększania ilości druków. których 
nikt nie czyta chyba i.e w drukach tych znaj­
duje się opis. w jaki sposób Józef po wielu 
przeszkodach pQsiadł Petronelę Literaci, umieją­
cy o tym przyjemnie i zajmująco opowiadać, 
więcej są cenieni, niż ci. co chcą uczyć. popra­
wia' ludzi, roziaś.1 i ać w głowie . lub ci. <'{) ka­
tą myśleć i prarowac'> 'dla dobra ogólnego Coraz 
mniej jest literatów. plszącv<'h prawdę. w czym 
nie ma nic dziwnego. gdyż w ogóle jest coraz 
mniej ludzi pragnąc;ych umrzeć z głodu lub zno-
sić .., · ·. eśl adowania . . 

K . Bartoszewicz, Słowl'lik prawdy zdrowego 
rozsądku. Warszawa 1905. 

PO'!!~~ 'l5:K LE·KTURY 
Taki oto „Porządek lektury dla dorastających 

panienek'' proponował krakowski .. Bo<'ian" A. D. 
1906• . . . 

Kochanowski, Naruszewicz, Kotzeniows1d Sto-
2ałowski. Rodziewiczówna. 

IGRASZKI POETYCKIE 

Pewnego razu trzei młod zi literaci: Włarlvsław 
Syrokomla, Warław Przybylski i Julian Horain 
wybrali się do Nowogródka . Krnąbrna klacz o 
dziwarznym imieniu Mamuza. s?arpnę!a w pew­
nym momencie podr67.ną brvką. że poiazd uległ 
uszkodzeniu . Skazani na przymusową bezr7yn· 
ność podróżni skraC'ali sobie czas jak mogli. Sv­
~ok'l'TI\a. znalazłszv e-dzie~ szkolną tahllce po­
dzielił ją kredą na dwie czę~cl I na jednej l! 
nich napisał wiersz. drugą zostawiając przyja­
ciołom na wierszowaną odpowiedź. I tak po·.1.1· 
stały następujące wiersze: 

O BRYCE 
Gwa.ltu, ratuj~le. o wielcy bogowie! 
Powiedl, Mamuzo . skąd ci to ochot11 

Dać się k;erownć roztrzPpanej glowie, 
I zlama;~ bryczkę o wnta? 

O, piękne panie, o w.-óikf tych krain! 
Wasza to wina I wa;s?a to laska, 
Że zagapiony do okna lte-rotn 

KaTetę lamie I trzaska.. 

Plo~hy ~oźnico a hój się ty Boga,! 
Wiesz kogo wieziesz? wszak to wieszcz nad 

Dzisiaj mia;l zwiedzat mogił Mendog11 
Wieczorem jeszcze. 

Siedzi poeta w rozpaczu i zlo§cł, 

wiesze ze 

Musi się cofn11i' we słodkim zamiar2e 
Czekaj. woźnico . jest sqd potomno§et, 

Apollo klęczeć ci kaźe. 

Odpowiedź była następująca: 

Stój, stój o wieszczu! wstrzymaj sit w 
zapędzte 

I zbyt pochlebnq nie ciesz się nadzieją 
Muzy po tohie lezki nie wyleją, 
Apollo smacznie spać będzie. 

Dop6kU śpiewal gawędy . •vybrukt, 
P6ty Bóg lutnt zwal cię swoim synem 
1 skronie twoje ozdabial wawrzynem, 
Pókiś n!11 dotknąl mej brykł. 

Dzi§ ridy opiewasz tak hlahu wypadek, 
Jakim jest h„yk i ~łamanie. 
Takimi rymy Apollo. mój panie ..• 

Syrokomla ~mieląc i;ię 'Ztnazal ostatni wiersz z 
ta'>lir-v. ws,elako d<>mnipmvwać można, iż za­
końr7PniP brzmiało nastermią<'O: 

PodC'ieral pewnie swół ?adek. 

N~~ROlOG PCHŁY AKTO·RKI 

„Humorvsta Wars7awski" z r . 1839 Cnr tl) 
przytacza zabawne ogłoszenie o śmierci pchły 
aktorki '. 

nonosiemy szanownym czytelnikom, że ochla, 
kt6ra w tP.atrze pana Bertoleto pierwsze role 
grywała. pokłóciwszy się 'Z 'łvr„~•orern, że nie 
chcial jej nowego snrawić uhioru • •ozpaczv U· 
topiła się w kiPJis?.ku wina c?ampu-'>•kiP.gO, zo­
stawiwszy w głębokim smutku """ ' " rlzieci, je­
go przyjaciół i lic-znv<"h włelbideli 

o.-,ra«:f)Wr'ł~~ ANDRZEJ KEMPA -
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W ćwterćwiecze od ukazania 
się niemieckiego oryginału ma-
my wreszcie polski przekład 
„Blaszanego bębenka" ' („Die 
Blechtrommel") w tłumaczeniu 
Sławomira Błauta. Najsłynniej­
sza powieść Guntera Grassa na­
leży do najgłośnieiszych dziel 
literackich powojennej Europy. 

Grass. urodzony w 1927 roku 
w Gdańsku. pochodzi 2 mie­
szanej polsko-niemieckiej rodzi­
ny. Wiele elementów iego 
twqrczosci posiada quasi - au­
tobiograficzny charakter. W 
„Blasznnym bębenku'' będą to 
między innymi takie realia. ;ak 
sklep kolonialny rodziców nar­
ratora, terminowanie w zawo­
dziP kamieniarskim. nauka 

T AOEUSZ BŁAŻEJ'EWSKI 

rolę dobosza · wybijającego takt 
dyrygujący społeczeństwem (są 

w powieści takie dosłowne sce­
ny). Blaszany przedmiot oraz 
drewniane pałeczki mają zna­
czenie zwłaszcza magiczne - ich 
dźwięk brzmi ostrzegawczo, nie 
pozwala zapomnieć. Niedarmo 
pojawia się w pewnym mo­
mencie słow,o „ośkaryzm" jako 
synonim leczenia zaniku pa­
mięci gromadnej. 

Swiat jest teatrem I to tea­
trem ile urządzonym. Bowiem 
Oskarowi. wybitnemu aktorowi 
charakterystycznemu, przypa­
dła jedynie w udzidle rola sta­
tysty. Biega więc ów mały sta­
tysta po sceńie i OD DOLU) 
przygląda się bai;:znie dorosłym. 
Nie wdając się w tym miej­
scu w rejestrację iego spostrze­
żeń . obserwacji i przeżyć na­
leży powtórzyć za nim krótki 

się ztemt Polak6w duszq - fta 
Pól z Szopenem, na pól z zem­
stą w sercu - · podczas gdy oni 
tuta; potępiają czter11 rozbio1'Y 
i planują ;uż piąty rozbiór Pol­
s1d, latajq do WaTszawy Atr 
France'em ł z ubolewaniem 
skladają wianuszek w ' tym 
miejscu, gdzie kied·yś bylo' get­
to, podczas gdy stąd będzie 
się szukać ziemi Polaków ra­
kietamil ja szukam Polskt na 
moim oębenku i bębnię; zgi­
nęla, jP.szcze nie zginęła. znów 
zginęla. PTzez kogo zginęla, o­
mal nie zginęla, ;uź zginęla, 
Polska zginęla, wszystko zgi­
nęlo, jeszcze Polska nie zginę­
la". 

W .. Blaszanym bębenku" zło­
żony został hołd obrońcom 
Poczty Polskiej w Gdańsku. 
Naturalny ojciec Oskara, Jan 
Broński, jako pracownik tej 

Tadeusz Błaże /ewskl 

Fraszka 
na pisarza M. S. 
z żywych kamieui korytarz gotycki 
w pamięć 'l:apacla jak sztuczne ruiny 
kukłę nim wiodą na artystów przetarg 
przyprawią gi:bę dziwną zrobią minę 

· pakiet pandory otworzyć się wzbraniał 
kto nigdy oknPm nie wygląda białym 
komu ulicy obce były maski 
i komu fanty na nic się nie zdały 

moloch poraża bezbronne istoty 
gwałt im iada.if' nie bacząc na łitosć 
a domiar dcgo '>JJUStoszenie czyni 
tak zapadają cz~'ti-lnicy w nicość - - -

Blaszany bębenek Marek Obarski 

Sen o zimorodku 

rzeźby, studia artystyczne w 
Di.isseltiorfie. Gilnter Grass jest 
laureatem licznych nagród, 
spośród których _wymieńmy na­
grodę krytyków, międzynarodo· 
wą nagrodę .,Le mellleur livre 
etranger". ' zachodnioberlińską 
nagrodę im. Teodora Fontane, 
nagrody im. Georga Bi.ichnera 
oraz Teodora Heussa, a także 
medal Carla von Ossietzky'ego. 

I 1. - n :mt 

Aby oddać w zwięzłej for­
mule artystyczny sens Blasza­
nego bębenka" rzec trzeba. iż 
jest to powieść osadzona głę­
boko w tradycji literackie] , a 
jednocześnie niezwykle orygi­
nalna. W takim sf'.:>rmułowaniu 
nie ma sprzeczności. Zapobiegł 
jej talent Grassa. Tradvc1ę wy­
znacza tu przede wszystkim 
groteska <Ra bela is) , wyznaczają 
ją równie?. mocne akcenty na­
turalistyczne. Epickiemu rClzma-
ch towarzyszy często · 
ryzm, ba, nawet specyficzna 
płaczliwość. Oryginalnosć tej 
powieści zasadza się n<1t0miast 
na tym, co nazwałbym - u­
mownie wvkorzvstaniem 
warsztatu rzeźbi.:irza w tworzy­
wie literackim. Piór o prze­
kształca się jakby w dłuto. Pod 
naporem różnych sił cyzelu ;e 
dzieło. Stąd powracaiące mo­
tywy, epizody. Stąd charaktery­
styczne powtórzenia, stąd por· 
wana narracja, stąd postrzępio­
ne fragmenty, przypominające 

systematyczne u,derzenia rzeź­
biarskiego młotka. żeby 2 opor­
ne1 materii wydobyć każde za­
łamanie linii. każdą krzywiznę, 
każdą wypłuklość. 

3. 

Siła powieści Guntera Grassa 
tkwi w jej „wściekłości". Nie 
oszczędza ona nikogo I nlcz~ 
go, Atakuje cały świat. Jego 
urządzenie. Jego mieszkańców. 
Dla narratora nie istnieje żad­
ne tabu. Nie Istnieje żadna 
ŚWil;'tość , choć za nią mniej lub 
bardziej świadomie tęskni. 

Ma ta powieść walor h isto­
ryczny, konkretny . .Jej czas 
wyznaczają lata 1924 -1954 . 
Konkretowi bez przerwv towa­
rzyszy ws'Zakże metafora. Osa­
dzeniu w historii towarzyszy 
dowolność iej interpretacji. 

Urodzony w 1924 roku Oskar, 
nie mający pewności, kto jest 
jego oicem: Alfred Matzerath 
czy .Tan Broński. w pozostałych 
kwestiach przeiawia zadziwia­
jącą pewność siebie i ~majo­
mość rzeczy . Na znak protestu 
prwciwko światu zastygł w po­
zie trzylatka. Widomym tego 
imakiem 1est wzrost: Oskar 
mierzy dziewięćdziesiąt cztery 
centymetry, (o trzydzieści cen­
tymetrów podrośnie dopiero po 
woinle). Postawa earbatego 
karła. gnoma. to postawa bła­
zeńska , złośliwa. Przy czym 
karzeł Oskar stara się być 
sprawiedliwy: ;ego złośliwość 
nie 7na wvjątków. 

Na trzecie. przełomowe w ;e­
go żvciu urodziny otrzymał 
Oskar blaszany bebenek. ów 
najwa7nieiszy w powieści 
tytułnwv - svmbol pn~i " rl <i z 
pewnnśl-ia wiele znaczeń Rolę 
Oskara można rozumieć jako 

wniosek: wszyscy oni do Oska­
ra po prostu nie dorośli. 

Oskar jest bezlitosny. Bez 
mrugnięcia okiem przeprowadza 
tezę, iż każdy człowiek podatny 
jest na zło. Różnica sprowadza 
się wyłącznie do kwesti! wy­
rzutów sumienia. Jego dema­
skatorskie zmysły idą dalej: 
pokazuje od tyłu hitlerowską 
trybunę. A potem wyszydza u­
miejętność przyznawania się 
w ielu rodaków do „ruchu opo­
ru". Robi to w taki sposób, że 
warto zacyto\vać: „Określenie 
to niesłychanie weszto w mo­
dę. Mówi się o duchu oporu, 
o kręgach oporu. Podobno o­
pór można nawet uwewnętrz­

nić, nazywa się to wtedy. emi­
gtacja wewnętrzna. Nie wspo­
mlna1ąc już wcale o tych bi­
blii nie niezłomnych ludziach 
honoru, kiórym podczas wo;ny 
::a 1iiedba!e zaciemnione okno 
w sypialni komend.ant obrony 
przeciwlotniczej wlepil kaTę i 
ktorzy teraz podają si(f za bo­
jowników ruchu opoT1~. za lu~ 

zi o or·u" Pokazuje wreszcie 
~~drów1<ę gw1atopoglądową 1 

przestrzega przed akcesem do 
idei, której podstawę stanowi 
garb. Kpi z karierowiczostwa, 
pr;iytaczając wypowiedź innego 
karla. 1nistrza Bebry : - .,Nigdy 
n ie stawaj przed trybuną. Ta­
cy jak my musią znaleźć się 
na trybunie!" Na81adując 
ćwierćinteligentów sporządza 
sobie „Księgę mądrości" złożo­
ną z przypadkowo powyrywa­
nych, przemieszanych i pow~ 

tomie naklejonych stronic 
książki o Rasputinie. 
Jaskrawą krytyką powojen­

nych postaw jest pomysł z 
„Piwnicą Pod Cebulą", gdzie 
można zamówić u kelnera rów­
niutko pokrajaną cebulę i do 
woli nad nią się wypłakać. Do 
wspomnianej piwnicy uczę­
szczają tłumy. W ten bowiem 

\sposób obywatele fundują so­
bie łatwe i 

1 
bezbolesne katha­

rsis. 

4. 

,Polskiego czytelnika porusza 
stosunek nai:ratora do Polski. 
Jest on sentymentalny I doścl 

. stereotypowy. Szlachetny, ry­
cerski Don Kichot z ozdobioną 
biało-czerwonym proporczykiem 
lancą cwałuje borem la-
sem, nawołując do ucało-
wania dłoni śmierci 
jakby była kobietą. Ob-
raz „zabłąkanych w umieranie 
rycerzy" do złudzenia przypo­
mina słynne „Polenlieder", ja­
kie po upadku powstania li-
stopadowego pisywali poeci 
niemieccy. Skojarzenie takie 
wywołuje ogromna doza pato­
su zawarta w inwokacjach 
Gi.intera Grassa. 
Wyraża się w nich swoista 

tęsknota, wyraża się w nich 
zawilosć historii., wyrażl! się w 
nich romantyzm: „I szukam 
zie!1i·i Polaków, kt6ra zginęła, 
kt~ra 1eszcze nie zginęla. Inni 
mowią omal nie zginęla, już 
zginęla. znowu zginęla. W tym 
kraju szuka stę ostatnio ziemi 
P;>laków pTzy pomocy k-red'Y­
t~~-. Leiki, kompasu, radaru., 
rozdzek i delegatów. humtiniz­
mu, przywódców opozycjt i 
ziomkostw P"zechnwu:fą<'"IJ'' IJ w 
naft.nl!nie ludowe stro1e. Pod­
cza.t (ldJI w '11m kra;u. szu.kła 

placówki uczestniczy w jej o­
bronie. Wraz z nim znalazł się 
tam Oskar. Jego relac1a wy­
raźnie akcentuje bohaterstwo 
znajdujących się w beznadziej­
nej sytuacji obrońców. 

5. 

Warto zwrócić uwagę na 
niektóre aluzje literackie za­
warte w powieści Grassa. Naj­
istotniejsza z nich wskazuje na 
oczywistą parantelę Oskara ze · 
znanym z „Hamleta„ błaznem 

Yorickiem. To Yorick zdaJe się 
być protoplastą Oskara, a nie 
babka Anna Brol'lska, ani dzia­
dek Józef Koljaczek. - „Jak 
do tego doszło. Reszta iest niil­
czeniem" - zdaJe slę riowta­
L·zać Oskar w tych niełat'W-ych 
chwilach, w których nawet ma­
gicroy blaszano-drewniany 
sprzęt go zawodzi. 

Inny charakter po~iada . pa­
rodia mitu Odysa, który spro­
wadzony zosta)e do ab:;urdu w 
warunkach drugiej wojny świa­
towej (bezpośredniego wzorca 
dostarczył zapewne „ Ulisses" 
Jame:;a Joyce'a). 

I wreszci.e zapożyczony od 
DB:ntego motyw „piekta", i 

kto~ego .na~z bohater usiłuJe 
\vYUvstac się przy pomocy ru­
chomycn schodów paryskiego 
metra. Bez skutku. Towarzyszą­
cy mu agenci policji dostarcza­
ją Oskara do zakładu dla ner­
wow~ c~orych (i tam snu3e on 
opow1esc, którą właśnie czyta­
my), 

6. 

Oskar opanowany jest dąże­
ni em, które według Car la Gu­
stava Junga manifestuJe się 
chęcią powrotu do łona. Nie 
jest to możliwe: pępowina zo­
stała już przecięta, samo zas 
łono w powieści Guntera Gras­
sa służy zupełnie innym celom. 
Możliwe okazało się iedynie 

11atrzymanie się w rozwoju fi­
zycznym, bo tylko taka sytua­
cja pozwoliła Oskarowi nieia­
ko „współgrać" z „niedojrzatą" 
kulturą europejską. tylko ona 
„rozgrzeszała" go z chaotycz­
nego traktowania życia I histo­
rii. 
Odizolowan~ Oskar ten 

współczesny Yorick - dedyku­
je swą opowieść „wszystkim, 
którzy poza muTami <i • .) zakla­
du mustcie wieś~ zawiklane ży­
Cie'' i wyraża zachętę. aby ra:z 
jeszcze wszystko przemyśleć. 

Niezwykle chętnie udajemy 
Hamletów. Dobrze. że ktoś ze­
chciał być Yorickiem! 

7. 

Gunter Grass: ;,Można stwfer­
dzić ( .• .). że w obecnej dobie 
napisanie powieści jest niepo-
dobięńst.wem, potem ;P.dna1~, 
niejako za swotmf plecami, 
p1·zedloźyć znakomite ezytadlo, 
aby w rezultacie ttchotfzić ta 
ostatniego z powieścfopl.sarz11, 
któremu. jeszcze się utfalo". 

Wczesny "tturok 
nad les.zcz .~now:~ giębią 
i w rozwidleniu źrócUa. 

Zerknąłem w dćl. 

Sen o zimorodku 
iścił się -
aź do skupi~nia 
widnokręgu. 

Pojmane źrenice 
Myślałem o jaskółce. 

Ze szczerby prze.inystej 
u kresu poclri•h. 
z wnykó\~ hłekitnych, 
sideł zupełn:vcb 

n·idnokręgu. 'lten:-­
cienistej. 01 zydrnźnej 
i mojego cil'nia -
uwolni. ia wiem 
........ :'""„?"~,,, 7rP-nirt-

Pamięci ojca 
• 

W jej białych dlo11i<1.ch 
wrzeciono widnukręgu 
pustkowie śnieżne 

• 
I ja podążę 
za tobą chory ojczll 
drogą siwizny 

• 
Gołąb za oknem 
świeca smali ~iwitnę 
a w sieni '''nuczka ••• 

• 

• 

• 

• 

• 

• 

!3 maja 1983 
Od autora: W przedpoludnie majowe 
spieszyłem do ntieszkania rodziców, by poka· 
zać ciężko chorenni ojcu sit>dmiomiesię<'zną wnu­
czkę Arnikę której nie oglądał przer kilka ty­
godni Wniosłem po schodach wó:r:ek 1 itaworzą­
cą córeczka i u.jr7.ałem na drzwiach naklejo­
ną kartkę napic;an4 ręklł matki Oomy~liłem się 
ie ojciec umarł. Mimo to przekręciłem klucz'. 
Córeczkę zostawi!em w sienL. . 

Bolesław Wójewt1dzki 

Pamięci matki 

ty 
która idąc prze'!: życie 
kaleczyłaś stopy 
łzy ocierają<' 
zamarzłe w sople 
kiedy czas wieńczył obolałą głowę 
srebrną aureol'ł 
a serca stuk kaidy 
topór mi r~bał aa drzazgi 
rwał tętno rozry\1/al płuca 
niszcząc sih nadludzkie 
i zawsze po niepnespanych nocach 
różowym '!"lalf'm brzasków o<>ierałaś ocr 
wierząc ie wvtrwai::1 jak Nike 
matko moja niezwykła 

I 
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Więc studnie skro:m.~.e, 

Jak długo jeszcze „pożyje" Akropol? 
Wenecja tonie i gnije. 
Mury i rzeźby katedry w Kolonii toczy rak 

wywołany zanieczyszczeniem powietrza. 
To samo dz.i.eje się z katedrą w Mediolanie (, 

z wieloma innymi, starymi budowlami i pomni­
kami w wielkich miejskich aglomeracjach. 

Kamie1\, który przetrwał stulecia rozpada się 
na naszych oczach. 
Są obszary bogate w zabytki, gdzie pojęcie 

łc:h ochrony i konserwacji jest praktycznie nie­
wane lub czysto teoretyczne. 

Nie tak dawno na Angkor Wat spadły poc1s· 
ki artyleryjskie. 

Z włoskich kościołów wciąż i wciąż giną ob­
razy, rzeźby i naczynia liturgiczne, aby trafić 
do prywatnych kolekcji. 

Z polskich też giną„. 
Zabytki t d,ziela sztuki to kłopotliwe proble-

my. 
Walą się, rozpadają, butwieją, łuszrzą slę, 

są kradzione, niszczone, sprzedawan.e na czar,­
nych rynkach całego świata. Na zachodzie 1 

wschodzie. 
Tak, zabytki to kłopotliwe pt·oblemy 1 wsty 

dliwe dla ludzi cywilizowanych i kulturalnych. 
Nie na tyle jednak wstydliwe, aby znajdowa­
no odpowiednie środki na ich rozwiązanie. 

Lepiej się wstydzić, niż płacić. 
Często zresztą nie ma z czego płacić, kiedy 

indziej jest z czego, ale uznaje się inne priory­
tety! 

Codziennie, co godzina na świecie ulega zm­
szczeniu jakaś stara budowla. jakiś obraz. 3a­
kas chata dre\11miana. jakiś przedmiot dawne­
go rzemiosła. Gdzieś coś si~ rozsypuje. Jakiś 
kielich misternej roboty. złoty lub ~rebrny, zo-
1taje przetopiony na zfom. jakiś obraz zostaje 

· wycięty z ram. Palą się jakieś stare manu-
skrypty ... 

Codziennie świat staje się uboższy o jakąs 
riiepowtarzalną wartość. Niepowtarzalną. 

Prowadzi się statystyki, ile w ciągu minuty 
rodzi się i umiera ludzi na świecie w poszcze­
gólnych krajach. 

A _czy ktoś próbował policzyć, Ile w ciągu 
minuty umiera na świecie dzieł sztuki, archi­
tektury, rzemiosła? 
Skąd ta histeria? To nie histeria a smutek. 

Wielki smutek człowieka, który iest lak dalece 
głupi i tak dalece pozbawiony wyobraźni. że 
nie wyobraża sobie świata bez krzywej \\·ieży 
w Pizie, bei Wenecji i Akropolu, bez drewnia­
nych wiatraków ... 1 który \Yie zarazem. że bez 
tych wszystkich rzeczy swiat b~dzie znakonucie 
istniał daJP.i. 
Słyszę te głosy: kryzysy, reformy gospodar­

cze, brak ścierwa i przyodzie1vku, a ten o We­
nec)i i drewnianych wiRtrakach pieprzy A no 
t"":~ Natura-.il:atka ludzi podzieliła, że jedni 
pieprzą o t:m, a inni o innym. 

Jedni patrzą ko(1ca -;wego nosa zaledwie -
l to już jest dla nich per5pektn11a odle"'la. Tn­
ni zastanawiają się. co też zo~tanie ~a tvm 
świecie dla ich prawnukó v - i to jest dla 
nich perspektywa nie najodleg!ej•za. Ci pierwsi 
są e!u cami órv 1lszc?;ę.nl kilku dworków 
polskie~. ~ozs~anie się jakielś tam katedry, al~ 
bo wyc1ęc1e nozem Rafaela z ram pr~z jakie-

zdobne studnie.„ 

goś złodzieja, nie uczyni żadnej ~rzywdy. Ci 
drudzy chcieliby zachować wszystkie stare rze· 
czy, i te wielkie, i te małe, bowiem ich xnisz· 
czenie odczuwają jako kradzież na ich własnylu 
mieniu i mieniu ich prawnuków. Jako krzywd~ 
osobistą. To są fantaści, któi::zy też są ~lupcam1 
- albowiem musi zginąć cos, by coś się mogło 
narodzie. 

Czy naprawdę? 
A z jakiego powodu te wszystkie truizmy? 

To cale pieprzenie o tonącej Wenecji, zżeranych 
r2kiem katedrach i odchodzących wiatrakach? 
Po prostu - z powodu łódzkich studni. 

- Czego? 
- Łódzkich studni. 
- Ale to wariat, ten Grun! Chłopu się na 

sti::re lata wszystko, do imentu, popieprzyło„. 
- Niezupełnie. 
Album nosi tytuł „Panna Studzianna". Auto­

rami są: poeta i plastyk. Wydany został przPZ 
Krajową Agencję Wydawniczą i Muz.eum Hi­
storii Miasta Łodzi z upartej i skutecznej in­
spiracji dyrektora tegoż I\Iuzeum, dra Antonie­
go Szrama. 

ANDRZEJ PL'KACZEWSKI (ur. 1932 r. w 
Łodzi), architekt wnętrz i fotografik, zacz.ął fo­
tografować Łódź 'dość dawno, tworząc swoisty, 
subiektywny, chociaż z wszelkimi zaletami do­
kumentu portret miasta. Portret złożony z wie­
ltt elementów, jako że wielkie miasta mają 
wiele twarzy, z których dopiero - jak z ka­
mrków mozaiki - układa sil'; konterfekt osta­
teczny\ Oczywiście, jeden z wielu, bowiem ży­
weo, sklomDlikowane struktury miejskie nie dają 
sie zidentyfikO\rać w jednym wizerunku. 

\\'śród zdj~c Pukaczewskiego znalazł s:ę c.':kl 
o ~tudniach łódzkich. Za te?1 cykl artysta otrzy­
;11ał w 1974 roku medal ZPAP. 1 tenże <':·kl 
v:faśnie stał się pierwszym elementem wspom­
nianego albumu. 

Drugim elementem j·est poemat JA~TA HU­
SZCZY (ur. 1917 r. w Zagościnie na Wileń­
szczyźnie) „Panna Studzianna", od którego al-
bum wziął tytuł. Jana Huszczy nie potrzeb<\ 
przedstawiać. Prozaik, poeta, tłumacz literatu-
ry rosyjskiej i białoruskiej, mieszka i tworzy 
w Łodzi od roku 1945 i jest z nią związany 
tak, j~k studnie i pompy odkryte przez Puka­
c?.ewskiego z historią i tradycją miasta m:d 
nie~r.l~·sieiszą rzeką Łódką leżącego. 
Wla~nie z in:piracji tradyc,ią i fotol!ramami 

Pukacze'<\•skiego powstał poemat o studniach, 
pompach i hm soecyficzny;u mieście, 1-:óre 
cmeerl<>; na . .fabryki rozmaite urzeznaczone" :r.o-
st~:ło Nie, nie o miefrie, które 5ię przer:ież 
7.m\eniło i 7m'enia,_a o tych nielicznych już za­
ka,tkach. zaułkach. gdzie skrYła się iego histo­
l"la i ieri;o c1a,vn'" za1'ewne skromny i· mo7:e nie 
nainieknieiRzy, nie naibogatszy ?.1c przedeż 
nienowh•rzalny folklrir. 

Studnie i oompy łńrlzkie! 
Czy to jest temat? Dla iotogTafu artystycznej 

i. ri::i ooemat .leszcze? 

dz! przemysłowej", po albumach rysunkowych 
Wacława Kondka jedyna sensowna, jak do tei 
pory, publikacja albumow11 o Łodzi. O maleń­
kim, pozornie nic nie znaczącym jej :fragmen­
ciku, a przecież„. A przecież znaczącym. 

We wstępi~ do albumu czytamy: „Album 
„Panna Studzienna" jest pró~ uchronienia 
przed niepamięcią cennych elementów historii 
Łodzi: hh>torii dawniejszej - łączącej się z po­
chodzeniem herbu miasta, jak i tej, której sa­
mi jesteśmy współtwórcami. 

Tym, którzy nie zi1ają bliżej historii Łodzi 
wydaje się ona mało atrakcyjna i monotonna. 
Dla wielu niezrozumiałe i tajemnicze jest także 
pochodzenie nazwy i herbu fabrycwego mia­
sta. 
Łódź w. nazwie i łódka w herbie miasta maJą 

jednak swoje uzasadnienie. 
Wody bowiem było tu ongiś pod dostatkiem. 

l\Inogość źródeł i niewielkich rzeczek pozwoliła 
rczwinąć się przemysłowi, umożliwiając tym 
samym prawdziwie wielkomiejską karierę nie­
wtelkiemu jeszcze na początku XIX wieku 
miasteczku". 

'Tak można by wyłożyć jedną warstwę książ· 
ki. 

Druga wykłada sie: następującym cytatem: 
„Lódzkie studnie" są niknącym powoli śladem 
coraz dalej odchodzącej przeszłości. W pełnym 
zajęć współczesnym dniu warto zatrzymać się 
przy nich choć na chwilę, by przyjrzeć się ich 
dawnej, a przecież wciąż z nami obecnej uro· 
ózie. Warto dostrzec w nich tę odchodzącą 
przesz;łosć. „Podwaja własne życie, kto prze­
szłość rozważa" - te słowa XIX-wiecznego 
poety, Ludwika Kondratowicza i znacwie czę­
ściej cytowane poetyckie stwierdzenie Cypriana 
Norwida, iż „Przeszłość - jest to dziś, tylko 
cokolwiek dalej" pełne są głębokiej prawdy. Z 
urzeczei\ tym, co odchodzi, z głębokiego prze­
k„nania o \\.·ielkiej wadze tradycji powstała 
„Panna Studzianna". 

, A poemat Jana Huszczy jest pełen liryzmu, 
nostalgicznej zadumy, hum.oru, ale też i gorz­
kiRgo sarkazmu. Zaczyna się strof~-pytomem, 

korespondującym z wierszem Leopolda Staffa 
„Studnia'', który posłużył za prolog pc·ematu: 

Ta studnia jest z baśni, 
w pięknych żyje zwr<>tkach, 
lecz czy w Łodzi właśnie 
taką też się spotka?! 
Spotkał poeta studnie i pompy, które na-

tchnęły go poezją i refleksją. Zakończył bo· 
wiem „Pannę Studzianną" strofą: 

O, pompy na slnverach, 
pompy na placykach, 
niech was nie odbiera 
miastu dłoń kacyka -
planisty nieludzka: 
jak w jakich pomnikach, 
jest w was przesz;łość łódzka! 
Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie pompy łódz-

kie, gdzie Akropol i Wenecja? 
Daleko, ale i blisko jednocześnie. 
Bardzo blisko. 
. '.30 jeśli nie nauczymy się dostrzegać i chro-

111c r~eczy c1robnych, małych. tych w zr5ie•N 
n~~zeJ ręki i oka, to .1ie uratujemy tyc11 wiel­
k1~h. 

I j~szcze jedna refleksja; Otóż pewien je·­
tem1 ze gdyby od artystów zależało ocalenie 
rzeczy sta.rych, i tych dużych i małych _ by­
łyby one bezpieczne. 

Okazuje się, że jest i fe zao"·ocowal książką 
niebanalną, bardzo osobista. intymna. w obu 
S•\-ych elementach składowych. i madr:>. l\ta­
~rą. b11 buch:ąca ó.żnor.ąkie refleksje; ,zt;}J,1S2:,;­
Jącą do pewny~h cZastanowiei'l i wnio~ków, To, 
po albumie Sz.rama i Wacha „Atthitektura Ło- ANDRZEJ GRUM • ·-·~?i-fi.MS www i' ~-µą 5 U S.Mi- .. CtQS!iWŁ&!WitWWWlWliJd!&J ;g;µ ::a. •.4AJC§§jQP4.> 4 ?Q!ILA!l?.1 'µ ·?Pfo# 

. . 1. rr z urv~n?·~~1.· f>t. arch~tektury. Na scenie jest wielka, spłowiała 

z Bernardą Albą 

kamienna budowla. Malutkie okienka jeszcze bar­
dzie i podkreślają jej oosępność. Tutaj młode ko­
biety _Przeżywają swój ponury żywot. Teraz 
'"'.r~CaJą . z P?grzebu - zmarł mąż Bernardy, 
OJCI~c niektorych z nich. Przed nimi siedem. 
lat załoby - praktycznie kres marze11 o mał­
żeństwie. Bernarda zresztą skutecznie odstra­
szyła \~szystkich młodych, a ubogich mężczyzn 
z oko!icy •. którzy chcieliby ooślubić jej córki. 
WydaJe sif: \Vięc, że teraz nic już jej nie cze­
ka. Pojawia się jednak niespodziewanie miejs­
cowy ~hłopak, który chce wziąć za żonę najstar­
szą corkę Bernardy - Angustias. Fakt ten 
wyz~ala skrywane dotąd namiętności i jedno­
cześnie marzenia młodvch kobiet. N-a bok ida 
wszelkie konwenanse. odżywaja .okrut11e prawa 
walki. nawet więzy krwi przestają mieć jakie­
kolwiek znaczenie. 

. Sezon te.B;tralny w pełni. widać to wyraź­
nie w Gdansku; premiera f!oni ·premierę. Re­
cenzenci mają masę robot\'. a!e te? - wyraźne 
powody do zadowolenia. Teatr Wvbrzeże po­
twierdza bowiem swoja wysoka pozycję w 
ogólnooolsk.iei ~kali Szczee;olnie dwa ostatnje 
soektakle - .. Już orawie nir" \l'edł111t noweli 
Jerzeito Andrzejewskiee;o w re;hrs<>rii utalento­
wanego Krzy„ztofa Bahi<'kiee;n •\> Tf'atrze Ka­
meralnvm w Sonor:iE> i .Dom Bernard\• '\!by" 
Federico Garcia Lorki zrealizow:;n'' orzez Sta­
nisława RMewirw na srenie nrzv Tar!!u Węs::Jo. 
wvm w Gdańsku - c;a znarzącvmi osiae;n'.ęci::i.­
mi artystvc:znvmi obecnee;n <;P?.C'ntl Przed nami 
okres festiwalowv - wvjazd teatru e;dań~kle­
go do Torunia i lbrć może) do lfalisza Tam. 
w ogniu walki artystycz!'le.l nas.taPi "·eryfikacja 
obecnych dokona1'J tuteiszei ~r-en.v 
Stanisław Ró:i:ewicz szr7ee;ólnie upodobał so­

b_ie GdaI'!:ok i ieiro oe izaż . Tutaj nowstawałv jego 
filmy: „Wolne 111ia'f;t0". „We9t.ernlatte" ... Drzwi 
w murze" Przed 1 laty w 1'!•afrze Wybrzeże 
wystawił .Bier:lermanna i nodoalaci.v" l\1axa Fri· 
scha. przedstawienie, l1:tóre t!lośne było w 
Pol ce. 

Teraz Różewicz sięimał po sztukę Federico 
Garcia Lorki. która \'J latach pięćdzlesiątycb i 
sześćdziesią t:veh "·ielokrotnie itosri!a na naszych 
scenach. e;łównie dzięki temu. że wiele w meJ 
dobrze skonstruowanych rol kobiecych. Dyrek~ 

Polowanie 
• na czarownice 

W sytuaeji zamętu rynkowego, gdy re.forma 
gospodarcza nie stała się jeszcze siłą napędową 
- księgarstwo nie ma siły przebicia. śmiem 
twierdzić, że sprawa sprzedaży książki pozo­
!taje trochę na uboczu wielkich przemian go­
spodarczych. W centrum uwagi jest rolnictwo, 
przemysł, wytwórczość. To zrozumiałe. Przede 
wszystkim musimy zadbać o nasz stół. 

Ukuto niegdyś termin, ie wszyscy Polacy 
mają jednakowe żoładki. Natomiast nikt nie 
powiedział, ie nie ws.zyscy mają jednako\Ve po­
trzeby intelektualne. To przeoczenie spowodo­
wało określone konsekwencje. Bo oto księgar­
stwo znalazło się na jednej liście ze sklepami 
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torzy teatrów mogli dać satys!akCJf: aktork.1m 
które były mniej wykorzystywane. W rezultaci~ 
rozmaite ,,Domy Bernardy Alby" na naszych 
sc~nach były popisami ~ry aktorskiej (Danuta 
Michałowska w Starym Teatrze w Krakowie 
w roku 195.6. czv trena Maślil1ska w Poznaniu 
w tym samym czasie). Wybitnych orzedstawień 
jednak nie było. Dramat Lorki bvł prezentowa­
ny iako obrazek rodzajowy z życia starych 
nanien bez próby uwidocznienia pewne.i meta­
fory, która jest wpisana w tekst tei sztuki. 
Stanisław Różewicz odszedł od tej tradycjL 

Jego spektakl jest przypowieścią o losie ludzi, 
którym odebrano oraw{) do zwykłego. normal­
nego szczęścia . .Test opowieścią o buncie czło­
wieka orzeciwko zniewoleniu. Reżyser wyraź­
nie zaakcentował dwie płaszczyzny rzeczywis­
tości scenicznej: realistyczną sytuację córek 
Bernardy i wewnętrzny ~wiat ich marzeń. prag­
nieó i życiowych aspiracji. Te dwa olany po­
zostają ze s<>bą w nieusta1inym konflikcie, za­
kończonym katastr<>fą. Przewijają się przez ca­
ły ~pektakl - Różewicz dodał do swego przed­
stawienia dwie sceny wizyjne - sny najpierw 
Adeli, a później 1'Iartirio. Sa to pr-0jekcje ma­
rzeń tych kobiet, jakże odmienne od losu, kto­
ry ~otuje im Bernarda Alba. 

S?ektakl. jest bardzo. s.ugestywny - zasługa to 
takze ~ariana KołodzieJa. który opracował sce­
nografię, wyraźnie nawiązującą do hiszpai1skiej 

nabiałowymi, mięsnymi, elektrotechnicznymi 
!tp. Zastosowano wobec niego te same kryte­
ria kontroli paiistwowej. Jeśli pracownik skle­
pu mięsnego ukryje ileś tam kilogramów wę­
dliny - dosięga go surowa kara. Jeśli księgarz 
odłoży na półkę kilka książek dla pisarza czy 
pracownika nauki - także staje przed kole­
gium lub sądem. Praco,vnicy PIH, NIK czy lz­
by Skarbowej stosują te same kryteria w księ­
garni co i w sklepie nabiałowym czy mię.snym. 

Jeszcze do niedawna księgarz był kimś, kto 
doradzał, pomagał w wyborze lektury, zachę· 
cal. Do księgarni przychodzili bibliofile, zbiera­
cze, pisarze, nauczyciele, ludzie nauki, by w 
spokoju przejrzeć nowości wydawnicze. Dziś 
księgarz na zaplecze wpuszcza jedynie przed­
stawicieli instytucji kontrolujących, gdyż tamta 
dobra tradycja została brutalnie pogrzebana. Co 
prawda minister kultury i sztuki zezwolił, 
ahy dla niektórych ludzi (twórcy kultury, nau­
ki i pracownicy oświaty) wydzielić specjalne 
•1vłki z nowościami. Ale zaznaczył, że można im 
odkładać jedynie książki potrzebne do ich pra-

Stanisław Różewicz wiele razy w swoich 
!ilmach dowiódł. iż z iście matematyczną pre­
cyzją potrafi ukazywać zawiłości psycho1ogiczne 
natury ludzkiej. Podobnie jest ·w ~dańskim 
przedstawieniu. w którym Halinia Winiarska 
(Bernarda) i Wanda Neumann (Martirio) t~·-0-
rzą rzadko spotykane n.a naszych scenach kre­
acje aktorskie, gdzie prawda przeżycia ukazana 
jest z ogromną sprawnością techniczną. Nie 
tylko one, bowiem cały spektakl jest wyrów­
nany pod wzgl~dem gry aktorskiej. Widz ro­
zumie intencje, sytuacje nie' są przypadkowe, 
lecz układają s1ę w jasny, acz bardzo drama­
tyczn:v obraz. „Dom Bernardy Alby" b~dzie 
jeszcze długo w repertuarze Teatru Wybrzeże. 

WłESŁAW MOW\CKI • 
cy. I tu powstało całe nieporozumienie. Weźmy 
jako przykład Jerzego Wilm:ń1skiego. Jaki.e 
książki odkładać n11 jego półkę? Poezję, prozę? 
A może tylko książki o Łodzi? Jeśli księgarz od­
łoży dla niego „Kuchnię polską", wówczas nie­
chybnie stanie przed surowym obliczem spra­
wiedliwości ludowej. Bowiem Jerzy Wilmański 
ma interesować się tylko i wyłącznie wiersza­
mi i przyczynkarstwem do dziejów Łodzi. Po­
dobnie sprawa przedstawia się z pracownikami 
nauki. .Teśli ktoś jest chirurgiem, można mu 
odkładać jedynie książki z tej dziedziny, nigqy 
za~ żadnej beletrystyki czy pamiętnikarstwa. 

Tak więc dziś o tym, jakie ksiązki ma otrzy­
mywać pi~arz, lekarz czy nauczyciel decyduje 
urzędnik dokonujący kontroli w księgarni. 
Proszę mnie źle nie zrozumieć: nie wypowia­

dam się przeciwko kontroli jako takiej, protes­
lujf: natomiu1t przeciwko bezmyślności. uraw­
niłowce i stosowaniu w kulturze tych samych 
metod co w sklenach m;~•nyrh M•· r 1,irło-
wych. 

E. I. • 

Witajcie w Akademii 
Pana Kleksa 

,„ .. Myślę, że im d.Łużej id.zie cztowiek przea 
życie, tym bardziej odczuwa potrzebę powrotu. 
do swego dzieciństwa.„" 

Bohumil Hrabal 
Wprawdzie od premiery filmu Krzysztofa 

Graaowskiego „Akademia Pana Kleksa" minęły 
blisko trzy miesiące, lecz dopiero teraz nada· 
rzyła się okazja, aby podzielić się spostrzeże­
niami na jego temat. ~uszę się przyznać, że z 
pewną dozą nieufności wybierałem się na ten 
film. Obawiałem się, jak wypadnie konfr<>nta· 
cja książki Jana Brzechwy, pod tym samym 
tytułem, z jej ekranowym wcieleniem. Czy re• 
żyserowi uda się oddać fU!mowymi środkami 
piękną poetykę bajkowego świata Brzechwy. 
na którego książkach wychowały się już dwa · 
pokolenia Polaków? Wszak Brzechwa jest nie­
wątpliwym mistrzem tego gatunku, <i wJelkość 
je:?,o utworów polega na tym, że tlo.skorrnle ct.u­
jąe dziecięcą psychijtę nie narzuca swemu czy· 
te:nikowi jakże częSto występującego u innych 
pisarzy dydaktyzmu. Dla niego liczyła się tyl· 
ko nieskrępowana wyobraźnia wyczarowująca 
cudowne .bajki. 

Filmowa „Akademia Paina Kleksa" składa 11i' 
z dwóch części~ pierwszej pt. „Przygoda Księ­
e:ia Mateusza", drugiej „Tajemnica Filipa G<>la• 
rza". W s-umie przez trzy godziny jesteśmy 
świadkami przygód dziesięcioletniego Adasia 
'iezgódk", przebywającego w zaczarowanym 
świecie bajek. Zaproszeniem do wspólnego fan­
ta;;jowan:a jest piosenka „Witajcie w nas:zej 
bajce". Tekst tej piosenki, podobnie jak i koó.­
czącej film, jest dziełem samego reżysera. Oby· 
dwie spełniają istotną rolę kompozycyjną. 
Pierwsza jest introdukcją pozwalającą wpro­
wadzić Adasia (a wraz z nim młodego odbior­
cę) z szarej rzeczywistości wielkomiejskiego 
podwórka do Akademii dobrodusznego Pana 
Kleksa, a druga pt. „Pożegnanie z bajką" ła ... . 
godzi rozstanie z bajkami. Pozostałe piosenki 
skomponowane zostały jut do sł6w zabawnych 
wierszyków Brzechwy. Autorem muzyki do ca­
łości filmu jest Andrzej Korzyński. Muzyka VII 
.. Akademii..." jest bardzo dynamicz.na, nieomal 
dyskotekowa, a nawet rockowa, jak w przy• 
padku „Marszu wilków" (notabene wykonywa• 
na przez zespół TSA). 

Elementem niezmiernie istotnym dla poety· 
ki bajki jest operowanie kolorem. Już po ani· 
mowanej czołówce filmu można się zoriento· 
w<.ć, jaki nacisk położył Gradowski na kolory­
stykę i na plastykę. Scenografia i kostiumy Sił 
niezwykle barwne. Budynek Akademii jest śli­
crnie położony - pośród parku i zielo·nych 
trawników. Okna zdobią witraże, na stołach w 
pracowni Kleksa. przypominającej swym wy­
~lądem pracown:ę alchemika, leżą kwiaty, z 
k'6rych przyrządza ię zupę. Czyż nie wspania­
le wygląda sam Pan Profesor z rudawą czu­
pryną, z piegami na twarzy, nieustannie zmie­
niający kam:zelki w olbrzymie grochy. 

Akademia, w której Profesor naucza swych 
chłopców %a pomocą kleksografil, c~yli rzuca­
r..:a kleksów na ścianę, stanowi jakie odri'i1en· 
ną propoi1ycję nauczania. Nie ma ona nie 
wspólnego z przemocą symboliczną, jaką jest 
szkoła. Tutaj dostrzega się różnice osobowoś­
c:r:we każdego .z uczn tów, którzy rozwiiarą 
whsne zainteresowania. Ną.wet praca przybie-
1·a formę zabawy 1p. podawanie clo stołu czy 
pos:mkiwame skarbów. Jaka szkoda, że tak 
może być tylko w bajce. 

\V filmie interesująco wypadł zabieg łą<:ze­
nla ze sobą różnych technik filmowych. Obok 
scen aktorskich Gradowski wprowadza kukieł­
ki. niczym z teatru lalek. Adaś po swym pod· 
niebnym locie ląduje w krainie _psiego raju. 
Cała ta sekwencja wykonana została za po­
mo~ą kukiełkowej animacji. Sceny w psim raju 
sn Jedynymi, mającymi cokolwiek, wspólnego z 
d):da~tyką: Gradowski przestrzega młodych 
w1dzow przed znęcaniem się nad swoimi czwo­
r~inożnymi przyjaciółmi. I wreszcie elementy 
fdmu rysunkowego. Oprócz czołówki równie! 
niezmiernie barwny sen Adasia Niezgódki zo-
stał przetlstawiony za pomocą rysunkowej ani• 
m~cj~ w iście pop-artowskiej kolorystyce. Oczy­
w1&c1e dziecięca widownia absolutnie nie musi 
zdawać sobie sprawy z tego faktu. Gradowski 
?ddziaływując różnorodnymi środkami atakuje 
1 przykuwa uwagę dzieci, co nie jest rzeczą 
prostą. Zastosowan.ie różnych technik jest jed­
ną z największych zalet filmu. Sprawia że 
„A~ademia„." nie jest szablonową · próbą re'a11-
zac.1i filmu dzieci~cego. , 
Pisząc o tym filmie należy poświęcić uwa"ę 

odtwórcy roli Pana Kleksa, Piotrowi Froncze.:Z.­
sk;emu. Z całą pewnością jego kreacja jest nie­
zmien.1ie u~ar:a. Fronczewski doskonale czuje 
psychikę książkowego bohatera. Bawi i wzru· 
~z~ swą dobrod.usznością, jest czynnikiem spa­
Ja J,.cy1'.1 cały film. Wykorzystuje swą spraw· 
ll?SC :fizyczną do zjeżdżania po poręczy SCho­

dow, przeska~iwania przez balustradę czy. ła­
p~ma ":' powietrzu motyli, przez co dostarcza 
widowni dużo uciechy. Gradowski nie miał ła­
t,~ego. zadania z poprowadzeniem dziecięcych 
~-Uorow. Jednak radzą sobie oni całkiem nie­
~le, zarówno przy wykonywaniu piosenek, jak 
i g:Jy ;xlUszą rozegrać daną scenę dramaturgi­
cz~11e. Na pewno pomogła mu w tym obecność 
P1o~ra Fronczewskiego na planie. 

Kiedy na ekranie pojawiły się napisy konco­
we na tle piosenki żegnającej widzów ze świa­
tem fantazji powstałym dzięki wyobraźni Jana 
Br7:echwy i. re7;y~era Krzysztofa Gradowskiego 
moJe wątpl1wosc1 rozwiały się . Uważam film 
~:adows~ie.go za udany i spełniający swą rolę. 
N.1ewątpl1w1e pobudzi on dziec:i do uruchomie­
ni~ '~ła~nej wyobraźni. Wprawdzie „Akade­
~1a„. Jest przeznaczona dla dziecięceao od­
~~ot·cy, ~l~ tak7.~ rndzic~ przypr<llvadzaj:cy do . 
k.na. swoi~ pociechy me powinni się nudzić, 
gdyz tak Jak napisał to Hrabal „ ... człowiek od­
~z.11ic 11 pragn!enie powrotu w głąb wynbrnźni 
cl łopca. do 1eno postaci, by urzeczyw;st n;r ta 
o c::ym jako dziecl:o myśLal, n czym 1"'rrzyl.~ 
VJ. ALDE:MAR BĘDZIŃSKI • 
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Dokońc~enie 

ze strony 1 

dziesiątym dru­
gim JUZ nie są 
wielkimi piemę­
dzmi. Piotr K. 
zaczyna się więc 

im.stanawiać, co dalej. Na swoJe szczęście spo­
t yka kumpla pseudo Tępy, od kt6rego kiedyś 
wygrał całe 200 tysięcy złotych w pokera, a 
k tóry nie miał okazji oddać długu. Tępy obie­
cu je, że zjawi się za dwa dni, że rozliczy sie 
ca do grosza. Piotr K. natychmiast zaczyna żyć 
no pańsku. Jakieś dziewczyny, kt6rym fundu­
.Je, jakaś „Hrabina", kt6rej daje całe 20 tysię­
cy za noc. Słowem - życie! 

Kiedy Tępy przyni6sł pieniądze, Piotr K. po­
stanowił, że dopiero teraz zacznie imponować 
napo.tykanym paniom. Na Zdrowiu podrywa 
dziewczynę, która tu przyszła z młodszym 
bratem. Fund.uje. Koloryzuje, że jest bogaty, 
że ma wspaniały samochód, że stać go na wszy­
stko. Cho<lzą do „Hortexu", kina, restauracji. 
W końcu bierze dziewczynę do hotelu odsyła­
jąc jej brata 1do domu. 

Noce z reguły były szaleńcze. Rano dziewczy-
1 a czuła s ię jakby wyjęto ją spod walca dro­
gowego, więc poszła do łazienki by się odświe­
żyć i oprzytomnieć. Piotr K. szybko zgarnąl ze 
stolika jej dwa złote pierścionki, kolczyki i zło­
ty łańcuszek. Po cichu zbiegł na dół, zapominaM 
j ą c w pośpiechu, że na g6rze zostawił walizkę 
:i; garderobą. 

Taki był początek krótkotrwałej kariery u· 
wodziciela. 

' ,..~ ,,.;.::...~ - . '., 

Teraz, mając biżuter i ę, jedzie ~o Nada_rzy:,ia 
pod Warszawą, a stamtąd do stohcy, gdzie Ja­
k iś Maks usiłuje go skontaktować z. ~as_eraml: 
W żoliborskiej kawiarence „Spotkame 3ędnak 
P'kt nie reflektuje na kupno skradz10nych 
r·;eczy, dopiero w „Alhambrze" niejaka Marla 
S. daje mu 80 tysięcy. Od teg? czasu ta paser-
ka staje się jego jedynym odbiorcą. • . 

Wkrótce dostarczył Marii S. kosztownosc1 już 
na sumę 180 tys. zł. 

w międzyczasie grał w pokera. Jest to ~ra 
:fascynująca i okrutna. Można w ciągu ~odzrn.y 
zostać milionerem albo nędzarzem. P1o~r K. 
rniał szczęście. Wygrywał. Np. w ~rakow1e w_y­
-grał w ciągu jednej nocy 320 ty~ięcy. MaJąc 
tvle pieniędzy ponownie znalazł się w Warsza­
'~ie. Tu odszukał poznaną uprzednio Jol~'. z.a 
s~mę 4 tysięcy zł kupił jej 30 pięknych roz. W 
c .ągu wieczora w restauracji zapłacił rachunek 
\Fnoszący 40 tysięcy. Ta Jola kosztowała go, 
jc:.k twierdzi, okrągłe pół miliona złotych. A 
jak się kochali! . . 

Po którejś burzliwej, wyczerpuJąceJ no~y: ~a­
r: 0 gdy jeszcze dziewczyna spała snem c1ęzlni;t1 
i nieczułym, zabrał jej biżuterię i zs~edł ~o ci­
cbu na dół. Sprawdził,, czy się opłaciło. Nieste­
ty, nie. W ręku trzymał złoty ~ańcuszek z 
trzema wisiorkami - serce wysadzone 5 ru· 
binarni krzyżyk z 3 diamentami, kotwicę z in­

nymi kamykami, miał także jej złoty zegarek, 
radiomagnetofon, branso1etkę_. a p:zez ramię 
przewiesił kórzaną kurtkę Joli. l\Iar1a S. za to 
wszystko dała mu zaledwie 26_0 tysięcy: 

Teraz jego droga zaczyna się wyd1uzać. Jeź­
dzi po całej Polsce: Łódź, Gdańsk, Kołobrzeg, 
\.Vrocław, Wałbrzych, Katowice, Góra. Sw. An-
11y, Opole, Szczecin, Bydgoszcz, Torun, Olsztyn, 
Kraków, Myślenice, Kie1ce, Białystok, Augu­
stów, Karpacz, Rzesżów, Zakopane, Częstocho­
wa Zielon a Góra. Leszno, Poznań, Warszawa, 
Radom, Pionki. W niektórych miejscowościach 
pojawiał się parokrotnie. A wszystko to w cza­
~ ·e od czerwca 1983 do września 1983. Zaledwie 
4 miesiące . 
Zatrzymywał się zazwyczaj w drogich hote­

lacn, płacił wysolde rachunki. np. w Krakowi": 
za wynajęcie pokoju na k\~aterze prywatneJ 
(twierdzi, że był to pokój luksusowy\ za dohę 
dawał 2 tysiące. Zas iadał do pokera, lubił ha­
za rd, podniecały go pieniądze. Którejś nocy 
w~'grał okrągły milion! 

I w każdym mieści e kobiety. Twierdzi, że 
J:nł wobec nich szarmancki, delikatny i czu­
ły. Niestety, niektóre panie mają jednak pre­
lC'nsje, twierdzą wręcz, że bił , znę~ał s: ę nad 
ni.mi , a trzy nawet oświadczyły . że je zgwalcił. 
Komu wierzyć? .Teśli rlorrisła kobieb1 spec1za ~ 
mężczyzną wieczór, pozwala się zaprosi ć do 
pokoju hoteJo\vego , spęd?.a tam całą noc, a ra­
no twierdzi, że została zgwałcona, można po­
dejrzewać, że jest to zemsta za utraconą biżu­
terię, kt6rą Piotr K. zabierał jako należnośc' za 
swoje seksualne usługi, które, mówiąc nawta· 
sem. były ponoć dość wysokiej jakości. 

Piotr K. zaprzecza jakoby bił . Owszem. nie­
raz dał po buzi, bo baba histeryzowała, albo, 
jak ta głupia Jolka, chc iała wyskoczyć przez 
o!mo na ulicę . Ale żeby biciem zmuszał do roz­
b :crania się? Nonsens, Zanim zdążył ?!amknąć 
drzwi, już zrzucały ze siebie ciuchy! 
Nieprawdą jest także, że kradł, czy rabował. 

On po prostu brał. Gdy kiedyś zobaczył Cygan­
kę. od razu określił ją iak0 wystawę w skle­
pie jubilerskim . T tak długo za nią chodził, aż 
poszła z nim do hotelu. Dobrowolnie. 

WYP·ROBO'W AMY SYSTEM 

Jak sam twierdzi, nie pamięta już niekto, v " 

imion pań. z którymi się kiedyś zadawał. Alf! 
wie jedno: 5yster:n m i ał niezawodny. Wp·env 
należało sypnąć forsą, by pńźniej móc ją od­
zyskać z nawiązką , Tak było np. w Kielcach 
'VVstąpił do fryzjera . Za ścianą, w salonie dam~ 
skim rozmawiały dwie panie, które jak SIP; 

zorientował, mieszkały dnśfo da leko od miasta 
Wówczas zqnferował p0moc. Ma przec ież sa­
mochód i dla nie!(o to drohnostka. Jest rzło­
wiekiem interesu, prowadzi w Warszawie fir­
mę . Niestety, trzeba trochę . poczekać, ~dy7 ia· 
dąr do Kielc miał drolmy wypadek i wóz jest 
właśnie w wars·1hcie Zanim I!" 7.rohią dnt>rze 
byłoby coś 7.i eść . • Tedna z kobiet miała na im ie 
Jola (k ole ina .T'll a) i była fry1 jerką na urlopie 
maci er?yńi; k-' m . Piotr K. zapewnił, że mu to w 
niczvm '1ie nn:eszkadza. 

Scenariusz sie powtarza: restauracja, alkohol, 
pok6j w hotelu. Gdy szperał w jej torebce, 
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wyszła :i łazienki. Rozpacz: ty złodzieju! Wtedy 
dał jej po buzi. Czy nie rozumie - tłumaczył 
- że jego praca polega także na robieniu waz­
nych zdjęć? Czy nie domyśla się, że jest szp1e· 
giem? Właśnie musi mieć foto pewnego budyn­
ku, ale--sam tego nie· może zrobić, więc musi 
to uczynić Jola. Weźmie aparat i pstryknie, ' 
tak, widzisz? Jako gwarancja, że d-0 niego po­
wróci, musi mu zostawić swoją biżuterię i pie­
niądze. Niech da kolczyki, pierścionki i zega­
rek. Aha, te 2 tysiące złotych też oraz te 300 
koron czeskich. A teraz szybko na dół i rół> 
zdjęcie. Jola ponoć płakała i mówiła, że w tę 
baikę nie .wierzy ... 

I tak to sie będzie powtarzać. 21 razy, bo ty­
le pań, jak dotąd, złożyło swoje zeznania. 

ratem fotograficznym. W6wczas zaczęłam pła­
kać, spazmować, powiedział mi, że o ile będę 
starała sie robić to, co on każe, to wszystko 
bedzie w porządku, a o ile nie, to on mnie za­
łatwi. Wyjął w tym czasie żyletkę i 7.agroził1 
mi, że może mnie porżnąć tą żyletką jak będę 
nieposłuszna. Podszed~ do telefonu, kazał mi się 
odwrócić- i wykręcił jakiś numer. Przez telefon 
pytał się czy też sam mówił do siebie „Czy ob­
stawiony jest hotel, gdyż boi się, że może mu 
ta gąska uciec". Po tym telefonie kazał mi się 
!'<'zebrać . Początkowo nie chciałam się rozebrać, 
lecz gdy on groził mi żyletką, postanowiłąm sic 
rozebrać . Kazał mi również. żeby iemu roz­
oiar koszule. Osobnik ten równie-i rozeb„ał s f ę. 
Prostuję osobnik ten ściągnął mi stanik oraz 

Brutalny wdzięk uwodzieiela 

. . --'ó trzeba stw1e 
Przegląda3ąc listę zawuu w, 

dzić, że z małymi wyjąt~ami panie rep7ez:nt~= 
. środowisko kawia·rmano-restauracy:i.no ~Y 
Ją ek A więc albo nigdzie nie pracuJące, 
~f~ ~~cicielki prywatnych zakł~dów. ~ły 
wszakże dwie cudzoziemki: Du~ka 1 Fra:r:~~tk~· 
dwie Cyganki, kelnerka, fryzJer~a, aJ t ~ 
kierowniczka dyskoteki, ma~azymerka, pros Y 
tutka, recepcjonistka, ucz~nmca·:· bło-

Ostatnim miastem, gdzie zamierzał S'lę o ,,_ 
wić były Pionki. Tu miał upatrzoną keln~r , 
Wi~czorem, gdy ją prowadził do hotelu, P~P~;~ 

'ł błąd Nie obejrzał wieczornego wy a 
~~iennik~ telewizyjnego. Właśnie odczytano ko­
munikat o poszukiwaniu przez _KG M? _w 
wa.rszawie Piotra K. i pokazano Jego zd3ęcie. 
Gdy wszedł do hotelu, został za.trzymany. 

OPOW·IESC PIERWSZEJ ·NAIWNEJ 

Po wejściu do pokoju pozamykał drzwi na 
kl~cz, pozasłaniał okna zasłona~i .. Spyt~łam się 
go co on robi odpowiedział m1, ze o ile b_ę~ę 
gr~eczna i będę jego słuchała, to o . god~1~ie 
23 oo będę w domu. Mówiąc to wykręci~ i:ii rę­
kG i uderzył mnie w twarz. Kazał m1 zebym 
go słuchała i nie robiła żadnyc~. nun:1eró:V· 
Snytałam się jego co mam robtc. 7~ow1e_dział 
mi, że pojedziemy ~koło 40 ~m _za Kielc,e 1 b_ę­
dę mu robiła zdjęcia, zaznaJomił mnie z apa-

koszulę, a spódnicę i majtki sama zdjęłam. Po­
ło:i:yłam się następnie na łóżku na plecach. On 
w tym czasie się rozebrał i położył się obok 
mnie, a następnie na mnie. Zaczął mnie cało­
wać i chciał żeby się z nim pieścić. Ja broni­
łam sie i nie brałam ża<lnego udziału w tym. 
Kilkakrotnie mnie przekręcał podczas tych jego 
pieszczot. Następnie, gdy się broniłam, rozgiąl 
rr.i nogi i kazał mi żebym wzięła jego członka 
d) ręki i wprowadziła sobie da pochwy. Gdy 
s:ę nie chciałam zgodzić, siłą zarzucił sobie mo­
je nogi na plecy i wprowadził członka do poch­
wy. Starałam się mu uciekać, on trzymał mnie 
silr:ie rękami i gdy nie brałam żadnego udziału 
w tym stosunku, to sam ruszał mną, nogami. 
Stosunek ten trwał około 4 m~nut. Z chwilą 
gdy stwierdziłam, że jego stan podniecenia jest 
silny i za chwilę może nastąpić wytrysk, pró­
bowałam uciec, jednak wytrysk nastąpił w 
pochwie. Po tym stosunku zszedł ze mnie i ka­
zał mi iść z nim do łazienki. Udałam się tam z 
nim i patrzyłam jak on się kąpie. Po kąpieli 
przyszliśmy do pokoju i chciałam ~ię ubrać. 
Nie pozwolił mi na to. Sam założył sobie slipk~ 
i usiadł obok mnie. Wziął moją torebkę i. za­
czął ją przeszukiwać. Wyjął z torebki mój do­
wód o az portmonetkę, a następnie kazał mi, a­
bym oddała mu wszystko złoto. Gdy nie chcia­
h!m, to powtórnie zagroził mi żylet:ką. Oddałam 
rr.u dwa złote pierścionki, dwa złote łańcuszki, 
kolczyki, zegarek elektronowy. W tym czasie 
prnsiłam go, ::i.by oddał mi chociaż d<>wód. 
Wówcw.s on pokazał mi dowód jego dziewczy-

ny i zaczął go palić. Powiedział, abym była 
grzeczna, bo również może to sam~ zrob i ć. 
Przez ten cały czas pakował się, a mme zabra~ 
ubranie i zamknął w szafce. Pozabierał mi 
wyżej opisane przedmioty ~vraz ~ dowode~. 
Powiedział mi, że, mam czekac na mego 10 m~­
nut i gdy on przyjdzie, to pójdziem~ .rob i ć 
zdjęcia, a następnie będę wolna. Posi~działam 
jeszcze chwilę i zaczęłam szuka~ ub~ama. Zna­
lazłam je w szafce i po ubramu się wyszłam 
z hotelu. Było około godz. 23.00." . . 

Po kilku dniach złożyła owa pierwsza naiw­
na pewne uzupełnien i e. M ian~v.>ic i e, gdy się 
prlekonała, że nie zaszła w ciązę, .postai:10wila 
darować Piotrowi K. jego przemoc 1 prost wła­
oze. by go za to nie karać. Teraz pragnie jedy· 
nie odzyskać swoj ą biżuteriQ . 

O·PO'WIEść DUNKI 

„\V pokoju powiedział do mnie, że ma na 
mnie ochotę. Wykąpałam się p ierwsza, a on 
drugi i odbyliśmy stosunek płc iowy. Przed .sto­
sunkiem powiedział do mnie, żebym pozdeJmo­
wała biżuter ię pon ieważ mu to przeszkadza. Ja 
pr.zystosowałam s ię do jego żądai1 i zdjęłam bi­
zuterię jaką m i ałam na sobie. Po stosunku 
zauwa:Żyłam w jego zachowaniu wrogość i ni e­
chęć do mojej osoby. Biżuterię włożyłam do to­
rebki. Po stos unku Piotr wstał, zamknął okno i 
siadł na łóżku. Ja leżałam nago na łóżku i n ie 
kazał m i wstawać. Zauważyłam, że szuka ży­
letki która leżała na zi.emi. Znalazł żyletkę i 
w!oż~ł ją sobie w usta. Następnie wyjął ją i 
powiedział do mnie, żebym oddała mu wszy~ 
8tką biżuterię którą posiadam. Ja powiedzia­
łam że nie oddam. On wtedy powiedział, że je­
śli nie oddam, to mi podetnie' gardlo. Ja złapa­
łam torebkę i zaczęliśmy szarpać Ją. Uderzył 
mnie w klatkę piers iową i zaczął m11:e dusi ć. 
Ezucal mną o łóżko oraz uderzył mnie w 
twarz. ściskał mnie w biodrach tak, że do dzi­
siaj odczuwam bóle. Wyrwał m i torebkę i 
wszystko ,zabrał z torebki. Przystawił mi ży­
letkę d-0 gardła i powiedział, że podetnie. Po­
nadto schylił mnie i powiedział, że raz: mnie u­
derzy w kark i zabije. Przy tym wyzywał mme 
od szmat, kuTew i dziwek. Powiedział, że mam 
n ie ruszać się z łóżka, a sam dzwonił, na jaki 
numer nie wiem. Rozmawiał jakiś czas i u­
słyszałam, że mówił „Słuchaj, za 15 minut ja 
wychodzę". Ubrał się sam„ a mnie nie kazał sil'! 
ubierać. Powiedział, że jeśli chcę odkupić tę bi­
żuterię, to mogę wyjść za 10 minut po nim i 
dał mi numer telefonu 770-39... Zabrał mi na­
stępującą biżuterię. bransoletka złota 18 kara ­
towa pleciona w kostkę zapinana na dwa ha­
czyki z dwoma literami SW, Bransoletka ta 
miała wagę 40 gram. Pierścionek złoty w 
kształcie szyszki bez kamienia, waga 5 gram. 
Pierścionek złoty w kształc:e żmijki waga oko­
ło 5,5 grama z dwoma czerwonymi kamykami. 
Pierścionek złoty z oczkiem chabru w kształcie 
okrągłym waga 3 gramy. Pierścionek platyno­
wy z diamentem wagi 3 gramy Pierścionek z 
platyny w kształc:e kokardki wagi 2 gramy. 
Pierścionek platynowy z diamentem w kształcie 
maleńkiego sygnetu wagi 4,5 grama. Łańcuszek 
zloty w kosteczkę z blaszką złotą, a w rogu 
tej blaszki platynowa blaszka z diamentem \Va­
ga 11 gram. Ko1czy n złote ' w kształcie listka 
~l.''.Sz"Jcego .wagi 9 gr;.uu.„ Biżuterię swoją oce­
n!am na około 600 tys. złotych polskich". 

ZEZNANIA MĘŻATKI 

„W czasie tej rozmowy (w hotelowym poko­
JUJ Piotrek mówił mi komplementy i usiłował 
mnie pocałować. ·zacz~łam się bronić, wówcza, 
Pirltrek uderzył mnie w twarz i prze\vrócił na 
łóiko, us'łował zdjąć ze mnie odz i eż, lecz z u­
wagi na moją obronę nie mógł tego uczynić. 
Zaczęłam krzyczeć i wtedy Piotrek wziął do 
ręki żyletkę oraz jakiś płyn w aerozolu. Zagro­
z~. że w przypadku oporu „urządzi" mnie ży­
letką, a po użyciu środka usypiającego usnę i 
wtedy sprowadzi męża. Piotrek zachowywał się 
bardzo brutalnie, wręcz po chamsku. Wobec 
takich gróźb i w obawie przed ich spełnieniem 
rozebrałam się do naga. Wtedy - Piotrek prze­
wrócił mnie na łóżko ' zgwałcił. Przed zgwał­
ceniem i w czasie stosunku broniłam się, lecz 
P;otrek przez cały czas groził żyletką i środ­
k1em usypiającym, a ponadto był silny fizycz­
nie i n:e m iałam żadnych szans obrony. Zda­
wałam jednocześnie sobie sprawę z tego. że w 
przypadku gdybym zaczęła krzyczeć Piotrek 
spełniłby S\voje groźby . Ponadto jestem prze­
ciei r:iężatką i myślałam o tym, że_ gdyby do­
w1e_dzrnł _się_ o tym mój mąż, to nie pytałby 
mme w Jalnm celu przybyłam do hotelu, istot­
ny byłby sam fakt, fo znalazłam się sam na 
s ~m z . obcym mężczyzną w hotelu Po zgwałce­
niu Piotrek zachował się bardzo arogancko 1 

ro chąn:sku... Kadmieniam, że przed zgwałcf!­
n,em P10trek kazał mi zdjąć biżuterię którą 
położyłam na · stole ... ". ' 

FINAŁ NIEOPTYMISTYCZNY 

. Relacje pań są do siebie podobne, choć jak­
ze ~ardz? różnią s i ę od zeznań Piotra [(,Wynika 
z ;i ich, . ze wcale n ie był ani taki szarmanck i, 
~rn ta~1 romantyczny. Ot, zwyczajny bandzior 
l rabus. 
K1ed~u?o Sąd rzuci na szale Temidy jego 

czyny 1. Jeg-0 zasługi. Zapewne szala wypełniona 
czyi;am1 przeważy. Piotr K. ponownie powę­
~TUJe za kraty. A przec ież ma do odsiedzenia 
Jeszcze zalegly wyrok, który został zawieszony 
ze ";'zgl~du na warunkowe :i:wolnienie. Nale7y 
sąt;iz1ć, _ze tym razem brutalny uwodziciel bę­
dzie miał dość czasu na przemyślenie swoich 
cz!n?w Z drue: iej ~trony, trzeba przyznać. że 
"'.!ęz1enie może stać się dla niego swoistym u­
:i1wersvtetem. e:d zie może udoskonal i ć technike 
1 rnetody zawodowego bandziora. Obv tak siei 

nie stało. · 
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I 

Uprzejmie prosze o opubllkowanie w najbliższym numeric 
niego listu wraz 2 dodatkiem napisanym przez p. Elżbietę . Ka­
łużną. Jednocześnie obiecuję, ie jeśli Pańskie Pismo zechce i,a· 
jąc się ua serio sprawa bioenergoterapii - udostępnię posiadana · 
przeze mnie dokumentacJę. Myślę, że jest Pan winny to tym z 
czytelników. ktQr'ly brali udział w seausie i zostali przez p. 
Wrońską obr.iżeni. 

Z poważaniem 
l<'RANCISZEK FELLMANN 

LłST MISTRZA 

Szanowny Panie Redaktorze, 

dziękuję za egzemplarz „ODGŁOSÓW" z 10 III 84 r., trafił w 
moje ręce wraz z listami z Łodzi, które są również reakcją na 
seans w Łódzkie1 Hali Sportowej w dniu 18 II 84 r. 
Pozwolę sobie zacytować dwa z nich, gdyż stanowią moim zda­

niem istotne uzupełnienie artykułu p. Jolanty Wr011skiej pt. 
,,Nadzmysłowa flzkultura". · 
Ponieważ udostępniam listy bez wiedzy ich autorów - nie po· 

daję do publicznej wiadomości nazwisk, natomiast załączam ich 
kserokopie. 

LISI I <NA OR'fGINALE PIECZĄTKA LEKARZA): 
- Szanowny Panie, 
Podczas 1 20 min. seansu najpierw zaszły mi oczy mglą. Po­

tem zaczęly się d.ziat w glowie niesamowite rzeczy. Jakieś pul­
sowanie, ciepło. Odczuwalam też atrzykanie w kręgach 'IZtl;nych 
i ukłucia w sercu. 

W czaSie drugtego i trzeciego seansu nic ~ię nie dzialo. . 
Po powrocie da domu czuję się :Jak nowa narodzona. Ustqpily 

:mpełnie bóle alowy, zakU>cenia wzrokowe i równowagi, a nawet 
nerwobóte i bóle Teumatyczne. Czuję się wspaniale. Nastqpi? cud. 

Nigdy tadne lekarstwa i żadna terapia mi tak skutecznie i wy-
7'ażnie nie pomogiy. Bóg zaplać. 
Życzę panu nieustającego zdrowia i gotowa jestem U<oZestni­

czyć w każdym z panem seansie. 
Łódź, dn. 22.02.M 

K.N. 

LIST 11 

Szanowny Panie Felltnannie Łódz. 8.111. 1984 r. 
Szlihny na Pa1111 seans z mieszanymi uczuciami, ale z wiarq. 

Przeraziły nas tłvmy ludzi, Ja byłam przed seansem bardzo roz­
trzęsiona, a sp?•vndowalo się to jeszcze bardziej bo atedziałam 
wysoko w 25 sektorze - a ja mam lęki przestrzeni i wysoko~ci. 
Chciałam 3uż 1vy1~ć z sali bo bałam się, ie moje t~ wa­
nie i niepokM za11zkndzi memu mężowi siedżqcemu obok tjłnie, 
17owoli zaczęlam r1ię uspokajać, a kiedy Pan ukazal się na sal -za· 
cząl wstęmwać we mniP spokó; i wiara. 

Przed sean~em czuti.śmy się bardzo źle. Mąż od wielu lat cier­
piał na nogi, mini. trudności w dłUŻszym chodzeniu, lekarze wró­
zyli całkowity heZ'tnlad n6g, prze11zedl zapalenie zaskrzepowe żyl, 
kiedy.~ rliorowal na zapalenie pęcherzyka żólctowego, choruje na 
kamicę nerknwci. ;es1 otyły - więc i serce też ma słabe. 

Ja od nafrr>lorl.qzycn lat cierpiałam na st·raszne migrenowe bóle 
glowy (u:?ywałam dziennie po 5 i w!ęce; proszków z krzyżykiem), 
bóle serca, owrzodzenie dwunastnicy, nerwy i poważne bóle sta­
wóuJ. 

Po seansie ustqpily nam calkow·icie bóle, chcieliśmy zaraz po 

) 
seansie podziękować Panu t po?niedzieć o naszych odczuciach, ale 

tht:my iakie Pana otoczyly nie pozwolily nam. doj§ć do Pana. 
Dlatego dzil serdecznie Panu dziękuję w swoim t męża imie-

niu za to, że tak wiele już nam Pan dopomógł. ( ... ) · 
(fragment dlugiego listu) 

M. i J. S. 

Na tym właściwie m6głbym poprzestać gdyby nie uznanie ja­
kie mam dla p. Wrońskiej. - Jej artykuł to niezły scenariusz do 
filmowej komPdii - podziwiam Jej talent pisarski, a zwłaszcza 
poczucie humoru I serdecznle namawiam do kontynuowania pod­
jętei?o tematu. - Tym razem może w konwencji bardziej reali-· 
stycznej, którą cechuje dbałość o szczegóły. 

LIST ASYSTE!NTK-1 

Łączę pozdrowienia 
FRANCISZEK FELLMANN 

1. Wstęp słowny do bioterapii brzmiał nie jak „cytuje" p. Wroń­
ska: „Od tej chwila stanowimy wielką 7'0dzinę, polączonq uścis­
kiem rąk i wspólnym pragnieniem powrotu do zdrowia. Musimy 
glęboko wierzyc nie tylko w pana Feilmanna, ale t w to, że bę­
dziemy zdrowi ( .„) 

a następująco: 
„Od tej chwili tworzymy Jedną, wielką rodzinę, polączonq uści­

skiem rąk i W8pólnym pragnieniem powrotu do zdrowia. , Aby 
nasze pragnienie stę spelnilo potrzeba nie tylko bioenergii pana 
Fellmanna, ale również z naszej strony glębokiej wiary w to, że 
będziemy zdrowi ·c„.) · ·- ·· 

2. Dokładne dane o wynikach seansów w „Arenie" odczytałam 
na konferencji · orasowej po seansie łódzkim w dniu 18 Il 84 r. 
(dane dotyczące seansu z dnia 30 IX 83 oraz seansu z dnia 
24 I 84). 

- Po każdym seansie zbiorowym z udziałem Franciszka Fell­
manna sporządzane jest sprawozdanie w oparciu o formularze 
wypełnione podcza~ seansu przez uczestników. Począwszy od 
30 rx 83 (22 seans) dodatkowo uczestnicy seansu po upływie 
miesiąca informują organizatorów o wynikach seansu nadsyłając 
otrzymane w tym celu karty. 

Dane z wymienionych seansów przedstawiają się następująco: 
a) seans z 30 IX 83 
- zebrano od uczestników 3460 kart, z tego 440 zakwalifiko­

wano jako przypadki natychmiastowej poprawy zdrowia (popra­
wy samopoczucia nie traktowano jako poprawy zdrowia). 

Po upływie miesiąca nadesłano 332 karty: brak poprawy - 86 
kart, poprawa przejściowa - 20 kart, poprawa bez potwierdze­
nia lekar~kiego - 189 kart, poprawa potwierdzona przez leka­
rzy - 37 kart. fw seansie uczestniczyły 4444 osoby) 

b) seans z 24 1 84 
- zehrano 4074 karty (uczestników 5300) 
- 722 przypadki zakwalifikowano jako przypadki poprawy 

zdrowia 
1 

Pani Wrońska w Swoim artykule pe>wołując się na notatkę 
prasową (?) podaje liczbę uczestników dw6ch seansów, natomia5t 
liczbę popraw z ;~dnego. Paniewa! była na konferencji prasowej 
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I miała zapewne ze sobą długopis, wybryk ten należy traktować 
jako tzw. „odśmianie tłumu" tym pewniejsze, że 722 z 10.000 me 
stanowi 10 proc. 
Ponieważ w chwili obecnej dysponuję wynikami analizy kart 

nadesłanych po upływie miesiąca (seans 24 I 84) pozwolę je so­
bie przed;;tawić: 

- nadesłano 770 kart (stan na dzień 19 III 84) 
- 5.41. - to poprawy zdrowia bez potwierdzenia lękarza 
- 45 - poprawy przejściowe 
- 76 - poprawy potwierdzone przez lekarzy 
- 118 - brak paprawy 
Sprawozdania z seansów sporządza od początku, tj. od 4 III 33 

roku Elżbieta Kałużna, a zgodność z dokumentacją potwierdzaJą 
lekarze sprawujący opiekę medyczną nad seansami. 
Ponieważ artykuł p Wro11skiej traktuje przede wszystkim o 

seansie łódzkim z dnia 18 Il 84, podaję również wyniki tego 
seansu (sprawozdanie w opracowaniu): 

- zebrano 4563 karty (uczestniczyło ok. 7500 osób) 
- poprawę odnotowano w 723 przypadkach 
3. „Skomplikowane I tajemnicze badania", którym Towarzy­

stwo Biocenotyczne poddaje bioenergoterapeutów przed przyzna­
niem dyplomu opisane są szczegółowo w „Literaturze na świe­
cie", kwiecień 1983, w artykule Roberta N. Millera pt. Metody 
wykrywania oraz pe>miaru energii uzdrawiających. 

Z tego numeru . „Literatury na Swiec!e" można się dowiedzieć 
przy okazji (z materiałów źródłowych), że bioenergia jest zjawi­
!ikiem fizycznym, a bioenergoterapeuci zatrudniani są oficjalnie 
w szpitalach i z~jmują się leczeniem chorych. Tote! zrozumia­
łym jest fakt, że tylu ludzi chce się poddać tego rodzaju terapii, 
(nie należy ich z tego powodu obrażać) znanej zresztą „od cza­
sów lnhotepa, sławnego mędrca I lekarza ze starożytnego Egiptu" 
(Robert N Miller Metody„., Lit. na Sw. IV 83). 

4. Neologizm „gęsizm" (użyty przez p. Wrońską) pochodzi za­
pewne od określenia „głupia gęś". Nie słyszałam w trakcie sean­
su gęgania, ale niektóre gęsi, zwłaszcza kołtuńskiej odmiany, 
przypominają dziennikarskie kacz!d. 

Poznań, 18 III 198.J r. 

OD AUTORA: 

,.wygadana asystentka" 
ELŻBIETA KAŁUŻNA 

' 

1. Serdecznie dziękuję panu Franciszkowi Felhnannowi za u z­
nanie mego talentu pisarskiego oraz poczucia humoru. Przyjmuję 

1 
ze skromnym zadowoleniem. ' 

2. Zachęta - by szerzej zająć się zjawiskiem społecznym, ja­
kie narasta wokół paranauki trafiła na podatny grunt. Zamie­
rzam możliwie najwnikliwiej zająć się tym tematem, wraz z 
wszystkimi jego aspektami psychosocjologicznymi. Niewątpliw,e 
przydatną okaże się dokumentacja oferowana przez pana Fell­
manna, co pozwoli na „konwencję bardziej realistyczną, którą 
cechuje dbałość o szczegóły". Oczekuję zatem na spełnienie o. 
bietnicy. 

3. Zupełnie - jak sądzę - niepotrzebnie przybiera się pan 
Fellruann w togę adwokata broniącego cudzej obrażonej godności. 
Tam bowiem, gdzie rzecz idzie o zdrowie i życie, nie ma miejsca 
na obrażalstwo. Zresztą, ktokolwiek poczuł się obrażony moim 
tekstem, może l iwwtnien dochodzić swej k:rz~wdy pr:tei;i sądem 
cywilnym. Obrażeni, . jeśli się tacy: znajdą, nie posk_ąpią zapew- , 
he na wykwaliflkB anego adwokata. 

4. Pierwszego z hstów komentować nie zamierzałam.,- bo też 
mi oczy zaszły mgłą. Ale gdy mgła opadła, zastanowiła mnie 
pieczątka lekarza, który potwierdził zeznania wdzięcznej pacjent­
ki Fellmanna. Onaż ogłasza, że nie boli już głowa, ani stawy oraz 
nstąpiły inne cierpienia. Na koniec zaś.„ „nigdy żadne Lekarstwo 
1 żadna terapia mi tak skutecznie i wyraźnie nie pomogły".„ Za­
stanawia mnie, czy lekarz firmujący własnym nazwlskiem opinię, 
rzeczywiście jest w stanie, przy pome>ey jakich metod I badań, 
naukowo udowodnić prawdziwość słów chorego. Entuzjastycznie 
irt.drowienl lub symulanci mają to do siebie, że wmówić potra­
fią lekarzowi wszystko. Bo jak udowodnić, że chory z ciężkimi 
Z\vyrodnieniami stawów nagle przestał odczuwać ból? Jest tylko 
słowo przeciwko słowu, a naukowych dowodów - żadnych. 

5. Drugi list natomiast ma nieco inny charakter. Dwoje ludzi 
po sześćdziesiątce, ciężko schorowanych, ma nadzieję -. mimo 
praw biologii - odzyskać zdrowie i sprawność. Ludzkie to, 
można tylko z szacunkiem pochylić głowę przed odwiecznym 
pragnieniem cof.nięcia czasu i jego następstw. Gdyby nie kilka 
dość znamiennych szczegółów. Autorka listu przyznaje, że mimo 
swego ciężkiego stanu zdrowia, wypala mnóstwo papierosów i 
~yka do 5 tablett:k „z krzyżykiem", z:aś jej mąt bardzo schoro-

- wany, jest przy tym otyły, co powaźnie osłabia serce. Nie wie­
rzę, by żaden lekarz nie . zalecał wcześniej żelaznej diety czy rzu­
cenia papierosów. Tymczasem małżonkowie oczekują cudu po­
mimo, a raczej na przekór, swej własnej niedbałości o zdrowie. 

. Drugi fragment (nie przytoczony przez p. Fellmanna potwierdza 
w całej rozciągłości moją tezę, że naród kocha się w przywileju. 
Zbi.orowy biozabieg zaspokaja egalitaryzm, ale cierpi przywilej. 
Więc - specjalnie dla nas, po znajomości, prośba o umożliwienie 
uczestnictwa w następnym seansie, poparta pochlebstwem. A je­
śli Mistrz: odmówi przywileju? Je~li skieruje do egalitarnej kasy 
po bilet, jak wszystkich Innych, to co? Załamie s!ą wiara? Skute­
czność_uzdrowiciela zmaleje? 

6. Osobnego komentarza wymaga dodatek autoratwa El:l:biety 
Kałużnej. Po pierwsr.e - korekta przytoczonego przeze mnie 
fragmentu Instrukcji w czasie biozabiegu w dniu 18 lutego 1984 
roku jest _nieco małostkowa, co czytelnicy mogą sprawdzić. Nie 
zmieniłam ani sensu , wypowiedzi, ani jej nie ostrzygłam. Tekst 
mój jest reportażem, a nie sprawozdaniem, co - przy zachowa­
niu wymogow wierności prawdzie - mnie po~tawia decyzję o 
wyborze :nateriału. 

7. Długopis ze sobą miałam i mogłam na konferencji prasowej 
do upojenia notować podaną statystykę. Tylko po co? Przecież 
to nie jest absolutnie żaden argument, bo czymże poparty? Wy­
nikami skrupulatnych badań naukowych? Rzetelną analizą em­
pirycznie dowiedzionych i powtarzalnych faktów? Zgodność z 
dokumentacją potwierdzana jest przez lekarzy obsługujących 
seans? A jakżeż oni to robią? Czy mają kompletną aparaturę 
medyczną, łącznie z tomografem, do kontroli stanu zdrowia u­
czestników seansu? Czy też może stawiają te pieczątki na autor­
skich zez.naniach, co to.„ „nie czuję bólu, zepsute nerki same się 
naprawiły"._ itp. Naukowe dowody, szanowna pani, mają to do 
siebie, ż.e nie sposób ich obalić, zaś metody ich sprawdzania nie 
pozostawiają fadnycb wątpliwości. Statystyka suchych liczb ta­
kim dowodem nia jest, ani tet pani nie jest żadnym autorytetem 
naukowym, bym jeJ słowa miała przyjmować jak ewangelię. 

8. Jeżeli przywołanie autorytetu naukowego Roberta N. Mille­
ra oraz.„ „Inhotepa. sławnego mędrca i lekarza ze starożytnego 
Egiptu.„" miało mnie przygwoździć - udało się znakomicie. Je­
śli już opracowano ścisłe, zawsze sprawdzalne I absolutnie sku­
teczne „metody wykrywania oraz pomiaru energii uzdrawiają­
cych", d7ukowane w do~at~u ~ ~nakomitym r:iedyc.zny?1 ~erio­
dyku ,.Literatura na Swiec1e", to Ja zupełnie me po3muJę, Jakim 
cudem pan Miller nie dostał jeszcze Nagrody Nobla. Przecież je­
go odkrycie bije r.a głowę Kopernika i Ei1Viteina, nie wspomina-
1ąc już o profesnrskim niedowiarku, Andrzeju Kajetanie Wró­
blewskim. Jeśli zatem stwierdzono ponad wszelką wątpliwość 
(w materiałach źródłowych, rzecz jasna), !e wiemy jut co to 

jest bioenergia i jak działa, czemuż -lekarze nie głoszą urbi et 
orbi chwały noweJ metody, miast wstydliwie skrywać w poJe­
dynczych szpitalach nosicieli zdrowia? Może mają wątpliwości.­
lub obawiają się zemsty zawistnych? 

9. Na koniec - uwaga. Ton listu pani Elżbiety Kałużnej przy­
wodzi na myśl tylko jedno określenie - terroryzm. Kto nie 
z nami, tego na stos Epitety „wybryk" czy „kołtuńska odmiana 
kaczki d1iennikarskiej" dowodzą nadmiaru emocji i niedostatku 
intelektu. Zasię - ju:! staróżytni egipscy mędrcy wiedzieli, że 
nic tak nie uzdrawia człowieka, jak miłość bliźniego. 

Bóg wam zapłać. dobra kobieto, za życzl!wP słowo otuchy. 
JOLANTA WROŃSKA 

• 
CT A 

Od Rzecznika Dobra Służby Zdrowia przy Okręgowej KomisJ'. 
Kontroli. Zawodowej w todzi otrzymaliśmy następujące 

ZAWIADOMIE·NrE O UM·ORZE:Nl'U 
POSTĘPOWANIA WYJASNIAJĄCEGO 

Na podstawie § 15 ust. 2 rozporządzenia Ministra Zdrowia z 
dnia 22 września 1950 r. w sprawie organów kontroli zawodowej 
oraz postępowania w zakresie odpowiedzialności zawodowej fa­
chowych pracowników służby zdrowia (Dz.U. Nr 27, poz. 431) za­
wiadamiam, że postanowieniem z drillł 19 marca 1984 r. umorzy­
łem postępowanie wyjaśniające przeciwko lek. dent. Barbarze 
Krawczyk wszczęte· na podstawie doniesienia: ąrtykulu w Odg?o· 
sach nr 43 z dnia 19.11.1983 r. wobec niedopatrzenia się wykro· 
czenia zawodowego. 

Rzecznik Okręgowy 
Dr nauk med. TADEUSZ LEWY 

POUCZENIE: zgoariie z § 19 ust. 3 powyższego rc,zporządzenia 
osoby (władze, urząd i zakłady); które złożyły doniesienie o wy­
kroczeniu bądź w stosunku do których został popełniony zarzu­
cony czyn mogą od postępowania o umo.rzeniu postępowania wy­
jaśniającego wnieść za pośrednictwem Rzecznika Okręgowego 
zażalenia do Rzecznika Odwoławczego w terminie 7-dniowym 
od daty doręczenia niniejszego zawiadomienia. 

UWAGA! Obowiązujące przepisy nie wymagają podania do 
wiadomości osoby, która złożyła doniesienie z jakich przyczyn 
rzecznik umorzył postępowanie wyjaśniające. Jeżeli okręgowy 
rzecznik uzna za stosowne może przytoczyć uzasadnienie podlę· 
tego postanowienia t podać je do wiadomości osoby (urzędu, wła­
dzy, zakładu) która złożyła don1°~ienla lub w stosunku do któ· 
rych został pooełniony zarzuconv .--,·n. 

OD REDAKC.11: 
- Zażalenia nie składamy, ale - ze względu na opinię si>ołeez­

ną - chcielibyśmy poznać uzasadnienie tego postanowienia. 

TELEFON DLA POGOTOWIA GAZOWEGO 

W nawiązaniu do artykułu „Polityk!" nr 10 z dn. 10.03.1984 r. 
p_,t. „Retkinia - trzy miesiące po wybuchu", dotyczącego m.in. 
numeru skróconego dla Pogotowia Gazowego, Dyrekcja Okręgu 
Poczty i Telekomunikacji w Łodzi informuje~ 

1. Względy techniczne pozwalają na. istnienie \V Łodzi tylko 
10 służb specjalnych (skróconych), które od wielu już lat są wy­
korzystane (spowodowane istnieniem nietypowych un:ądzeri prod. 
szwedzkiej). 

2. Rozszerzenie usług w zakresie służb specjalnych może na­
stąpić dopiero po zmianie systemu, co przewidywane jest na rok 
1&86. W tej chwili realizowana jest - od 1983 r. - budowa 
cent_rali tranzytowe) syst. E 10, która to zadanie umożliwi. 

. 3. Proponowaliśmy Mazowieckim Zakł. Gazownictwa PP Zakł. 
Gazowniczy w Łudzi zamianę istniejącego numeru Pogotowia 
Gazowego na numer łatwy do zapamiętania - np.: numer 
;}3-33-33 - propozycja nie została przyjęta. 

W związku z powyższym, przedstawiliśmy Prezydentowi m. 
Łod:zi powyższy problem do decyzji, przy uwzględnieniu następu-
3ących alternatyw: 

1. Nieuruchomienia służJ:>y 992 dla Pogotowia Gazowego. 
2. Likwidacja Jednej z istniej~cych służb specjalnych. 
3 Stworzenie 11 służby specjalnej, przy zastosowaniu prowi· 

zorycznych pod względem technicznym rozwiązań. . 
Aktualnie przyjęto wariant trzeci, przewidując uruchomienie 

służby specjalnej - Pogotowie Gazowni „992" - do dnia 15 ma­
ia 1984 r. Należy jednak zdać sobie sprawę, że w r.wiązku z tym 
nastąpi zmiana aranżacji i układów elektronicznych urządzeń 
sterujących wszystkich central Łódzkiego Węzła Telekomunika-

-cyjnego, co w konsekwencji spowoduje obniżenie jakości świad­
czonych · usług pr:z.ez okres jednego miesiąca (zakłócenia w pracy 
central miejscowy-eh). 

Dyrektor 
OKRĘGU POCZTY I TELEKOMUNT<{" ".'I 

inż. K. <'Z·' - - -- ·--1 

• 
„łWONA KSIĘ%NICZKA BURGU,NDA" 
BYŁA·JU% W t01DZI 

'* , s a "*f*t 

Całkiem przypadkowo wpadł mi w ręce numer „Odgłosów" 
z 3 mare.a 1984 roku, w którym między innymi miałam okazję 
przeczytac recenzję spektaklu „I wona księżniczka Burgunda". au­
torstwa W. Ge>mbrowi-cza, wystawianego od pewnego caisu przez 
Teatr Powsze.chny w Łodzi. Autorem recenzji jest pan Władysław 
Orlowski. 

~ nie mam żadnych zastrzeżeń co do oceny przedstawienia czy 
tez samego przedstawienia. Ale mówiąc szczerze „zalała mnie 
kr~w", gdy przeczytałam, że „Iwona" nie była jeszcze wysta· 
w'i.ana w ~dzi. Otóż, nie wiem co spowodowało, że pan Orłow­
ski za~nmiał o tym, że BYŁA wystawiana, i to z dużym po­
wodzemem w „Teatrze 77". Owszem, być może teatr ten jest 
tra:~W:MY jako nie w pemi profesjonalny, ale jednak przed· 
stawreme „Iwony" obejrzałam tam dwukrotnie i nie ze snobiz­
mu! a ~ au~entycznego zafascynowania taką wersją „Iwony". 
1;'1Yc moze n.e była zbyt odkrywcza i nowoczesna, ale Jednak 
sw;etna, do:;konała aktorsko, a bawiłam się przy tym znakomicie. 

I -dlatego proszę, aby recenzenci teatralni .,Odgłosów" nie zapo­
minali o tak ważnych faktach i w ten sposób nie · zafałszowy­
wali o·)"O:'!U łódzkiej kultury, a w szczególnośei życia teatralnego 

Z poważaniem 
(Nazwisko i adres do wiadomości redakl 
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Śródmieście Londynu w dniu 27 marca 1945 roku po jednym z 
ostatnich naiotów V-2. 

Wiadomość o Lnwazji na 
Normandię i udanym lądowa­
niu woisk alianckich w 
dniu 6 czerwca 1944 roku -
-zelektryźowała niemal wszyst­
kie narody Europy, napawając 
radościl:I i nadzieją szybkiego 
zakończenia drugiej wojny 
światowej. Ale radość trwała 
krótko. ponieważ dokładnie ty­
dzień po udanei inwazii alian­
tów. hitlerowcy użyli dawno 
zapowiadanej „ Wunderwaffe" 
(„cudownej broni"),• która mia­
la uchronić rII Rzeszę od nie- · 
chybne' klęski. 

Mały, bezpilotowy samolot 
odrzutowy, ośmiometrowej dłu­
gości o roZJPiętości >krzydeł do 
pięciu metrów. napędzany był 
silnikiem pulsacvjnym przy­
pominaiącym długą rurę, u­
mieszczoną nad kadłubem„ 0-
siemsetkilogramowy ład une~ 
wybuchowy znaidowal się w 
części ctziobowei kadłuba. Od­
ieglość dwustu pięćdziesięciu 
kilometrów pokonywał z szyb­
kością dochodzącą do siedmiu­
set kilometrów na godzinę 
Charakterystyczny, chrzęszcza­
cy warkot słyszalny był z od­
ległości k!ilkunastu kilome­
trów. a smugę ognia wydoby­
waj3cą siE;> z silnika można 
bylo dostrzec z kilkuset met­
:·ów. Taik właśnie wyglądała 
pierwsza z .. cudownych broni" 
niemieckich: bomba latająca 
V-1, nazywana też przez hitle­
rowców Vergeltungswa.ffe (bro­
nią odwetową). Kiedy V-1 zna­
lazła się nad celem, wyłącza! 
się silnik: pocisk milki. aby p:i 
chwili runąć na ziemie i eks­
plodować. Wybuch iej burzył 
kilkupiętrowe bloki. a mniej­
sze domki jednorodzinne z;no­
sił z powierzchni ziemi. Siła 
przebicia V-1 była niewielka, 
.natomiast sifa podmuchu była 
potężna W promieniu kilku 
kilometrów od miejsca wybu­
rhu „bomby latającej". wvla­
tnnły szyby z okien i drzwi 
L. fu1:ryn, zawalały się stropy 
domów, a ludzie znaidujący 
się w pobliżu detonacji, ginęli 
wskutek obrażeń wewnętrz­
nych. 

Niemcy zainstalowali około 
dwustu wyrzutni dla bomb 
V-1 na wybrzeżach Holandii. 
Belgii i FrancH. z których od­
palali bomby latające w kie­
runku Anglii. 

W nocy z 12 na 13 czerwca 
1944 roku hi t!erowcy rozpoczę­
li pierwszy atak bombami la­
ta1ącymi V-1. Przez całą noc, 
do godziny czwartej rano, 
'pięćdziesiąt trzy wyrzutnie o­
uuściło zsiledwie· clziesieć bomb 
latajac'\lch. którvch celem miał 
być Londyn. Trzy z nich. za­
raz po starcie spadły na ziemię 
i eksplodowały, a czwarta o­
kazała się niewypałem . Dwie 
zestrzel'.mo nad kanałem La 
M:rnche, a tylko cztery osiąg­
nęły cel Pierwsza bomba wy-

\ buchła o godzinie czw>J rtei ra­
no w Gravesend. druga deto­
nowała w Cukfield. trzecia 
spadła na Benthal Green, nisz­
cz.ac most koleiowy i zabija· 
jąc sześć osób. Zaś czwarta 
eksplndowała w Sevenoak~ 
Sztab niem:ecki z:iwiedziony 
f iaskiem pierwszego ataku. 
przesunał termin następneg"> 
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ataku o tr.z.y dni polecając ob­
słudze wyrzutni skontrolować. 
naprawić I wypróbować wszy­
stkie wvrzutnie. 

Następny, nękający ata!t 
bombami V-1 zaczął się 15 
czerwca, o godzill1ie dwudzies­
tej ·drugiej i trwał czternaście 
godzin bez przerwy. W tym 
czasie wvrzułlnie opuściły dwie­
ście czterdzieści cztery bomby 
V-1, lecz tylko siedemdziesiąt 
dwie doleciały do celu. Tej 
nocy sierż. pil. Stanisław Do­
mański, la.tający w 219 bry­
tyjskim dywizjonie myśliw­
skim na samolocie typu .,Mos­
quito" NF Mk. XXX, jako pier­
wszy Polak, zestrzelił latającą 
bombę V-1. Anglicy nazywali 
je „czarownicami". Od tego 
dnia codziennie na Londyn i 
okolic1Jlle miejscowości spada­
ło od stu do dwustu „czarow­
nic". które detonując burzyły 
zabudowania, wzniecały poża­
ry, kaleczyły i zabijały ludzi. 
Zapełniały się szpitale, a nil 
cmentarzach pojawiały się 
świeże J?;roby. 

Po pierwszych hitlerowskich 
atakach bomba.mi latającymi 
Żorgani-zowano obronę Londy­
nu ~ początkowo ba.rdzo cha­
otyc1Jllą i mało skuteczną, 
później doskonałą. Ewakuowa­
no z miasta prawie milion 
mieszkańców, przede wszyst· 
kim kobiety i dzieci. Na WY· 
brzeżu rozlokowano prawie ty­
siąc dział przeciwlotniczych, a 
trzydzieści pięć ldlometrów na 
południowy wschód od metro­
polii utworzono zaporę z 
dwóch tysięcy balonów, połą­
czo.nych ze sobą stalowymi 
linkami i ustawionych gęsto w 
kilku rzędach tworzących sza­
chO'Wnicę. Dwadzieścia dwa 
stanowiska tej zapory obsłu­
giwała Polska Eskadra Balo­
nowa Do zwalczania bvmb 
V-1 zaa.i;gażowano też kilka· 
naście dywizjonów myśliw­
skich RAF-u, dysponującycl1 
nais>'Vbszymi samolotami. By­
ły wśród nich i polskie dywi­
zjony. Vl koń<>u czerwca 1944. 
roku opracowano doskonały 
system „Anti-diver" (obrona 
przeeiw bombom latającym), 
którv zdał egzamin. 
Pierwszą polską jednostką 

myśliwską, skierowaną do ope­
racji „anti-diver" był 316 dy­
wizjon „Warszaws~i". pod do­
wództwem kpt. pil. Bohdana 
Arcta. przeniesiony w dniu 
1 lipca 1944 roku na lołlnisko 
West Mailing, w , hrabstwie 
Kent. Dywizjon 316 wyposażo­
ny w świetne samoloty typu 
„Mustang" Mk. III - dysp::r 
nujące dalekim zasięgiem oraz 
prędkością do sześćset osiem­
dziesięciu kilometrów na go­
dzinę - natychmiast przystą­
pił do zwalczania bomb V-1. 
Już 3 liipca pilot tego dywizj.o­
nu - sierż. Henryk Murkow­
ski zestrzelił pierwszą „cza­
rownicę", Wkrótce do grupy 
,,anti-diver" dokooptowały je­
szcze dwa polskie dywizjony 
myśliwskie, latające również 
na „Mustangach" Mk. III -
306 „Toruński" i 315 „Dęb­
liński". 

Ponowna reorgaiiizacja O· 
brony Londynu sprawiła. że 
dywizjon 316 przebazowano na 

lotnisko Friston, polorone nad 
kanałem La Manche, a dywi­
zj.ony: 306, 315 oraz brytyjski 
129 - tworzące 133 Skrzydło 
Myśliwskie - przerzucono n:1 
lotnisko Brenzett, usytuowane 
•ównież na wvbrz.eżu. 

Mecha.nicy polskich dywizjo-
1ów myśliwskich postanowili 
~wiekszyć prędkość „Mustan­
gów" w locie poziomym, Eli­
minowali zbędne WYPOSażenie 
samolotów. nadawali idealną 
gładź oowierzchniom skrzydeł 
i kadłubów, a moc sHników 
potęg.owali stosowaniem pali­
wa 150-oktanowego, oo jednak 

,,cza.rownkę", lecą-ca w tym 
samym kierunku. Nde dMowat 
jej, dogonił ją i J)Odkła.dająl! 
delikałlnie sk.rzydło „Mustan­
ga" pod iej skrzyderko. sillilie 
szarpnął dra,żklem sterowym. 
wytrącając bombę V-1 z rów­
nowagi lotu. „Czarownica" 
spadła do morza. Później czę­
sto stosował te ba.rdzo niebez­
pieczna metodę. Naśladowali go 
i inni myśliwcy, lecz mogli so­
bie na to pozwolić tylko do­
świadczeni piloci. 
Największe sukcesy odnosi­

li polscy lotnicy w lipcu 1944 
roku. 5 lipca dywizj.cm 316 ze-

' ' ' • •• ~ ·" ••• • ·-.;~ '• '' ' I „ ...... \ ' ' •• ' ' •, -• \ 

„Czar wnice" 
i rakiety 

b·onem 

skracało ich żywotność. Dzięl<:': 
tym udoskonaleniom polskie 
„r•Iusta.ngi" osiągaly w locie 
mziomym prędkość dochodzą­
ca do siedmiuset pięćdzies1ę· 
ciu kilometrów na gorlzi.nę! 

„Czarownice" najczęściej po­
jawiały się o świcie albo tuż 
przed zmrokiem. Wysokość kh 
lotu wahała się od sześciuset do 
dziewięciuset metrów. Piloci my­
śliwscy naprowadzani na bom­
by lata1ace radiostacjami na­
ziemnymi - dysponując znacz­
na przew,gą wy~okoS<:i - do­
ganiali „czarownicę" lotem 
nurkowym, atakując ją od tyłu 
z :xlległości n!e mniejszej, n:ż 
dwieś::ie metrów. Zazwyczaj 
celowali pocisKami broni po­
kładowej w kadłub „czarow-
nicy", uszkadzając sterujące 
nią żyroskopy albo silnik i 
zbiorniki paliwa. Nie było t.) 
jednak łatwe, ponieważ wy­
twarzające się za ogonem 
„czarownicy" wiry, podrzucały 
ścigającym samolotem. utrud-
,iając dokładnie celowanie. 
!\.tak z mme1szej odleg!ośc, 
e,roził pilotowi n;ebezpieczeń­
stwem. Przekonał się o tym 
jeden z pilotów 316 dywizjo-
nu - sierż. Jan Pietrzak -
który zbliż~rl się do bomby 
V-1 na odległość stu metrów 
i oddał serię z broni maszyno­
wej. Prawdopodobnie trafił w 
zapalniki „czarownicy", gdyż 
nastąpiła tak potężna eksplo­
zja., że jej podmuch urwał 
śmigło „Mustanga'' i pO'\vygi:nał 
niesamowicie skrz~•dła. Pilot 
ratował się spadochronem i 
wylądował na ziemi. Tym ra­
zem miał szczęście, ponieważ 
wielu myśliwców w podobnej 
sytuacji ginęło. 

Zdarzało się, że „czarowni­
ca" trafiona w sterujące nią 
żyroskopy, wykonywała akro­
bacje, · godne mistrzów latania, 
Dowódca eskadry „B" 316 dy­
wizjonu - por. pil. Stanisław 
Marcisz - zaatakował bombę 
latającą V-1 i po oddaniu serii 
strzałów z broni pokładowej, 
ze zdziwieniem patrzył, jak 
„czarownica" wyleciała świecą 
pod niebo, po czym w przepi­
sowej pętli przewaliła się na 
plecy i powróciła do lotu po­
ziomego, lecąc w tym samym, 
co przedtem kierunku. Zanim 
pilot pono.wnie zaatakował 
bombę V-1, ta wykonała peł­
ną beczkę, znów poszła śwde­
cą w górę i w przewrocie 
schodziła do lotu poziomego. 
Trzeci atak por. pil. Marcisza 
był skutecziny. Trafiona „cza­
roWlnica" zniżyła lot i znurko­
wała do mor-L.a, ~dz.ie detono­
wała wyrzucając fontannę 
wody, 
Często w zwalczan~·u bomb 

V-1 przeszikadzala myśliwcom 
własna artyleria przeciwlotm­
cza., zapamiętale strzelającą do 
zauważonej bomby latającej, 
nie bacząc na ścigającego ją 
mysliwca, który stawał się o­
fia.rą brytyjskich artylerzystów. 

Chor. pil. Tadeusz Szymań­
ski - jeden z doskonałych Pl· 
lotów 316 dywizjonu - pod-
czas jedne.e;o lotu zestrzelił 
dwie bnmby V-1. Wskutek 
braku amunicji powracał do 
wła~·nej bazy, celem jej uzu­
pełnienia. Nagle dostrzegł 

strzelił siedem bomb V-1, a 2·~ 
lipca, dywizjony 306 i 316 · strą­
ciły aż dwadzieścia „czarow­
nic". Dywizjonowi 316 .,war­
szawskiemu" zaliczono w lipcu 
pięćdziesiąt zestrzelonych 
bomb latających 

Niezależnie od zwalczama 
bomb V-1 w powietrzu, atako­
wano rówmez magazyny teJ 
broni i wyrzutnie na wybrze­
żach Holandii, Belgii i północ­
nej Francji oraz transporty ko­
lejo\ve i drogowe, przewożące 
bomby latające. W ko1'lcu czet~ 
wca 1944 i·oku „Lancastery" 
300 dywizjonu bombowego 
Ziemi Mazowieckiej zbombar­
dowal:1r w okolicy St. Len Es­
srent - w północnej Francji 
- ukryty w grotach magazy~1 
bomb V-1, w którym znajdo· 
wałoo się ponad dwa tysiąc~ 
„czarownic". Myśliwcy innych 
polskich dywizjonów bez 
przerwy tropili : atakowali ta:k 
z broni ookładov--ej, iak i bom­
bami transporty 7.dążające n'e­
tylko z głębi Niemiec, lecz 
także h·ansportv p1·zechodzą­
ce przez grun'cę francus!rn­
-biszpań.ską, załadowane czę­
ściami do bomb V-1. produ!G1-
wanymi w hiszpafiskiej \'\'Y· 

twórni w Pamplonie. 
Późną jesienią 1944 roku, w 

ciemne, bezksiężycowe noce, z 
lotnisk położonych w rejonie 
Emden - przy gra,nicy nie­
miec-ko-holendffi'Skiej - starto­
wały d\Vusilnikowe bombow­
ce niemieckie hei,nkle, He-111, 
dźwigając pod skrzydlem, tuż 
przy kadłubie. po jedne; bom­
bie latającej V-1. Przelatywa­
ły nad Wys.parni Fryzyjskimi 
i nad Morzem Północnym, a 
gdy znalazły się w odległoścl 
flkolo trzystu kilometrów od 
brzegów Anglii, odpalały bom­
by V-1 i powracały do włas­
nych baz. N owa operacja 
Niemców zakończyła się nie­
powodzeniem. ponieważ Bry­
tyjczycy &prowadzili na wy­
brzeże kiłka dywizjonów my· 
śliwców nocnych - między 
nimi i polski dywizjon 307 
Lwowskich Puchaczy, wypo­
sażony w samoloty „Mosquito" 
NF Mk. XII - które z łatwo­
ścią zestrzeliwały Mtlerowskie 
samoloty-nosiciele bomb V-1. 
Niemcy ponosi:li podwójną 
stratę, tracili samolot i bombę 
V-1 jednocześnie. 

W 1945 roku. gdy obrona 
przeciwlotnicza niemiec·ka by­
ła j.uż mało skuteczna, lotni­
cy wyczekiwali na bomby V-1, 
lata.jąe przy ich wyrzutniach 
naziemnych i niszczyli je bez­
pośrednio po starcie. Ostałlnią 

.. ,czarownicę" zestrzelona przez 
Polaków zaliczył w dniu 25 
marca 1945 -roku po-r_ pil. Hen­
ryk Bibrowicz z 315 dywizjo­
nu „Dęblińskiego". 
Dzięki odwadze i bohater­

stwu lotnicy polscy zestrzeliE 
sto dziewięćdziesią.t' bomb la­
tających V-1, plasując się na 
czołowych miejscach w tej o­
peracji, w całym RAF-ie. Dy­
wizjon 3ll'l ,,Warszawski" zajął 
drugie miejsce strącając sie­
demdzie.siąt cztery bomby la­
tające, trzecie miejsce przypa­
dło dywizjonowi 306 „Toruń­
skiemu"_ mającemu na s\vym 
koncie ~ięćdziesiąt dziewięć 

bomb V-1, a czwarte dywizjon 
315 „DębUński", legitymując 
się cyfrą pięćdziesięciu trzech 
„czarowni c". · 

Po zakończeniu wojny w 
1945 roku I zajęciu przez woj 
ska brytyiskie częsc1 teryto­
rium Niemiec. 1trupa poszuki­
waczy broni I a,rnunicji wy­
kryła w lesie pod Hambur­
giem podziemny magazyn. w 
którym było dwa tysiące bomb 
V-1. Połowa z nich \Vyposa.00-
na była w miniaturowe kabi­
ny pilotowe, co wska.zvwało 
na ewentualne wykorzystanie 
ludzi do kierowania tymi bom­
bami w locie„ 

8 września 1944 roku, gdy 
słońce chyliło się ku za.chodo­
wi, na londyi'ls·kim przedmieś­
ciu Chiswick, ootężna eksplo­
zja wstrząsnęła za.budowania­
mi. Potem nad miastem prze­
toczył się huk. przypominają­
cy grzmot burzy. Sześć domów 
legło w gruzach. a kiHrn in­
nych zostało powainie uszko­
dzonych. Sześć osób zginęło na 
m1e1scu, a sie<lemnaście od­
nios!o poważne obrażenia. To 
była druga z hitlerowskich 
„Wunderwaffen" pierwsza 
rakieta V-2 wyrzucona na 
Londyn. W kilkanaście sekund 
późnie~ nastąpiła podobna dE>­
tonacja w południov10-wschod­
niej dzielnicy Epping. Niemcy 
rozpoczęli ofensywę rakietami. 

V -2 była rakietą jednostop­
niową., długości około czterna­
stu metrów i wadze piętnastu 
ton. a w jej głowicy znajdo­
wał się ładunek wybuchowy 
wa:i:ący jedną tonę. Rakietę 
V-2 odpalano z niewielkich 
wyrzutni, zajmujących małą 
przestrzeń na polankach leś­
nych. Wy·vzutnię stanowiło kil­
ka płyt betonowych ora<1 
czternastometrowej wysokości 
kratownica, podtrzymująca ra· 
kietę przy starcie. W pobliżu 
wyrzutni stało kilka autocy­
stern z paliwem dla rr kiet. 
Wszystko to b;rło &t~['annie za­
m::iskowane sieci.ami maslow­
mczvmi. 

Po starcie rakieta kierowała 
się niemal prostopadle ku nie­
bu, osiągając wysokość okol::> 
osiemdziesięciu kilometrów. 
gdzie wyłącz.al się silnik. z 
powodu wyczerpani::! się pali­
wa i rakieta przechylała s:ę 
ku ziemi, spadając n.a . n' ą L. 

prędkością ponad pięć ty'!ęcy 
kilometrów 11R godzinę, osi::i.­
ga.iac ziemię eksplodo\-.•ała 
V-2 była bronią bardzo groź-
11ą. Jej wybuch potrafił znisz­
czyć całkowicie wielki gmach. 
a po detonacji w terenie nie za­
budowanym, powsta'\Yał lei o 
śt·ednicY dochoclzącei do pięć­
dziesięciu metrów. 25 listopa-
da 1944 roku jedna z rak!et 
spadta na dom towa.i.·o\VY 
Woolwortha w Depford, nisz­
czac go doszczętnie i zabija­
iąc to sześćdziesiat osób czy­
niących zakupy. 

"'N m·zeci\\'ieńS~\Yle do bomb 
latl.iących V-1, dostrzegalnych 
i s!:vszahwch z odleglosci w:e­
lu kilometrów. a D1·zede \\-szy­
stkim uchwytnych radarem, 
artyleria czy myśliwcami. po­
zwalając ostrzec ludność alar · 
ma.mi przeciwlotniczymi. ra­
kiety V-2 ze względu na ::-1-
brzymią prędkość lotu, prze­
biegającego w dużej części w 
stratosferze, były w ogóle nie­
uchv.rytne. 
Przeciwdzia!ać atakom i 

znmiejszyć ich skuteczność 
można było tyłko bombardo­
waniem w:;rrzut,ni rakietO\vych, 
magazynów z tą. bronią oraz 
transportów kole:iowych i dro- , 
izowych, prze'\\·ożących rakie­
ty Ale wykrywanie i niszcze 
ni-e tych obiektów było nie­
zwykle tl'Udin.e. 

Do niszczenia WJTzutni ra­
kietowych używa.no przede 
wszystlkim samolotów myśliw­
skich, dysponujących dużą 
prędkością i uzbrojonych w 
broń pokładową oraz bomby. 
Polskie dywizjony . myś1iws:kie 
- 3b2 „Poznańsk~". 308 „Kra­
kowski" i 317 - „Wilei1ski" 
wchodzące w skład 131 Skr-zy­
dla Myślhvskiego, niejedno­
krotnie uczestniczyły w wy~ 
prawach przeciwko wynut­
niom ~ak.ietowym V-2. Lo~nicy 
polscy przeprowadzali poz->r·o­
wane ataki z dużej wysokosci, 
ś;.oiąg;.Jąc na siebie arL.rle1'ię 
pnec.wlotniczą, a w tym sa­
mym czasie wyznaczona eska­
dra wykonywała atak na wy-
1·zutnie z lotu koszącego. Do­
sk:ma!l.e radzili sobie ró\vnież 
z trop;eniem bombardowa-
niem pociągów przewożących 

bombardowały ~ kolejowy 
przed 1 ~ w.vcofującym . s~ę 
pociągiem, który stojąc w mieJ­
scu ;ta.wał się _ łatwym celem 
do lll11S~zenia. 

Pockzas akcji 131 Skrzyd~a 
Mvśliv..sk.lego na dworce i ~·­
me kolejowe w Holandii ieu­
na /. eskadr dywizjonu 3?B o­
derwała się od wyprawy 1 za­
atakowała skutecanie bombami 
kolejowa składnicę bo.mb la­
tających V-1, powo?uJą~ po­
tężny wybuch w sąsiaduJącym 
magazynie rakiet V..:2. Pod­
much tej potężnej eksploZJl 
wyprowadził z równowagi lo_n~ 
samoloty, lecące na wysokosc1 
tysiąca trzystu metrów~ kal~­
cząc ie odłamkami rakiet, wi­
i·uj ącymi w oowietrzu. 

Niezależnie od bombardowa­
nia trans,portów kolejowych i 
skladnic ·rakiet V-2, lotnicy 131 
Skrzydła wyspecjalizowali się 
też w niszczeniu rakiet V-2 
przed ich odpaleniem z wy­
rzutni Niemcy doświadczeni 
nieust~nnym wykryw·a.niem i 
likwidowaniem stałych W.Y• 
rzutni rakietowych przez lot­
nictwo alianckie wprowadzili 
ruchome wyrzutnie rakietow" 
zainstalowane na samocuo­
clach. Konwoj składał się z 
kilk'.l olbrzymich samochodow 
na obnJ.żonym podwoziu wio­
Z'.\CYt:h sk<·:1dRną 111ryrzutnię <:1-

ra.1 ra~;:,ete. Natychmiast o" 
, oclp'ł!eniu rok' ety demontowa-
no wyrzutnie • przemieszcz·~­
no się f,G.zie i11dziej. Wykry­
cie i przechwy<"enie konwJj;1 
nastręczało wiele trudności, po­
nieważ hitlerowcy dokładnie 
go maskowali. Ale lotnicy 131 
Skrzydfa latali na niskich wy­
sokości~ch nad obszarami, 
gdzie najczęściej obserwowano 
odpalanie rakiet, przechwyty­
wali konwoje i nisaczyli je 
bombami. 

Wtedy Niemcy za.czeli ma­
lować na samochodach kon­
woju g-odta Czerwonego Krzy­
ża, a Konwencja Genewska 
zabraniała atakowania obiek­
tów z takimi znakami, czeg;) 
:>'.reszta ściśle przestrzegali a­
lia11ci. Toteż piloci polscy za­
skaki waE i atakowali kon wo­
je oodczas montażu wyrzut.'1i­
lub odpalania rakiety, gdyż 
wtedy konwoje nie były już o­
biektami chronio111:rmi. lecz 
stawały się obiektami wojsko­
wymi. ZaskOC"Zenie ułatwia!'> 
długotJ.·-.vałe montowanie wy­
rzutni oostawienie na niei ra­
kietv oraz konh·olowanie me­
cha.i1i.zt116w rakiety przed jej 
sta,rtem. Zaskakujące ataki 
myśliwców oowodmvały ner­
uowa pracę obsługi rakiet. co 
b!·lc) urif.vczy11a częstego prze­
wracani a się rakiety na wy­
rzutni bądź niedokładnego jej 
odpalenie. 

Ostatlr.a rakieta V-2 spadh 
27 marca 1945 roku na Orpiillg­
ton. 

W cz,:sie ofensywy „Wun­
derwaEfen '' na Wielką Bryta­
nię. dziesięć i pół tysiąca 
bomb latających \'-1 opuściło 
wyrzutnie a tylko siedem 1 
pól tysiąca os:ągnę?o brzegt 
angielskie. z czego artyleria 
przeciwlotnicza zes.trzelila oko­
ło dwóch tysięcy sr6tuk i lot­
nictwo myśliwskie podobną 
ilość. Ponad dwieście bomb 
latających wpadło w sieci ba­
lonów zaporo'"-Ych. Mimo to 
na Londyn spadło dwa i pól 
tysiąca, a na in,ne mie.isco­
"·ości ponad tvsi~c bomb la­
tających V-1, Z:ibijając ponad 
sześć tys;ęcy ludzj i kaleczą! 
osiemnaście tvsięcy, Ponadt' 
bomby V-1 zniszczyły do­
szczętnie dwadzieścia trzy ty­
siące i powazme uszkodziły 
ponad sio tysięcy domów. Na­
tmniast ze skierowanych na · 
Anglię ponad tysiąca trzystu 
rakiet V-2 tylko tysiąc dwie­
ście dotarł-0 do celu, zabijają:: 
ponad dwa i pół ty-siąca lud~i., 
a sześć i pół tysiąca osób od­
niosło pcm·ażne obrażenh. W 
różnych i licmych operacjach 
przeciw hitle,rowskim broniom 
odwetowym, poczynając od 
1943 roku. lotmctwo brytyj­
sJ>ie zrzuciło około sto tysię­
cy ton bomb, tracąc praJWie 
trzy tysiace pilotów i i.innych 
członków załóg oraz czterysta 
dziewjęćdziesiat samolotów. 

Lotnicy polscy wnieśH duży 
wkład w niszczenie tak bomb 
latających, jak i rakiet V-2, 
zasługując na wdz:ęczność 
Brytyjczvków. Dowódca F lgh­
ter Command (Lotnictwa My­
śliwskiego RAF-u) tak powie·­
dział o polskich myśliwcach, 
służących pod jego rozikazami 
w czast~ nalotów „latających 
bomb" 'J-1: „Mieszkańcy Lon­
dynu i połudn1owo-wschodnieJ 

'AngHi mtieli wszelkie powody 
ku temu. by błogosławić tych 
ludzi. Czynili i czynią to z ca­
łego serca". 

ra.„nety V-2. Taki pociąg skła­
dał się z wagonów o dużych 
rozmiarach. ta.k starannie 
llla>.Kowainych, że oglądane z 
dużo.j wysokości nie różniły 
się od normaLnych wagonów 
ko!!'jOW'\'cl1 Zwykle tramsport: 
z rak:etami. poprzedzany był 
pociągiem ubezpieczają...:vm, 
wyposażonym w broń przeciw­
lotnic:la. Lotnicy polscy ma1·­
kowali atak; na pociąg ubez­
P ecza1ący. Wtedy pociąg z 
tranS·P<>rtem rakiet wycofywał 
się, a odwodowe dywizjony 
myśliwskie z lotu koszącego • 
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onald Wilson Rea-

R 
gan, 40 prezydent 
USA. lubi opowia­

. dać radakom, że 
żyją niemal w wie­
ku bohaterów. Wy-

starczy. żeby wiedzieli ku 
komu z;wrócić oczy, 25 stycz­
nia wieczorem, pod koniec 
swojego agitującego przemó· 
wj.enia o stanie państwa Rea· 
gan wiedziat ku komu skie­
rować oczy, Tuż obok włas­
nej żonv ulokował młodeg•i 
sierżanta. który dokonał cu 
dów waleczności na Grena· 
dzie. Ulokował człowieka. 
„który przypomina nam. co to 
znaczy być Amerykaninem" 
Była to klasyczna zagry>yka· 
Reagana. Któż mógłby po­
wstrzymać sie. żeby nie wstać 
i nie uczcić umundurowanego, 
::'lobrze prezentującego sie mło· 
::'lzieńca? I czyż wiwaty, iakie 
rozległy sie na cześć sierżan· 
ta. nie wvroslv w fale przy­
::hylności do dzielnego naczel­
:iego wodza. którv posłał swo­
~ e wojska w obronie „wolno-
5ci orzed tyrania" . . ,Niech Cię 
Bóg błogosław!. sierżancie!" -
\VVkrzvkr>ął uczuciowv l sta­
rzejący się uczeń Thespisa. Po 
wszvstkich trudach mi·nionego 
trzvLecia Reagan malnewruje 
równie żwawo. iak to robił 
zawsz.e Jest żywvm dowodem 
tego, że Amer-vkanie. gdy ma­
ją u swoiego przywódcy ' v11y­
bierać m1edzv stvlem I treśc:ą 
duż,o "·iecei wola„. st.vl. Mó­
wiąc po prostu. rzecz w \\':e· 
rze. Lokator Białego Dom lł 
musi bvć; dostatecznie męskim 
svmbolem dażeń najbardz'.ej 
na świecie różnorodnego. e11er­
gicznel'(o i ambitnego narodu. 

Reagan jest człowiekiem in­
telektualnie leniwvm. nie d'ba­
jacvm o detale. niekiedy na­
iwnym niemal .do prostactwa. 
tvwiacvm uprzedzenia. będą­
cym w !'Woim widzeniu świa­
ta o 30 lat do tyłu. budzącym 
- ieśli pomvśle~ o wojnie ją­
c'lrowei - ątrach ob'1ietn ·m 
w stosunku d-0 Murzvnów 1 
b!edotv (<;kO\'() do W'>ZVStk1eg.1 
doszedł '\elfi, to rrudnn mu nie 
wm1c za n'erlo!e~two tvrh, 
którvm s1e nie DowincHol. cte­
zorie\1tuiaco ~otowvm do ak­
c:eptowan;a mrnn:ajem sprzecz­
nvch m1rśli. Je~t ucielP.śnien!em 
.. marzen·a Amervkanów" Od 
svna uoi'aiacei?o siP snrre<laW· 
cv butów rlo... Biate20 Do­
mu.„ v\a Bn\\vwood. ~'3 opty­
mizm '.asnie'rncv. na rum\anf.) . 
choć Pt'm::irszrzonei l\\·arzv i 
snlvw"li~ir·v na krai w orz\·­
jem11vc:h db lf<'ha zdaniaci1 
k11:i:dea:o n·1·e1~"zane::w orze· 
mó1vien·fl Obr::\Z\' iakim1 
Rea,:i:::?n ~.P Qo~h.1!:(uie. to; m,1-
rzenia, cud::i. misia dziejowa. 
.. Zmien!:łmv hi,;tori~ Ame:rv­
ki" - onwiedzi:ił w styczniu 
br. i pr7.VWołal <')braz .. żv1.vot­
ności odwae:l. umości we wła· 
sne snv b~eo mtod:r.ie1'irze~o · 
narodu. iakim wcia'i iest A· 
men•kar C'lle orecl?.ie Rf'aga­
na o <:tanie o"ln<;twa b lo u­
tnvm gnf" w takim opt•,rnh­
tvcznvm tonie. .Timmv Cartet 
) w chwilarh <;Ukresu t•·vela­
dal na zatrl), k"lne!m. ReaS!a:i 
nawet w mome!'ltarh nielY'IVO· 
dzeń •orawia rze~to wrażen :e · 
triumfatc-ra .• lee:'> kadencia t,, 
jakiś eie:anf:vc'lmv oararfoks. 
Poważnie zawiodła - zarów­
no ood wze:lerlem swoi<'h C'!'.'· 
łów. iak ł o..~iae:nieć . A ied· 
nak - tuż u proe:u nowej 
kamoanii nrezvdt"nckiei - ?.o­
st.ał'ł u7nana za oomv4lną 
orze7 •vi<>k•.,.n~ć eksoertów wv­
borcr.vr-h Rl'!'ł!Znn ui-atl')wa! 
prpzyrJor;furę. a n-m c;am\·m 
rrlzeń k·•n'ltvtudi U8A nr7er1 
bez~łlnr1"";a, której por7.alf"k 
data afpr:,i W<Jter1:rnte Para­
doks ma knr7.enie e:leb(')ko w 
osobnwl)~~ RP. ?. !Z~rna: n·ii'ltar· 
SZ.V' ze WS:>.V~tldr>h rJotw•hnza· 
SO\Vl•i:-h nrf";.vnp•itów w'lbi ku 
sobiP ener-e:ie mt<')r'lo~r; · n'1rr>­
bił ciet'l-" w hncl?e<'ie n.-.7b1 · 
wiainf't> 7.a~i!kriw mi1ln11'll lu· 
dzi . ale 7.arhwn,.,; ~PD" \\Tra· 
zić wsoółr-1urie n~mt,.,minnnr 
taka !"">7111<"} ,.;oi "1hvw<1fe>ln111 n 
któ~v('h •ie:i-klm !'l~it> \V'\'f">:'"t: l 
·w E!8Z!'"ie· no K ')misi; Pr- w 
Obvw;itpl~ki ch mi•11111it> D!'"'·e· 

cłwników ~tanO\vczpgo n.i 
rzecz tvC'h nraw działania. -ia 
to odwif'<'ł7.; terr">l'\'7.0wan<i 
przez Ku Klux Klan ro<lzine 
murzvt't~ka. 

Re,11?::in - ów no1·malnv 
pr7.v~teonv faret. ktńre-20 lrnż· 
dv htwn nH?:e ""bie wv 1hr?. 
z; ć iako ('?.łr,nka rln1żvnt• l\re 
!l!lar~kiei w d"w·•tnvm mia~ 
teczku nrr.vwrńl'ił impf'-
rialnv" lc-zv też iak wv„azil 
sie ie<len z komP.ontat()rów. 
„oaniesk;") ~t,,1 orezvrlp.ntury 
Na widr>k Relła~na n!lwe1 
wvżs.i unednicy Bi '1-IF„en Do· 
mu zrv\'{aia sie z miei!!'c I 
snełniaia 1e20 ?:vczenia „ taka 
uniżonn~rią. iakiei nikt. „ :>..e· 
wnatn i:'v nlP nnrleirz0wcił 
Starv aktor ftfmowy wie iak 
nale:i;v· ~rać le role A - p • 
C"ir-teM'R. - narćd <1mf'1·\·k·ni­
~k' nraiz"ał \\'łaś n ie. t„at.l'u 
W WiPku nl?rani<'zeń rece ii w 
kraiu. ro7.czarowań w świecie 
;>o to '\!\"Vbrano Real'(ana. aby 

uPewnić nar6d, ii: nie istnieją 
żadne oitranlczenia, żadne roz 
czarowania. Orędzie Reagana 
- podobnie jak Fra.nklina Ro­
osevelta. bożyszeza jego mło­
dości - brzmi: .• Nie musimy 
lekać się nicze~o prócz same· 
go leku" W obliczu prezyden­
turv. której podstawą iest 
wiara, większoś~ krytyków u­
znaje teraz. iak itłupie były 
próby 1.v<·ka~vwania, że Rea­
gan często nie zna tego. o 
czym mówi. Ci komentatorzy. 
którzv uniera.ią się przy zwra­
caniu uwagi, że iest on posą· 
~iem na: glinianych nogach, 
sami sprawiają \Ważenie m"­
łostkowvch i niemiłych. 

StONECZ.NE 
DNł 

aa :z 
No co z tego. że Carter 

znał dokładnie każdy f„kt. 
rzadko odpoczY\\'ał i regular­
nie zwolvwa~ konferencję pra­
SO\Ye? Czegóż ma dowieść .t.> 
że Reagan żadnej z tych rze· 
czy nie robi'? Pr::isa - która w 
Stanach Zjednoczonych pyszni 
sie i puszy w sposób, o jakim 
brytyiskiei nawet by s·ie nie 
śniło - została zupełnie po· 
skromiona; szczególnie od cza· 
sów. gdy zetknęła sie z \\"Y­

buchem nien,,.v;iści społeczeń­
stwa d~ niej Po n.·m. kiedy 
Re::::i;a~1 nie wpuścił dz:enn!­
karz.y na Grenadę i kiedy ga­
zetv zaezel\' z te.i racji bia­
dać nad lekceważen;ern :c!1 
konstytur.vjne.i roli. Zwoły1\·a­
nia konferencji p1·asow:-.·ci1 
Reagan prawie całkiem za­
niechał. biegnąc do swojego, 
już warczącego helikoptera, 
Przykłada tylko zwiniętą w 
trąbkę rękę do ucha... na któ­
re nie słyszy; a z narodem. ja­
k:emu przewodzi. komunikuje 
sie: albo ooprzez przemówie· 
nia. nlena!!annie odczytywane 
z ledwo widocznej kawalkady 
limuz\'n, albo poprzez orędzi:l 
telewit.Yme. Żaden' ooprzedni 
P"ezv<le1'! nie korzvstat z try­
bunv B1ale!!o Domu równie 
5l{utecznie iak Rea~an. żeby 
Ponad !!!owa Koni;(resu 1 środ · 
kow masowego przekazu do­
tn:eć ze ~woim "!owem d-0 na­
t odu ameryb i'1skiee:o. 

Reaga-n sprowadza skompli­
kowane Prob\emv do ·rzeczy 
prostvch. strswnych dla każ­
de.:i:o. Przvwoluie wspomnie­
::iie Amervk:. której już nigdv 
n ie bedzie i która. b1·ć może 
11iedv „;„ istniała - :'°l.nH'n·k: 
f-Tucka F'in:1a I Tomka Saw ·e. 
ra. szcześl"\n•ch dni. kied,· 
kafrlv znał St\·oje rrtieisce i 
kiedv ?. drugiei strony e:lobu 
ni,e _ wy~1erało żadne „czerwo­
ne niebezoieczeństwo". Reagun 
wvt\•cza !!obie droge marszu 
nanrzód. wodzqc tdec:vdowanie 
Palcem oo mapi~„. z dnia 
wczoraisze.;!o. I ludzie. którzy 
wtedv '''iecl7.ieli. e:dzie sa. lecz 
dziś nie sa teito iuż tak pew­
ni. or)(faż:.da z nadzieja za 
P..eal!,8nem Nie jest to żaden -
wvmvst .TE'o(Jm1 z ostatnich an­
lnet nninii nublicznei wvkaza­
ła. że s1 oroe Amervkanów 
Wier-7.11, i:i: nrZ\•<;zlo <ć będzie 
leo~za oo orzeszlośc!. 4 lata 
temu takich ludzi bvlo tylko 
43 Pl"oc. .Jest to uieeydo\vama 
zmi:.ma nastrofów. 

Jak to Reagan robi! Jego 
leni.'>two iest tmWllzechrfie zna­
ne. t-.riekt6rzv '!Zacuja, że „na-
1:wawde" praruiP za!edt••je 
2 czv 3 t?oclzinv dzleniiie Sam -
onwiarh ~ •. Je~tl'm len;n·vm 
faret~m Pra<'UiP1 

do l"lf'\\'neg•i 
mrm1entu a 1mtem mówie -
.<'Io rl;ahh z tvm w5zt·stk;m". 
Nikt nie mnże na oe\\"no po· 
WiE>rlz!ec' kiedv Reas?an ostat· 
nio nrzel'zvtał iakaś ksiaż~:ę 
"' SW()iE> wieczorv or~vw~'1dcn 
\\·'1Jne20 <iwlafa speclz;1 01„7.e 
W<ii:n!e na o!!'l~rl„niu „p„ipki ' 
~erwnw!l11ei n•"Zf'7 tt'le\\·i 7-ie. \V 
('·~e.~ie r ,zmowv lubi ">D')wia· 
daf- aneNlntv ~1iPkiec:'v ~oroś­
>'le Lurlzi 00\;.·::.-i,m·rh. -;kład' -
iac,·i:-h 'TIU · <;>''7.\·1e. smklli" 
h·m. że ~oora cześć rozm O\ .,„ 
O•'~WiiY·a '11'Jn\v:·id·rn;u h'storv­
fok ; 11iel'7.arlko nomiia to. c·.1 
l::vło nai\vażP;E'i~7.vm tematem 
snntlrnn'a N''lwet osobv po­
'!.'~zerhnie ;rnane maia czasem 
wr-.żt"me %e · orezvdent nie 
W'{". l.;;1111 ~a 

\v <\\\'nim ~abmecie po\\'1e­
•11 n~ 11aih::ii-rb:·e1 hono1»wt·•11 
ni1e1sru nn1·tret prez„rlenta 
".:';,il,, n, ('<')o\ iee'a - 1 zlow;e. 
ka ktń 1·• "·ni:>ł ka~r'le'lo •.r· 
>:>,)łurinia i kf"11-v r:azu IY:'l\"Tie· 
i;oo r··.E-kt. Bez.rnhncie wnii· 
k- z tezri że b~rr'lzn \•:;elu lu­
rlzi •"!E' ma l"rac11" Pfim ięć 
Rea~"na iest zawrirln'ł, IVl••lf ;in 
rreC'~wistn~r z• t,·m co '1.'i· 
dz•al n:.i filmie. · Pr:>.vrlarzvło 
mu cti<" Ir· r>l"zerl ki lkom:i 'ty. 
'?•'rli1'i'1111; l")f'-lrz;i~ prrff""''•tn-ic:i 
a,,,,1{„l"::t('i' .1\lf„r'lalr:mi r-r„nriro­
'VYmi" f?"a211.n z on;1•iem!10-
~c· 1"' ".,, 'it w ~w6i l?a\w:rlziar­
•k; •fr! i ono\\';edział o lntni 
!rn któr" w cza.,ie \l'Oinv „_ 
trzvmał pośm1ert11!e taki ·ne­
cial za t". że dobrowolnre. za­
m.last wvskoczyć, pozostał w 
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spnda:iaeym bombowcu, teby 
nie opuścić rannego i nie mo­
li(ącego sie wydostać młodego 
strzelca pokładowego. Wed­
luli( Reagana, pi1ot rzekł do 
~trzelca: ,,Nieważne, synku. 
jakoś razem dobrniemy tam 
na dół" Szperano w uzasad· 
nieniach wniosków odznacze­
niowvch z czasów wojny, ale 
nie natrafiono na ślad takiego 
zdarzenia. Dopiero iakiś b:vstry 
kinoman przypomniał sobie. 
ze orawie identyczna scena 

1 bvla w iednvm z filmów \1110-

jenn.vch. Sam Reagan w 
swoie.i. napisanej za niego 

ruje, Jeat zreszt~ ! tak m«n0 
sltrćeone, żeby dostosować sie 
do iego gustu. Reagan wybie­
ra t~ . spośród wariantowych 
propdzycji która mu 11ię naj­
bardziel podoba. Michael Dea­
ver, wiceszef sztabu urzęcJ.ni­
rzego w Białym Domu I naj· 
bliższy Reaganowi współpra­
cownik - coś \V rodzaju na­
czelnego kamerdynera - po­
wiedział niedawno: .,RonaM 
Reagan jest jedyną osobą. ja­
ką znam która nie musi \\'Y­
\Yażo.ć spraw Jego pomysły 
poetlodzą z głębi jego osobo­
wości·'. Deaver mówił to z po-

Portret prezydenta 

orz.ez jakiegoś anonima, auto-
010.irain Pt. „Gdzie jest resz­
ta mnie?" - pisał przed 20 
laty: „Aktor spędza co naJ • 
mniej polowe czasu w świecie 
!antaz1i". W jego przypadku 
fantazja jeszcze zwleka z odej­
ściem. 

Stanowi to jednak również 
ważnv eiement siły politycz­
nej. ponieważ pozwala na je­
szcze jeder-1. d.oni~sły aspekt 
pa1·adoK~u. Jakim Jest Reagan 
P1·zez. swoją prawicową fraze­
ologie prezentuje sie jako ko11-
sern·atysta, który nigdy n:e 
odstąpił od ide<>logi.cz,nego pun­
ktu widzenia. Jednak prawdą 
jest, że za:równo jako guber­
nator Kalifornii, jak i w Bia­
łym Do!l'lu Reagan często us·tę" 
pował przed nieuniknioną ze 
wzidedów polit:vcznych ko-
niecznością. „Papieski" styl 
sprawowania prezydentury 
przez Reagana pozwala mu na 
ot.!bczenie \\·!asne.i osoby od 
nieprzyjemnej pol! tyki. Dele­
g:iwanie kompetencji i \\'i­
d,)czna niezn„iomość szczegó­
łów zwalniają go od winy za 
mepo\'>·oc;izenia. Pewien obser­
wator Białego Domu pow:e­
dział: .,Za Reagana nie 1110-
glabv sie zdarzvć afe1·a w~­
tergate. ponieważ nigdy nic 
równie szcze11;ólowego nie tra­
iii:I na iego biurko". 

Jest to z jed11ej strony chy­
trv mechanizm obrony, który 
pomdg& w tvm. że Reagan 1est 
cal." 1 zas bardziei popularny 
ni:: ie::zo oolitvka Ale z drn-
1rei strony ttumacz . dlaczego 
lei 0rezvdenturze brak O:rod1>a 
knm~epc.„in1--1?0 t dlaczego 
kiedv soeinlono i;igwne wy­
borcze obietnice Reagana, tzn. 
obniżke podatków oraz wzrost 
budzetu wojskowego - rzą<l 
p:-Jwie już tylko reaguje na 
wydarzenia. Najważniejsze iest 
to: że nie istnieje żadna kon­
sekwentna polityka w zakre­
sie stosunków Wschód-Zachód. 

Do Reagana problemy tra\. 
fiają w formie warhrn\,owych 
p1·opozyc1i: zazwyczaj iak ') 
mininotatki. w parte ustnym 
zl'eferowaniem. Rea~an wo!; 
ciowiadY\\aĆ s1i:: słuchu:iąc, ni;i: 
czytając. To co mu się refe-

dziwem, lecz wlekszo§ć :Lnnych 
lud·7' n10J!łaby uważać metodę 
Rea11ana za nieeo alarmującą. 

vV sprawach zagranicznych 
podstd.wowe pytainie, jakie sta­
wia wbie Reagan, t.o: „W ja­
kim stopniu kryj" sie za tym 
Rosja.nie", a w sprawach kra­
iowych mieI'nikiem jest zazwy­
CZ'.l.i - „Czy to pomoże uwol­
.1.ć luazi od biurokracji pat'i.­
st•.-;·o\\"ej ?" Takie Drymi tywne 
krvte1·:a v.riodą z3równo do 
poważnych pomyłek politycz­
n~rch, 1ak i do kłopotliwych 
gaf. Amerykańska piechota 
morska przysiadła w kueki na 
lotnisku bejruckim (faikt, że 
jest tum tak ,narażona na a­
tak. stanowi najwięks,ze nie­
bez.piec:r.eństwo dfa reel4'k"j! 
Reagana), kiedy prezydent a­
wanse\\ ai s1mletn: konflikt 
wewnątrzlibański do godn~~i 
„żywotnego interesu Ameryki, 
dlatego że tam za wzgórzami 
czaili sie Rosjani~. Reagan po­
w 1edz'.ał. · „Jesteśmy w wojnie 
(ze Związkiem Radzieckim) i 
or.::egrvwamy po prostu dlate-
20. ze nie uswiadamiamy ~o­
b:e, iż' w niei jesteśmy". Nie 
jest konse.kwentn:v; sprzedaje 
Hos.ii .:boże („prawdopodobn.e 
- jak zauważył pewien '<o­
mentator - pm1ieważ bar-
dzi.:-i ..:ocha kapitalizm. mż 
n;end.w1dzi komunizm"), ;.le 
antvraclzieckim krvterium oo­
slug..:.1e sie przy większości o­
kaz1, 

KŁÓTNIE WYCHODZĄ 
N.A J.AW 

To antyradzieckie kryteriurn 
podbudowuje naczelną strate­
gię P..miuana, która polega na 
próbie zastraszenia Związku 
Radzieckiego, żeby ten ostatni 
dobrze s;ę sprawowat Na ra­
zie wyn.kiem tego jest: 40 
procent wzrostu t'ealnych wy· 
e;s.tkv\l· r.~ zbrojenia i, po raz 
pierwszy oe 15 lat. brak 
wsze'1l1el!o C:ialogu z ZSRR. W 
vdl'!i<!>iemu d'.l frz~iego S1via­
ta kwestia OH w człowieka ze­
szła na ćrJgi plan w porów· 

nanłtt 11 antykomunizmem. 
Właśnie dlateg-0 tak bezkarJ1ie 
działają salwadorskie „pluto­
ny śmierci". 

Jednak Reagana !'lawsze bar­
dzie.ł Lnteresują sprawy we­
wnetume niż zagraniczne. Od 

'Cuasów kiedy bedąc gwiazdo-
rem Filmowvm uważal że pła­
ci za duże podatki. potępia 
wysokie c>podatkowanie (i co 
ta tym ld:t.ie. rzad) jako przy­
so2rza}ące cię."arów inicjatv-
w:e p,-·n~ Rtne j i 1<· ko iej \V':::l· 
t:ie „1'vm. C) nnchęt.nie.i bi"!'! 
widział jest to, żeby ten kraj 
pozost9ł kra:iNn. w któn m 
ezlowi~k zawsze może '>i.;! 
wzbor.ae:ć. To jest to, co m:i­
my i co mu~a bvć zachowane". 
Są to s!cwa. które gdy przyj­
dzie pora, byłyby właśeiwsm 
napisem n;; nagrobku Reaga­
ncl 

\V styczn•u mówił o „amery­
.kańsk1m cu,1zie ~spodarczpn", 
a przec!el: nawet ci ekoncmiś· 
ci. któ1-zv w pol1tyce są kon­
!<::·rwatystsn1i. sądzą. że w naj­
bliższych 18 miesiącach nastą-
pi krach. k:edy-. gospodarka nie 
podoła deficytowi budżetu pań­
stwowego. W artykule pt. 
„Reaganowska rewolta, której 
w · rzeczywistości nie było", 
Herbert St.ein, ongiś główny 
doradca ekonomiczny Nixona, 
pisał: „Łączne podatki są pra­
wie tak samo wysokie, ja!{ 
zawsze. Wydatki, jeśli je mie­
rzyć w procentach dochodu 
narodow(!go, są wy-ższe. I n'e 
ma żadnych rozsądnych per· 
spektY\\", żeby w nadchodzą­
cych latach doszł-0 do jakiej~ 
znacznej redukcji opodatkow;:i­
nia czy wydatków". Reagan 
jest niewrażliwy na taką kry­
tykę (a bardziej prawdopodob­
ne wydaje sie, że o niej nie 

„ wie). Ma bowiem obsesję, że­
by wokół niego 1>a·nowała 
zgodność poglądów i żeby z 
Bialego Domu nie wydostal 
się na zewnątrz choćby drob­
ny powiew nieporozumień. 
Dlatego właśnie, gdy kłótnie 
wychodzą na jaw. Reagan gro­
zi nawet bliskim współpra­
cownikom. że podda ich prze­
słuchaniu przy użyciu „wy­
krywacza kłam~tw". Dlateg-J 
też próbuje narzucić dożywot­
n;ą cenz.ure 128 tysiącom 
wyższych urzędników państwo· 
wych. „Samowładcze usposo­
bienie to jeszcze jeden para­
doks, dziwny kontrast z po­
stawą: „no- i plunąć na to" 
cechująca styl Reagana. Al~ 
zawsze byl-0 dwóch Reaga.nów. 
Jeden. pogodny optymista , któ-
ry pisał o swoim dzieciństwie 
spedzonym w stanie I!Ji.nois: 
.• To były najpiękniejsze czas.v 
mojego życia. .Tigdy Rie 
chciałem niczego wiecej. Am­
wted:v. :mi tera2", Drugi to ów, 
student z pierwszego roku, 
kierującv strajkiem przeciw 
rektorowi swojego. college'u". 
W Hollywood Reagan był nie 
h·Jko ~enialnym gwiazdorem 
filmów drul'(iej klasy, lecz 
rówmez pl'zywódca związko­
wym. który wvłacznym za:nte­
resowaniem pofibrką zanudzi: 
pierwszą żone. a.ktorkę Ja.ne 
Wyma.n: zanudził tak. aż do­
szło do rozwodu. Byłoby my!n(. 
mniemać. że Reaga.n trafił w 
wir oolityki dopiero w póź-
nych latach tvcia. Wprawdzie 
zmienił obóz (określa siebie z 
czasów hollywood21kich jako 
"prawie liberała. niemal cho­
rego na krwawioczkę - libera­
ła". któremu ze współczuciJ 
.. d!ą spraw zdanych na - zaiła­
dę serce krwawiło"). ale po­
ciąg do polityki Reagan in.al 
za\\·sze. Jeszcze nie wszvstk•J 
i est ias1~e. iak to b:vło z „ 1eg.i 
orzedz!erzgnięciem sie z demo­
kraty i zwolenrJka „Noweg·.> 
Ladu", głoszone.ac przez Roo­
sevelta. w rzecznika ideologii 
konserwdywnej. Reagan prze­
żył niec„ cieżk1ch czasów w 
.::1viązku z wślizgiwaniem sic; 
g~ngsterów do hollywoodz-
kich związków zawodo-
wych. W pewnym o.kre-
ie, po pogróżkach, że zosta­

nie 03zP2cony. zaczął nosić pi­
stolet. Reagim odegrał dwu­
znaczną role w dniach „polo­
wania na czarownice" urzą­
dzanego przez ówczesnego se­
l'!atora McCarthy'ego Sam nie 
c:hciat bn! donosicielem ale 
godził s 1i:; z „czystka" \~ymie· 
r;;oną przeciwko komunistom. 
Obecną .i:onę, Nancy. spotka~ 
l!'dv przvszła. do niego po po­
moc w oczyszczeniu ie.i od za­
t'Z~tu o >Wiązań z komunl>\a­
m1. Oczywiści e. zarzut wyni­
kał z P">m~·łki - z tego, że 
Nanc:Y wzieto za kogoś Lnnegu, 
Drugie małże1istwo Reagana 
~mamy tu kolejny paradoks: 
Jes_t PieJ·wszvm prez.vdentem, 
który ma za sobą rozwód) da­
ło mu zarówno żone o poglą­
dach. k:mserwutywnych, jak 
Pra1~rteowca teścia oraz zbieg­
ł~ s1e z ofertą wielkich pie­
niędzv od konrernu General 
Electri!! za to. żeby został a­
oo~to?em ii;osPQdarki prywat­
n~.1. apostołem pośród robotm­
kow tei firmy i pośró<l tych. 
co przyrhodzą na odczyty ~a 

stołem jadalnym. 

Xtoś osmcowal, ~ ReageA 
·w ·ciągu 10 lat' miał 40 0-00 goi­
clzin przemówień publicznych. 
Jest to wyjątkowy staż. Ir.te. 
ry podb\!dowuje talenty aktor­
skie Reasana. W 1964 roku 
Reagim ~tal się zna.nJ' w ca­
łym kraju, gdy wygłosił bar­
dzo udane przemówienie tele• 
wi·z:vjne. popierające - skaza• 
nei;to później na przegraną -
Barry'ego Goldwatera. ..Wy i. 
ja spotykamy sie z przezna­
czeniem - powiedział proro­
czo Heaga:n do narodu amery· 
kańskiel'!o - możemy dla na­
szych rlzieci ocalić to (USA -
prz:vp. aut.), tę ostatnią naj­
większą na ziemi nadzieję 
człowieka. albo możemy na­
sze potomstwo skazać na 
l OOO lat ciemno§ci". Reagan 
mógłby to przemówienie wy­
głosić w styczrtiu br. I wygło• 
si?„. w swoim orędziu o ~a­
nie pań~twa. 
Konserwatyści z trudem mo• 

gli uwierzyć własnym oc:zom, 
że oto. nicz:vm feniks, nowy 
zqpaśnik wyłania się z popio­
łów starego. Po katastrofa!· 
'!'lym dla prawicy przywódz:· 
twie Goldwatera pojawiło się 
możliwe do przyjęcia oblicze 
kapitalizmu wolnorynkowego, 
poja.\vił się człowiek, który 
palcami masażysty zatrze u 
konserwatystów poczude win.V 
za to, że żywili samolubne my­
śli i bezlitosne nastawienie do 
biedoty i Murzynów. 

Wsparty w1ru.i8owo p.I?.ez ka· 
lifornijskich milionerów - ta­
kich co to sami, a n:e i.eh ro­
dzice. doszli do milionów -
Reap;an, któremu zeesztą pomo­
i?;li się stać bogatym dzięk1 
sprytnie przepmwadzanym in· 
teresom i u którego mają po 
dziś dzień duże wotY"WY -
,,'v\ryszedł na prostą'". A wrm: z 
nim Namcy - nieśmiała. ład­
na ! ee:oistka - którą w Bia· 
J,·m Domu trzeba było od· 
wieść od jej naw.vku wydawa­
nia dużo pleniedzy i namówić 

I do udziału w kampaniach pod 
hasłem z"·aJczania narkomanii, 
:.io to. :i:ebJ' żona nie poga.l'· 
szata opinii o cztowieku, w 
któn·m i tak \\"idziano przy­
jaciela bogaczy. Gdyby Nancy 
pozostawiono samą sobie, spę­
dzałaby dnie. plotkując przez: 
-telefon i przymierzając nowe 
sukienki. Jej wpływ umacnia i 
podbudowuje konserwatywni\ 
fi'lozofie Reagana. Są sobie bar­
dzo bliscy i gdyby Na.'!lcy za­
decydowała. że nie chce d·łu­
żej być pierwszą damą USA 
(nare miesiecv ternu była przy· 
gnęoiona po smierci ojca i 
straciła tvle na wadze. że Wa­
sz"niaton zaczął spekulować, 
czv nie iest PO\\"ażnie chora), 
to Reagan nie \\·stąpilby po­
nownie w szran i. 

SZCZEGOLNA 
OSOBA 

Z pe\\ nosc1ą kocha funkcję, 
do któi·e:l dążył bez 1\.-ytchnie· 
n•a l2 lat. Sam mówi: ,,Nie 
tvlko dostałem role. ale i sam 
pis~e scenariusz''. Reagan czę­
sto mówi o nudzie, jaką od­
czuwa!b_y nawet będąc z po­
wrótem na swoim ukochanym 
ranczu w gói·ach nad miastem 
Santa Barbara. Za twardą ~­
~ade uważa, że „człol'.iek nlg· · 
dy nie odchodzi od nie skoń· 
czone.i roboty". 

Zdumiewajace. ale sprawa 
wieku wydaje się mniej waż­
na. niż była pŁ·zed 4 laty. Rea­
gan ma twarde. Ś\vietne ulro­
wie - gimnastykuje się co 
dzie1i poł godziny - i zdaje 
się nigdy, nawet przez jeden 
dzie1i. nie czuć się fizycznie 
żle. Jak to rzekł pewien zgry­
źliwy krytyk prezydenta: „Ten 
ię raczei nie wvpala". 
Osiągnięciem Reagana jest, że 

prze:mnał w prawo poglądy. 
ludności na takie sprawy, jak 
opieka społecl.l1a i obronność. 
kraju. Wykazał że prezydent, 
który iest zdecydowany, na­
J)rawde może kierować rządze­
niem pa11stwa Przywrócił god­
ność Bt.„lemu Domowi i na 
nowo nzniecil patriotyzm A­
rnerykanól:v. Znalazł odpo­
wieoź no zasadniczą sprawę. 
·rakiej wvma~a funkcjonowanie 
rządu USA. a mianowicie, żz 
prezvde11t powinien być zara· 
=~em: zwvkłvm obywatelem po· 
wołanym na luótki czas do 
~~U/Em.a s·., ojemu krajowi. <:ie 
prze.: ten krótki czas również 

sr.czegó!na. wyodrębniona oso­
bą. 

„Marzenie Amervka,nów" mo· 
ze sie starzeć, ale· jest ono na­
dal żywe i w dobrym samo­
poczuciu w Białym Domu. Od 
dziś do listopada \Vszystko mo· 
że się zdarzyć, ale dziś naj­
trafniejsza diagnoza . m.us,i 
brzmieć. że wie-kszość Amery­
kanów ma nadzieję. iż to 
,.marzeriie" będzie tam rezydcr 
\\ać do stycznia 1989 r. 
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Dzień 2 listopada 1982 roku 
był dość szczególny dla nasze­
go Układu Słonecznego. Tego 
dnia bowiem. wszystkie plane­
ty krązące wokół Słońca zgru­
powały się po jednej jego stro­
nie. Niektórzy sądzą, że stwa­
rza to z!e prognozy dla przy­
szłości Ziemi, a przede wszy­
stkim dla panującego na niej 
klimatu. Czy rzeczywiście? Być 
może, ale historia ta zaczyna 
się bardzo dawno. 

Na początku bylo zatopienie 
legendarnej Atlantydy ... 

zgrupowane są one - patrząc 

z Ziemi - pod kątem od 45 do 
85 stopni, nie ma to jednak. dla 
naszych wywodów większego 
znaczenia). 

kanów ciemności, pozostały w 
mitach i wspomnieniach wszy­
stldch ludów. 

Tak więc fatalne ułożenie 
planet spowodowało ong!s naj­
większą w dziejach swiata ka­
tastrofę. Tak w każdym razie 
twierdzi Otto Muclt, a hipotezę 
tę cytuje za nim polski uczony 
Ludwik Zajdler w znanej swej 
książące pt .• ,Atlantyda", 

net a występowaniem . anomalii 
klimatycznych. Cywilizacj'a i 
kultura chińska liczą iuz pra­
wie 5.000 lat, istnieją ..vięc za­
piski dawnych kronikarzv sta­
re obserwacje astronomiczne 
itd., stąd przeprowadzenie ta­
kiej analizy było, w zasadzie, 
możliwe. Badając dokumenty 
Ren Zen-kiu i Li Zi-sen stwier­
dzili, że po zimowym skupie­
niu się planet występowały 

rzeczywiście okresy długotnva­

łego obniżenia temperatury. za­
marzały wielkie chińskie rzeki 
i miała miejsce, c?.asem nawet Około dwanaście tysięcy lat 

temu, a ściślej w roku 8498 
przed naszą erą (nawet tak od­
ległą datę można dziś wyli­
czyć dzięki systemom kompu­
terowym!), wydarzyła się stra­
szliwa katastrofa. Jedna z licz­
nych planetoid, małych plane­
tek, których tysiące obiega 
Sł01i.ce w przestrzeni pomiędzy 

Gdy powstaje takie zgrupo­
wanie, siły grawitacyjne po­
szczególnych planet, jak to się 
mówi, nakładają się na siebie, 
czyli wzajemne ich przyciąga­

nie wzrasta. Tak właśnie stało 
się - zdaniem Otto Mucka -
w roku 8498 pne. I nic by się 
nie wydarzyło, jak nie wyda­
rzyło się nic tysiące razy przed 
tym i po tym, ale w pobliżu 
przelatywała właśnie ' wspom-

Ale to powtarzające się o­
kresowo ułożenie planet mo­
gło - jak się przypuszcza -
nie tylko prowokować kosmi­
czne katastrofy, Jest ono także 
bardzo niekorzystne dla samej kilkadziesiąt lat tnvająca. jak-

ostatnie wielkie zgrupowanie 
planet miało miejsce 2 ltstopa­

da 1982, ~a więc niewiele wię­
cej jak rok temu. Czy więc -
zgodnie z omawianą hipotezą 

w najbliższych latach czeka nas 
„mała epoka lodowa"? Uczeni 
chińscy twierdzą, że.„ na pew­
no tak! Wyliczyli oni nawet, 
iż średnia roczna temperatura 
spadnie o półtora stopnia. a o­
kres chłodów ma trwać od 
trzydziestu do pięćdliesieciu 

lat. Czy prognoza ta się po­
twierdza? Na razie nie - zima 
1982/83 była wyjątkowo ciepła, 

obecna przebiega też w miarę 

jemne ich przyciąganie wzroś­

nie. W związku z tym ich or­
bity wokół Słońca mogą się 

nieznacznie odchylić, i;iodobnie 
jak miało to miejsce z plane­
toidą, która spowodowała kata­
strofę Atlantydy. W rezultacie 
zmieniać się może ich odległość 
od Słońca. W wypadku naszej 
Ziemi - jak twierdzą chińscy 

uczeni - odległość ta może 
wahać się w granicach jednego 
procenta. Jest to pozornie bar­
dzo malo. lecz jednak może to 
powodować zmniejszenie ilości 
ciepła odbieranego od Słońca, a 
w konselnvencji ·okresowe o­
ziębienie lub w wypadku przy­
bliżenia się do Slońca, ocieple­
nie się klimatu. A,N'DRZU DONt.MIRSKI 

Marsem a Jowiszem, odchyli- F tal 
ła się od swego dotychczasowe- a Dl 
go toru i uderzyła w Ziemię! · 

A zostało to spowodowane -
dla Ziemi ustawienie planet? 

Drugim powodem ewentual­
nych zmian klimatycznych mo­
gą być zmiany prędkości, z ja• 
ką Ziemia porusza się na swej 
orbicie. W chwili zbliżenia gra­
witacyjny wpływ planet (spe-­
cjalnie wielkich jak Jowisz, Sa­
t~rn itd.) może powodować, żl!I 
Ziemia nieznacznie przyspiesza 
lub zwalnia swój bieg wokół 
Słońca. W efekcie może wystą­
pić wydłużenie lub skrócenie 
danej pory roku. Jeżeli zbliże­
nie planet wypadnie w okre­
sie zimowym „przyhamowanie„ 
szyt;>kości Ziemi może zwięk­
szyc długość trwania zimy kosz­
tem lata, jeżeli zbliżenie przy„ 
padnie w lecie, wystąpi zjawi­
sko odwrotne. Wielkość tego e-­
fektu ?1ińscy uczeni szacują na 
dwa do siedmiu dni. Pozornie 
jest to bardzo mało, ale jak 
świadczą badania, ma jednak 
znaczenie. W stosunku bowiem 
do i.lości dni w roku stanowi to 
znów r,kolo 1 procent. 

jak twierdzi autor tej hipote-
zy, niemiecki uczony Otto 
Muck - fatalnym wtedy dla 
Ziemi usytuowaniem się pla­
net.„ 

Ale po kolei. O co właściwie 
tu chodzi? 
Otóż - jak wiadomo - Zie­

mia wraz z pozostałymi plane­
tami: Mer~urym, Wenus, Mar­
sem. Jowiszem. Saturnem, U-
1·anem. Neptunem i Plutonem 
okrąża Słońce w czasie rocz­
nej swej drogi. Jednakże czas 
tej podróży trwa tylko w przy­
padku 'Ziemi 365 dni. tnne pla­
nety krążą szybciej (Merkury 
w 88 dni. Wenus 225 dni) tub 
wolniej (Mars 687 dni, Jowisz 
prawie 12 lat. Saturn aż 30 lal 
itd.), ponieważ orbity ich poło­
żone są bliżej lub dalej, od 
gwiazdv centralnej. W elekcie. 
każda planet3 inajduie sie w 
danym momencie swe.i drogi 
wokól Słorica w innym m1eJ­
:scu aniżeli pozostałe. Jedynje 
raz na 179 lat (licząc ~rednio) 

\\·szystkie one układąja się po 
jednej stronie Słońca niejako 
„w rza,dku" lub jak kto woli 
„sznureczkiem". ($ciślej mówiąc 

niana już planetoida. Minęłaby 
ona Ziemię w „bezpiecznej" 
odległosci, gdyby nie podziała­
ło na nią zwiększone przycią­
ganie grawitacyjne ułożonych 

„sznureczkiem" planet. Na sku­
tek tego, jej tor w przest1·zeni 
kosmicznej zakrzywił się_i ude­
rzyła w Ziemię. 
Według wyliczeń Mucka, pla­

n~toid'a ta miała około dziesięć 
kilometrów średnicy(!) oraz 
prędkość od 15 do 20 km na 
sekundę. Wpadła do Oceanu 
Atlantyckiego w rejonie na 
północ od wyspy Porto Rico, 
przebijając stosunkowo cienką 
w tym miejscu skorupę ziem­
ską. Powstała w wyniku tego 
straszliwa kilkusetmetrowa fa­
la oceaniczna, która zalała i 
zniszczyła wszystko na swej 
drodze, a podziemne wstrząsy 
sejsmiczne 'zatopiły między in­
nymi, legendarna Atlantydę, 

jaka rzekomo znajdowała się 
wówczas na terenie dzisiejsze-

. go archipelagu Azorów. Ogólno­
światowy potop i zapadłe 

wskutek wybuchów wielu wu1-

Ziemi, gdyż stało się przyczy­
ną wielu znanych w historii 
zmian klimatu. Autorami tej z 
kolei hipotezy są uczeni chiń­
scy Ren Zen-kiu i Li Zi-sen z 
Pekińskiego Obserwatorium A­
stronomicznego. Twierdzą oni, 
mówiąc najogólniej, że gdy 
wszystkie planety znajdą się w 
pewnym momencie po jednej 
stronie Słońca, możemy spo­
dziewać się dużych zmian w 
jego aktywności, czego wyni­
ldem są przede wszystkim dra­
styczne wahania klimatyczne. 
Jeżeli „spotkanie" planet ma 
miejsce w lecie, nastąpi potem 
wieloletnie ocieplenie. ieżeli w 
zimie, będzie wieloletnie ozię- \ 
hienie. Tak przedstawia się to 
najkrócej, A teraz garśc szcze­
gółów. 

Jak już wspomniano, tego 
rodzaju ustawienie plan~t zda­
rza się co 179 lat. Chińscy u­
czeni przebadali okres kJ.1ku 
tysięcy lat histm;ii z punktu 
widzenia korelacji pomiędzy o­
kresowymi zgrupowaniami pla-

- Moim· zdaniem p.rzesadzono z taj11ościa 
sprawy - mówił Stenton. - Oczywiście. plan 
musiał zostać zachowan:v w tajemnicy, ale ie:?;o 
twórcy źle do te~n podeszli. Nie chciano zmie­
niać rekrutów zbvt e:wałtownie. obawiając się, 
by nie rzuciło sie to zbytnio w oczy dawnym 
znajomym żołnierzy i nie doprowadziło do.„ 

~ Skądże znowu. -Pn ,zabiegu poó,rzucim:,.: go 
w to samo miejsce, z którel'(o został zabrany. 
Pomyśli, że po prostu zasłabł. A po jakimś 

tygodniu, dwóch. dojdzie do wniosku, że zrobił 
głupstwo... ~ 

- Zajmę sif: tym - powiedział Intore. -
Wezme kilku zaufanych żołnierzy. 

- Niech oan mówi iasno i dokładnie. o co 
chodzi - przerwał mu Lant. 
Kątem oka dostrzee;ł złośliwy uśmiech na twa· 

t ty Tntorego . 
- Już mówię. Po prostu matrycę przygotowu­

je się w ten sposób. żebv wszczepiała rekruto­
wi iedvnie dażenie do newnvch ideałów. Dzię­

ki temu zmianv ononerncvine nr:o.vpominają 
efektv tradvcvinego ororesu szknleniowe!2'.o. Re­
krut stwierdza qo ni>wn:vm C'zas~e Ż(" nie znany 
mu dotad ~ty! 7.vcia 7.aczvna ~o wciaitać. wdra-

- Po akcji będziemy musieli wymazać im to 
z pamięci. zastępując jakimiś innymi wspom­
nieniami. Nie będzie z tym kłopotu. 

- Mam zaufanie do moich żołnierzy. 
- Oczywiście - skinał e-łowa Stenton - a.ie 

l)strożnośc? nie:dy nie zawadzi. 
- Tak, panowie. to iest dobry plan - sh\ier­

dził Lant. przerywa.iąc ich kłótnię. - Pułkow­

niku. niech pan \Vybierze ludzi i przez kilka 
dni prowadzi dokładna obser\vację Avakena. Nie 
może bvć żadnego ryzyka. rozumie pan? 

- Naturalnie. Myśl,e.- że dobrze będzie upo­
zorować.„ powiedzmy mały wypadek samocho­
dowv 

- Tc> 1uz pańska sprawa - skinął głon·ą 
Lant i dopił koniak z kieliszka. D:dękuję 

panom. I życzę powodze.'1ia. 

RAFAŁ A. ZIEMKIEWl·CZ 

by „mała epoka lodowa". O­
czywiście badania tego rodzaju 
nie mogą dotyczyć jedynie 
Chin. Również w Europie, co 
prawda nie tak stare, bo obej­
mujące tylko ostatnie tysiąc lat, 
obserwacje pozwoliły stwier­
dzić, że na przyklad w XVI! 
wieku wystąpiły poważne ano­
malie !di ma tyczne, kiedy 
„.„mleko w wiadrze zamarzało 
zanim przyniesiono je z obory 
do domu"... Były też lata ni­
skich zbiorów zbóż i jarzyn, a 
nawet okresy opuszczania przez 
ludność niektórych północnych 
terenów. Daty tych klęsk ży­
wiołowych, odpowiadały, w za­
sadzie, datom zgrupowań pla­
net, jakie miały miejsce w la­
tach: 1126, l'.104, 1483. 1665 i 
w 1344 roku. Badacze duńscy 
stwierdzili na przykład. tym 
razem już z całą pewnościn.. że 

zmiany średniej rocznej tem­
peratury w Grenlandii powta­
rzają się okresowo co 180 lat. 

'l\Iożna powiedzieć. że wszy­
stko to działo się dawno. Ale 

łagodnie. Co będzie dalej 
nie wiadomo„. 

Pozostaje jeszcze do wyjaś­

nienia, jaki wpływ mogą mieć 
dalekie planety na klimat Zie­
mi? Bo, że zmiany na Slo11cu 
oddziaływują na Ziemię to zro­
zumiałe: jest ono ogromne i 
stosunkowo bliskie. Tymczasem 
planety są małe (lub bardzo 
małe, np. Mars ma masę za­
ledwie 10 proc. naszej Ziemi) 
lub dalekie (Jowisz odlegly jest 
o 778 milionów km od Słońca, 
Saturn o 1,5 miliarda km, Uran 
prawie o 5 miliardów km. itd.). 
Czyżby tak dalekie globy mia­
ły mieć wpływ na klimat zie­
mi? 

A Jednak - według prezen­
towanej tu hipotezy - mają. 

Co prawda bardzo pośredni. 

Każda z planet krążących wo­
kół Słońca poddawana jest ni­
klym, lecz jednak mającym 

pewne znaczenie wpływom 

grawitacyjnym pozostałych pla­
net. Jeżeli wszystkie one sku­
pią się w pobliżu siebie, wza-

A\'eken_ -9druchowo odciagnął prawą ręką 

Ostatnie zgrupowanie planet 
mia/o miejsce w listopadzie 
·więc raczej w porze zimowej'. 
Czy oddziała na nasz klimat 
tak jak gdyby wypadlo n~ 
pezykłod. w styczniu? Nie ,,,.·ia­
domo„. Ba przecież wszystko co 
tu opisano, to tylko hipotezy i 
przypu!>zczenia. 

• 
lśniący uci1wyt w rogu pulpitu. ale gdy roz­
warł oalce. wvpc!mięty sprężyną metalowy tło­
czek uderzył w powietrze. Sięe;m)ł dłonią do 
kieszeni na piersi. ale jeszcze za?Iim ją tam 
włożył, wiedział, że nie ma już ani jednej 
monety. 

Av? - wsunęła nieśmialo głom~ do mie.sz­
kania - Av, jesteś tu? 

Na pionowej tablicy, nad rzędem cyfr oznaj­
miających liczbę zdobytych punktów rozpalił się 
czerwony napis: GA.ME OVER. 

Ze zrezygnowaniem huknął otwartymi dłońmi 
w szybę. przykrywającą pulpit flippera i obró­
ci wszy się, spojrzał na \viszący na ścianie zel{ar. 

Przegranie na bilardzie wszystkiego, co udało 
mu się -,~-ygrać od .,jednorękiee:o ~angstera'' i 
resztek pieniędzy. które zostały mu Po zjedze­
niu w barze obiadu za..ieło ·mu · dwie godziny. 
Pozostało ieszcze czterdzieści minut.· Obrzu ~H 
puste wnęt~ze zautomatyzowane:i:o baru i staro­
świecki bilal'd niechętnym sp.Ojrzeniem, west­
chnał cicho i wyszedł. 

Ten malutki, automatyczny bar, w którym 
zazwyczaj jadła obiady. miescił się Przy wąskiej, 
bezludnej uliczce. Zdarzało s1ę jeszcze, że od 

Doko1iczenie z numeru poprzedniego 

Cisza. 
Weszła do przedpokoju. Drzwi zamknęły sitt 

l':a nią bezszelestnie. Zrzuciła płaszcz i buty, 
i założywszy miekkie kapcie podeszła do szafy. 

W pokoju unosił się jeszcze delikatny zapach 
zgaszonego przed chwilą papierosa. „Mervilla" 
z długim. złotym filtrem, wypP.łnionego pom::.­
ra1iczowa gąbką. Niewielu ludzi paliło te papie­
rosy. Avaken należał do tej nielicznej grupki. 

Chris przebrała się w domowa sukienkę 't 
nacisnęła przycisk wentylatora. Nie znosiła te­
.go zapachu i to, ie Av wciąż palił. doprowadzało 
ją do wściekłości. (Każdego dnia palił coraz 
więcej. Ostatnio po prostu odpalał jednego 
,.Mervilla" od drugiego). Dwa dni temu pokłó­
cili się o to. Pierwszy raz odkąd się poznaii. 
Nie przypus:a<:zała nigdy, że Av potrafi się z 
nią pokłócić. 

~apiła się soku. Coś było nie tak. Jutro miał 
~) c ich ślub, ~le od pewnego czasu coś się na­
„Ie .zeps~ło. Nie potrafiłaby powiedzieć - co 
-!'akki:ś dn~euprzejme burknięcia znad papierosa· 
Ja as ziwna nerwowość.„ ' 

' ża sie do za ie"' nolowvrh efo dvscvolinv „ Tvl­
kr że nie wzieto pod uwae:e możliwości ston­
niowego orzewafania ieclnei z cech r.apoczątko­

wanycb zabiee:ami nad nomstał"mi Wviaśnie to 
może na orzvkłaclzie: Pośród pod~tawowvch 

cech. takkh iak :ul v~cvnlinowanie. umil"ietność 
zachowania ta iernnicv czv umiłowanie do 
wszelkich militariów w~zczepiamy 7.ołnierzowi 

silne oorzuC'ie 1vłasn!"i godności . lako oficera 
sił zbroinyd1 narodu Cecha oczvwiście bardzo 
potrzebna ale w~zc?.epiono mu nie samo po­
czucie godności lecz tvlko nieustanne dążenie 

do nle.e;o. Z biegiem czasu cecha ta przybiera na 
~ ile. wcl1odzi w konflikt ze zdvscyplinowan1em 
i Jeżeli było zaznaczone za mocno -.a iest to błąd 
nie do wvkrvcia pr~.ez komouter - bierze nad 
nim górę , doprowadzając· do szere~ konfliktów 
z przełożonvmi i w końcu do demobilizacji na 
własna nrośbę. 

.Corłex Cerehri I 

Pode.szła do, stolika. Popielniczkę wypełniał 
s.tos. medo_'.Jałk~w. Wypalił chyba ze dwie pa­
czki. ?bok złozon.a . kar.tka papieru. Rozprosto­
~ala Ją. Równe 11111~ pisma, iego pisma, porcz­
c~ągane nerwowo litery. Przebiegła je \Hro­
k;em :az, drugi, i jeszcze raz, I znowu, jakby 
mE_! wierzą~. Nie Pł.akała, tylko nagle poczuła 
cos gorącego na pohczkacb i zaśmiała :; 1ę ner­
:"'owo, jakby chciała powiedzieć „O Boże t 11 
Jednak tak musiało być, wszysry to mówili od 
dawna." Jeszcze raz przebiegła list wzrokiem. 
Rozp~o~towała palce. Biała kartka zniknęła w 
czelusc1 zsypu. 

- Rozumiem - powiedział Lant. - I tak 
było z Avakenem? 

- Właśnie Oczywiście sprawa była o ~:ie!e 
bardziei skompliknwana niż w padan;vm prze­
ze mnie urzvkładzie Planu iacv matryce stara.ia 
~ię unikać oodobnyrh niebezoierzeństw i iedna 
zagraża.iaca r.ecl1a zostałaby skorvgowana. U 
Avakena nałożyłn sie na siebie kilkanaśrie ~ ·1-

kich cech łc1czac się w dodatku z 'liewvtartymi 
pozo">tałoś<'irimi ooorzedniee:n nkresu żvcia Soo­
wodowałv one u niego <>ilne ooczucie wvobco­
wanrn i komoleks samotności . To ~ kolei połą­

czyło sie ieszcze z iee:o silna uczuciowością„. 

'frudno mi to oanom dokładniP wytłumaczyć, 
rozszyfrowanie te.i· łamiJ?łówki zajęło naszemu 
zespołow i orawil" dwa dni W~'tęźonei oracy. Al~ 
w te1 chwili i esteśmv iuż w stanie odwrócić 
mekorzy~tne zmia,ny w iee:o móz~. 
l\1imo, że me orzespana noc> natarczywie dawała 

mu o sobie znciĆ' oieczeniem powiek i bólem 
głowy , uśmieC'hał ~ie szeroko dumny z malu­
jącego sit: na twarz.v Lanta zadowolenia. 

- Chciałbym ieszcze wiedzieć, jak pan pla­
nuję tę akrię. 

- Właściwie - Sten ton wzruszył ramionami -
do mn;e na1P7v tvlko orzeorowadz.enie operacji. 
Je±eli dosta nę !\vakena do sali operacyjnej za 
nół e:odzinv będzie on znowu normalnym żoł­

nierzem. 
- Zdążył już chyba nawiązać bliskie znajo­

:ności 7 niektórymi cywilami, zauważą jego zni­
knię'cie. 

14 ODGŁOSY 

- Jeszcze jedno, panie generale - Sten ton 
wyjął z kieszeni złożony w czworo arkusz pa­
pieru. - Avaken był pierwszym operowanym 
przy użyciu matrycy MC 234t;28c. dlatego też 

u niego zaburzenia wystąpiły najwcześniej. 

l\lam tu listę innych żobierzy z tej samej 
matrycy. Chciałem prosić o zez.wolenie na do­
konanie drobnych zabiegów korekcyjnych dla 
zapobie7.en1a u nich podobnvm przypadkom. 

Oczywiście skinął głową Lant. 

* 
Srebrna kula, pchnięta stalowym tłokie~11, 

wytrysnęła 7'e swego łożyska i roztrącając de­
likatne druciki czujników padła na rozle~łe, 
usiane przeszkodamj pole. Poochniete cichym 
buczeniem rozchwianych czu.iników cy:fry. w 
okienku. na pionowej ścianie bilardu. zaczęły 

przeskakiwać z trzaskiem, w miare iak rosła 

liczba zdobytych przez Avakena punktów. 
Odrzucana sprawnymi uderzeniami dwóch 

plastykowych ramion kula wpadła między bia­
łe walce. zwieńczone z góry napisem • .100 
POINTS". szalała miedzy ściank3m.i pulpitu, 
wywołujac co chwila delikatny dzwonek i trzask 
przeskakujących cyfr. W końcu odbiwszy się 

od o;amego szcz.yti.t wyznaczone~o d::.a niej no­
la. gwałtownie pomknęła w dół. Prześliznęła 
się między w,·dągnlętymi ku niei rozoacz.liwie 
plastykowymi ramionami i z trzaskiem zniknęła 
w głębi prostokątnego pudła automatu. 

~ 4 • 

cz.esu do czasu przeje-.i!dżał nią jakiś zabłąka­
ny samochód, ale chodniki były zawsze puste. 
Poza tym znajdował się on blisko lądowiska, 

na którym Avaken codziennie, od kilku dni, 
osadzał swój transportowiec. Było to całkiem 
niezłe zajęcie, dawało mu poczucie swobody, 
\iielkiej przestrzeni, do którego tak przyw:vkł 
podczas codziennych ćwiczeń polowych, kiedy 
to, wcieliwszy się jedn~cześnie w setki robotów 
bojowych, przemierzał wraz z nimi miliony ~i­
lometrów. Pilotowanie „Tracków" było dla me­
go dziecinnie proste. Praca zresztą nigdy nie 
zajmowała mu więcej niż kilka godzin dzien­
nie, bo tylko na tyle starczało zamówiel'l. Po.tern 
można było zostawić transportowiec na lotni;;ku 
i iść "'dzie kto chciał. Wszystkich cywili ten 
stan 'rz:czy bardzo cieszył. Avakena nie. Zmu­
szało go to do bezczynnego łażenia Po mieście, 
bo nie chciał przychodzić do mieszkania przed 
Chris. Nie znosił go, kiedy było -puste. 

Na ulicy pojawił się ciemny samochód i wol­
no podpłynął do Avakena, który niedbale op­
rzucił go spojrzeniem - banalny Ghote:s "lT 
497 kombi, nieco przestarzały - i włoz'!/ws.zy 
rece do kieszeni szedł dalej, patrząc w zie1mę. 
samochód przesunął się obok niego i zatrzymał 
się cicho. ' 

- Avakenl - usłyszał za sobą. Odwrócił się. 

Przy samochodzie stało dwóch ludzi, trzymają­
cych coś w rękach. Spojrzał na nich pytająco. 

Odpowiedzią był zimnv powiew gazu usypia­
jącego, który 'przez chwil~ czuł na policzkach. 

' 

. Dr.zwi sali operacyjnej rozsunęły się <.iel 1kat-
01e 1 • w~toczył się z nich wózek z mipionym 
człowi~k1em. Potoczył się przez salę, aż zatrzy­
mał ~tę :v połowie drogi do przeciwległych 
drjitwt, tuz przy Stentonie, który bezwiednie po­
chylił się nad leżącym. 

Operacja . nie pozostawiała fadnych sladó\~'. 
Żadn~ch . blizn. ubytków we włosach, niczego, 
Ten zołmerz miał za parę godzin obudzić si„ 
i wrócić do swej jednostki przekonany, że o:.-ł 
na szkoleniu artyleryjskim Tylko na jega mó­
zgu, naznaczonym fabilną matrvcą MC 234 '128c 
przybyło jeszcze jedno włókn~ niewidziainego 
łańcucha. 

- Panie majorze - u słvszał za sobą głos 
jednego z asystentów. - Następny? 
Podniósł głowę. 
- Tak. 
„Nie mają nawet tej szansy. co tamten" ~ 

pomyślał prostując się powoli. - „On przrn&j­
mniej przez kilka dni był wolny" 

Sam zdziwił się, skąd przyszł<i mu do .,., , "'V 

taka myśl. 

• 
NR t 4 (1 358) XXVU. 

/ 



Galeria 

Przejście 
podziemne 

(2) 

Dzielnicowy Banan przeszedł 
kilka razy wzdłuż ściany naszego 
przejścia, na której Zarząd Przejśc 
Podziemnych i Biura Budowy 
Metra powiesił tablicę o zakazie 
handlowania. Postał, popatrzył -
";yglądał jakby intensywnie me­
dytował. Potem \;ryszedl na scho­
dy, zagadał coś do takiego kubel­
ka, co mu dynda na pasku (2 
angielska Banan nazywa to łoki­
toki ... ) I zszedł do nas z twarza 
<>~rom i e~iona szcześciem czlowle-1,a, który · podjął decyzję, 
obok szczęścia wszelako 
na jego sympatycznej twarzy ry­
sowała sie nielicha determlnacja 

Mare.czek, Boles, Beatka. 
Grunt, Szpenio-Psiarz, pan 
Konradek, Malowanka i Akh-ysa 
- do mnie! - stanowczym boha­
terskim tenorkiem ryknął Banan, 
wspomagany przez akustyczne 
właściwości naszego przejścia 
podziemnego. Nie ma co: gdy tak 
stał na najniższym ·stopniu scho­
dów, ręce trzymając za plecaml 
i kiwając ~ię lekko na piętach, 
wyglądał władczo i imponująco ... 

- Panie i panowie, obywatele 
'kochani, po pięć paczek - obwie­
ścił i wyjął bloczek mandatowy. 
Słysząc: to punkówa Margot poka­
zała Bananowi ~!ynny gest Koza­
kiewicza. złapała swoją walize­
czkę i błyskawicznie wyewakuo­
wała się na powierzchnię. 

My zostaliśmy - - lata już nie 
te. refleks stępiła gnuśna egzy­
stencja, poza tym .iesteśmy lu­
dzie poważni i odpowiedzialni. 

- Za co, panie plutonowy"! -
Spytałem niepewnie. czując że 
dzielnicowy Banan ma zapewne 
rację, gdyż dotad znaliśmy go 
jako nad wyraz praworządnego 
p1·zedstawiciela odnośnych orga­
nów. 

- Tablicę przeczytali? No to 
czemu się dziwią? Zresztą takie 
dostałem wytyczne od porucznika 
Makucha: brać oo pjęćset, na ra­
zie; w razie recydywy - koper­
nlk \ koniis\;.ata - od-parł Bana\l, 
wyp\sując p\envszy 1nvit. 

Beatka góralka głęboko we-
atcłmęła, rozpię?a sweterek - co 
Wywolalo znaczne ożywienie Ba-

• nana i całej męskiej załogi przej­
ścia - i z głębokiego rowu mię­
dzy dwiema falującymi luzem, 
chutliwie POdrvguiącymi obfi­
tymi połówkami swego aparatu 
oddechowo-pokarmowego, \Vycią­
~nęla woreczek (mówi, że sporzą­
dzony przez tatusia z moszny 
sklusowanego na Polanie Jarząb­
czej jelenia), z woreczka zwitek 
banknotów, ze zwitka jeden pa­
pierek o żądanym -przez Bannna 
nominale. 

Gnint ś,ciągną~ kaszkiet, pozbie­
ra! nd nas po brudasie. sam też 
~wojf'JtO doloż.,•ł, a potem kupkę 
biletów wrznci1 do leżącej na ko­
szu od sm\eci, opuszczonym przez 
punkówkę Margot, czapki dziel­
nicowego Banana. któr:v mozoli! 
się nad wypi<ywan\em tych paru­
kwitów. Gdy Banan skończył, 
Grunt nadstawił swój dek\el -
zdetonowany dzielnicowy zlot.yl 
w nim mandaty. Wszystko odby­
ło się z zachowaniem stosownego 
w kwestiach dyplomatycznych 
ceremonialn, r.awPt z ukłonami. 
.Ale Banan wierlzh>! 7.e to już ko­
niec z ria~zn pr7»ja7nią, wvrosłą 
na <;<run-:if' ,,..~•"'i;nvch interesów ... 

Gdy już . sn'1ł' pnszedł. pewnie 
z<:lać urobek w kasie. po c;zvbkiei 
naradzie pn~tanowiliśmy praco­
•.nić z ubf'zoiP.czeniem. Zenio Ma­
łolat wvstawił ?0 na 1'0łuc'lnio­
w·vch schodach. Grunt tilował w 
, trone zeiścia p6łnocnegl'J, \lfYi~cia 
przvstankowe obstawił pan Kon­
radek ... 

System działał „ół godziny. Ba­
nan niespodziewanie wyłonił się 
z baru od Mt•ówki. Cholerny pech 
- zaoomnieliśmy o wentylacji. a 
przecif'ż ni"ecfawno sami go tam­
tedy f'Wal.:1101\;„liśmy przed w<\cie­
kloRria r2b. G<lvb:v wtedv ktoś 
móf.!l orzewlclzieć. iaki wampir 
wyrośnie z tego ~vm!'atvcznego. 
tłustaweeo blonnaska Banana ... 
Raczei oozwolilfby~mv rozkawał­
kowat< ~o na ofiarnym ołtarzu fe­
minizmu. 

A tymczasem plutonowy zebra! 
po tauzenie. skonfiskował beat­
czyne oscypki (- na razie -
przyeroził ... ) I majestatycznie od­
płvnal. 

Mrówka, obserwuiąc naszą sza­
motanine niczym taniec bezsil­
nych żab w kanalizacii, wy~tawil 
kontenerek z f.!enerntem Pułaskim. 
Po drueie1 kn1elc'e Grunt rzucił 
ideę, iak to si~ nietrze:hvvm 
zdana: - naileniej, !!dybyśmy 
mieli lokal ... Na ten wariacki ~o-

mysi nikt nie zareagował - w 
ten sposób przeciet dostalibyśmy 
sic= w tryby państwowej machiny 
podatkowej, czego unikać należy 
jak dżumy albo innego syfa. Zre­
sztą i tak nie ma widoków na 
sklepik, bo gdzie i za co? 

Tvl·ko Mrówka zastanowH się, 
poszedł do kąta baru, popukał 
flaszką w ścianę i kazał nam po­
dejść bliżej. Narysował pazno­
kciem spory prostokąt I lrnpnąl 
z całej siły. Coś rypnęło - wte­
dy na ścianę skoczyli Grunt z 
Mareczkiem: gipsowa płyta wy­
padła, a za nią puste miejsce.„ 
Wleżli;!itny - nawet bardzo pu­
ste, ze sto metrów kwadratowych. 
kafelki, świet.!ówld, jedna ścia­
na ze szkła, a tuż za nia ślepy 
mur. 

- -Miala tu i;>Yć stała galeria 
ekspozycyjna pod tytułem „Osia­
gniecia i perspektywy naszego 
przejścia podziemnego". Ale na 
otwarcie nie 7.naleźli ekspor>atów 
- a potem przyszły dyrektywy, 
żeby zamurować, bo już się ni­
czego wystawiać nie będzie , 
zwłaszcza osią~nięć i perspektvw 
- samemu można było zo~tać 
wvstawion m n~ flekwinie 
"";,,pomniaf '.\Tró\\·ka niedawne. acz 
bezpowrotnie oclesz?e w niebyt 
czasy. 

- O takim lnkalu zapomnieć ... 
Wiecznie bezdomny Grunt \n•­

stchnąt nabożnie i jakby nowe 
siły weń wstąpiły: 

- Urzadzamy'-się tutęj •. Podzie­
limy chawire na boksy; !;!°krzyn­
kami po pf\iie. ściany na grana­
towo, pojemniki żółte po peosi, 
zielone po bL·owarze, czerwone 
po coli, reflektorki, lustra. -regaiy 
z rurkowych. ru.ztowaii - styl 
haj tek! 

- Co za kajtek? Jakies porno? 
- clopyty\1·aJi · ię Mrówka z Ma-
reczkiem i Beatka. 

- o wy głąllv. haj tek - skrót 
od hii;ih techno!ogy, Ma być jak 
w skomputeryzowanej oborze; 
błysk. pic i rm·y. 

- A co w tych rurach? - rzu­
ciłem wątpliwość. 

- Nasz towar. baranie. Zało­
żymy kooperatywę. Nazwa „Ga­
leria" może zostać. 
(cdn) 

I. ROTACYJNY 

Lewym 
okiem 
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Trudne 
powroty? 

O· losach Polaków, pracują­
cych w Trzeciej Rlleszy podczas 
wojny. pisano niewiele „Ta 
część martyrologii naszego na­
rodu była dotąd opisywana 
dość rzadko, a jes.tcze rzadziej 
przedstawiano stosunek Niem­
ców do robotników - obco­
plemieńców" - czytamy w no­
tatce, w której „Odgłosy" in­
formują o ukazaniu się książki 
Józefa Spychalskiego „Trudne 
powroty" („opowieść o tragicz­
nych. losach Polaków"). 

Ale przecież ta książka dowo­
dzi od pierwszej do ostatniej 
strony, że to nie była zadna 
martyi·ologia i że te losy wca­
le nie były tra.e;iczne. 
Podchorąży Piotr Borowski, 

bohater powieści Józefa Spy­
chalskiPgo, powinien doprawdy 
powiE'dzieć o sobie, że się w 
czepku urodził. .Wprawdzie 
wspomina o jakiejś „drodze 
krzyżowej" w obozach jeniec­
kJch w pierwszych miesiącach 
wojny, ale na czym ta męka 
polegała nie mamy pojęcia, bo 
rzecz się zaczyna od momentu. 
kiedy wsżystko układa się jak 
w sielance. Przyjeżdża dwóch 
Niemców 1. podchorążowie 
jeńcy momentalnie podpisują 
zobowiązanie \vydajnej pracy 
<lla Trzeciej Rzeszy, pozbywa­
jąc się skwapliwie mundurów 
i wszelkich praw, ujętych w 
międzynarodowych konwt?ncjach 
o traktowaniu ;et'iców. Sam do­
stałem się do niewoli jako 
podchorąży i znalazłem się w 
obozie samych podchorążych, 
gdzie nie śniło się nikomu o · 
warunkach, w jakich budował 
drogę Borowski. Nie mieliśmy 
ani łóżek, ani szafek, nie mie-

liśmy nic. Były wielkie szopy, 
gdzie spało się pokotem na 
z.iemi, na ~ienklej warstwie 
wrzosu, ktory zimą bielał od 
szronu. Owszem, byly propozy­
cje przejścia na status robotni­
ków cywiln~ch. Znalazło się 
dwóch - może pięciu - pod­
chorążych, którzy podpisali de­
klaracje, poza tym propozycję 
zignorowano, a „deklaranci" 
nie cieszyli się do końca wojny 
sympatią żołnierzy, którzy ni­
czego podpisywać nie chcieli. 

Teraz dopiero widzę, ileśmy 
stracili. Piotr jest wręcz uwiel­
biany i noszony na rękach 
przez całe miasteczko, w któ­
rym się znalazl. Nikt na nie­
go .nie podniesie głosu, przeciw­
nie: „Proszę ·mi wybaczyć, :i:e 
nie zleciłam tego panu!" 
mówi do niego malżonka bo­
gatego pryncypała (str. 186). 
.,Proszę mi wybaczyć, że to 
trwało tak długo!" - mó>vi 
pani Mtinnich. Niemka, parę 
stron dalej, tłumacząc się z o­
puźnienia w wykonaniu asyg­
nat (str. 194). Piotr jesi już 

.miauowicie rpagaz.\'llierem. · i o­
stro rozkazuje Niemcom, po-­
dobnie jak inny podchorąży, 
:Maks, równie holubiony pr21ez 
tubylców: „Qdprowadi panią 
do domu i zostań z nią" 
]\oipenderował Maks służącej 
Niemce, popychając starą". To 
w czwartym roku wojny, pod­
czas bombardowania! 

Żegnając Niemca, odchodzą­
cego na front, Polak potrząsa 
mu wielokrotnie rękę i życzy 
powodzenia (str. 208). Kiedy -
jedyny raz! - spotkał się Ba­
towski z przyganą ze strony 
samego szefa za wyniesienie 
puszki marmolady, unosi się 
podchorążackim honorem i rzu­
ca klucze na biurko dyrektora: 
,.Panie Kramer, jeśli pan i pań­
ska matka uwai,,acie mnie za 
złodzieja, nie mogę dalej pełnić 
moich funkcji w fabryce .. .'' (str. 
:04). Co prawda trzy strony 
dalej czytamy, że „nie przecho­
wywał w domu rzeczy pocho­
dzących z kradzieży" - i to 
czyni nam Piotra bliższym, bo­
śmy wszyscy kradli jak kruki i 
uważali to za zwyczajną rewin­
dykację ... 
Właściwie coś z martyrologii 

zaczęło się dopiero po zak01\­
czeniu wojny. Alianci dokucza­
ją jak mogą, byli jeńcy i nie­
wolnicy cierpią głód, zimno, 
dzieci dostają wrzodów. ciasno, 
pluskwy i dokoła minowe po­
la. Nie dziw, że Piotr odwiedza 
swoich Niemców z torbą pel:ną 
czekolady, a pani Willmann 
ścieląc mu łóżko wspomina 
dobre wojenne czasy: .,Proszę 

~ wybacz)"'ó; -że spanie '.nie będzie 
takie jak dawniej ... " (str. 400). 
Polscy podchorążowie - dekla­
ranci o wiele szybciej rozgrze­
szyli Niemców. niż oni to u­
czynili sami. Kiedy Niemka 
wspomina łupy, zwożone pod­
czas wojny z Paryża. i nagle 
spostrzegl!.zy, · że palnęła gafę 
zaczyna Pt"zepraszać, Polacy 
tylko · .,tismiechnęli się lekko": 
proszę się tym nie przejmować. 
Było, minęło (str. 400). 

Pewnie tak b:Vwalo, pewnie 
to są wspomnienia prawdziwe, 
czemuż mielibyśmy wątpić. Ale 
też są tak bardzo, tak bulwer­
sująco nietypowe, że ze zdzi­
wieniem wielkim czyta się na­
gle na stronie 197 o szpitalu 
dla Polaków: „prawie połowa 
z nich Jeży z obrri"żeniami na 
skutek wypadków przy pracy 
lub pobicia". Skąd pobicia, jeśli 
wszędzie stykamy się z takim 
Wersalem? 

Jeszcze jedno: Piotr Borow­
sk~ mógt nie znać języka nie­
mieckiego, mogło mu się zda­
wać że zna, ale przecież trud­
no o to podejrzewać samych 
Niemców. Tymczasem Niemcy 
mówią tak: „Die Polen wird 
iinmer !recher" (str. 146); „Ret­
ten Sie mein Mann!" (str. 270): 
„Wir kennen Ihnen als einen 
anstandigen Men~ch" (str. 292). 
To są szoet.ne błędy · (jest ich 
więcej), które powinien był 
wyłapać redaktor ksidki. Nie 
mówiąc o takim: ,.Jej zacho­
wanie sięglo szczytu" (str. 368). 
Muszę niestety p0wiedz!eć. że 

moje zadowolenie po przeczy­
niu „Trudnych powrotów" nie 
sięgło szczytu. 

W ŁODZI MIERZ 
KRZIEMl·~SKJ • 
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Zupka 
• regeneracyjna 

Straciłem już, prawdę mó­
v1iąc, hadzieję, że kiedykolwiek 
- a przynajmniej przed „The 
lJav After" - uda mi się obja­
śnić czytelnikom wszystkie za­
wiłości szachów, przedstawia­
jąc zarazem rozliczne korzyści 
płynące z przenoszenia szacho­
WE!go n1y.ślenia na gpmt publi­
c-mego życia. , Ciągle ktoś albo 
coś staje mi na przeszkodzie, 
wtrącam się w jakieś spory, 
próbuję jałowej mediacji, sło­
wem tracę czas na różności bez 
żadnego widomego pożytku. 

Nie ma jed'lak teg;-i złego, co 
by na dobre nie wyszło. Z nie­
jakim · Poślizgiem przypomnia­
łem sobie mianowicie, że z da­
wien · dawna miałem solenny 
zamiar jedynie przez trzy 
lata z rzędu pisywać felietoni­
ki sympatyczne i głęboko słu­
szne, natomiast w roku kolej­
nym, przestępnym, zajmować się 
produkowaniem kawałków mało 
słusznych, a nawet wred11ych. 
Taki płodozmian uważam za 
pożądany dla higieny psychicz­
nej czytujących i pisujących, w 
ogólnym zaś . rachunk.I wręcz 
konieczny, pomnąc iż jedynie 
niesłuszne teksty pozwalai<l e­
wentualnym polemistom wyżar­
li wić się i błysnąć słusznością. 
Prosząc o zaliczenie cale.i u­

przedniej tegorocznej produkcji 
na poczet roku minionego (je­
dnak nie w wymiarze finanso­
wym, zaznaczam) inauguruję 
tedy nowy, paskudny cykl, któ­
ry poprzedziłem zresztą równie 
paskud~ym uczynkiem. 

sa~ te percepuje równoczefaie 
głową i pupą, wszelako tn o­
statnia okazuje się niekiedy 
mniej cierpliwa i wyrozumiała 
od głowy. 
1 (Jeżeli nie był to Jan F.em, 
lub źle odczytałem jego myśl -
przepraszam, nie mam jednak 
możliwości sprawdzić, gdyż nie­
mal wszystko, 'co jest zadruko­
wanym papierem, zamienia się 
ostatnio w moim domu na do­
bra użytkowe w:<;ższego rzędu. 
Zarazem przegrałem n..!estety 
demokratyczne wybory do ko­
misji orzekającej, co jest ma­
kulaturą, a co należałoby je­
szcze zachować ... ) 

Rem jednak czy nie Ilem, 
myśl jest zdrowa, każdy bo­
wiem percepuje ·dokładnie tak 
l'lmno, choć nie każdy umie się 
do tego przyznać. A że nogi -
przynajmniej wedle Ś\11rieższych 
badań anatomicznych - wyra­
stają raczej z pupy, niźli z gło­
\vy, zaistnieć może takie mniej 
więcej dramatyczne rozdarcie. 
GŁOWA mowi: - Zabi'!rarn 

''as na .tviickiewicza (Słowac­
kiego, Wagnera, Kalmana 
niepotrzebne skreślić), iżbyśmy 
wspólnie porozkoszowali się tym. 
pięknem... PUP A: - I'ięć go'­
dzin, albo coś koło tego, nie 
ma mowy, nie wyrobię po pro­
stu: GŁOWA: - Coż za ordy­
narną część ciała przydała mi 
matka natura! Przecież potem 
pójdziemy do domu i położy­
my 8ię do łóżeczka ... NOGI: -­
Jedno będzie percepować, dn.l­
gie wygrzewać w fotelu, a nw, 
nogi, mamy człapać do domu 
na .piechotę!? Czy gło"l.va hyła 
uprzejma pom:<;śleć, jak kunują 
nocne tramwaje? 
GŁOWA wykonuje sugerowa­

ną pracę myślową i każe RĘ­
CE sprawdzić zawartość por­
tfela. Ta stwierdza, że m '.mo 
osławionego nawisu inflacyjne­
go pomieniony jest raczej chu­
dy i trudno będzie wygrzebać 
dodatkową stówę na nocną ta­
ksówkę. Zniesmaczony tym -roz­
gardiaszem CZŁOWIEK, jako 
całość rezygnuje z ekstrawa­
ganckich pomysłów, pociesza­
Jąc się, że „Dziady" moźe pn·e­
cież po prostu przeczytać (cze: 
go - dodajmy - nie czyni) 

4. 
z. Zarysowany tu problem gorą-

Otóż przed premierą „Dzia- >co polecam młodym teatrolo-
dów" w sposób absolutnie nie r,wm, jako temat pracy rnagi-
licujący z powagą chwili pu- ~terskiej. Będą mogli wpr,,wa-
ściłem ohydną plotkę, że dba- dzić w zakłopotanie swojego nro-
ła o kondycję widzów dyrekcja motora odwołując się do sta-
w czasie drugiej przerwy wyda- fystyki. a nawet wyższej ma-
wac będzie zupkę regeneracyj- tematyki, zwracam jedynie nie-
ną. Plotka żwawo obiegła foy- śmiało uwat'.ę. iż przvszły nau-
er i widownię, pobudziła ape- kowiec .pod żadnym pozore:n 
Wty, a ehoe zupl\<f ·nikt ·śię t1i€ -~ nie powinien utywać '...qbwa - • 
doczekał, publiczność ogołoci- ,.pupa". 
ła bufet, co w wyprorokowanej 
przeze mnie drugiej przerwie 
pozwalało podziwiać widok 
podniosły: cały teatr nabożnie 
poruszał ustami konsumując 
herbatniki różnych odmian o­
raz tak zwane krówki, zresztą 
wcale niezłe. 

Oczywiście prócz innych li­
c1fr1ych talentów posiadam rzad­
ki dar prekognicji, czyli umie­
jętność przewidywania przyszło­
/id, tym razem nie musiałem 
się jednak nim p::isługiwać, 
gdyż wystarczyło ordynarne ro­
zumowanie. Sprawa w tym, iż 
druga prierwa w lódzkich 
.,Dziadach" wypada około go­
dziny dziesiątej, a więc w po­
rze gdy teatromani - nas-1ci­
wszy się już estetycznie i in­
telektualnie - zwykli dopychnc 
żołą.dki. Cały zaś spektakl - i 
to będzie nas dziś interesować 
- trwa mniej więcej cztery 
i pół godziny, a z doliczeniem 
oklasków i szamotaniny przy 
szatni - do pięciu. 

„Kordian" w Teatrze Studyj­
nym '83 im. Tuwima - tego 
przedstawienia jeszcze nie wi­
działem, opieram się na opu­
blikowanym oświadczeniu dy­
rekcji - trwa około czterech 
godzin. „Walkiria": w Teatrze 
Wielkim - tyleż samo. „Hrnbi­
na Marica" w Teatrze Mu:r.v­
cznym, już po skrótach, · zam;._ 
ka się ponoć w trzech i pół 
godzinach, choć na premierze 
było dłużej. A wszystko to. jak 
łatwo zgadnąć, przez głęboki 
szacunek dla Mickiewicza, Sło­
wackiego, Wagnera oraz Kal­
mana i jego librecistów. Publi­
czność jest w tym rachunku 
jakby owocnie nieobecna. 

3. 
Bodaj Jan Rem miał sto~un­

kowo niedawno odwagę napi-

JERZV P. • 

Sport 

·Smutny koniee 
·żywotu 
gwiazdy 
Żywot sportowej gwiazdy IIJO­

:!na wpisać w nast~pujący sche­
mat: dobrze zapowiadający się 
młodzieniec, nadzieja polskiego 
sportu, kandydat na mistrza, 
medalista i rekordzista oraz na­
tvchmiastpwy koniec ka~iery . 

Wiele już było gwiazd polskiego 
sportu, których kariera przebie­
gała według takiego schematu. 
Przykładem może być też ... 
Władysław Kozakiewicz. 
Był dobrze zapowiadającym się 

tyczkarzem gdyńskiego Bałtyku, 
ale kiedy zaczął startować na za­
granicznych stadionach, więcej 
szans dawano Tadeuszowi Slu­
sarsklemu, ,'l'o on był kandyda­
tem do medali na mistrzostwach 
Europy w 1974 roku. Ale tytuł 
wicemistrza i srebrny medal 
zdobył Władysław Kozakiewicz. 
'tak wystartował po światowe 
laury. Wszyscy cieszyliśmy się z 

jego rekordów świata ł ze złote-o 
go medalu olimpljsklego zdoby• 
tego w 1980 roku w Moskwie. 
Jeszcze później - w 1982 roku 
- wywalczył brązowy meda\ • 
Halowych Mistrzostwach Eutopy 
w Mediolanie, ale jut w 1983 
roku w Helsinkach zajął tylko 
8 miejsce i ogłoezono - wpraw­
dzie nleoflcjalnie - te Władys­
ław Kozakiewicz jut litl ekoń• 
czył. 

Nie on zresztll jeden. Podo~ 
los spotkał Jacka Wszo?ę, Tade• 
usza Slusarskfego, Matlana Wo• 
ronina. Nibv nic złego· się ni• 
dzieje. Są, funkcjonU]I\, jezdżl\ 
na mityngi... Ale nie przeprowa­
dza się już z nimi wywiadów, 
nie fotografuje się ich ta'k czę­
sto jak niegdyś, nie pisze tyle 
o nich. Zrobili swoje i niech 
odejdą w cień. Jednak nie tyl• 
ko o to chodzi. Sportowcy przy• 
gotowują się ·teraz do kolejne) 
olimpiady. Organizuje się oboey 
treningowe poza granicami Pol• 
ski. Onl na takle obozy jut nie 
jadą. Na nich jut się nie liczy.w 

- „Bylismy przygotowa~ .na 
'''Yiazd do Grecji - pow1edzi.a~ 
Władysław Kozak!ewtcz Macil!'" 
iowl Petruczenko z „Przegląda 
Sportowego". - Takie konkurencje 
jak sprint, skok wzwyż i slrnk o 
·tyczce powinny mieć przy tege 
rodzaju zgrupowaniach priorytet 
- uzasadniony I potrzebami 
szkoleniowymi, I klasa zawodni­
ków. Gdy siedząc w Zakopanem 
dowiedzieliśmy się, że w,najbliż• 
szej perspektywie zamiast Aten 
proponuje nam się Spalę, z lek­
ka osłupieliśmy :z wrażenia." 

I nie dlatego, że Spala już nie 
odpowiada mistrzom, ale dlatego, 
ze o tej porze może „zaoferowa<5 
jedynie wiosenne błoto i prze: 
oełnienie - zwłaszcza w salt 
treningowej". A przecież można 
hyło p0myśleć o innym ośrodku 
trenin"O'vvm. gdzieś w cieplej­
sze.i c~ęśCi Europy, w którymś z 
kraiów socjalistycznych. Nie po• 
mv~lano ... 

Nie pomyślano również o no­
"7ym sprzęcie dla mistrzów. Ta­
deusz ~!usarski ma stary kon­
trakt z Pacerem i otrzyrnuie od 
niego sprzęt. Władysław Koz~­
kiewicz takiego kontraktu me 
ma l sprzętu nie otrzymuje, bo 
fama izłosi. że sobie sam co~ tam 
załatwia, wi~c i PZLA tez mu 
sprzetu importowanego nie przy­
dziela. Używa więc do dziś tvcz­
ki. którą dostał w... 1978 roku. 
Od tej pory \cymyślono JUZ 
nowsze rozwiązania tyczek dla 
sko<'zków. W zasadzie jedne.! 
tyczki używa się przez rok. ..U 
na~ - powiada Władysław Ko­
zakiewicz - niech będzie ze 
WZE!lędów oszczędnościowvch 
wvknrzystvwana orzez 2-3 sezo­
ny. ale nie dłużej. Potem traci 
wartość." 

Ludzie sobie myślą, że taki 
snort'>wiec jak Wladvsław K'">'.a­
kiewtcz. to pieniędzy ma jak lo­
du. Zapewne ma. ale nie można 
f!O w żadnym wypadku prZ!­
równać do piłkarza. który kon­
czv karierę w kraju i rusza -w 
świaL no 7arobek na reszte ży­
cia. Mistrzów lekkiej atletyki 
~apręsz:;i sit:- n!I różną !11-ityn!li, 
ale zarobione tam p1emadze 
t"l''n w części idą do jego kie­
szeni. 

- ,.W roku ubiegłym - po­
•viada mistrz Wła?:".'sfaw Koz~­
H ~wi cz - \V ~ze~cm spośrod 
moich dziesięciu startów „spła­
całem" koszt takich zgrupowań. 
( -,-. - anic?,nvch - ,rzyo. B. M.) 

A sa to koszty niebagatelne 
r7."'du 18-20 tysięcy dolarów. 
PZLA ma zatem z nas nl~ tyl­
ko propagandowe korzyści". 
Związek powinien zatem dbal! 

o mistrzów. A nie dba! 
- „Kozak zrobił swoje 

powiada z goryczą W.K. - Ko­
zak może odejść. A ja jeszcze 
nir> skladam broni." 

I tu się wyłania problem nie­
co szerszy niż szybki koniec 
l<ariery sportowej gwiazdy. Wła­
dysław Kozakiewicz ma zresztą 
podobne zdanie. Otóż najwiek­
sze pretensie do PZLA r>ależa­
lo mieć w l!JRO roku. kiedy to 
po sukcesie Kozaka w 1'.'Ioskwie 
młodzież gorąco się zaintereso­
wała skokami o tyczce. Z tego 
7ainteresowania nie skorzystano. 
Nie potrafiono złapać byka za 
rogi. I nie tłumaczy PZLA eorą­
cy ówczesny czas, podzialy ł 
spory polityczne. Z szansy nie 
skorzystano. 

Gwiazdy mają to do siebie, te 
prędzej czy później gasną I po• 
zostają po nich tylko wspom­
nienia. Alę gwiazdy mają t~ l 
to do siebie, że w ich blasku 
rozpalają się talenty młodych. I 
o tym trzeba pamiętać. Być mo­
że i Władysławowi Kozakiewi­
r'>owi - cho<' jeszcze nie skła­
da broni - byłoby łatwiej od­
chodzić. s:d:vhv _,ffHał świadomość, 
że wśród mlodych rosną jego 
następcy, że są iuź dobrze zapo­
wiadającv się młodzieńcy ... 

Wszystko wydaje się raczej 
wskazvwnć. że takich nie ma, bo 
mało zrobiono, aby Ich odnaleźć 
i ?.a">alić ich talenty od blaS'ku 

gwiazd. 
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ZBIGN .. IEMACl{I 

O tym, jak Renata Turoń 
tańcząc nago, oczeki\vała 
nocw mieszania krwi 

Wobec mężczyzn zachowywała się prowokująco i chyba dzie­
siątki razy leżała w ramionach mężczyzn, ale w ki-ytycznej sy­
tuacji wyrywała ją z nich gwałtowna myśl o obrzydliwym akcie 
z:~liżema. Po wielu podobnych doświadczeniach wied:zii.ała już, że 

me zdoła przełamać w sobie bariery wstrętu, dlatego zaczęła 
pragnąć, aby ktoś ją zgwałcił. W ten sposób - ja!k myślała - do­
zna przyjemności bez konieczności aprobaty dla fizjologii aktu 
płciowego. N;iestety, mimo wielu prowokacji, nikt jej nie zgwał­
cił. Była duża, .rosła, silna - broniła się ze zbyt dużym przeko­
naniem, bo w rzeczy samej w takich sytuacjach naprawdę chcia­
ła się obronić. Aż wreszcie upiła się na studenckiej zabawie i, 
nieprzytomną, rozprawiczył j'ą jakiś kolega. Który? Nawet tego 
nie wiedziała. Podobnie jak nie przeżyła uczucia wstrętu ani 
rozkoszy. Ten fakt przyjęła jako coś w rodzaju osobistej tra­
gedii, optymistycznej jednak, gdyż wreszcie zdecydowała prze­
łamać w sobie barierę wstrętu i obrzydzenia przed zbliżeniem z 
mężczyzną. Pod ją wszy to postanowienie nie była już, niestety, 
zdolna do przekształcenia całej swej struktury osobowej. Zanim 
położyła się z mężczyzną w czystej, wykrochmalonej i wyperfu­
mowanej pościeli, dwa razy kąpała się w wannie, suszyła, wy­
cierała i podcierała - aż doznawała rozkoszy, a mężczyz.'1a 
wielkiego bólu. Nie chciał jej więcej - ale nie wyjawił dlaczego. 
Odtąd wielokrotnie i z coraz . innymi mężczy:zmami kładła się w 
czystej pościel•i, tylko na ten jeden raz. Jej nieszczęściem żaden 
z kochanków nie powiedział prawdy. Była kobietą na jedno 
zbliżenie - zrozumiała to rychło, choć przyczyny nigdy nie stała 
się świadomą. Jak wiele kobiet w podobnej sytuacji, źródła 
swych niepowodzeń nie upatrywała w .sobie, ale w całym syste­
mie otaczających ją odniesień moralnych, psychologicznych, a 
nawet socjologicznych. Myślała: „Za mało ' imponu)ę mężczyznom. 
Posiadłśzy mnie raz, nie znajdują już we mnie niczego interesu­
jącego". Odtąd zaczęła się jeszcze pilniej uczyć, zdobywała ty­
tuły naukowe, wygłaszała referaty, brała aktywny udział w sym­
pozjach naukowych. Idąc z mężczyzną do łóżka, starała się prze­
konać go o swej intelektualnej potędze, wywyższyć się nad me­
go, zaimponować mu. Robiła to w łóżku po zakończeniu miłos­
nego aktu - i stała · się nie tylko postrachem mężczyzn, ale i 
przedmiotem ich drwin. Mając trzydzieści dwa lata zrozumiała 
nagle, że oprócz tytułów naukowych nie osiągnęła żadnego z 
upragnionych celów, nie stała się ową ładną i pachnącą kobie­
tą mknącą w pięknym samochodzie obok małych domków z ubi­
kacjami za stodołą, a co najgorsze - nie potrafiła zasµokoić 
swego pożądania. Nie miała męża, domu, dzieci. Tedy dokonała 
gwałtownego zwrotu w swym postępowaniu i całą swoją uwagę 
skupiła na skromnet osobie Romana Turonia, magistra filozofii, 
człowieka cichego, skromnego. nie znającego kobiet i odrobinę 
wobec nich lękliwego. Był brzydki i mimo młodego wieku już 
jak gdyby bardzo stary, nawet zębów mu brakowało. Mieszkał 
w pokoju podobnym do niedźwiedziego barłogu i zadowalał slę 
skromną pensją urzędnika w podrzędnej instytucji. To nie był 
ktoś. kto mógłby ją wozić w pięknym samochodzie obok ma­
łych domków przydrożnych. Ale był mężczyzną. Zaprowadziła go 
do urzędu ~tanu cywilnego i pomna, że potostawała dotąd kobie~ 
tą tylko na raz, oddała mu się dopiero po ślubie. Roman Turon 
ucierpiał jak wszyscy jego poprzednicy, lecz uczynił rzecz za­
dziwiającą - podczas pierwszego aktu płciowego zapłodnił Re­
natę. czyniąc ją matką, a siebie ojcem. Próbował jeszcze zbliżyć 
się do żony, lecz za każdym razem doznawał cierpień i wkrótce 
już na samą myśl o tym obawa przed bólem kurczyła mu czło­
nek. Nie miał doświadczenia z innymi kobietami, toteż nie poj-1 
mował przyczyny swych bólów, sądził, że tak musiało być-.i to 
raczej on sam jest winien, ponieważ oprócz lęku przed bolero 
drqżyły go jeszcze i inne strachy. Trwał więc w poczuciu winy, 
przytłaczany nieustannie potęgą intelektualną małżonki, która z 
czasem zaczęła nim pogardzać i wobec jego brzydoty, bezzębno~ci 
i niechlujstwa odczuwała obrzydzenie. Ale to, jak wiemy, budziło 
w niej jeszcze większe pożądanie. Czegóż nie p~óbo~ał~, ab:l'. 
zmusić go do wypełnienia mężowskich powinności? P.ieściła i 
drapała, krzyczała i biła, wchodziła na niego .i w~lizgiwała się pod 
niego; odwiedzała z nim najlepszych krawcow 1. den~ystów, ką-
pała i wprowadzała w towarzyskie dysputy . filozof1c_zne. N a 
próżno - Turoń nie chciał nosić protezy,. nowy ga:mtur JUZ 
nazajutrz wyglądał na nłm iak worek; a im g?ręceJ g? nakł;i-­
niała do męskich czynności. tym większy b1;1dzllła w n~m op?r. 
Dwukrotnie usiłowała rzucić się pod tramwaJ, trzykrotnie chcia­
ła wyskoczyć z balkonu na wysokim piętrze wieżowca, ale . za 
każdym razein powstrzymywała ją myśl o dzi~cku, którem~ Vl'.m­
na przecież dać matrzyną opiekę. :rrudn?śc1 ze. znal~zieme:n 
gosposi domowej i opiekunki do dZJec~a 1 krzepiąca w:ara, z~ 
poprzez nowe tytuły, udział w sympozJach ~a~kowy<;h i wygła 
szanie coraz nowych referatów skłoni do s1eb1e Jakiegoś wspa­
niałego mężczyznę - spowodowały,, że. zrnusi~a .męża do porzu­
cenia jego skromnej posady urzędmczeJ, zało.zema fartuszka go­
sposi kucharki i opiekunki do dziecka. Turon to zresztą bardzo 
polubił i rad żył na utrzymaniu swej żoz,iy. Re~ata coraz bar­
dziej gardziła mężem. widziała już tylko Je~o mcość! gdy. nagle 
odkryła zjawisko przerażające: Roman Turon t~k się zzy~ z~ 
swoją nicością. że stał się kimś. To było tak, Jak ~dyby ~1edy.s 
wniosła .do domu ogromny głaz. który można opluwac, kopac, bic, 
lekreważyć, pomijać, lecz dla głazu nie m~ t? żadnego znacze­
nia Głaz jest odporny na plucie i lekcewazeme, a poprzez. swo­
ją n i eruchawość staje się p:zedmi~ti:m znaczącym i waznym~ 
Każde przesunięcie głazu na inne mieJsce wymagał-o tak ogrom 
nego wysiłku, że po kilku latach Renata Tur~ń zrezy~no"".'ała z 
podobnych przedsięwzięć i pogodziiła się. z~ śv11:i_adomością, ze ma 
w domu potężny głaz, może go opluwac 1 op1Jać, ale zarazem 
musi go omijać, w pewietł określony . sP?so):> układać, naokoło 
niego nie tylko sprzęty, ale i całe sw?Je zyci~. ~becnosć te_g~ 
głazu dyktowała odtąd Renacie Turon styl .zyc:a, ukł~dała _JeJ 
plany na przyszłość, warunkowała sposób myslemll:·. Gdziekolwiek 
by się nie chciała ruszyć, co by nie ch~iał~ uczymc, zawsze .mu­
siała pamiętać, że posiada w domu wi~lki gł~z: Vf . ""'.ędrowce 
przez życie musi ten głaz wziąć na swoJe b~rk1 l dzwi~ac. Roman 
Turoń odniósł nad nią zwycięstwo, pontewaz okazał się odporny 
na pogardę, a poza tym - był dobrym kucharzeI?, sprzątaczei_n 
i opiekunem do d.zieC'ka które bardzo kochał, gdyz ~no stanowi­
ło iego owoc, zaprzeC'zało faktowi, że jest wyłączm~ g~az~~­
Poprzez istnienie dziecka · Turoń dokumentował tlą~ się w rum z-y­
cie, wszedł do gatunku istot, u których grarnca ~ięd_zy tym co 
martwe i tym co żywe pozostaje bardzo płynna: N.iekre?y Rena­
ta podejrzewała, że martwota jej męża po~ostaJe. Jedyn_1e mask~ 
tub •tarczą ochronną, w istocie rzeczy Turon był istotą zywą d. 
szpiku kośd . zdolną do samodzielnego myśle.ma, a .n~wet złośl-i: 
waści Nigdy mu przeci eż nie mówiła o oweJ ład_neJ -~ pachnącei 
k0bierie. którą w d-zieciństwie prowadziła do ubikacJi 'L!1 stod~­
Ja L\ nrzedeż Turoń jakby był świadom tego fa~t~, mechętme 
kor ?. Y5tał z mydła. ()kazywał lekceważenie dla higieny, głośno 
w jej towarzy~twie wydalał z siebie gazy, j~go kalesony były 
zawsze brudne iakby nie istniała lignina i papier toaletowy. <:zy 
myślała o wygn:i.niu z domu męża lub rozwodzie? O taky wi~le 
razy. „Jestem jeszcze zgrabna i piękna, bez trudu ma.gę mieć 
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Raz w roku w Skirolawkaeh 
,... 

innego mężczyznę" - myślała często. Zarazem jednak wolała nie 
szukać potwierdzenia tej wizji„ ponieważ podświadomie lękała 
się prawdy, która mogła zostać przed nią objawiona z niezwyk­
łą brutalnością. „Nie rozwodzę się ze względu na dobro dziec­
ka", wyjaśniała znajomym. Aż zdarzył się dzień, gdy podczas 
wakacji w małej wiosce nad wielkim jeziorem usłyszała historię 
o wspólnym kopulowaniu w starym młynłe. Uczucie wstrętu po­
deszło w niej aż do gardła, zarazem ogarnęła ją błogość zadzi­
wiająca i wielkie podniecenie. Dygocąc z obrzydzenia zdecydo­
wała się dokładniej zbadać tę sprawę i poświęcić jej kolejną 
pracę naukową. Odtąd co roku przybywała do Skiroławek z 
czerwonym notesem, aby bogacić swą wiedzę o barbarzyńskich 
i piehigienicznych praktykach ludzi w tej małej wiosce. · Ileż to 
razy - w swym warszawskim mieszkaniu i podczas pobytu w 
Skiroławkach - wyobrażała sobie, że w imię nauki wędruje 
nocą do młyna, gdzie mimo lekkiego oporu z jej strony, zostaje, 
dla dobra nauki, kilkakrotnie zgwałcona przez jakichś obrzydli­
wych staruchów, a także rosłych młodzieńców. Drążyła ją tę­
sknota do ogromnego anonimowego gwałtu - dla dobra nauki, 
w imię prawdy o ludziach. I tak - wstręt, naukowe ambicje r 
pożądanie splotły się w jeden gruby sznur, który wiązał ją ze 
Sikroławkami i każdej pocy trzymał przy oknie w domu gaJO­
wego Widłąga. To nic, że płaciła za . te chwile bezsennością 4 
brakiem sił; już samo oczekiwanie i marzenie dawało jej ogrom­
ną radość i wprowadzało ciało w podniecające drżenie. Diiiś by­
ła u doktora Niegłowicza po lekarstwo na bezsenność, · lecz on 
odprawił ją z niczym. Widziała u niego głupią panią Basieńkę 
l zwykłą dziiwkę, która za pieniądze rozbierała się publiczme 
w nocnych lokalach. W slipkach pisarza Lubińskieg__o odznaczało 
się coś dużego - czy nie chciał tym czymś jej obrazić? Chyba 

· winien był domyślić się, że ma przed sobą kobietę, która brzydzi 
się f·izjologią. Odpłynęli - a ona samotnie opalała się nago w 
ustronnym miejscu, skromna, bo nie oddana na łup męskiego 
wzroku. Czy nie potrafiłaby się rozbierać do naga, podobnie jak 
owa Elwira? Czy jej ciało nie było równie ponętne jak ciało 
tamtej? Co stało na przeszkodz;ie, aby upewnić się o tym, choćby 
wobec jedynego widza, jakim był ten na wpół martwy człowiek, 
który leżał na materacu koło drzwi i od czasu do czasu wydzie­
lał gazy, przez co dawał dowód, że nie śpi, gdyż pq:ez sen nigdy 
tego nie robił. Tedy Renata Turoń oderwała się od okna i sta­
ną wszy na środku pckoju w nikłym blasku od włączonego ra­
dfa, jak wielka kobra wyginać się zaczęła w takt egzo'tycznej 
muzyki, którą właśnie nadawano. To unosiła się w powietrzu na 
czubkach µalców, to znów wirowała w koło, lekka i zwiewna mi­
mo ogromu swego ciała. Kolejno opadały na podłogę poszcze­
gólne części je garderoby. Aż naga, wciąż gnąc się na podobie11-
stwo trzciny smaganej wiatrem, tai1czyła kręcąc pośladkami i 
dość dużym brzuchem, dyndając wątłymi piersiami. Raz po raz 
migała też czarnym trójkątem obrośniętego łona. To przykucnęła 
raptownie, to znów stawała na jednej nodze, drug'l podnosząc do 
góry, ale niezbyt wysoko, gdyż uda miała grube i ciężkie. I zno­
wu wirowała, podrygiwała, kręoiła się jak wielki bąk. A jej mąż, 
Roman, widział ją w blasku oświetlonej skali radiowej i uśmie­
chał się lekko swoimi bezzębnymi ustami. Bo choć widok nagiej 
tal'lczącej kohiety wydawał m.u się piękny i ciekawy, i choć, 
przymrużywszy ociy, starał się sobie wyobrazić, że to nie jego 
żona tak tali.czy, ale panna Elwira, to jednak nie potrafił tym 
powołać do życia swojego zwiotczałego penisa. I .to nie tylko 
dlatego, że jak w początkach jego małżeństwa z Renatą, µora­
źała go myśl o bólu, który potem miał się stać jego udziaiem. 
Ten ból w końcu można było jakoś przemóc, pójść do lekarza, 
zwierzyć się jakiemuś zaufa.nemu mężczyźnie i od niego uzyskać 
dobrą radę. Ale poza bólem kryła się jeszcze jedna, bardzo waż­
na przyczyna ~ jej zaś nie był nikt w stanie usunąć. To jeszcze 
w latach szkolnych, podczas lekcji gimnastyki, pewna wulgarna 
koleżanka, chichocząc, zwróciła uwagę na fakt, że w przeciwień_­
stwie do tnnlch chłopców, no:!! on ~w~j, członek nie w le~eJ, 
lecz w prawej no~awce. „Ty prawy fłucie' - ?:.awolała do mego 
ze śmiechem i odtąd koledzy i koleżanki tak go właśnie nazy­
wali. Przez to, że był „prawym fiutem", unikał starannie wszel­
kich kontaktów z kobietami, nie chodził na plażę, nosił niemod­
ne spodnie z szerokimi nogawkami. I nie z powodu bólu po 
stosunku nie sypiał z Renatą, ale dlatego, że zaprowadziwszy go 
do krawca głośno wyraziła swoje zdziwienie, że jej mąż nosi pe­
nis w prawej nogawC'e. W pojęciu Turonia w ten sposób zadrwi­
ła z niego, przywołała •v nim pamięć o przeżytych upokorzeniach. 
Odtąd, podświadomie broniac się przed zbliżeniem, karał ją nie 
tylko za ból, ale i za drwinę. za drwiny wszystkich dziewcząt. 
I odmawiając zbliżenia - czuł się szczęśliwy, ponieważ każdą 
odmową przeżywał rozkosz zemsty. Karał ją też, głośno wydala­
jąc z siebie gax, a teraz. w te.i chwili - Ji:arał ją ironicznym 
skrzywieniem bezzebnych ust, gdy ona tańczyła przed nim nago, 
kręcąc pośladkami i raz po raz ukazujac czarny trójkąt obroś­
niętego łona. Podziwiał jej ogromne ciało, podobały mu się na-

wet jej dyndające piersi.,. wolał jednak wyobrażać sobie że to 
nie ona tańczy,_ lecz panna Elwira i ów taniec odbywa 'się nie 
w małym pokoiku w domu gajowego Widłąga lecz w hotelu 
„Astoria". Pomyślał n~wet, że byłoby czymś ~udownym, gdyby 
raptem w~tał z ~osłama, chwycił żonę za szyję jak kaczkę czy 
kurc~aka 1 po~vol! dusząc 1v niej oddech, patrzył, jak się trzepo­
cze 1 podryguJe kręcąc pośladkami i dyndając piersiami. A póź­
niej wyniósłby jej nagie z:włoki do lasu i porzucił gdzieś wraz z 
jej ubraniem. Wyobrażenie tej chwili podziałało na niego pod­
niecająco, przez krótki moment .,.dawało .mu się, że drgnął jego 
członek, dotąd malutki jak robaczek. Zaraz jednak przeraził się 
śn:iałośc_1ą . swej wyobraźni i przymknął ·powieki, aby nie wi­
dzieć m1ga3ących m~ przed oczami pailadków żony, jej wypuk:­
tego brzucha, dynda3ących piersi i czarnego trójkąta. Myśl jegll 
stała się czystą, nie zmąconą żadnymi zmysłowymi pragnieniami. 
Raptem wyobraził sobie, że podnosi sklepienie czaszki swej żo­
ny, a także swej własnej i pod ich twardymi pokrywami widzi 
kilka pojemników zawierających wiedzę i doświadczenie życio­
we. Każdy z tych pojemników stanowił jednak całość szczelnie 
iamkni~tą, o grubych ściankach. I to, co znajdowało się w jed­
nym, me mogło w żaden sposób przeniknąć do drugiego czy 
trzeciego. Czy żona jego, Renata, nie prowadziła wspaniałych 
~vykładó-:_v, na których setki młodych kobiet i mężczyzn uczyła, 
Jak nalez~ wychowywać małe dzieci? Czyż ""' swej pracowni nit! 
dawała mezwykle trafnych ocen rozmaitych sytuacji rodzinnych 
udzielała porad i pouczeń zgodnych ze współczesną wiedzą ~ 
c:z.łowieku? A jednocześnie we własnym domu, dumna ze swego 
ciała, paradowała nago przed synem, cieszyła się, że ich mały 
chł~pak dostq:ega w niej nie tylko matkę, lecz i kobietę'? A 
c~yz ~n, RoI?an Turoń, nie wiedział, że „lewy" czy „prawy" 
fiut me ma zadnego zna-czenia dla pożycia seksualnego, Ale z te­
go co wiedziiał i co zapewne znajdowało się w jednym pojem­
niku w jego czaszce, nic nie przenikało do innych pojemników 
nie liczyło się w codziennym życiu i praktycznym działaniu: 
Mógł przecież zbuntować się, nie prać jej bielizny, nie chodzić 
po zakupy, nie gotować obiadu, nie sprzątać mieszkania. Mó"ł 
znowu przyjąć posadę. A jednak nie czynił tego tylko wvsłuchd­
wał jej rozkazów i głośno wydalał z siebie gazy.' Co paraiiżow2ło 
je~o w?lę? Co ~nie11'.ożliwiało przeniknięcie zawartości jednego 
po3emmka do poJemmka drugiego d trzeciego? Z czego zbudowa­
ne ~yły owe .pojemniki, ~e miały ściany tak twarde i niepodatne 
na zadn~ myslową _koroz3ę? Co ~owoduje, że gdy człowiek patrzy 
na drugiego człowieka, wzrok iego bywa niekiedy niezwvkle 
nrzenik1iwy i bystry, ale kiedy -spojrzy w lustro, raptem ślepnie? 
r otworzywszy szeroko swoje oczy Roman Turoń znowu zobaczył 
nagą żonę, wirującą w pokoju jak bąk. Chciał krzyczeć bardzo 
głośno, krzyczeć aż do utraty tchu, ale tylko głośni.ej niż zwykle 
pierdnał. Turoniowa raptem upadła na swoje łóżko \. leżała na 
nim ciężko oddychając. Po chwili swoje nagie ciało nakryła. 
kołdrą, oddech }ej slał się równy i spokojny. Przez radio sui.ker 
podawał ostatnie wiadomości, później zabrzmiał hymn państwo­
wy. Roman Turoń podniósł się ze swego lei.a na ziemi i na 
czworakach zbliżył sie do radia, aby przycisnąć klawisz. Cisza 
i ciemność towarzyszyła iego powrotnej wędrówce na \ef!owisko. 
Kładac się wyobraził sobie nagi€°' rozłożyste i duże cie-ple ciało 
foi;if'ej na łóżku kobiety. ieii;o mały robaczek zaczął powol·i -pon­
nosić głowę. nabrzmiewać i prężyć się. Rozum mówił mtt, ie 
byłoby rzymś pięknym pójść teraz do łóżka do żony. zdj;:ić z 
niej kołdrę i nałożyć sie na niei. Ale ona obudziłaby się natych­
miast i otworzyłaby oczy. A choć być może tych oczu ni~ wi­
działby w demności, to nrzecież potrafił sobie wyobrazić ich 
wvraz - zdumionY, a mo;;e no~ardliwv - i ocknał się w nim 
01~ńr. RohHczek k•i°rczvł się. mal<>ł. jakhY konał. sta.wał ~ię nbu­
marłym narz<\dem, ktćrego już nikt wskrzesić do życia nie zdoła. 

o tJ111, 
że dUo zła hierze sit 
z braka lub -
nadmiaru wyohramł 

Wiele złego na świecie powstaje z braku wyobxaźni u nie­
których ludzi. Albo też z jej nadmiaru. 

Tak twierdził Nepomucen Maria Lubiński, pisarz, człowiek 
doświadczony przez życie, swiat1y i oczytany .w „Pismach se­
mantycznych" G-0ttlQlba Frege. 

Pozbawiony wyobraźni poUtyk lub elronomiata. niezdolny do 
przedstawienia sobie skutków s.wych decyzji - w sposób oczy­
wisty musi wkróbce doprowad:zlić swój Im-aj do ruiny. Pozba­
wiOiila wyobra~nJ kobieta lub mężczyzna do podobnej ruiny do· 
prowadzi wmr6tee własne małżeństwo i dom rodziillll1Y. 

Cdowiek: bez wyobraimi r2ll1Ca w lesie pustą butelkę Po wód· 
ee, która, działając jak soczewka, wznieca pożar. Ogień wkrótce 
ogarnda las i niekiedy pochlania tego. który t'7Jllcił butelkę. To 
przy braku wyobraźni kasjer w banlru bezczelnie podbiera z sej­
fu pieniądze, a ekspedientka w sklepie robi ma.."llko - choć 
wiadomym powinno im być,. że pierwsza dokładniejsza kontrola 
odkryje ubytki tak w sejfie. jak i w sklepie. Ten sarn brak 'IV''YO­

braźni cechuje osobni:ka, k;tóry po kilku kieliszkach wódki zasia­
da za kierownicą samochodu. Zamiast przedstawić sobie skutki 
jazdy po pijanemu: rozbity na drzewie samochód, krwawe :imło­
kd ina szosie i siebie za kratkami lub w szpitalu - on, pozba­
wiony tej wizj'i, jedzie samochodem i ·powoduje W)"padek. To nie 
etyka, zasady moralne. czy szacunek dla prawa, ale właśnie wyo­
braźnia powoduje, że wielu ludzi nie popełnia czynów przestęp­
czych. Wizja sali sądowej I celi więziennej nakazuje im wstrzY­
mać się przed czymś sprzecznym z zasadami prawa. mor~lności 
lub etyki. Cóż bow·iem widywał Lubiński w oczach zbrodniarzy, 
zasiadających na ławie oskarżonych'? Poczucie \vi.ny, skruchę, 
strach przed karą? Przede wszystkim znajdował zdumienie. że 
ich czyny wywołały tak potworne skutki, a także. iż zostały łatwo 
odkryte, choć już w chwHi popełnienia przestępstwa było oczy­
\viste, że ujawnienie sprawcy jest tyl'ko kwestią godzin, dni. co 
najwyżej miesięcy. Stąd - jak logicznie wnioskował Lubiński 
- w istotach ludzkich należy nie tylko umac11iać zasady moral­
ne i prawne, ale przede wszystkim - rozwijać wyobraźnię. 

Co moma powiedzieć o mężczyźnie, który po pięciu latach 
małżeństwa raptem ze zdumieniem stwierdza, że choć ożenił 
się z istotą zczuplą i młodą, ma przy sobie kobietę grubą i 
starą. Czy nie ostrzegali go przyjaciele, że bierze sobie 'za żone 
dziewczynę ze skłonnościami do tycia i S·zYbkiego stM"zenia sie? 
On jednak nie ZJ11alazł dość wyobra~ni, aby ~iebie I ją ujrzzć 
po pięciu latach wspólnego pożycia. 

Rys. Janusz Szymański-Glanc C.d.n. • 
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